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WARSZAWA 

-SIERPIEŃ 1920 R. 


B ędąc w zgodzie z prawdą historyczną 
wskazać należy, że i Polska - dotyczy 
to przede wszystkim obozu skupione¬ 
go wokół Józefa Piłsudskiego - miała 
własne plany wobec wschodniego sąsiada. Było 
to w wyniku zwycięstwa militarnego nad Armią 
Czerwoną pozbawienie Rosji wpływu na polity¬ 
kę europejską i wyeliminowanie zagrożenia, ja¬ 
kie stanowiła dla niepodległej Polski, Przy tak 
diametralnie odmiennych celach strategicznych 
próba ich zrealizowania mogła być możliwa wy¬ 
łącznie wskutek militarnego pokonania prze¬ 
ciwnika. Dla elit dążących do powstania Rosji 
jako państwa burżuazyj n o-deniokrarycznego 
akceptowana, i ta warunkowo, była tylko wizja 
Polski w- granicach etnograficznych, a więc pań¬ 
stwa słabego, niemającego większego wpływu 
na politykę europejską. W rym względzie miały 
one poparcie mocarstw zachodnich, w szczegól¬ 
ności Wielkiej Brytanii. Bolszewicy traktowali 
powstanie Polski jako istotną przeszkodę w re¬ 
alizacji ich celu strategicznego — eksportu rewo¬ 
lucji na zachód Europy. 

W literaturze przedmiotu, dość często moż¬ 
na znaleźć określenie „wojną 1920 roku", jest 
ono powszechnie używane w masmediach; na¬ 
gminnie występu je w polskiej publicystyce, nie- 
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Wojna polsko-rosyjska 1919-1920 r. była nie tylko wojną o granice odrodzo¬ 
nej po 123 latach niewoli Polski. Miała wymiar co najmniej europejski, celem 
bowiem strategicznym bolszewików był przerzut fali rewolucyjnej na zachód 
Europy z myślą o jej światowym zwycięstwie. Warunki takie powstały w 1920 r. 
i wiązały się ze wsparciem rewolucyjnego wrzenia, które miało miejsce w Niem¬ 
czech, jako skutku przegranej I wojny światowej. Na drodze stała Polska, która 
okazała się odporna na próby jej bolszewizacji. 
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Lech Wyszczelski 


kiedy ulega temu i część krajowych historyków, 
ale też jest używana w licznych rosyjskich opra¬ 
cowaniach naukowych i to nawet najnowszych. 
Stanowi to duże uproszczenie, regularne bowiem 
działania militarne w rej wojnie prowadzone 
w 1919 r. miąly dość liczący się wymiar i przy¬ 
niosły stronie polskiej duże zyski terenowe. Fak¬ 
tem jat natomiast to, że decydujące operacje, 
po obu stronach, miały miejsce w 192Ó w i one 
przesądziły o wyniku tej wojny. 

POCZĄTEK WOJN Y 

Wojna polsko-rosyjska i to bez jej oficjalnego 
wypowiedzenia rozpoczęła się w połowie lutego 
1919 r, na ziemi białoruskiej W wyniku postę¬ 


pów wojsk obu stron dla opanowywania spor¬ 
nych terenów. W tym czasie zarówno Polska, 
jak i Rosja Radziecka nie miały możliwości za¬ 
angażowania na tym froncie wszystkich posia¬ 
danych sił, dla tej pierwszej bowiem do lipca 
1919 r, priorytetem byk wojna z Ukraińcami 
o przynależność Galicji Wschodniej i Wołynia, 
jak i ewentualność agresji niemieckiej wynika¬ 
jącej ze sprzeciwu wobec postanowień trakta¬ 
tu wersalskiego, dla drugiej udział w woj nie do¬ 
mowej mającej ugruntować wpływy bolszewic¬ 
kie i odpieranie ograniczonej obcej interwencji. 
Od lata 1919 r. dla Polski, po zakończonej woj¬ 
nie ukraińskiej i podpisaniu przez Niemcy trak¬ 
tatu wersalskiego, powstały możliwości skupie- 
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2 Żołnierze 67 pułku piechoty w czasie przerwy w marszu, 1920 r. 


nia większości sił zbrojnych na froncie wschod¬ 
nim. Dlatego prowadzono działania ofensywne 
wyprowadzające oddziały polskie na linie rzek 
Auty i Berezyny 

Moskwa i Warszawa czyniły aktywne przy¬ 
gotowania militarne i inne im towarzyszące dla 
przystąpienia do realizacji założonych celów po¬ 
litycznych poprzez działania militarne w 1920 r. 
Kierownictwo bolszewickie przygotowywało sta¬ 
rannie plan całkowitego unicestwienia Polski, 
z kolei ta przygotowywała swój potencjał mili¬ 
tarny do zadania przeciwnikowi zdecydowanej 
klęski i tym samym osiągnięcie założonego ce¬ 
lu politycznego. 

OPERACJA UKRAIŃSKA 

Marszałek Józef Piłsudski liczył na to, że w 1920 r, 
uda mu się pokonać Armię Czerwoną stosując 
zasadę kolejnego bicia odizolowanych grup prze¬ 
ciwnika. Nakazał przystąpienie Wojska Polskie¬ 
go do ofensywy na kierunku ukraińskim. Był to 
wybór nietrafny z militarnego punktu widzenia. 
Przeważyły przy nim racje polityczne - rachuby 
na federację z Ukrainą rządzoną przez głównego 
atamana Symona Petlurę - nad racjami militar¬ 
nymi. Operację ukraińską Wojska Polskiego na¬ 
leży zaliczyć jako nieudaną zarówno, pod wzglę¬ 
dem realizacji założonego celu politycznego jak 
i militarnego. 

Strona bolszewicka natomiast wykorzystała 
ofensywę polską na Ukrainie do mobilizacji naro¬ 
dów Rosji głosząc hasła nacjonalistyczne i przed¬ 
stawiając Polskę jako agresora dążącego do za¬ 
grabienia ziem rosyjskich. Przyniosło to sukces. 
Podobnym sukcesem było zjednanie przez Mo¬ 
skwę sympatii opinii międzynarodowej. 

Od połowy maja 1920 r. inicjatywę strate¬ 
giczną w wojnie przejęła Armia Czerwona i to 
ona zaczęła dyktować warunki jej prowadzenia. 
Wykazała to zarówno ograniczona majowa ofen¬ 
sywa wojsk Michaiła NikołajewiczaTuchaczew- 
skiego, jak i dokonane na początku czerwca 
przełamanie przez wojska Frontu Południowo- 
-Zachodniego Aleksieja Ilicza Jegorowa - 1. Ar¬ 


mia Konna Siemiona Michajłowicza Budion¬ 
nego - polskich linii obronnych na Ukrainie 
i zmuszenie wojsk polskiego Frontu Ukraińs¬ 
kiego do cofania się w kierunku zachodnim. 
Groźba totalnej klęski zawisła nad Polską nato¬ 
miast po sukcesach odnoszonych przez Front 
Zachodni - rezultat ofensywy znad Auty i Be¬ 
rezyny rozpoczętej 4 lipca - którego wojska 
w ciągu miesiąca przesunęły linię frontu ponad 
500 km na zachód i czyniły przygotowania do 
pełnego rozgromienia Wojska Polskiego. Tym 
razem wpłynęło to mobilizująco na konsolida¬ 
cję społeczeństwa polskiego. 

Pełna konsolidacja społeczeństwa, przyjęcie 
optymalnego planu stoczenia walnej bitwy oraz 
tarcia w kierownictwie partii bolszewickiej i do¬ 
wództwie Armii Czerwonej - zwłaszcza postawa 
zajęta przez Józefa Stalina - uniemożliwiające 


skierowanie do decydującej bitwy z Wojskiem 
Polskim wszystkich rozporządzanych sił, legły 
u postaw przełomu, jaki stanowiła w tej wojnie 
bitwa na przedpolach Warszawy. 

METAMORFOZA POSTAW 
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO 
W OBLICZU SOWIETYZAOI 
POLSKI 

Ofensywa rosyjskiego Frontu Południowo-Za¬ 
chodniego Jegorowa na Ukrainie oraz groźba 
ofensywy Frontu Zachodniego Tuchaczewskiego 
na Białorusi ujawniły fiasko rachub Piłsudskiego 
na realizację założonych przez niego celów poli¬ 
tycznych i militarnych w wypadku rozpoczęcia 
decydującej rosyjskiej ofensywy. Popularność 
Naczelnego Wodza WP w ciągu czerwca 1920 r. 
spadała w miarę napływu informacji o niepo- 




S Naczelny Wódz iózef Piłsudski w otoczeniu oficerów polskich i francuskich. Po prawej; studenci-ochotnicy podczas ćwiczeń. 
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2 Ochotnicza Legia Kobiety Warszawa 1920-1921 r. 

wodzeniach wojsk na Ukrainie. On sam zaczął 
zdawać sobie sprawę ze słabości państwa pol¬ 
skiego. Miał jednak bardzo ograniczone pole 
manewru, aby zmienić to położenie. 

1 lipca 1920 r, na posiedzeniu Sejmu rząd 
wystąpił z projektem utworzenia Rady Obrony 
Państwa (ROP). Premier Władysław Grabski 
motywował tę inicjatywę niezwykle poważną 
sytuacją militarną, w jakiej znajdowała się Pol¬ 
ska, i koniecznością mobilizacji wszystkich za¬ 
sobów państwa. Proponował, aby ROP była 
naczelnym organem upoważnionym do wyda¬ 
wania zarządzeń obowiązujących zarówno w cza¬ 
sie wojny, jak i pokoju. 

Sejm przyjął propozycję premiera i w tym 
dniu podjął uchwałę o utworzeniu 19-osobo- 
wej ROP, powierzając jej przewodnictwo Mar¬ 
szałkowi, Pozostałymi członkami ROP byk: mar¬ 
szałek Sejmu, premier, trzech członków rządu 
delegowanych przez niego i trzech przedstawi¬ 
cieli wojska wyznaczonych przez Naczelnego 
Wodza oraz dziesięciu posłów. Godny podkre¬ 
ślenia jest fakt, że była to decyzja jednomyślna. 
Świadczyła ona o zarysowującej się konsolida¬ 
cji społeczeństwa w obliczu zagrożenia niepod¬ 
ległego bytu państwowego i suwerenności na¬ 
rodowej. Wszystkie siły polityczne - poza ko¬ 
munistami - uważały, że cały potencjał państwa 
i narodu należy oddać na potrzeby obrony za¬ 
grożonej ojczyzny. 

Rada Obrony Państwa rozpoczęła prace na¬ 
tychmiast po ukonstytuowaniu się J jtiż 1 lipca 
1920 r. podjęła decyzje o: utworzeniu Armii 
Ochotniczej; nadaniu Orderów Virruri Militari. 
Bardzo operatywnie działał rząd, który przystą¬ 
pił do podejmowania praktycznych kroków słu¬ 
żących umacnianiu obronności państwa. 1 lipca 
1920 r, MSWojsk, określiło zasady organizowa¬ 
nia: Straży Obywatelskiej, formacji paramilitar¬ 
nej odpowiedzialnej za utrzymanie porządku 
w kraju. W jej skład mieli wchodzić ochotnicy 
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powyżej 35 roku życia niepodlegający obowiąz¬ 
kowi służy wojskowej. Straż Obywatelska miała 
podlegać terenowym i centralnym władzom ad¬ 
ministracyjnym. Powołano ją na przeważającym 
obszarze kraju. 

3 lipca 1920 r. ROP wydała odezwę do na¬ 
rodu pt. „Obywatele Rzeczypospolitej!”, w któ¬ 
rej pisała, że ojczyzna znalazła się w niebez¬ 
pieczeństwie i potrzebie. Wzywała wszystkich 
zdolnych do noszenia broni, by dobrowolnie 
wstępowali do wojska. Kończyła się apelem: 
„Wszystko dla zwycięstwa! Do broni!” W tym 
samym dniu ROP wydała też odezwę do żoł¬ 
nierzy, w której zapowiadała, że „Żaden żołnierz 


po zwycięskiej wojnie do domu wracający, nie 
zostanie bez warsztatu pracy czy to na roli, czy 
w mieście”. 

Społeczeństwo polskie żywo zareagowało na 
powstanie ROP i na decyzje podejmowane dla 
umocnienia obronności kraju. Stało się tak mi¬ 
mo konsternacji, jaką dla wielu były informacje 
o katastrofalnej sytuacji militarnej, w jakiej zna¬ 
lazła się Polska, Służbę w szeregach armii uzna¬ 
no za podstawowy obowiązek wobec ojczyzny 
i dlatego faktycznie znikło wcześniej występu¬ 
jące bardzo niebezpieczne zjawisko niestawiania 
się na wezwanie do poboru. Na apel „Ojczyzna 
w niebezpieczeństwie” jako jedna z pierwszych 
odpowiedziała polska młodzież, w tym ta zrze¬ 
szona w ZHP, Gotowość bezpośredniego uczest¬ 
nictwa w obronie kraju, zwłaszcza w formacjach 
Armii Ochotniczej zgjbsiło 30 000 harcerzy 
Mobilizację harcerzy warszawskich wyznaczo¬ 
no na 17 lipca. Zgłosiło się około 6000 harce¬ 
rzy, którzy byli przydzielani do 201., 206. i 236. 
ochotniczego pułku piechoty. Jako pierwszy na 
front wyrus 2 ył 201. ochotniczy pp, w składzie 
którego było 505 harcerzy. Za przykładem har¬ 
cerzy poszła i młodzież niezorganizowana. 

Narastająca groźba utraty niepodległości 
i suwerenności konsolidowała cały naród polski. 
Postępowała gwałtowna polaryzacja postaw 
społeczeństwa. Rząd podjął nadzwyczajne środ¬ 
ki represyjne wobec ugrupowań skrajnie rewo¬ 
lucyjnych, zwłaszcza reprezentujących ludność 
żydowską. Zdelegalizowano „Bund”. Rozwiąza¬ 
no kilka branżowych związków zawodowych. 
Z apelem do społeczeństwa polskiego o zwarcie 
szeregów i maksymalną mobilizację sił do od¬ 
parcia grożącego narodowi i państwu niebezpie¬ 
czeństwa wystąpił 7 lipca kler katolicki wysyła¬ 
jąc listy biskupów polskich do Ojca Świętego 
papieża Benedykta XV, do Episkopatu świata 
i do narodu polskiego w związku z agresją boi- 
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szewicką. Po takich apelach i zachętach jak przy¬ 
słowiowe „grzyby po deszczu’ powstawały orga¬ 
nizacje społeczne i charytatywne wspierające 
wszelką pracę dla obrony ojczyzny. Włączały się 
nie tylko do akcji propagandowej mobilizują¬ 
cej społeczeństwo do powstrzymania nawałnicy 
bolszewickiej, ale tez propagowały ideę tworze- 


Szczególny entuzjazm zapanował wśród mło¬ 
dzieży. Z konieczności w tym opracowaniu ogra¬ 
niczymy się do wybranych przykładów. 

Z dużym entuzjazmem apel o czynne ucze¬ 
stnictwo w obronie Polski przyjęła młodzież gim¬ 
nazjalna. Do armii ochotniczo zgłaszali się nie 
tylko uczniowie z klas starszych, ale i ich młod- 


w lipcu 1920 r. w Warszaw - Warszawska Ra¬ 
dę Delegatów Żołnierskich. 

13 sierpnia po południu, kiedy pod Radzy¬ 
minem trwała walka rozpoczynająca bitwę na 
przedpolach Warszawy, ulicami prawobrzeżnej 
części stolicy - Pragi, maszerował na ten właśnie 
sektor frontu236. ochotniczy pp im. Weteranów 
Powstania Styczniowego niosąc ze sobą sztandar 
powstańczy z 1863 r. Warszawiacy żegnali go 
owacją i apelem: „Nie dajcie Moskalom War¬ 
szawy". Udawał się w sektor frontu w rejonie 
Lesniakowizny. 

MIĘDZYNARODOWE 
ZNACZENIE BITWY 

NA PRZEDPOLACH 
WARSZAWY 

W ponad tysiącletnich dziejach oręża polskie¬ 
go bitwa na przedpolach Warszawy, stoczona 
w sierpniu 1920 r. z wojskami rosyjskiego 
Frontu Zachodniego Tuchaczewskiego, zajmuje 
miejsce szczególne. Decydowała o istnieniu nie¬ 
podległej i suwerennej Polski oraz uniemożli¬ 
wiała rozlanie się fali bolszewizmu - niesionego 
na bagnetach Armii Czerwonej - na kraje Euro¬ 
py Zachodniej. Miała wymiar ponadnarodowy. 
Dlatego nie bez powodu została zaliczona do 
najważniejs 2 ych - obok Grunwaldu 1410 r. 
i Wiednia 1683 r. - najważniejszych bitew 
w dziejach Polski. 

Analizowaną bitwę wybitny dyplomata bry¬ 
tyjski, ówczesny ambasador tego kraju w Berli¬ 
nie i jednocześnie szef specjalnej misji wysła¬ 
nej do Polski, jej bezpośredni obserwator, Ed- 



Naaelny Wódz Józef Piłsudski ze sztabem na stacji kolejowej w Dęblinie, sierpień 1920 r. 



nia Armii Ochotniczej i innych organizacji para¬ 
militarnych oraz wspierały działalność na rzecz 
wykupu Pożyczki Odrodzenia Polski i Pożyczki 
Obrony Polski. Subskrypcje tych pożyczek cie¬ 
szyły się ogromnym zainteresowaniem społe¬ 
czeństwa i w sposób istotny zasilały skarb pań¬ 
stwa umożliwiając zakup uzbrojenia i wyposa¬ 
żenia wojska. 

Społeczeństwo polskie żywo reagowało na 
wzrastające zagrożenia państwa i narodu, Konso- 
lidowały się nie tylko elity polityczne, ale i sze¬ 
rokie rzesze narodu. W kraj u spontanicznie two¬ 
rzono Obywatelskie Komitety Obrony Państwa. 
W Warszawie powstał on 7 lipca na czele z gen. 
J. Hallerem. Tworzone były też w stolicy komi¬ 
tety dzielnicowe. Pracowali w nich znani działa¬ 
cze społeczni, wybitni naukowcy, literaci, dzien¬ 
nikarze, księża, w rym tale znani, jak: Stefan Że¬ 
romski, Ludwik Solski, Adam Grzymała-Sied¬ 
lecki, prof. Antoni Ponikowski, ks, Wacław Bli- 
ziński, o. Jacek Woroniecki,Anur Śliwiński, Ka¬ 
zimiera Dłuski, prof. Ferdynand Ruszczyć. Szcze¬ 
gólnie dużą aktywność przejawiała Rada Obrony 
Stolicy kierowana przez Artura Śliwińskiego. 

Kierownictwo państwa uznało też, że klu¬ 
czowe znaczenie dla postawy społeczeństwa wo¬ 
bec tej wojny będzie stanowisko chłopstwa, dla¬ 
tego 15 lipca 1920 r. .sejm uchwalił ustawę o re¬ 
formie rolnej stanowiącą, że 80% ziemi pocho¬ 
dzącej z reformy rolnej zostanie przeznaczona 
na obdzielenie nią bezrolnych l małorolnych. 


si koledzy ukrywając swój rzeczywisty wiek. 
Przyjmowano bowiem tylko ochotników mają¬ 
cych ukończone 17 lat. Gotowość obrony ojczy¬ 
zny deklarowały także kobiety. 

Nie ziściły się rachuby bolszewików na po¬ 
wstanie komunistyczne w Warszawie, zwłasz¬ 
cza na rewoltę w szeregach wojska. Do przygo¬ 
towania takowej agenci komunistyczni po\yołali 


gar Vincenre wicehrabia dAbernon, określił ja¬ 
ko „osiemnastą decydującą bitwę w dziejach 
świata". 

Działania wojenne prowadzone w sierpniu 
1920 l na przedpolach Warszawy decydowały - 
i to w wymiarze strategicznym - o losach całej 
kampanii. Z jednej strony walczyło około 70% 
polskich wojsk liniowych, a drugiej - Front Za- 
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SS Naczelny Wódz Józef Piłsudski w rozmowie z gen.Edwardem Rydzem-Śmigłym w czasie Bitwy Warszawskiej, 


nim jeszcze padły w niej pierwsze strzały; opinia 
ta była powtarzana także po odniesionym zwy¬ 
cięstwie. Czy było to potwierdzone w faktach? 
Do tego bitwę na przedpolach Warszawy nale¬ 
ży rozważać w szerszym kontekście operacji war¬ 
szawskiej, prowadzonej po 25 sierpnia z pozo¬ 
stałością wojsk formalnie przyporządkowanych 
Tuchaczewskiemu, ale wskutek intryg kierowni¬ 
ctwa Frontu Południowo-Zachodniego: dowód¬ 
cy Jegorowa i członka Rady Rewolucyjnej Fron¬ 
tu Stalina, nie uczestniczących w bitwie na przed¬ 
polach Warszawy, czyli 1. Armią Konną Budion¬ 
nego i 12, Armią Caspara Karapetowicza Woska- 
nowa prowadzonych na Lubelszczyznie. 

Strona polska przygotowując plan walki 
o Warszawę przewidziała wydzielenie dwóch 
frontów. Składało się na nie prawie pięć armii, 
które były rozciągnięte od Sanu i Wieprza, 
wzdłuż dolnej Narwi i Wisły do granicy z Pru¬ 
sami Wschodnimi, z umocnieniami dolnej Wis¬ 
ły do wysokości Włocławka. Nie było to ugru¬ 
powanie przygotowane do stoczenia jednej wal¬ 
nej bitwy. Jego zadaniem była obrona strategicz¬ 
na znacznego obszaru Polski w punktem ciężko- 


chodni, formalinę dysponujący wszystkimi ar¬ 
miami rosyjskimi uczestniczącymi w wojnie 
z Polską. 

POLSKI PLAN BITWY 

Polski plan bitwy warszawskiej, zatwierdzony 
6 sierpnia 1920 r. przez marszałka Józefa Pił¬ 
sudskiego, zakładał maksymalne skoncentrowa¬ 
nie w rejonie Warszawy większości polskich dy¬ 
wizji, przez ich wycofanie z ukraińskiego ob¬ 
szaru operacyjnego, decydując się tym samym 
na bierną obronę Galicji Wschodniej i jedynie 
przesłanianie Lubelszczyzny. Jego zamiarem by¬ 
ło maksymalne skrócenie linii frontu i wydziele¬ 
nie silnej grupy uderzeniowej, która po powstrzy¬ 
maniu Rosjan pod Warszawą miała uderzyć 
w odsłonięte skrzydło wojsk Pro nr u Zachodnie¬ 
go i doprowadzić do Ich odcięcia lub w ostatecz¬ 
ności głębokiego odrzucenia na wschód. Grupa 
uderzeniowa miała nacierać na lewe skrzydło 
Frontu Zachodniego. Naczelny Wódz WP za¬ 
decydował, że koncentrację tej grupy której 
trzon mi a! a stanowić 4. Armia gen. Leonarda 
Skierskiego (14* i 1ó. Dywizje Piechoty, 21. Dy¬ 
wizja Piechoty Górskiej), a uzupełniać L i 3. 
Dywizje Piechoty Legionów (DPLeg.) i 4. Bry¬ 
gada Jazdy z 3. Armii oraz Grupa Jazdy Ochot¬ 
niczej mjr. Feliksa Jaworskiego, powinna odbyć 
się nad Wieprzem oraz nieco głębiej na LubeU 
szczyżnle w wypadku związków taktycznych 
3. Armii. Po to, by zamiar ren miał szansę re¬ 
alizacji, należało związać walką pod Warszawą 
wszystkie armie Frontu Zachodniego, znacznie 
je wykrwawić i dopiero zadać cios decydujący 
o losach bitwy. Kluczem do zwycięstwa było cza¬ 
sowe związanil walką wojsk Tuchaczewskkgo 
na przedpolach Warszawy i uderzenie w jego od¬ 
słonięte lewe skrzydło silną grupą uderzeniową. 

Myślą przewodnią planu bitwy na przed¬ 
polach Warszawy, a konkretnie - jak sądzono 
- bitwy o Warszawę było założenie, że wojska 
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Naczelny Wódz Józef Piłsudski w czasie jednej z inspekcji na linii frontu. 


Frontu Zachodniego podejmą czołowe natar¬ 
cie na miasto od wschodu i północnego wscho¬ 
du z ewentualną próbą obchodzenia go niewiel¬ 
kimi siłami od północy i południa Założono 
także, że nie dojdzie do współdziałania wojsk 
Tuchaczewskiego i Jegorowa, a więc będzie 
możliwa do realizacji zasada kolejnego bicia od¬ 
izolowanych grup wojsk przeciwnika z możli¬ 
wością prowadzenia przez siły własne manewru 
po liniach wewnętrznych. 

W historiografii bitwy, zwłaszcza polskiej, 
została przyjęta nazwa „bitwa warszawska”, co 
w konfrontacji ze źródłami nie jest określeniem 
precyzyjnym. O tym, że będzie to bój o War¬ 
szawę, była przeświadczona strona polska za- 


ści w rejonie Warszawy, gdzie miało dojść do de¬ 
cydującego starcia. 

PLAN TUCHACZEWSKiEGO 

Cele militarne wyznaczone przez dowództwo 
Armii Czerwonej w sierpniu 1920 r. dla Fron¬ 
tu Zachodniego sprowadzały się do: możliwie 
szybkiego zajęcia Warszawy, opanowania pol¬ 
skich dzielnic zachodnich i przecięcia dróg ko¬ 
munikacyjnych łączących Polskę z Bałtykiem, 
Tuchaczewski na trzy dni przed rozpoczę¬ 
ciem natarcia przyjął inną niż chce legendą 
koncepcję ostatecznego rozgromienia Wojska 
Polskiego. Jego zamiarem było okrążenie sku¬ 
pionych na północ od Warszawy wojsk polskich 
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natarciem prowadzonym od północy i zachodu, 
co odcinałoby Polskę,od dostaw wojskowych 
przesyłanych z Zachodu, dostarczanych głów¬ 
nie drogą morską przez Gdańsk oraz połącze¬ 
nie Niemiec z Prusami Wschodnimi. Jego ce¬ 
lem było nie tylko zmuszenie Polski do kapitu¬ 
lacji, ale przeniesienie operacji militarnych na 
obszar Niemiec i dalej na zachód, co było zgod¬ 
ne ze strategią bolszewików i na co miał naj¬ 
prawdopodobniej zgodę kierownictwa RKP(b). 
w dyrektywie wydanej przez niego 10 sierpnia 
1920 r. nazwa Warszawa wymieniona została je¬ 
dynie jako punkt geograficzny, służący wyzna¬ 
czeniu zadań dla 16. Armii i Grupy Mozyrskiej, 
a nie jako cel prowadzonych działań. W łych 
okolicznościach ciężar walk w tej bitwie prze¬ 
sunął się na tereny dość dalekie od Warszawy 
W fazie pierwszej - obronnej dla strony polskiej 
- najcięższe boje toczyły się nad niewielką rze¬ 
ką Wkrą. Wojska rosyjskie dotarły także do li¬ 
nii dolnej Wisły i próbowały ją sforsować naj¬ 
pierw w rejonie Włocławka, następnie Płocka, 
Przypadek tylko - odstępstwo od realizacji za¬ 
dań postawionych przez Tuchaczewskiego - 
zrządził, że ciężkie walki toczyły się także na 
przedmościu warszawskim. Jednak i one by¬ 
ły prowadzone nie z myślą o zajęciu Warszawy, 
lecz przebiciu się 21. i 27. Dywizji Strzelców do 
wyznaczonego miejsca forsowania Wisły 

PRZYGOTOWANIA DO BITWY 

Bitwa z wojskami Tuchaczewskiego rozegrała 
się kilkadziesiąt, nawet ponad kilkaset kilome¬ 
trów od bram Warszawy Na stolicę Polski nie 
spadł ani jeden pocisk artyleryjski. W działa¬ 
niach tych można wyróżnić szereg bitew o wy¬ 
miarze taktycznym oraz zwrot zaczepny - czyli 
manewr znad Wieprza - o wymiarze operacyj¬ 
nym. Na przedpolach Warszawy stoczono wiele 
potyczek - ich znaczenie było czysto taktyczne, 
a suma tych lokalnych bitew złożyła się na suk¬ 
ces, bez którego nie byłoby przełomu strategicz¬ 
nego w tej wojnie. 

Same działania militarne można podzielić 
na trzy etapy: obronę przedmościa Warszawskie¬ 
go i linii Wisły Wkry oraz częściowo Narwi 
między 13-13 sierpnia; ofensywę znad Wieprza 
i wypieranie przez polską 3. Armię przeciwni¬ 
ka za Narew - 16-18 sierpnia; pościg dla pełne¬ 
go okrążenia wojsk Tuchaczewskiego oraz pró¬ 
by osaczenia i rozbicia przez 3. Armię rosyjskiej 
4. Armii od 19 do 25 .sierpnia. 

Dość irudno precyzyjnie ustalić stosunek 
sił w analizowanej bitwie - a to ze względu na 
nieścisłości w zestawieniach, które wynikają 
z metodologii obliczeń i braku stosownych da¬ 
nych przedstawianych przez obydwie strony 
Zdaniem historyków rosyjskich, stan bojowy 
wojsk Frontu Zachodniego, z uwzględnieniem 
12. i 14. Armii i 1 K Armii Konnej, miał wyno¬ 
sić 124 993 żołnierzy piechoty i 8035 kawale¬ 
rii, w rym miało być 53 tyś. „bagnetów-' i 5300 
„szabel”. Tuchaczewski zaś twierdzi, że ogól¬ 
ny stan liczebny wynosił 120480 rys. żołnie¬ 
rzy w tym stan bojowy 52 753 żołnierzy. Były 
to stany zdecydowanie zaniżone wobec faktycz¬ 
nych. Jeszcze trudniej ocenić liczebność wojsk 


polskich, z uwagi na to, że ich czynny udział 
w tej bitwie rozkładał się nierównomiernie. Cię¬ 
żar walk obronnych spoczywał na 1. i 5- Armii, 
2. Armia praktycznie nie miała większego kon¬ 
taktu z przeciwnikiem, podobnie wyglądała do 
15 sierpnia sytuacja 4. Armii i tej części 3. Ar¬ 
mii, które miały uczestniczyć w natarciu znad 
Wieprza. 

Najbardziej niekorzystny stosunek sił dla 
strony polskiej był w pasie obrony 5. Armii 
atakowanej przez 15. i 3. Armię (bez 21. i 6. 
Dywizji Strzelców) i obchodzoną przez 4. Ar¬ 
mię. W wypadku tej ostatniej armii wobec pro¬ 
wadzonego przez nią głębokiego obejścia pol¬ 
skiego ugrupowania napór wojsk w pierwszej 
fazie tej bitwy na 5. Ajtmię był ograniczony 
Przeciwnik na tym kierunku miał ogólną prze¬ 
wagę sił w stosunku 2,4:1 (w piechocie 2,5:1, 


kawalerii 2:1). Faktyczna przewaga Rosjan była 
nieco mniejsza z powodu zadań wykonywanych 
przez 4. Armię rosyjską. 

Na przedmościu warszawskim przeciwko 
42 485 żołnierzom polskiej 1. Armii (35 229 
„bagnetów” i 2063 „szable” - ogólny stan for¬ 
macji bojowych) stanęło 46 942 Rosjan - także 
ogólny stan formacji bojowych - (34 763 „ba¬ 
gnety” i „953 szable”). W tym sektorze walk ist¬ 
niała pewna równowaga sił, z tym, że Polacy mie¬ 
li dużą przewagę w artylerii, lotnictwie i broni 
pancernej. Natomiast w pasie obrony 2. Armii 
strona polska miała za to zdecydowaną prze¬ 
wagę. Początkowo przeciwnikiem była jedynie 
Grupa Mozyrśka, licząca zaledwie 5184 żołnie¬ 
rzy formacji bojowych. 

W godzinach wieczornych i 2 sierpnia Na¬ 
czelny Wódz WP spotkał się z generałami: Ta¬ 
deuszem Rowadowskim, Kazimierzem Sosn- 
kówskim i Maadme Weygandem i omówił z ni¬ 
mi ostatnie szczegóły bitwy m przedpolach War¬ 


szawy, po czym udał się do koncentrującej się 
nad Wieprzem grupy manewrowej dla osobiste¬ 
go dowodzenia nią. Odpowiedzialność za dowo¬ 
dzenie bitwą, przede wszystkim jej fazą obron¬ 
ną, przejął Szef Sztabu Generalnego gen. Roz¬ 
wadowski. 

BITWA U WRÓT WARSZAWY 

Nieprzyjaciel pierwsze natarcie rozpoczął 13 sierp¬ 
nia o godzinie 6:30 w rozszerzającym się w kie¬ 
runku Zawad pasie między miejscowościami 
Łoś i Kraszew. O godzinie pierwszej po połud¬ 
niu Rosjanie zaatakowali prawe skrzydło 47. pp. 
Żołnierze 11. DP opuszczali stanowiska już na 
odgłos nieprzyjacielskiego ognia. Do natarcia 
przystąpiła także 4. Armia rosyjska, a w pierwszej 
kolejności 3. Korpus Konny. Czas forsowania 
Wisły przez kawalerię był uzależniony wyłącznie 


od tego, kiedy zostaną zgromadzone niezbędne 
środki przeprawowe. Marsz na zachód rozpo¬ 
częły ponadto 3. i 15. Armia na ogół jeszcze bez 
znaczącego przeciwdziałania Polaków. 

Dopiero wieczorem 13 sierpnia do dowódz¬ 
twa 1. Armii polskiej dotarły pierwsze infor¬ 
macje o klęsce 46. pp i zdobyciu przez Rosjan 
Radzymina. Wówczas gen. Franciszek Latinik 
nakazał 11. DP odzyskać pierwotne pozycje; 
w tym celu oddał do jej dyspozycji pułk ?. 1. Dy¬ 
wizji l. newsko-Białoruskiej, O północy gen, La- 
rinlk zadecydował o użyciu do natarcia na Ra¬ 
dzymin całego swego odwodu. 

Osiemnasta Dywizja Piecho ryj ako pierwsza 
ze związków taktycznych polskiej 5. Armii roz¬ 
poczęła wieczorem 13 sierpnia nakazane przez 
dowódcę Frontu Północnego gen. Józefa Halle¬ 
ra działania zaczepne w celu odciążenia walk 
na przedmościu warszawskim. Walki w rejonie 
Sochocina nie przyniosły rozstrzygnięcia..Rosja¬ 
nie zaatakowali siłami 3. Ann i i podejścia do Mo- 
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dlina. Zadali przy tym 14 sierpnia duże straty 
Syberyjskiej Brygadzie Piechoty, która po cało¬ 
dziennych walkach miała jeden pułk piechoty 
rozbity a drugi poważnie osłabiony 

Dzień 14 sierpnia miał być niezwykle ważny 
dla losów prowadzonej bitwy na przedpolach 
Warszawy; 1. Armia miała odzyskać Radzymin, 
a 5. Armia działaniami zaczepnymi wyprzeć nie¬ 
przyjaciela za Narew i O rzyć. Czy było to zada¬ 
nia możliwe do wykonania, okaże się podczas 
prób ich realizacji. 

14 sierpnia o kwicie Rosjanie przystąpili do 
działań ofensywnych na przedmościu warszaw¬ 
skim, Zaatakowano polskie pozycje pod Leśnia- 
kowizną, wyrwa w linii frontu poszerzała się. Roz¬ 
proszone grupy żołnierzy kierowały się na Os- 
sów. Do kontrataku skierowano dwie kompa¬ 
nie, do których przyłączył się kapelan, ks, Ignacy 
Skorupka, który niebawem poległ. Ossów zo¬ 
stał zajęty przez Rosjan; polscy żołnierze wyco¬ 
fywali się na drugą pozycję obrony przedmościa. 
Sytuacja została opanowana dopiero po kolej¬ 
nym kontrataku wydzielonych Sił 8, DP 

Pierwsze kontr natarcie Polaków na Radzy¬ 
min rozpoczęło się później, niż było to plano¬ 
wane. Z dużą determinacją nacierały kompa¬ 
nie 46. pp. Rosjanie nie wytrzymali psychicz¬ 
nie tego uderzenia i rozpoczęli szybki odwrót. 
Szczególnie deprymująco wpływały na nich na¬ 
loty prowadzone prze? polskie lotnictwo. Po krót¬ 
kiej walce oddział)' polskie zdobyły Radzymin. 
Jednak na wieść o pojawieniu się kawalerii na le¬ 
wym skrzydle oraz zagrożeniu tyłów przez pie¬ 
chotę rosyjską, zanim nawet doszło do zasad¬ 
niczego spotkania z nieprzyjacielem, żołnierzy 
ogarnęła panika, Stan moralny części polskich 
oddziałów, po widosetidlometrowym odwrocie, 
nie był za wysoki. 

14 sierpnia niezwykle ciężkie walki na linii 
\Vkryi okolicy toczyła 5- Armia gen, Władysława 
Sikorskiego, na którą kierowały się zasadnicze 
siły 3, i 15- Armii wrogu. Ostatecznie ten dzień 
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nie przyniósł rozstrzygnięcia. Rosjanom nie uda¬ 
ło się nie tylko sforsować Wisły na północ od 
Warszawy, ale zostali uwikłani w ciężkie walki. 
Zatrzymane zostało natarcie 16, Armii. Przede 
wszystkim nie wykonały postawionych zadań 
3. i 15, Armia. Wszystkie zostały związane wal¬ 
ką, co skutecznie zahamowało marsz w kierun¬ 
ku Wisły. Jedynie rosyjska 4, Armia kontynu¬ 
owała głęboki manewr obchodzenia polskich 
pozycji. Jej siły główne kierowały się na Płock, 
Włocławek, Toruń i Brodnicę. Kawaleria dotar¬ 
ła do Włocławka, ale nie zdobyła mostu i nie 
przekroczyła Wisły. 

Również Polakom nie udało się zrealizować 
zaplanowanych na 14 sierpnia celów - trwałego 
odzyskania Radzymina i przywrócenia pierwot¬ 
nej linii obrony przedmościa warszawskiego oraz 
kontrnatarcia w pasie działań 5. Armii. 

Kolejny atak na Radzymin zosral przepro’ 
wadzony następnego dnia po południu, Tym ra¬ 
zem piechotę wspierał pluton czołgów, Rosjanie 
wycofywali się w popłochu i polskie wojsko 
opanowało miasto przy wręcz symbolicznym 
nakładzie sił, W tym czasie ciężar walk koncen¬ 
trował się w pasie obrony 5. Armii. Została ona 
uwikłana w ciężkie walki o Nasielsk. Nic mia¬ 
ła natomiast możliwości wyparciu przeciwnika 
za. Narew; takie nierealistyczne zadanie nałoży! 
na nią dowódca franrn z nakazu szefa Sztabu 
Generui nego gen, Rozwadowakiego. 

Piętnasty sierpnia - mimo pewnych niepo¬ 
wodzeń — to dzień Ważny, chociaż nie najważ¬ 
niejszy, jak zwykło się przyjmować, w toczącej 
się bitwie. Konsekwentna obrona prowadzona 
przez wojska Frontu Północnego zaczęła przy¬ 
nosić efekty. Tymczasem niepokojące wieści 
z pola walk o Radzymin - strona polska trak¬ 
towała ten kierunek jako zasadniczy przy do¬ 
mniemanym założeniu decydujących walk o za¬ 
jęcie Warszawy - przyspieszyły o dzień planowa¬ 
ną ofensywę znad Wieprza. Kierujący osobiście 
przygotowaniami do niej, Naczelny Wódz mar¬ 


szałek Józef Piłsudski - dowodzenie fazą obron¬ 
ną bitwy sprawował gen. Rozwadowski - uznał, 
że może się rozpocząć 16 sierpnia o świcie. 

MANEWR ZNAD WIEPRZA 

Uderzenie znad Wieprza, gdzie zostały skon¬ 
centrowane duże siły polskie, było miażdżące. 
Dywizje 4. Armii gen. Leonarda Skierskiego 
zgrupowane niemalże w jednej linii szeroką ławą 
nacierały na odsłonięte skrzydło ló. Armii ro¬ 
syjskiej. W określonym w planie czasie do wal¬ 
ki przystąpiła także grupa uderzeniowa 3. Armii 
gen. Edwarda Śmigłego-Rydza. 

16 sierpnia o godzinie siódmej rano roz¬ 
poczęła się decydująca faza bitwy o Nasielsk, 
Pod Modlinem stanęła niemal połowa 3. Armii 
Władimira Salamonowicza Łazarewicza. Wokół 
Nasielska pozycje zajęły niemal wszystkie dy¬ 
wizje 15- Armii Awgusta Iwanowicza Korka. 
Gen. Sikorski za wszelką cenę dążył do zdoby¬ 
cia miasta. O godzinie szesnastej do Nasielska 
wkroczyły pierwsze polskie oddziały. Na wieść 
o tym gen. Sikorski nakazał bezzwłoczne ściga¬ 
nie uchodzącego nieprzyjaciela, żeby opanować 
przeprawy przez Narew pod Pułtuskiem. Jednak 
wojska wyczerpane walką o Nasielsk nie były 
zdolne do nowego wysiłku, 

16 sierpnia stanowi! punkt zwrotny w bit¬ 
wie na przedpolach Warszawy. Po sukcesach 
grupy uderzeniowej znad Wieprza i klęsce Ros¬ 
jan w bitwie o Nasielsk, inicjatywę strategiczną 
zaczęła przejmować strona polska, 

17 sierpnia w Naczelnym Dowództwie WP 
powstał pomysł pościgu za wojskami Frontu 
Zachodniego; zamierzano odciąć przeciwnika 
od dróg odwrotu na [lód, sformowano no¬ 
wą, 2. Armię, dowodzoną przez gen, Smigłego- 
-Rydza, jak też zreorganizowano inne formacje, 
W pościgu uczestniczyć miały: 4. Armia, której 
przypadła główna rok - miała ona nacierać na 
osi Kai uszy u-Wysokie Mazowieckie, 2. Armia, 
prowadząca pościg na kierunku Międzyrzecz 
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Podlaski-Białysrok i 1. Armia kierująca się na 
Ostrów Mazowiecką, Od wschodu działania os- 
łonowe miała prowadzić 3. Armia. Na tej pod¬ 
stawie Piłsudski w dniu następnym wydał roz¬ 
kaz do pościgu oznaczający wejście bitwy w trze¬ 
cią, ostatnią fazę. Jednocześnie 5. Armia miała 
ablokować i zniszczyć najbardziej na zachód 
wysuniętą 4. Armię Aleksandra Dmitrowicza 
Szuwajewa, w tym 3. Korpus Konny. 

Od 16 sierpnia główne wydarzenia rozgry¬ 
wały się na kierunku natarcia wojsk polskich 
wychodzących znad Wieprza. 17 sierpnia woj¬ 
ska 4. Armii i wydzielone siły 3. Armii wykony¬ 
wały zadania bojowe zgodnie z planem. Wobec 
słabego oporu przeciwnika wyprzedzały opraco¬ 
wane harmonogramy. 

18 sierpnia wojska 4. Armii gen. Skierskiego 
i grupy 3. Armii gen. Śmigłego-Rydza dźwiga¬ 
ły gjówny ciężar prowadzonych walk. Rozbijały 
odizolowane oddziały i grupy wojsk 16. Armii 
rosyjskiej, a zwłaszcza jej tabory. Ta ofensywa, 
połączona z działaniami 5. Armii i w pewnym 
wymiarze 1. Armii, przyniosła zasadniczy zwrot 
w bitwie na przedpolach Warszawy. Inicjatywę 
całkowicie przejęła strona polska i ta ona zaczę¬ 
ła decydować o przebiegu działań. 

Natarcie polskie znad Wieprza wielce za¬ 
skoczyło przeciwnika, który nie był przygoto¬ 
wany psychicznie na taki rozwój wydarzeń. Nad 
Frontem Zachodnim zawisło niebezpieczeństwo 
okrążenia i rozbicia jego znacznych sił. 17 sierp¬ 
nia, we wczesnych godzinach rannych, Tucha- 
czewski nakazywał przegrupowanie wojsk dla 
przełamania polskich pozycji na przedmościu 
warszawskim - 16. Armia - a przede wszystkim 
pobicia 5. Armii - 4., 15. i 16. Armia. Jeszcze 
nie zareagował na zagrożenie, jakim było dąże¬ 
nie Polaków do odcięcia go od wschodu. Był to 
błąd o dużych konsekwencjach. 

Rosjanie zachowywali się tak, jakby nie ist¬ 
niało powstające zagrożenie i dlatego zamierzali 
przed wszystkim skupić uwagę na wyelimino¬ 
waniu z walki armii gen. Sikorskiego. Do tego 
dużym problemem dla Polaków było niebezpie¬ 
czeństwo, jakie zawisło nad Grupą „Dolna Wis¬ 
ła” broniącą wybranych przepraw na Wiśle. 
18 sierpnia dowódca 3. Korpusu Konnego Gaj 
podjął próbę tym razem sforsowania Wisły pod 
Płockiem, bronionym przez nieliczną, złożo¬ 
ną z formacji zapasowych i ochotniczych, zało^ 
gę tego miasta. Kawaleria rosyjska wdarła się do 
Płocka, rabując, gwałcąc t mordując ludność 
cywilną. W mieście zapanował nieopisany po¬ 
płoch i panika. 

POŚCIG 

Piłsudski dość szybko uświadomił sobie szanse, 
jaką stwarzało zwycięstwo nad wojskami Tucha¬ 
czewskiego; zdawał sobie sprawę z jego strate¬ 
gicznego znaczenia. 18 sierpnia ukazał się rozkaz 
rozpoczęcia pościgu, którego celem było odcię¬ 
cie i całkowite zniszczenie wojsk nieprzyjaciel¬ 
skich poprzez zablokowanie im drogi odwro¬ 
tu w kierunku Brześcia nad Bugiem, Białego¬ 
stoku i Osowca. Zadanie to miały realizować 
nowo umorzona 2, Armia i 4. Armia. Zablo¬ 
kowanie i zniszczenie wojsk Szuwajewa, przede 


wszystkim konnicy Gaja powierzono armii gen. 
Sikorskiego. 

Piłsudski kierując działaniami pościgowy¬ 
mi 2. i 4. Armii przynaglał do pośpiechu. Trwał 
wyścig między uchodzącymi na wschód pobity¬ 
mi i zdezorganizowanymi związkami taktyczny¬ 
mi rosyjskich 16., 3. i częściowo 15. Armii a sta¬ 
rającymi się odciąć im drogi odwrotu dywizjami 
polskich 4. i 2. Armii. 

Dziewiętnastego sierpnia Armie 2. i 4. — 
tworzące zasadniczą grupę pościgową - szybko 
posuwały stę w kierunku północnym. 3. Dy¬ 
wizja Piechoty Legionów (DPLeg.) opanowała 
wierdzę brzeską, a przed polską 4. Armią nie¬ 
przyjaciel cofał się w dwóch kierunkach: przez 
Skrzeszew i Drohyczyn na Siemiatycze oraz przez 
Kosów i Nur na Czyżew. Polska 2. i 4. Armie 
20 sierpnia wyszły na linię Bielsk Podlaski- 
Dołubowo-Gródek-Czyżewo-Ostrów Mazo¬ 
wiecka zagrażając odcięciem dróg odwrotu 3. Ar¬ 
mii Łazarewicza. 20 sierpnia dywizje 4. Armii 
ruszyły w kierunku przepraw na Bugu. 

Sukcesy osiągane przez Wojsko Polskie 
w bitwie na przedpolach Warszawy zostały za¬ 
uważone przez marsz. Ferdynanda Focha na 
bieżąco informowanego o tych wydarzeniach 


zaniepokojony losem własnej 4. Armii, przede 
wszystkim konnicy Gaja, 

Piłsudski uznał, że pierwszy, wewnętrzny 
pierścień okrążenia zamknie 4. Armia, a osta¬ 
teczny, zewnętrzny 2. Armia, Grupy pościgo¬ 
we tych armii, po działaniach prowadzonych 
21 sierpnia, znalazły się w położeniu umożli¬ 
wiającym rozbicie większości sił 15. i 16. Armii. 
Tylko 3. Armia rosyjska mogła znaleźć się poza 
pierścieniem okrążenia z uwagi na tempo pro¬ 
wadzonego odwrotu. Wobec tego nie było jesz¬ 
cze pewności, czy uda się na czas okrążyć i znisz¬ 
czyć wszystkie wojska Tuchaczewskiego. 

Kilkakrotne ponaglenia dowódcy 4. Armii 
i Tuchaczewskiego oraz twardniejąca obrona 
Wisły pod Płockiem sprawiły, że Gaj zdecy¬ 
dował się 19 sierpnia na szybki odwrót. Trasa 
odwrotu konnicy rosyjskiej nie była rozpozna¬ 
na przez stronę polską i to było jednym z głów¬ 
nych powodów niepowodzeń w jej zniszczeniu. 
Ostatecznie Gaj zamierzał się przebić przez za¬ 
słonę wystawioną przez armię Sikorskiego w re¬ 
jonie Konopek po przekroczeniu linii kolejowej 
Warszawa-Działdowo. Wskutek błędów strony 
polsldej oraz dużej determinacji dowodzonych 
wojsk zdołał to uczynić. Kolejnym zamiarem by¬ 


HZbiórka ochotników na placu Saskim w Warszawie, 13 sierpnia 1920 r. 


przez generałów Weyganda i Paula Hendrysa. 
20 sierpnia 1920 r. wysiał dwa telegramy gra¬ 
mi acyjne skierowane do gen. Weyganda i do¬ 
wództwa Wojska Pol s kiego. 

Dwudziestego sierpnia Tu checze wski stracił 
wiarę w możliwość opanowania siłami walczące¬ 
go w pierwotnym ugrupowaniu Frontu Zachod¬ 
niego - pomoc 1. Armii Konnej i 12. Armia by 
la mało realna - katastrofalnego położenia dowo¬ 
dzonych wojsk i wydal dyrektywę sankcjonującą 
wycofanie na wschód wszystkich związków ope¬ 
racyjnych Frontu Zachodniego. Był szczególnie 


ło przebijanie się na Kolno. W rejonie Grabowa 
przełamał kolejną linię zaporową wystawioną 
przez Dywizję Och om tezą, a pod Chorzelami 
przez Syberyjską Brygadę Piechoty. Próby Po¬ 
laków prowadzenia pościgu za cofającym się 
3. Korpusem Konnym były mało skuteczne. 
Dopiero pod Kolnem Gaj napotkał blokadę 
14, DP, której nie byl w stanie sforsować i został 
muszo ny do wkroczenia do Prus Wschodnich 
'Jaromiast piechota z armii Szuwajewa w wiek 
szóści została odcięta i zmuszona do przekro¬ 
czenia granicy z Prusami Wschodnimi, gdzie 
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Niemcy dokonali jej, jak i kawalerii Gaja, sym¬ 
bolicznego internowania, z czasem bowiem 
większość „czerwonoarmiejców” potajemnie zo¬ 
stała przerzucona do Rosji, 

Tymczasem między 16. Armią a L DPLeg. 
trwał wyścig, którego celem było zajęcie i obsa¬ 
dzenie Białegostoku. Polacy wkroczyli do mia¬ 
sta 22 sierpnia, niemal równocześnie z wycofu¬ 
jącym się przeciwnikiem. Niebawem rozgorzała 


we straty. Ocenia się, że Polacy mieli 4500 za¬ 
bitych, 22 000 rannych i około 10 000 zaginio¬ 
nych; Armia Czerwona poniosła znacznie więk¬ 
sze straty - według szacunków strony rosyjskiej, 
wydaje się, źe znacznie zawyżonych w odniesie¬ 
niu do jeńców i internowanych,miało to być: 
25 000 zabitych i rannych, 66 000 jeńców 
i około 45 000 internowanych w Prusach 
Wschodnich. Polskie współczesne badania usta- 




2 Oddziały polskie przeprawiają się przez Narew. 

bitwa o Białystok z tymi wojskami Tuchaczew- 
skiego, które przez to miasto zamierzały prze¬ 
bijać się na wschód. Atakowano nieprzerwanie 
falami. Mimo ogromnej przewagi liczebnej Ros¬ 
janie nie mogli sobie poradzić z broniącymi mia¬ 
sta Polakami. Kilkakrotnie dochodziło do wal¬ 
ki wręcz. Bitwa o Białystok zakończyła się du¬ 
żym sukcesem Polaków. Zablokowano odwrót 
na wschód resztek 16. Armii, dzieła tego doko¬ 
nał zaledwie wzmocniony pułk piechoty. 

Wobec takiego rozwoju wypadków Pucha¬ 
cze wski ostatecznie podjął decyzję o wycofaniu 
wojsk Frontu Zachodniego za Niemen i Szczarę, 
nie słuchając sugestii głównodowodzącego Armią 
Czerwoną Siergieja Siergiej ewieża Kamieniewa. 

23 sierpnia ukazała się „Instrukcja operacyj¬ 
na nr 9087/III Naczelnego Dowództwa WP". 
Był to niezwykle ważny dokument, określają¬ 
cy najbliższe i dalsze zadania dla całego Wojska 
Polskiego. Byl zapowiedzią finału bitwy na 
przedpolach Warszawy. 

25 sierpnia 1920 n zakończył się zarówno 
pościg wojsk polskich, jak i cała bitwa na przed¬ 
polach Warszawy Tego dnia wydano dyrektywę 
Tuehaczewskiego, określająca rejony koncen¬ 
tracji jego związków operacyjnych rozmiesz¬ 
czonych już poza ziemiami rdzennie polskimi. 
Pałał on chęcią rewanżu za doznane niepowo¬ 
dzenie snując plany podjęcia nowej ofensywy. 

biłaIisbitwy 

Sierpniowe zmagania pod Warszawą były nie¬ 
zwykle krwawe, Obie strony poniosły dotkli- 
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łają liczbę internowanych na około 30 tys,, 
z czego 8-10 tys. osadzono w obozie dla inter¬ 
nowanych w Orzyszu, jeńców rosyjskich w tej 
bitwie, według współczesnych ustaleń, mogło 
być nie więcej niż około 50 tysięcy. 

Najważniejszym czynnikiem prowadzącym 
do wygrania w tej bitwie była determinacja na¬ 
rodu polskiego, by powstrzymać nawałnicę bol¬ 
szewicką I uratować niepodległe i suwerenne 
państwo. Wola walki żołnierza polskiego i po- 
parcie oraz pomoc społeczeństwa sranowily 
klucz do zwycięstwa. 

CZY CUD NAD WISŁĄ? 

Wokół birwy na przedpolach Warszawy powsta¬ 
ło znacznie więcej mitów i legend świadomie 
zamazujących fakty. Do najważniejszych z nich 
zaliczyć można: określenie tej birwy mianem 
„cudu nad Wisłą 1 , wyznaczenie 15 sierpnia jako 
przełomu w tej bitwie i czczenia go jako świę¬ 
ta narodowego, Zasady dokonania wpisów na 
tablicach Grobu Nieznanego Żołnierza miejsc 
największego bohaterstwa żołnierza w czasie tej 
bitwy i lansowanie gen. Weyganda jako zwycięz¬ 
cy w tej bitwie. 

W sprawie „Cudu nad Wisłą" wypowiadało 
się i wypowiada nadal wiele osób. Za naj wiary- 
godniejsze wypada uznać opinie bezpośrednich 
uczestników tych wydarzeń, jest ich wiele, ale 
przytoczmy tylko trzy, które zdaniem autora są 
n a j b a i dziej rep fezen r acyj ne. 

Oto opinia wyrażona przez Ignacego Da¬ 
szyńskiego, wybitnego działacza socjalistycznego 


w czasie tej bitwy wiceprezydenta Rządu Oca¬ 
lenia Narodowego:... więc obmyślono „Cud nad 
Wisłą”, zrobiono po kolei gen. J. Hallera, Sikor¬ 
skiego, ks. Skorupkę > a wreszcie Matkę Boską zwy¬ 
cięzcami, byle tylko nie zawdzięczać Piłsudskie¬ 
mu ocalenia, choć laik każdy, może łatwo zro¬ 
zumieć istotę tego ocalenia, jego przebieg wojen¬ 
ny i doniosłość h 

Taką natomiast opinię o „Cudzie nad Wis¬ 
łą” prezentuje najwyższy ówczesny hierarcha ka¬ 
tolicki, arcybiskup warszawski, ks. kardynał Alek¬ 
sander Rakowski: Bolszewicy wzięci do niewo¬ 
li opowiadali znowu, że widzieli księdza w kom¬ 
ży i z krzyżem w ręku, a nad nim Matkę Boską . 
Jakże mogli strzelać do Matki Boskiej, która szła 
przeciwko nim. Ten moment kulminacyjny w bi¬ 
twie pod Warszawą nazwano tego dnia „cudem 

nadWisłą” 1 * 

O Cudzie nad Wisłą mamy także opinię, 
ówczesnego doradcy szefa Sztabu Generalnego 
WP, gen. Weyganda stwierdzającego: CudWis- 
ły powiedziano. Cud, czy to znaczy zdarzenie, 
w którym objawia się ręka Opatrzności? Nie ja 
będę temu przeczył, bo podziwiałem, w owym 
sierpniowym 1920 r. z jaką żarliwością na¬ 
ród polski padał na kolana w kościołach i szedł 
w procesjach po ulicach Warszawy... Lecz, jak 
mówią nasze stare przysłowia: pomagaj sobie, 
a niebo ci dopomoże, tak też i Polska cudownie 
sobie pomagała..?. 

W dyskusji dotyczącej „Cudu nadWisłą” za 
interesującą można uznać opinię przedstawioną 
przez znanego brytyjskiego historyka tej wojny 
Normana Daviesa, który stwierdza: ... w kraju 
katolickim urok tego powiedzenia był nieodparty. 
Werbalizowano klimat, którzy rozbrzmiewał ze 
wszystkich ambon: dawało wyraz wierze każdego 
pobożnego katolika, że ziemia wybrana została 
ocalona mocą Boską. Wiara ta zrodziła całą serię 
objawień, podczas których Czarna Madonna 
z Częstochowy, Święta Patronka Ojczyzny, scho¬ 
dziła z ognistej chmury nad okopami Radzymina, 
by porazić hordy bolszewickie. Teza ta miała jed¬ 
nak pewne konsekwencje: jeśli to Bóg uczynił ten 
cud, musiał wszak posłużyć się jakimś wysłanni¬ 
kiem. Raczej na pewno nie mógł to być Piłsudski 
- towarzysz rewolucjonistów i socjalistów, przyja¬ 
ciel Żydów i ateistów. Ostateczne rozwiązanie po¬ 
dał hrabia Zamoyski, polski ambasador w Paryżu, 
narodowy demokrata oraz człowiek wojennego Ko¬ 
mitetu Narodowego Dmo wskiego, oficjalnie dzięku¬ 
jąc rządowi francuskiemu za usługi generała Wey¬ 
ganda. Legenda stała się wersją obowiązującą 1 . 

Skąd wzięło się określenie „Cud nad Wisłą 1 ' 
i dlaczego stało się takie popularne? Otóż nie 
jest to określenie oryginalne. Wymyślone zosta¬ 
ło we Francji dla upamiętnienia ich zwycięstwa 
w bitwie nad Marną odniesionego latem 1914 r, 
W nawiązaniu do tego przełomowego wydarze¬ 
nia, decydującego poniekąd o losach I wojny 
światowej, 1 4 sierpnia 1920 r, znany polityk en¬ 
decki Stanisław Stroński zamieścił na łamach 
„Rzeczypospolitej" artykuł pt. „O cud Wisły" 
nawiązując do wydarzeń nad Marną i apelując 
o to by spełnił się „Cud Wisły”, Owo stwier¬ 
dzenie zostało zamienione na „Cud nad Wisłą” 
i wykorzystane przez kler polski do łączenia 





przełomu w bitwie na przedpolach Warszawy 
% dniem 15 sierpnia, ważnym świętem religij¬ 
nym. Określenie „Cud nad Wisłą” zostało upo¬ 
wszechnione w całej Polsce. 

Endecja lansowała je dla pomniejszenia roli 
Piłsudskiego, kler katolicki dla umocnienia kul¬ 
tu wiary Na nic zdały się zabiegi obozu skupio¬ 
nego wokół Piłsudskiego starające się wykazać, 
że sukces należy zawdzięczać nie tyle „opatrzno¬ 
ści”, co geniuszowi Naczelnego Wodza. Dlatego 
też były podejmowane próby wylansowania 
określenia „Cud Wisły i Wieprza”, ale nie przy¬ 
niosły one powodzenia. Pozostało i na stałe we¬ 
szło do historii określenie „Cud nad Wisłą”. 

Nie podzielam tych opinii, które przełomu 
w bitwie na przedpolach Warszawy upatrują 
w czynnikach pozamaterialnych. Uznaję, że klu¬ 
czem do zwycięstwa była nadzwyczajna mobi¬ 
lizacja niemal całego społeczeństwa, ale historia 
Polski zna przynajmniej kilka przykładów takiej 
metamorfozy przeżywanej w obliczu nadzwy¬ 
czajnej groźby dla narodu i państwa. Dlatego 
uznaję, że na wynik tej bitwy wywierały wpływ 
głównie: powszechna wola narodu do obrony 
niepodległości i suwerenności swej ojczyzny, 
optymalny plan stoczenia tej bitwy i usilna 
dążność do jego zrealizowania, męstwo żołnie¬ 
rza polskiego i rażące błędy popełnione przez 
przeciwnika. 

Wiele kontrowersji wywołuje kolejny ste¬ 
reotyp, powiązany dość ściśle z wcześniej już 
analizowanym, uznający 15 sierpnia za przeło¬ 
mowy w prowadzonej bitwie i stanowiący ten 
dzień świętem narodowym. 

Międzynarodowe znaczenie owego „cu¬ 
du nad Wisłą” polega zaś na tym, że cele stra¬ 
tegiczne Rosji Radzieckiej wybiegające znacznie 
poza doprowadzenie do militarnego pokonania 
Polski, legły w gruzach. Porażka militarna woj¬ 
ska młodej Rzeczypospolitej w tej bitwie, jed¬ 
noznaczna z klęską militarną Polski, umożliwi¬ 
łaby Armii Czerwonej eksport rewolucji na za¬ 
chód Europy 

KOLEJNE MITY I STEREOTYPY 

Sprawą ważną jest przyjęcie właściwej nazwy dla 
bitwy W literaturze polskiej, ale i międzynaro¬ 
dowej, powszechnie używa się określenia „bitwa 
warszawska”. Tymczasem analiza miejsca pro¬ 
wadzenia tej bitwy nie upoważnia do stosowa¬ 
nia takiego nazewnictwa. Toczyła się ona kilka¬ 
naście - w wypadku walk na przed mościu war¬ 
szawskim - kilkudziesięciu — w wypadku dzia¬ 
łali prowadzonych na północnym Mazowszu — 
a nawet ponad stu kilometrów - Włocławek, 
Kock, Włodawa. Na Warszawę nie spadł ani je¬ 
den pocisk artyleryjski, ani jedna bomba lotni¬ 
cza. Co wobec tego zadecydowało o stosowa¬ 
nym nazewnictwie? W moim przeświadczeniu 
zadecydowało o tym przeświadczenie strony pol¬ 
skiej powstałe przed bitwą, podtrzymywanie 
w jej toku, a nawet po zakończeniu, ze celem 
ofensywy wojsk rosyjskiego Fron tu Zachodniego 
było zdobycie Warszawy Tymczasem dyrektywa 
Tuchaczewskiego z 10 sierpnia 1920 r. nic wy¬ 
mienia nazwy Warszawy nakazując podstawo¬ 
wej masie jego wojsk sforsowanie Wisły na pół- 
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celem Tuchaczewskiego jesr przede wszystkim 
zawładnięcie Warszawą. O takim sposobie my¬ 
ślenia świadczyła myśl przewodnia stoczenia bi¬ 
twy warszawskiej wyrażona w planie autorstwa 
Piłsudskiego oraz w planach innych autorów 
(gen. Rozwadowskiego i gen. Weyganda). 

Tuchaczewski natomiast nie dążył do sto¬ 
czenia bitwy której celem byłoby przede wszyst¬ 
kich zajęcie stolicy Polski. Jego zamiarem było 
okrążenie skupionych pod Warszawą wojsk pol¬ 
skich poprzez głęboki manewr obchodząc je 
od zachodu, co odcinałoby Polskę od pomo¬ 
cy przesyłanej z zachodu, zwłaszcza dostarcza¬ 
nej drogą morską poprzez Gdańsk. Jego celem 
było nie tylko zmuszenie do kapitulacji Polski, 
ale bez przerywania operacji militarnych prze¬ 
niesienie ich na obszar Niemiec. Mając powyż¬ 
sze na względzie zaplanował obejście Warszawy 
od północy kierując niemal całość swych wojsk 
- poza słabą Grupą Mozyrską - w celu sforso¬ 
wania Wisły na północ od Warszawy 

LIPIEC-SIERPIEŃ i 


Z Warsztaty naprawcze broni na Solcu w Warszawie. 


noc od Warszawy Celem jego nie było zajęcie 
Warszawy - zamierzał tego dokonać przy okazji 
jako wynik sukcesu prowadzonej operacji - lecz 
doprowadzenie do odcięcia Polski od dostaw 
zaopatrzenia transportowanego z północy oraz 
rozgromienia podstawowej masy wojsk pol¬ 
skich. Polskie czynniki polityczne i wojskowe ja¬ 
ko pewnik przyjęły natomiast, że wojska rosyj¬ 
skie nacierać będą na Warszawę. Tej opinii nie 
zmieniono nawet w trakcie bitwy gdy się oka¬ 
zało, jaki jest właściwy zamiar Tuchaczewski ego. 
Nie wprowadzono korekty nawet wiele lat po 
tych wydarzeniach, kiedy dokumenty źródło¬ 
we jednoznacznie wskazują na fełszyyość'przy¬ 
jętych założeń. ^ ; 

W historiografii tak polskiej jak i obcej utar¬ 
ła się jednak nazwa bitwa warszawska. Nazwa ta 
została wy lansowana zarówno przez dowództwo 
Wojska Polskiego ją prowadzącą, jak i historyków 
i ro tuż po jej zakończeniu. Było to spowodowa¬ 
ne pełnym przeświadczeniem strony polskiej, że 
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W powyższych okolicznościach ciężar walk 
w rej bitwie przesunął się na dalekie podejścia 
od Warszawy, Dlatego najcięższe walki toczyły 
się nad niewielką rzeką Wkrą. Dotarły one tak¬ 
że do linii dolnej Wisły. Przypadek tylko zrzą¬ 
dził - odstępstwo od realizacji zadań postawio¬ 
nych przez Tuchaczewskiego - że ciężkie walki 
toczyły się także na przedmościu warszawskim. 
Jednak i te walki nie były prowadzone z myślą 
o zajęciu Warszawy lecz wywalczeniu sobie dro¬ 
gi przez 21. i 27. Dywizję Strzelców do przedo¬ 
stania się w nakazane im przez dowódcę frontu 
miejsca forsowania Wisły 

Analiza wydarzeń rozgrywających się pod¬ 
czas tej bitwy wyklucza przełomowe znaczenie 
w niej 15 sierpnia, W tym dniu żadnego prze¬ 
łomu nie było, a nawet niewiele symptomów 
wskazywało na jego powstanie. Natomiast prze¬ 
łom ten miał miejsce dzień później, kiedy to 
nadzwyczajne rezultaty przyniosła kontrofensy¬ 
wa znad Wieprza, a 5. Armia zwycięsko zakoń¬ 
czyła bitwę o Nasielsk. 

Narodowa Demokracja i jej główny przed¬ 
stawiciel w wojsku gen. Józef Haller tymczasem 
- dla zdeprecjonowania osiągnięć Piłsudskiego - 
lansowali 15 sierpnia jako dzień przełomu w tej 
bitwie. Poparcie uzyskali u hierarchii Kościoła 
katolickiego, 15 sierpnia był obchodzony jako 
ważne święto kościelne. Wybranie daty 15 sierp¬ 
nia 1920 r. za jedno z najważniejszych świąt 
państwowych i wojskowych nie ma uzasadnie¬ 
nia w wydarzeniach mających miejsce w bitwie 
na przedpolach Warszawy. Decydowały o tym 
względy polityczne, a nie merytoryczne. Zresztą 
usankcjonowanie tej daty jako święta państwo¬ 
wego i wojskowego nastąpiło dopiero w 1937 r. 

Kolejna grupa stereotypów dotyczy hierar¬ 
chii ważności wydarzeń związanych z analizowa¬ 
ną bitwą. Najważniejszy dotyczy ważności po¬ 
szczególnych kierunków największego zagroże¬ 
nia. I w rym wypadku na obiektywizmie wyda¬ 
rzeń zaciążyły względy polityczne, a konkretnie 
animozje personalne. Dlatego w okresie między¬ 


wojennym, a w ślad za tym i niemal powszech¬ 
nie obecnie panuje przeświadczenie, że decydu¬ 
jące dla losów bitwy były wydarzenia mające 
miejsce na przedmościu warszawskim. Do sym¬ 
bolu urosły walki o Radzymin, po części potycz¬ 
ka pod Ossowem i Leśniakowizną, Pomijano za 
to wysiłek bojowy 5. Armii. Walki nad Wkrą, 
Wisłą i Narwią nie były i nie są popularyzowa¬ 
ne, a tym samym i powszechnie znane. 


2 Polski punkt obserwacyjny. 

Rola Radzymina jako symbolu tej bitwy 
powstawała już w jej pierwszym etapie. Na wieść 
O zajęciu Radzymina po raz trzeci i ostatecz¬ 
ny, co nastąpiło wieczorem 15 sierpnia 1920 r. 
przybył do niego gen. Lucjan Żeligowski, któ¬ 
remu nie tyle zależało na odbiciu Radzymina, 


co wykazaniu, źe miało to kluczowe znacze¬ 
nie dla losów prowadzonej bitwy i to dokona¬ 
ne przy jego udziale. W ten oto sposób tworzy¬ 
ła się legenda Radzymina, która z czasem mia¬ 
ła urosnąć do miana przełomowego wydarzenia 
w bitwie na przedpolach Warszawy. 

W tworzeniu legendy o nadzwyczajnej roli 
Radzymina w tej bitwie udział brało dowódz¬ 
two 1. Armii - generałowie: Latinik, Żeligowski 


i Rządkowski wspierani przez gen. Józefa Hallera, 
a przede wszystkim najwyższych hierarchów Koś¬ 
cioła katolickiego. Temu celowi miała służyć pod¬ 
niosła uroczystość, jaka odbyła się w tym mie¬ 
ście 18 sierpnia 1920 r. Przybyli na nią wyso¬ 
cy dowódcy oraz hierarchia kościelna. Byli to 

















irńdia fotografii: Jltoum Wojska FoJsfcfegij, 



generałowie: Haller, Rządkowski i Żeligowski, 
pik Bolesław Jazwiriski, ks. kardynał Kokowski 
i biskup połowy WP Stanisław Gall, Wręczono 
liczne odznaczenia^ w tym ordery „Yirtuti Miii- 
tari”. Stołeczna prasa natychmiast uroczystość 
tę określiła jako „Święto Virtuti Militarf. Radzy¬ 
min urastał do roli symbolu w prowadzonej bi¬ 
twie. Sprzyjało temu jego bliskie położenie od 
Warszawy Czy jednak fakty historyczne upo¬ 
ważniały do takiego jego nadzwyczajnego wy¬ 
różnienia? Czy 1. Armia odegrała tak istotną ro¬ 
lę w prowadzonej bitwie? Z pewnością nie. 

Niewielka potyczka pod Ossowem z kolei 
została wylansowana za sprawą śmierci ks. Sko¬ 
rupki do roli przełomowego wydarzenia w pro¬ 
wadzonej bitwie. Tym razem była to zasługa hie¬ 
rarchów Kościoła katolickiego, głównie kar¬ 
dynała Kakowskiego i biskupa polowego Gal¬ 
la. W niepamięć puszczano za to dużą bitwę 
o Nasielsk, bohaterską postawę Płocka, bitwę 
o Białystok, krwawe walki prowadzone o So¬ 
chocin i wiele innych będących udziałem 5. Ar¬ 
mii gen. Sikorskiego, 

O takim, a nie innym potraktowaniu roli 
poszczególnych miejscowości w bitwie na przed¬ 
polach Warszawy zadecydowały animozje per¬ 
sonalne między Piłsudskim a gen. Sikorskim, 
przeniesione także na płaszczyznę dokumenta¬ 
cji historycznej. Faworyzowano wszystko to, co 
nie wiązało się z dokonaniami 5. Armii, która 
w pierwszej fazie bitwy na przedpolach Warsza¬ 
wy faktycznie dźwigała na swych barkach cię¬ 
żar uderzenia wojsk Tuchaczewskiego. Z tych 
względów na płytach Grobu Nieznanego Żoł¬ 
nierza zabrakło nazw takich pól bitewnych jak 
Nasielsk czy Płock, Sochocin, Białystok, a zna¬ 
lazł się przykładowo Ossów, gdzie doszło do po¬ 
tyczki nawet nie oddziałów, ale pojedynczych 
pododdziałów. Z bitew prowadzonych przez 
5. Armię na tym Grobie umieszczono jedynie 
nazwę Sarnowa Góra, o którą to miejscowość to¬ 
czono, co prawda krwawą walkę, ale nie najważ¬ 
niejszą na szlaku 5. Armii, czy Borkowo - miej¬ 
sce bitwy Syberyjskiej Brygady Piechoty. Bra¬ 
kuje także uzasadnienia do umieszczenia nazwy 
Przasnysza, epizodu w prowadzonej bitwie. 

Mit o roli Radzymina, Leśniakowizny czy 
Ossowa jako przełomowego momentu w bitwie 
na przedpolach Warszawy uparcie podtrzymują 
współczesne media, ale także i niektórzy histo¬ 
rycy nie są skorzy do prób korygowania tych ra¬ 
żących nadinterpretacji. 

Kolej ny z mitów dotyczy roli gen. Weyganda 
w bitwie na przedpolach Warszawy, Lansowany 
byi on w kraju przez prawicę dla zdyskredyto¬ 
wania przede wszystkim zasług Piłsudskiego, ale 
zainteresowane w jego popularyzowaniu były 
przede wszystkim czynniki zagraniczne, o czym 
pisaliśmy. W odniesieniu do mitu o roli gen. 
Weyganda w sukurs prawicy polskiej skwapliwie 
pośpieszyły rządy Wielkiej Brytanii i Francji. 
Nk zważano nawet na stanowisko w rej spra¬ 
wie oficjalnie głoszone przez zainteresowanego. 
Przyznać należy, że kierownictwo polskiej ar¬ 
mii miało także udział - niezamierzony-w roz¬ 
powszechnianiu legendy o nadzwyczajnej roli 
Weyganda w tej bitwie. Polegało to na obniia- 
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niu jego roli i zasług, w czym przodował zwłasz¬ 
cza Piłsudski - co jest wytłumaczalne rolą, ja¬ 
ką Weygand miał spełniać po przyj ezdzie do 
Polski. Jakże symbolicznym wydarzeniem by¬ 
ło to, że w dniu zakończenia bitwy na przedpo¬ 
lach Warszawy-25 sierpnia 1920 r. - Warszawę 
opuszczał francuski generał. Niedoszły kandy¬ 
dat na Naczelnego Wodza WP, po serii niepo¬ 
rozumień z Piłsudskim i gen. Rozwadowskim, 
zdecydował o wyj ezdzie z Warszawy brytyjsko- 
-francuskiej misji. Gen. Weygand opuszczał sto¬ 
licę Polski w kiepskim nastroju. Nie był to wy¬ 
jazd męża opatrzności, autora tego ogromnego 
zwycięstwa. Nie jego plan stoczenia walnej bi¬ 
twy przesądził o tym sukcesie. Był świadom tego 
i z godnością to głosił 5 , Z pewnością nie zasłużył 
na zdawkowe pożegnanie. Należał do najwybit¬ 
niejszych osób wywierających wpływ na bitwę 
prowadzoną na przedpolach Warszawy. 

Weygand niezwykle skromnie ocenił swój 
wkład w opracowanie planu bitwy na przed¬ 
polach Warszawy. Tymczasem nie tylko zapro¬ 
ponował on wprowadzenie do niego kilku zna¬ 
czących korekt do strony wykonawczej, ale du¬ 
żo energii włożył na etapie jego powstawania, 

O ile uznać można, że gen. Weygand nie był 
autorem pomysłu, według którego strona pol¬ 
ska prowadziła bitwę na przed polach Warszawy, 
o tyle miał on duży udział w wypracowaniu jej 
koncepcji i w prowadzeniu prac sztabowych nad 
jej dopracowaniem. Wobec usilnego lansowania 
w historiografii zachodnioeuropejskiej legendy 
o nadzwyczajnej roli gen. Weyganda w bitwie na 
przedpolach Warszawy w sierpniu 1920 r. do¬ 
strzec należ) 7 ogromną zasługę Normana Davie- 
sa, który jako pierwszy z zachód nioeu ro pe jskich 
historyków gruntownie ją podważył. 

Polska prawica, a głównie Narodowa Demo¬ 


kracja, miała swój udział w wylansowaniu, co 
najmniej trzech legend związanych z polskim 
zwycięstwem na przedpolach Warszawy. Był to: 
„Cud nad Wisłą”, uznanie daty 15 sierpnia jako 
rzekomego przełomu w tej bitvsńe oraz lanso¬ 
wanie - wspólnie z zagranicą - osoby gen. Wey¬ 
ganda jako ojca odniesionego w niej zwycięstwa. 
Swój udział w wylansowaniu roli obrony przed- 
mościa warszawskiego przy deprecjonowaniu 
wysiłku militarnego 5. Armii miał natomiast 
obóz skupiony wokół Piłsudskiego. 

WNIOSKI 1 KONKLUZJE 

Zwycięstwo w bitwie na przedpolach Warszawy 
znajduje szczególne miejsce w tradycjach oręża 
polskiego. Porównywalne może być tylko z try¬ 
umfem odniesionym pod Grunwaldem w 1410 r., 
czy pod Wiedniem w 1683 r. Uchroniło ono 
młode, odradzające się po ponad stuletniej nie¬ 
woli państwo, od ponownej utraty suwerenności 
i sowietyzacji. Bitwa na przedpolach Warszawy 
stanowiła zasadniczy, przełom w wojnie polsko¬ 
-rosyjskiej 1919-1920 r. Polskie zwycięstwo do¬ 
prowadziło utraty inicjatywy strategicznej po¬ 
siadanej przez Armię Czerwoną od początku 
czerwca 1920 r. Od ló sierpnia to strona pol¬ 
ska dyktowała warunki prowadzonych działań 
wojennych, i 

PRZYPISY 
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N a początku trzeba zaznaczyć że pró¬ 
by wyzwolenia terytorium Białorusi 
spod okupacji niemieckiej były po¬ 
dejmowane niejeden raz. 

20 września, w związku z sukcesem kam¬ 
panii letniej 1943 r. Kwatera Główna Najwyż¬ 
szego Naczelnego Dowództwa, rozkazała zasad¬ 
niczy wysiłek lewego skrzydła Frontu Kaliniń- 
skiego skoncentrować na kierunku witebskim 
i zdobyć Witebsk nie później niż 9-10 paździer¬ 
nika. W tym samym dniu zobowiązała Do¬ 
wództwo Frontu Zachodniego do opanowania, 
do 10-12 października, rejonów Orsza i Mohy¬ 
lew. Dowodzący Frontem Briahskim otrzymał 
rozkaz do 2-3 października wyjść nad rzekę Soż, 
wyzwolić Homel i do 10-12 października opa¬ 
nować rejon Żłobina. W następnej kolejności 
wojska generała armii A. I. Jeriemienko mia¬ 
ły wykonać uderzenie z Połocka na Dyneburg 
(Daugavpils, Dźwińsk) i zdobyć Rygę; genera¬ 
ła pułkownika W. D. Sokołowskiego - rozwi- 



OPERACJA 
„BAGRATION", 
CZYLI DO TRZECH 
RAZY SZTUKA 

Operacja „Bagration" była największym zwycięstwem militarnym ZSRR w dru¬ 
giej wojnie światowej. W połączeniu z operacją Iwowsko-sandomierską po¬ 
zwoliła zająć praktycznie wszystkie tereny utracone w wyniku operacji „Barba- 
rossa"w 1941 r. i dotrzeć dalej do niemieckich Prus Wschodnich oraz osiągnąć 
przedmieścia Warszawy przy jednoczesnym uzyskaniu kontroli nad terenami 
Polski na wschód od Wisły. W wielu aspektach operacja „Bagration" przypomi¬ 
nała operację „Barbarossa" prowadzoną w przeciwną stronę. Wiele walk toczo¬ 
no na tych samych polach bitewnych. W jej wyniku czwarta część Sił Zbrojnych 
Niemiec z całego frontu wschodniego została zniszczona. Armia niemiecka już 
nigdy nie odzyskała swojej siły i ducha walki. 

mii i tiini rumu mu i runu min i timntlim i runu eiiiu i mu u mm mim i mm i rum mm 
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jać natarcie w ogólnym kierunku na Borysów, 
Mołodeczno i z^jąć Wilno, Front generała puł¬ 
kownika M. M. Popowa podlegał rozformo¬ 
waniu, a jego armie przekazao w skład Fron¬ 
tu Centralnego K. K, Rokossowskiego, który 
otrzyma! zadanie wyzwolenia Żłobina, Bob¬ 
ru jska i Mińska. 

Tym samym Kwatera Główna Najwyższego 
Naczelnego Dowództwa zamierzała wykona¬ 
niem jednoczesnych uderzeń rozcinających na 
trzech kierunkach rozbić GA „Środek" i, jako 
plan minimum, wyjść na linię starej granicy, 
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jeśli zaś tylko sytuacja na to pozwoli - dojść 
do granic Polski i Prus Wschodnich. Do na¬ 
tarcia, mającego cele strategiczne, zgromadzo¬ 
no ponad 1 milion 300 tysięcy -żołnierz)'. Op¬ 
tymizmu dodawał}' zdobyte przez wywiad so¬ 
wiecki informacje o tym, że przeciwnik w cza¬ 
sie kampanii letniej poniósł zawrotne straty 
i jest na tyle zdemoralizowany że nie będzie 
w stanie zatrzymać zwycięskiego pochodu Armii 
Czerwonejj a Grupa Armii „Środek”, wycień¬ 
czona w dotychczasowych bitwach, nie ma od¬ 
wodów i jej obrona nie będzie zbyt silna. 


W końcu września w trakcie operacji za¬ 
czepnej „Suworow” wojska frontów Kalinińskie- 
go i Zachodniego osiągnęły północno-wschod¬ 
nią i wschodnią granicę Białoruskiej SRR. Woj¬ 
ska Frontu Briańskiego wyszły nad rzekę Soż 
iwkroczyłynaterytoriumBiałorusi. 26 września 
jednostki 5 0. Armii wyrzuciły Niemców z Cho- 
cirnska. Było to pierwsze wyzwolone rejonowe 
centrum administracyjne republiki. W dniach 
28-29 czerwca czerwone flagi załopotały nad 
miastami Klimowicze, Kostiukowicze, Mśds- 
ław, Krzyczew. 1 października zostały wyzwolo¬ 
ne centra rejonowe Czernihów i Krasnopole. 
Wojska Frontu Centralnego w czasie operacji 
czemihowsko-prypeckiej,naciskającnaprzeciw- 
nika doszły do Dniepru, Prypeci i Soży, uch¬ 
wyciły przyczółki na tych rzekach i stworzyły 
sprzyjające warunki dla wyzwolenia południo¬ 
wo-wschodnich rejonów Białorusi. 23 września 
związki 13. Armii oczyściły z wroga osadę Ko- 
marin w obwodzie homelskim, a 27 września 
jednostki 63. Armii opanowały rejonowe cen¬ 
trum administracyjne Terechówka. 

O poważnym znaczeniu zamiarów sowiec¬ 
kich pośrednio świadczy fakt przemianowania 
Froncu Kalinińskiego w 1. Nadbałtycki, Cen¬ 
tralnego — w L Front Białoruski i włączenie 
w skład Frontu Zachodniego polskiej 1. Dy¬ 
wizji Piechoty jednak w październiku wojska 
sowieckie „s po tkały s ię z dużymi trudnościam i”. 
W czasie operacji letnich poniosły niemałe stra¬ 
ty, oderwaŁ się od swoich tyłów, byty zmęczo¬ 
ne. Przyszło im prowadzić działania zaczepne 
w okresie jesiennych roztopów, w trudnym te¬ 
renie lesisto-błotnym, forsować liczne prze¬ 
szkody wodne, na brzegach których Nieme} 1 ' 
zgodnie z wszelkimi zasadami sztuki wojennej 
rozwinęli rubieże obronne. Także informacje 
o utracie przez GA „Środek” zdolności bojowej 
okazały się silnie przesadzone. 

Natarcie h Frontu. Nadbałtyckiego na Wi¬ 
tebsk, rozpoczęte 3 października, przemieniło 
się w trzymiesięczny upust krwi, w trakcie któ¬ 
rego wyzwolono centra rejonowe Newe! i Ho- 
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rodek, lecz front stracił w zabitych i rannych po¬ 
nad 85% swojego składu początkowego - 169 
tysięcy żołnierzy z 198 tysięcy. Front Zachodni 
od 3 października do 2 grudnia siedmioma ar¬ 
miami podjął pięć prób wdarcia się do Orszy 
i Mohylewa z różnych kierunków: udało się 
posunąć do przodu od 4 do 6 km, straty —130 
tysięcy żołnierzy. Polska 1. Dywizja Piechoty 
w trakcie dwudniowych walk poniosła straty 
sięgające 25% składu osobowego i została wy¬ 
cofana na pizeformowanie. Wojska Frontu Bia¬ 
łoruskiego, atakujące 15 października z rubie¬ 
ży rzek Dniepr i Soż, w ciągu półtora miesią¬ 
ca opanowały miasta Rzeczyca i Homel, posu¬ 
nęły się lewym skrzydłem do 130 km na kie¬ 
runku bobrujskim i zamarły, straciwszy prawie 
130 tysięcy żołnierzy. 

W ten sposób pierwsza próba wyzwolenia 
Białorusi nie zakończyła się sukcesem. 

Nieudana była także próba druga, podjęta 
w ramach zimowo-wiosennej ofensywy Armii 
Czerwonej w 1944 r. Cele natarcia trzech fron¬ 
tów, w skład których wchodziło 135 dywizji 
piechoty i 9 kawalerii, 1 milion 580 tysięcy żoł¬ 
nierzy, 24 041 dział i moździerzy, 1159 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych, 2443 samolotów 
bojowych, pozostawały niezmienne: Witebsk, 
Połock, Orsza, Mohylew, Bobrujsk, Mińsk. I to 
pomimo, że 1. Front Nadbałtycki, i tak całą 
zimę, nie zatrzymując się ani na dzień, próbo¬ 
wał zdobyć Witebsk, a Front Zachodni - Or- 
szę. Rokossowski oficjalnie zaczął natarcie na 
Bobrujsk 8 stycznia i do końca lutego zlikwido¬ 
wał niemiecki przyczółek na zachodnim brze¬ 
gu Dniepru w rejonie Rohaczowa, wyzwolił 
Mozyrz i Kalinkowicze i wyrównał linię 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego, straciwszy około 100 tysięcy 
żołnierzy zabitych i rannych. Front Zachodni 
cały styczeń atakował na kierunku boguszew- 
skim, w lutym-marcu brał udział w bezskute¬ 
cznym szturmie Witebska, jednocześnie próbu¬ 
jąc słabo przygotowanymi i niezgranymi w cza¬ 
sie uderzeniami wziąć Orszę i Boguszewsk. 
Zgodnie z oficjalnymi, jawnie zaniżonymi, da¬ 
nymi w operacji witebskiej dwa fronty straci¬ 
ły ponad 135 tysięcy żołnierzy zabitych i ran¬ 
nych. Hu ludzi generał Sokołowski „położył” 
w każdej z tych operacji, dotychczas nie wiado¬ 
mo, Jednak w materiałach komisji kierowanej 
przez G. M. Malenkowa wskazuje się, że w okre¬ 
sie od 12 października 1943 r. dó 1 kwietnia 
1944 r. Front Zachodni stracił 330 587 ludzi 
(12 października byio ich 311 tysięcy), poza 
tym, w tym czasie z wojsk Frontu Zachodniego do 
szpitali trafiło 53 2S3 ludzi chorych. 

Obywateli ZSRR .par tyj ni historycy zapew¬ 
niali o tym, że chociaż ani jeden z trzech fivn- 
tów nie mógł wyjść na wskazaną mu rubież, cel 
strategiczny został osiągnięty, ponieważ one : ak¬ 
tywnymi działaniami w ciągu criłej zimy i pierw- 
szych 'miesięcy -wiosennych wiązały zasadnicze si¬ 
ły GA „Środek '. Niemniej jednak, Niemcy cią¬ 
gle trzymał i w swoich rękach zasadniczą część 
terytorium republiki. 

Przy końcu trzeciego roku wojny front na 
Białorusi o długości ponad 1100 km przecho¬ 
dził wzdłuż linii jezioro Nicszczedro. na wschód 


od Witebska, Orszy, Mohylewa, Żłobi na, da¬ 
lej rzeką Prypeć do Kowla, tworząc ogromny 
występ na wschód, otaczający lukiem Mińsk. 
Na tej rubieży styczności bojowej wojsk broni¬ 
ła się GA „Środek” pod dowództwem feldmar¬ 
szałka Ernsta Buscha. W jej skład wchodziły: 
3. Armia Pancerna, 4., 9. i 2. Armie, wspierane 
przez lotnictwo 6. Floty Powietrznej generała 
Roberta von Greima. Na północ od niej były 
rozmieszczone wojska 16. Armii z GA „Pół¬ 
noc”, na południe - 4. Armia Pancerna z GA 
„Północna Ukraina”. GA „Środek” tworzyło 
48 dywizji (w tej liczbie, 1 pancerna, 3 zmoto¬ 
ryzowane, 2 potowe Luftwaffe, 6 ochrony, 3 re¬ 
zerwowe dywizje węgierskie), 2 brygady kawa¬ 
lerii, 4 dział szturmowych, 1 batalion czołgów 
ciężkich. Według danych historyków rosyjs¬ 
kich było to 900 000 żołnierzy, wliczając w to 
400 000 w oddziałach tyłowych , 3200 dział 
i moździerzy, około 500 czołgów i dział sztur¬ 
mowych, nieco ponad 700 samolotów wszel¬ 


kich typów (wliczając w to 130 rozpoznaw¬ 
czych). Wojska feldmarszałka Buscha, zajmu¬ 
jąc białoruski „balkon” i dysponując dobrze 
rozwiniętą siecią kolejową i drogową umożli¬ 
wiającą szeroki manewr po liniach wewnętrz¬ 
nych, zagradzały Armii Czerwonej drogę na 
Warszawę. Oprócz tego. stąd mogły one wy¬ 
konywać silne flankowe uderzenia, przeciw¬ 
działające przerwaniu się ..czerwonych” do re¬ 
publik nadbałtyckich albo na zachodnie obsza¬ 
ry Ukrainy. 

Dowództwo niemieckie zamierzało wytr¬ 
wale utrzymywać swoje pozycje na ceDualnym 
odcinku frontu wschodniego, sądząc że woj¬ 
ska sowieckie mogą na Białorusi wykonać je¬ 
dynie drugorzędne uderzenie. Niemcy, mieli 
nadzieję, że teren lesisto-błotny i jeziorny uła- 
rwi im działania obronne, ograniczy manew- 
rowośc wojsk sowieckich i zmusi je do prze¬ 
mieszczania się Wzdłuż dróg, wprost na najsil¬ 
niejsze pozycje obronne. Odparcie sowieckich 
uderzeń zamierzano osiągnąć bez wzmocnienia 


GA „Środek”, ponieważ wszystkie rezerwy przy¬ 
gotowywano do odparcia spodziewanego lądo¬ 
wania wojsk brytyjsko-amerykańsłuch we Fran¬ 
cji. Siły główne GA „Środek” skoncentrowane 
w rejonach Połock, Witebsk, Orsza, Mohy¬ 
lew, Bobrujsk i Kowel, przykrywały najbardziej 
dogodne dla natarcia kierunki. Rozbudowa¬ 
na inżynieryjnie obrona sięgała na głębokość 
250-270 km. Poza strefą taktyczną w głębi 
przygotowano cztery rubieże oraz kilka pasów 
pośrednich i pozycji ryglowych. Przy tym umie¬ 
jętnie wykorzystano warunki terenowe: rubieże 
obronne umieszczono, na ogół, na zachodnich 
brzegach licznych rzek, mających szerokie za- 
bagnione podejścia. Każda dywizja miała przy¬ 
dzielony do obrony trzydziestokilometrowy 
odcinek frontu. Twarde rozkazy Hitlera „trzy¬ 
mać się” pozbawiały dowódców swobody ma¬ 
newru, liczne dywizje, zgodnie z nową strategią 
Fiihrera, zostały ściśle przywiązane do „rejonów 
umocnionych” i „twierdz”. W pasie GA „Śro¬ 


dek” „rejonami umocnionymi” ogłoszono mia¬ 
sta Słuck, Bobrujsk, Mohylew, Orsza, Witebsk 
i Połock. 

Kwatera Główna Najwyższego Naczelnego 
Dowództwa, planując zabezpieczenie materia¬ 
łowe kampanii letnie} 1944 r., podjęła decyzję 
że rozgromienie wojsk niemieckich na Białoru¬ 
si jest najważniejszym zadaniem Armii Czer¬ 
wonej, Doświadczenie poprzednich niedokoń¬ 
czonych operacji mówiło, że bez szybkiego 
i zdecydowanego rozbicia większych zgrupo¬ 
wań na kilku kierunkach jednocześnie prze¬ 
ciwnik będzie zdolny do manewru, wycofania 
swoich wojsk na kolejne rubieże obronne, i za¬ 
chowania ciągłości frontu. Dlatego plan, który 
ocrzymąl umowną nazwę „Bagraiion”, przewi¬ 
dywał: jednoczesne przerwanie obrony nieprzy¬ 
jaciela w sześciu miejscach; załamanie skrzydeł 
przed'wnika i wprowadzenie w utworzone wy¬ 
rwy dużych związków szybkich; wykonanie kon¬ 
cern rycznych uderzeń na Mińsk z okrążeniem 
zasadniczych sił GA „Środek” na wschód od sto- 


LIPIEC-SIERPIEŃ 1 


17 



2 Na przełomie kwietnia i maja 1944 r. niemieckie Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych błędnie przyjęło, że główne 
uderzenie sowieckiej kampanii letniej zostanie skierowane przeciwko GA 7 ,Północna Ukraina" 
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5 Początek operacji„Bagration" został zaplanowany na 23 czerwca 1944 r. na godzinę 5:00 rano. Uderzenie rozpo¬ 
częło się od zmasowanego dwugodzinnego artyleryjskiego ostrzału wzdłuż całej linii frontu. 


licy Białorusi. W etapie dalszym przewidywa¬ 
no wprowadzenie sił dodatkowych i przejście 
do natarcia sąsiednich frontów w celu całkowi¬ 
tego wyzwolenia Białorusi, zachodniej Ukrainy 

1 znacznej części Litwy i Polski. 

W samym planie nie było niczego genial¬ 
nego. Po wojnie marszałek G. K. Żuków tak 
wyjaśniał to pisarzowi K. M. Simonowowi: Wy¬ 
starczyło spojrzeć na mapę, by stało się całkowi¬ 
cie jasne, że powinniśmy byli wykonać uderzenia 
włamie z tych kierunków, z których rzeczywiście 
potem je wykonaliśmy ; że jesteśmy w stanie stwo¬ 
rzyć ten białoruski kocioł i że w sumie może się 
to zakończyć przełamaniem jrontu na szeroko¬ 
ści 300-400 km, którego Niemcy nie będą mieli 
czym zatkać\ Niemcy mogli to przewidzieć. 

Feldmarszałek Busch, oczywiście, spoglądał 
na mapę i proponował wycofanie wojsk na linię 
rzeki Berezyna, co skróciłoby front o 240 km, 
ale Hitler propozycję odrzucił. Miał swoje wy¬ 
obrażenie o sytuacji strategicznej. Oczekiwał 
desantu brytyjsko-amerykańskiego we Francji, 
który miał zamiar zdusić silnym pancernym 
przeciwuderzeniem, i dla wygrania na czasie 
był gotów poświęcić wojska niemieckie na Bia¬ 
łorusi. Jeśli zaś desant nie doszedłby do skutku, 
to skoncentrowane w Polsce pięć dywizji pan¬ 
cernych, włącznie z korpusem pancernym SS, 
będzie mogło uderzyć na nacierające armie so¬ 
wieckie na Białorusi lub Ukrainie i urarowae 
GA „Środek” lub GA „Północna Ukraina” od 
rozgromienia. 

jak widać, dowództwo sowieckie zrezygno¬ 
wało z „głębokiej operacji 11 na rzecz metody 
„szerokiego przełamania” linii frontu z póź¬ 
niejszym rozwinięciem sukcesów taktycznych 
w operacyjne. Taka metoda wymagała kolosal¬ 
nej przewagi w Siłach nad przeciwnikiem. I ona 
została stworzona. Do rozgromienia wojsk nie¬ 
mieckich na Białorusi skierowano 1. Front 
Nadbałtycki, 3., 2. i 1. Fronty Białoruskie, 
Dnieprzanską Flotyllę Wojenną, w skład któ¬ 
rych wchodziło 20 armii ogólno wojskowych, 

2 pancerne i 3 lotniczych - 172 dywizje piecho¬ 
ty i kawalerii, 8 artylerii, 7 rejonów umocnio- 
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nych, 12 korpusów pancernych i zmechanizo¬ 
wanych, 17 samodzielnych brygad pancernych 
i artylerii samobieżnej, 2 piechoty i 1 kawalerii, 
80 samodzielnych pułków czołgów i artylerii 
samobieżnej, 9 dywizjonów artylerii samobież¬ 
nej. Liczyły one 2 400 000 żołnierzy, 36 400 
dział i moździerzy, 5200 czołgów i dział samo¬ 
bieżnych. Wsparcie z powietrza, z uwzględnie¬ 
niem Lotnictwa Dalekiego Zasięgu, zapewnia¬ 
ło 5675 samolotów, w tym 2500 myśliwców 
i 1800 szturmowców. Na każdą armię niemiec¬ 
ką przypadał front sowiecki, na każdy korpus - 
jedna-dwie armie. Armia Czerwona przewyż¬ 
szała przeciwnika w ludziach trzykrotnie, w ar¬ 
tylerii i technice - dziesięciokrotnie. 

Zgodnie z zamiarem ogólnym wojska 
1. Frontu Nadbałtyckiego, we współdziałaniu 
z 3. Frontem Białoruskim, miały za zadanie roz¬ 
gromić zgrupowanie witebsko-lepelskie prze¬ 
ciwnika i wyzwolić Witebsk. Następnie rozwi¬ 
jając natarcie na Lepel, Szawle, odciąć GA „Pół¬ 
noc” od GA „Środek” i wyjść nad Bałtyk w re¬ 
jonie Kłajpedy (Memela). Wojska 3. Frontu 


Białoruskiego miały wykonać dwa uderzenia: 
jedno - na spotkanie z uderzeniem 1. Frontu 
Nadbałtyckiego, drugie - wzdłuż mińskiej dro¬ 
gi szybkiego ruchu na Borysów i częścią sił na 
Orszę. Dalej - przez Wilno i Kowno do gra¬ 
nic Prus Wschodnich. 2. Front Białoruski miał 
działać na kierunku Mohylew-Białynicze i, roz¬ 
cinając niemiecką 4. Armię na dwie części, 
wyjść nad Berezynę, a następnie w rejonie Bia¬ 
łegostoku. 1. Front Białoruski miał rozgromić 
zgrupowanie bobrujskie Niemców wykonu¬ 
jąc dwa uderzenia: jedno z rejonu Rohaczowa 
w kierunku na Bobrujsk, Osipowicze; drugie - 
z rejonu dolnego biegu rzeki Berezyna w ogól¬ 
nym kierunku na Słuck z obejściem Bobrujska 
z południa. Następnie planowano wykonać na¬ 
tarcie lewego skrzydła frontu na kierunku ko- 
weńskim. 

Koordynację działań wojsk 1. Frontu Nad¬ 
bałtyckiego i 3. Frontu Białoruskiego powie¬ 
rzono przedstawicielowi Kwatery Głównej Naj¬ 
wyższego Naczelnego Dowództwa, szefowi Szta¬ 
bu Generalnego marszałkowi A. M. Wasilews¬ 
kiemu, 2. i 1. Frontu Białoruskiego zaś - zastęp¬ 
cy Naczelnego Najwyższego Dowódcy mar¬ 
szałkowi G. K. Żukowowi. Poza tym, do 2. Fron¬ 
tu Białoruskiego skierowano szefa Zarządu Ope¬ 
racyjnego Sztabu Generalnego generała S. M. 
Sztemienko. Przedstawicielami Kwatery Głów¬ 
nej ds. lotnictwa byli dowódca Sił Powietrznych 
Armii Czerwonej, główny marszałek lotnictwa 
A. A. Nowikow i zastępca dowódcy Sił Po¬ 
wietrznych, generał pułkownik lotnictwa (od 
19 sierpnia 1944 r. - marszałek lotnictwa) F. J. 
Fałaliejew. 

30 maja Kwatera Główna Najwyższego Na¬ 
czelnego Dowództwa ostatecznie zatwierdzi¬ 
ła plan operacji, w dniu następnym zaś od¬ 
powiednie dyrektywy skierowano do wojsk. 
Dowódcy frontów i armii przystąpili do inten¬ 
sywnych przygotowań, rozpoznania przeciw¬ 
nika, przegrupowania wojsk, tworzenia zgru¬ 
powań uderzeniowych, koncentrowania sił 
i środków na głównych kierunkach. Na odcin¬ 
kach przełamania na 1 km frontu zgromadzo- 



S W początkowej fazie operacji brało udział 2715 sowieckich czołgów oraz 1355 dział samobieżnych, niemal sześć 
razy więcej niż posiadali Niemcy. 








no od 160 do 200 dział i moździerzy, 15-20 
czołgów bezpośredniego wsparcia piechoty. Ar¬ 
tyleryjskie przygotowanie ataku przewidywało 
prowadzenie ognia przez 120-140 minut na 
całą głębokość głównego pasa obrony przeciw¬ 
nika. Żeby osłabić lotnicze zgrupowanie prze¬ 
ciwnika na Białorusi, Lotnictwo Dalekiego Za¬ 
sięgu na 6-10 dób przed wyznaczonym czasem 
natarcia przeprowadziło operację powietrzną 
mającą na celu zniszczenie niemieckich samo¬ 
lotów na lotniskach, w której brało udział 
osiem korpusów lotniczych. 

Przeprowadzono szeroko zakrojone przed¬ 
sięwzięcia maskujące działania własne i dezinfor¬ 
mujące przeciwnika. Żeby utwierdzić go w prze¬ 
konaniu, że główne uderzenie wojska sowieckie 
wykonają na południu, w maju-czerwcu prze¬ 
prowadzono pozorowaną koncentrację wojsk 
na kierunku kiszyniowskim. Na Ukrainie znaj¬ 
dowała się także większość armii pancernych. 
To wszystko pozwoliło dowództwu sowieckie¬ 
mu ukryć przygotowanie największej operacji 
kampanii letniej. Nawet na tydzień przed po¬ 
czątkiem natarcia, kiedy, według generała Kurta 
von Tippelskircha, Dowództwo GA „Środek” 
miało już informacje o skupieniu znacznych 
sił Armii Czerwonej na Białorusi, w niemiec¬ 
kim Naczelnym Dowództwie Sił Zbrojnych 
dominował punkt widzenia przewidujący wyko¬ 
nanie przez Rosjan głównego uderzenia na kie¬ 
runku GA „Północna Ukraind\ Hitler był prze¬ 
konany, że Sowieci przygotowują się do wy¬ 
konania mocnego uderzenia z Galicji na pół¬ 
noc, między Wisłą a Bugiem, z wyjściem nad 
Morze Bałtyckie i odcięciem naraz dwóch grup 
armii. Dlatego z 30 pancernych i zmotoryzo¬ 
wanych dywizji Wehrmachtu, będących na fron¬ 
cie wschodnim, aż 24 znajdowały się na połud¬ 
nie od Prypeci. W składzie 6. Floty Powietrznej, 
wspierającej GA „Środek”, było ponad 300 dwu¬ 
silnikowych bombowców, ponad 100 samolo¬ 
tów myśliwsko-bombowych i szturmowych ale 
jedynie 60 jednosilnikowych myśliwców. 

Przed operacją „Bagration” zaktywizowała 
swoje działanie 140-tysięczna „armia” partyzan¬ 
tów białoruskich. Zdobywali oni informacje 
wywiadowcze i dokonywali dywersji na szla¬ 
kach komunikacyjnych, w okresie od 20 do 
23 czerwca wysadzając około 10 000 (z 40 000 
planowanych) szyn kolejowych. 

6 czerwca sojusznicy z koalicji antyhitle¬ 
rowskiej wylądowali w Normandii. 11 czerwca 
niemieckie dywizje pancerne mszyły z Polski 
na Zachód. Poszły tam także prawie wszystkie 
dywizje SS i rezerwy. Sowieckie Siły Powietrz¬ 
ne, wreszcie, osiągnęły bezwarunkowe panowa¬ 
nie w powietrzu, ponieważ Luftwaife rzuciła 
zasadnicze siły do wzmocnienia Obrony Po¬ 
wietrz nej Rzeszy i powstrzymania sił brytyjs¬ 
ko -am ery kań ski ch. 

Generalne natarcie Armii Czerwonej na 
Białorusi zaczęło się 23 czerwca 1944 r. 

Na prawym skrzydle dwa front)' kolejny 
raz prowadziły operację witebsko-orszańską. 
W skład l. Frontu Nadbałtyckiego generała 
armii I. C. Bagramiana wchodziły: 4. Armia 
Uderzeniowa, | Armia Gwardyjska, 43. Armia 
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1 3. Armia Lotnicza, mające w swoim składzie 
24 dywizje piechoty, l brygadę piechoty, 1 zme¬ 
chanizowaną, 4 samodzielne brygady pancerne, 
1 rejon umocniony, 1 korpus pancerny, 4 sa¬ 
modzielne pułki czołgów i 4 artylerii samobież¬ 
nej - 359 500 żołnierzy, 4900 dział i moździe¬ 
rzy, 687 czołgów i dział samobieżnych. Front 
ten miał wykonać główne uderzenie w 25-ki- 
lometrowym pasie na styku GA „Północ” i GA 
„Środek” siłami 6. Armii Gwardyjskiej genera¬ 
ła porucznika I. M. Czistiakowa i 43. Armii ge¬ 
nerała porucznika A. P. Biełoborodowa w ogól¬ 
nym kierunku na Bieszenkowicze, we współ¬ 
działaniu z częścią sił 3. Frontu Białoruskiego 
rozgromić zgrupowanie witebsko-lepelskie, sfor¬ 
sować Dźwinę i wyjść w rejonie Lepel-Czaśni- 


wodzenia w głębi obszaru przeciwnika utwo¬ 
rzono dwie grupy szybkie: Grupę Konno-Zme- 
chanizowaną w składzie 3. Gwardyjski Korpus 
Zmechanizowany i 3. Gwardyjski Korpus Ka¬ 
walerii z 5- Gwardyjskiej Armii Pancernej; 
w 11. Armii Gwardyjskiej; grupę szybką stano¬ 
wił 2. Gwardyjski Korpus Pancerny. Wprowa¬ 
dzenie do bitwy armii pancernej generała P. A. 
Rotmistrowa zależało od sukcesu północnego 
albo południowego zgrupowania uderzeniowe¬ 
go i mogło się odbyć tylko na osobiste polece¬ 
nie Wasilewskiego. 

Opór wojskom dwóch frontów stawiały 
cztery korpusy armijne 3. Armii Pancernej 
i 4. Armii, a także L Korpusu Armijnego ze 
składu GA „Północ”, ogółem -16 dywizji. Jed¬ 



& Pod koniec pierwszego dnia walk na pełną skalę sowiecka ofensywa rozwijała się zgodnie z oczekiwaniami. 
Witebsk był bliski poddania się. 


ki. Grupę szybką frontu stanowił 1. Korpus 
Pancerny generała porucznika W. W. Butkowa. 
4. Armia Uderzeniowa powinna była nacierać 
na Połock. W skład 3. Frontu Białoruskiego 
wchodziły: 11. Armia Gwardyjska, 5., 31. i 39. 
Armie, 5. Gwardyjska Armia Pancerna, 1. Ar¬ 
mia Lotnicza - 33 dywizje piechoty i 3 ka¬ 
walerii, 3 korpusy pancerne i 1 zmechanizo¬ 
wany, 1 rejon umocniony, 5 samodzielnych 
brygad pancernych, 5 samodzielnych pułków 
czołgów i 16 artylerii samobieżnej - 579 300 
żołnierzy, 8412 dział i moździerzy, 689 arty¬ 
leryjskich wyrzutni rakietowych, 1169 czoł¬ 
gów 1 64] dział samobieżnych, 1864 samolo¬ 
tów bojowych. Na stanowisko dowódcy fron¬ 
tu wyznaczono byłego dowódcę 60, Armii 
— trzydziestoośmiolemiego generała pułkow¬ 
nika 1. D. Czerń lachowskiego, szybko rozwi¬ 
jającego się Utalentowanego dowódcę i znane¬ 
go kobieciarza. 

Front wykonywał dwa uderzenia: jedno si¬ 
lami 39. i 5. Armii na Boguszewsk-Sianno, że¬ 
by wesprzeć rozbicie witebskiego zgrupowania 
przeciwnika; drugie - siłami 11, Armii Gwar¬ 
dyjskiej i 31 * Armii na Borysów w celu rozbicia 
we współdziałaniu z 2. Frontem Białoruskim 
zgrupowania orszańskiego. Dla rozwinięcia po- 


nocześnie należy w tym miejscu dodać, że 
w 3. Armii Pancernej generała pułkownika Ge- 
orga-Hansa Reinhardta nie było niczego „pan¬ 
cernego”, a rolę ruchomego odwodu pełni¬ 
ły trzy brygady dział szturmowych (etatowo 
w brygadzie było 31 wozów tego typu). 

W przededniu ofensywy generalnej na wszy¬ 
stkich frontach przeprowadzono rozpoznanie 
walką. W noc na 23 czerwca Lotnictwo Dale¬ 
kiego Zasięgu i bombowce frontowe wykonały 
około 1000 samolotolotów, uderzając na węzły 
obrony na odcinkach przełamania. Od rana ru ¬ 
szyło artyleryjskie przygotowanie ataku, a na¬ 
stępnie do natarcia przeszły siły główne fron¬ 
tów. 4. Armia Uderzeniowa generała porucz¬ 
nika B R Małyszewa, prowadząca działania 
na kierunku połockim, prawie nie ruszyła się 
2 miejsca. Związki piechoty 6. Ann ii Gwar¬ 
dyjskiej i 43, Armii, obchodzące Witebsk 
z północnego zachodu, złamały opór dwóch 
dywizji piechoty IX Korpusu Armijnego ge¬ 
nerała artylerii Roiła Wuthmanna i zaczęły się 
szybko posuwać w głąb. Do końca dnia wojska 
i. Frontu Nadbałtyckiego w całości żako liczyły 
przełamanie taktycznej strefy obrony przeciw¬ 
nika, posuwając się do przodu do 16 lun i roz¬ 
szerzyły przełamanie do 50 km frontu. 
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3. Front Białoruski największy sukces osią¬ 
gnął na kierunku boguszewskim. Tu związki 
39. Armii generała porucznika L I. Ludnikowa 
po silnym lotniczym i artyleryjskim przygoto¬ 
waniu ataku szybko opanowały pierwszą i dru¬ 
gą linię niemieckich transzei i z marszu uchwy¬ 
ciły trzy zdatne do użytku mosty na rzece Łu- 
czosa. Umożliwiło to już przed godziną dwu¬ 
nastą przekroczenie rzeki, a jeszcze po godzi¬ 
nie zakończyć przerwanie głównego pasa obro- 


oczekiwanego natarcia z Galicji. Żeby załatać 
wyrwy w obronie, w podporządkowywanie 
VI Korpusu Armijnego przekazano dwa pułki 
14 Dywizji Piechoty z odwodu GA „Środek”, 
a w pas działania DC Korpusu Armijnego prze¬ 
rzucono 290. Dywizję Piechoty^; GA „Północ”. 
Na kierunku orszaóskim z marszu przełama¬ 
nie obrony XXVII Korpusu Armijnego nie 
udało się. Prawoskrzydłowe związki 11. Armii 
Gwardyjskiej generała porucznika K. N, Galic¬ 



S Mała liczba wozów bojowych przydzielonych GA „Środek", była spowodowana przewidywaniami, że formacja ta 
weźmie udział głównie w statycznych działaniach defensywnych. 


ny przeciwnika i uchwycić linię kolejową 
Witebsk-Orsza. Do końca dnia czołowe od¬ 
działy sowieckie posunęły się do przodu 13 km. 
Z powodzeniem działały też związki 5. Armii 
generała porucznika N. I. Kryłowa, które wy¬ 
korzystując osiągnięte poprzedniego dnia po¬ 
wodzenie czołowych batalionów zakończyły 
przerwanie głównego pasa obrony i z rozpę¬ 
du pokonały drugi taki pas, przemieszczając 
się do przodu 10—13 km. Dzięki temu, wojska 
Ludnikowa i Kryłowa w ciągu jednego dnia 
rozbiły VI Korpus Armijny generała artylerii 
Georga Pfeiffera (299. Dywizja Piechoty ge¬ 
nerała von Junka dosłownie została rozdepta¬ 
na, 197. Dywizja Piechoty generała Hane - 
odcięta i przeszła w podporządkowanie LIII 
Korpusu Armijnego, w walce zginął dowódca 
256 . Dywizji Piechoty generał Wustenchagen) 
i rozszerzyły przełamanie do 50 km frontu. 

Pod Witebskiem dojrzewał „kocioł”. Ponie¬ 
waż walczącym ru Niemcom rozkazano uwa¬ 
żać miasto za „twierdzę”, przebywał w nim ge¬ 
nerał Friedrich G oliwił zer wraz z całym 
LIII Korpusem Armijnym. Dowódca 3. Armii 
Pancernej zaproponował Sztabowi Naczelnego 
Dowództwa Sił Zbrojnych, póki jeszcze nie 
jest 7_a późno, opuszczenie miasta, żeby uwol¬ 
nionymi w cen sposób silami, utrzymać front 
na przygotowanych rubieżach tylnych. Hitler 
gwałtownie zaoponował, uważając, że woj¬ 
ska niemieckie cofają się „nieprzyzwoicie szyb- 
ko”, a sowieckie ataki, to w rzeczywistości - 
nic więcej, niż manewr odwracając} 1 uwagę od 
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kiego, nacierające na zabagnionym odcinku, 
zdołały wbić się klinem na 4-8 km, a 31. Armia 
w ogóle nie osiągnęła żadnego powodzenia. 

24 czerwca obie armie zgrupowania ude¬ 
rzeniowego 1. Frontu Nadbałtyckiego rozsze¬ 
rzyły przełamanie do 90 km i wbiły się na głę¬ 
bokość do 25 km, wychodząc nad Dzwinę 
i z marszu uchwyciły pięć niedużych przyczół¬ 
ków na południowym brzegu rzeki. Wraz 
z wprowadzeniem do bitwy jeszcze jednego 
korpusu piechoty 6. Armii Gwardyjskiej utwo¬ 
rzono jeden przyczółek o długości 65 km i głę¬ 
bokości do 10 km. Na niego 25 czerwca prze¬ 
prawił się 1. Korpus Pancerny, który od razu, 
we współdziałaniu z jednostkami piechoty, 
przeszedł do pościgu za rozbitymi jednostkami 
IX Korpusu Armijnego. 

Wojska północnego zgrupowania uderze¬ 
niowego 3. Frontu Białoruskiego, odpierając nie¬ 
mieckie kontrataki, 24 czerwca opanowały re¬ 
jonowe centrum administracyjne Boguszewsk, 
W drugiej połowie dnia w pasie 5. Armii w ut¬ 
worzony wyłom została wprowadzona Grupa 
Konno-Zmechanizowana pod dowództwem 
generała porucznika N. S. Orlikowskiego - 
322 czołgi 1 działa samo bieżał e. Wyprzedziła 
ona piechotę i następnego dnia wdarła się do 
miejscowości Sianno i przecięła linię kolejową 
Orsza^Lepel. Ponieważ nacierające na kierun¬ 
ku orszańskim wojska utknęły między Dniep¬ 
rem a bagnami, marszałek Wasilewski zdecy¬ 
dował się przerzucić 3- Gwardyjską Armię Pan¬ 
cerną, dysponującą 524 wozami bojowymi, 


w rejon Boguszewska i stamtąd, wykorzystu¬ 
jąc powodzenie generała Kryłowa, skierować ją 
na Tołoczyn i Borysów. Rankiem 25 czerwca 
armia generała Rotmistrowa weszła w wyłom. 
Jej działania wspierały cztery korpusy lotnicze 
i dwie dywizje lotnicze 1. Armii Lotniczej ge¬ 
nerała porucznika M. M. Gromowa. Do wie¬ 
czora następnego dnia czołgiści posunęli się do 
przodu 50 km, opanowali rejonowe centrum 
administracyjne Tołoczyn i przecięli linie ko¬ 
munikacyjne przeciwnika na zachód od Orszy. 

Lotnictwo dwóch sowieckich frontów 
w dniach 23-25 czerwca wykonało 5778 sa- 
molotolotów. Samolotów niemieckich, oprócz 
rozpoznawczych, w powietrzu nie zauważono. 
W dzienniku działań bojowych 3. Armii Pan¬ 
cernej w tych dniach zanotowano: Nadzwy¬ 
czajnego podkreślenia w dniu dzisiejszym wyma¬ 
ga pełna bezradność naszych sił powietrznych ... 
Oprócz bardzo silnego ognia artyleryjskiego prze¬ 
ciwnika, dużych zgrupowań czołgów i piecho¬ 
ty na wszystkich kierunkach , nasze dowództwa 
i wojska znajdują się pod niespotykanym oddzia¬ 
ływaniem lotnictwa myśliwskiego i szturmowego 
przeciwnika, które silnie utrudniło jakiekolwiek 
przegrupowania i prawie w całości zniszczyło 
łączność telegraficzną... Sity przeciwnika wywo¬ 
łują zdumienie. 

W trzecim dniu operacji wojska 43. Armii 
1. Frontu Nadbałtyckiego doszły do Gniez- 
diłowicz i ustanowiły bezpośredni kontakt 
z 39. Armią 3. Frontu Białoruskiego, okrążając 
w rejonie Witebska pięć dywizji przeciwnika. 
Hider zezwolił na przebijanie się LIII Korpusu 
Armijnego na zachód pod warunkiem, że jed¬ 
na dywizja zostanie pozostawiona dla utrzyma¬ 
nia twierdzy „Czarna róża”. Generał Gollwitzer 
z częścią swoich związków podjął próbę wyj¬ 
ścia z okrążenia w rejonie 19 km na południo¬ 
wy-zachód od miasta, ale to wszystko, co mu 
się udało. 26 czerwca Witebsk był wolny, pozo¬ 
stawiona w obronie 206. Dywizja Piechoty ge¬ 
nerała Alfonsa Hittera została całkowicie znisz¬ 
czona. Następnego dnia blokowane w lasach 
zgrupowanie LIII Korpusu Armijnego skapitu¬ 
lowało. Poddali się i zostali wzięci do niewoli 
dowódca korpusu Gollwitzer, jego szef szta¬ 
bu pułkownik Schmidt, dowódcy 206. i 246. 
Dywizji Piechoty. Zginęli dowódca VI Korpu¬ 
su Armijnego generał artylerii Pfeiffer, dowód¬ 
cy 4. i 6. Dywizji Polowych Luftwaffe, prze¬ 
padł bez wieści dowódca 197. Dywizji Pie¬ 
cho ty Według danych Haupta do niemieckich 
pozycji zdołało się przebić rylko 200 żołnierzy, 
z których 180 było rannych. 

Aktywniej zaczęły się rozvvijać wydarzenia 
na kierunku orszańskim. Dowództwo GA „.Śro¬ 
dek” próbowało utrzymać drogę szybkiego ru¬ 
chu do Mińska i wzmocnić skrzydło 4. Armii 
generała Kuna yon Tippelskircha, przerzucając 
tam dwie dywizje ze swojego odwodu, Ale było 
już za późno: rankiem 26 czerwca w pasie ar¬ 
mii Galickiego wszedł do bitwy 2. Gwardyjski 
Korpus Pancerny generała majora A. S. Bur- 
dejnego. Ominął Orszę z północnego zachodu 
1 pod wieczór wyszedł na drogę mińską drogę 
szyb kiego mchu. Przeciwnik został zmuszony 







do rozpoczęcia wycofywania wojsk, broniących 
się na południe od miasta. 27 czerwca wojska 
11. Armii Gwardyjskiej i 31. Armii wyzwoliły 
Orszę. Na innych odcinkach grupy szybkie 
i jednostki piechoty z powodzeniem rozwijały 
natarcie na całym froncie i pod wieczór 28 czerw¬ 
ca doszły do rzeki Berezyna. 1. Korpus Piechoty 
Z pomocą 1. Korpusu Pancernego szturmem 
wziął LepeL 

W ciągu sześciu dni wojska Bagramiana 
i Czerniachowskiego, rozgramiając lewe skrzy¬ 
dło GA „Środek”, posunęły się do przodu od 
80 do 150 km, a szerokość przełamania osią¬ 
gnęła 200 km. 

Jednocześnie z północnymi sąsiadami 
2. Front Białoruski generała pułkownika G. F. 
Zacharowa rozpoczął mohylewską operację za¬ 
czepną. W skład frontu wchodziły: 33., 49. 
i 50. Armie i 4. Armia Lotnicza. Były w nich 
22 dywizje piechoty, 1 rejon umocniony, 4 sa¬ 
modzielne brygady pancerne, 1 samodzielny 
pułk czołgów i 10 artylerii samobieżnej - 
319 500 żołnierzy. W armii lotniczej generała 
pułkownika K. A. Wierszynina było 528 zdat¬ 
nych do lotu samolotów. Ich przeciwnikiem 
były trzy korpusy niemieckiej 4. Armii, mające 
w pasie frontu 8 dywizji piechoty, 3 zmotory¬ 
zowane, brygadę dział szturmowych i 501. ba¬ 
talion czołgów ciężkich - 165 000 żołnierzy. 

Front przerywał niemiecką obronę siłami 
49. Armii generała porucznika I. T. Griszyna 
w składzie czterech korpusów na odcinku 12 km 
z zadaniem rozcięcia na dwie części wojska ge¬ 
nerała Tippelskircha i pozbawić przeciwnika 
możliwości wycofania sił z głównego kierunku. 
Sąsiednie wojska otrzymały rozkaz utrzyma¬ 
nia zajmowanych rubieży i bycia w gotowości 
do pościgu za przeciwnikiem, gdy zacznie się 
wycofywać. 

23 czerwca, jeszcze podczas artyleryjskiego 
przygotowania ataku wzmocnione kompanie 
piechoty sforsowały rzekę Pronia i zdobyły pierw¬ 
sze trzy transzeje. W ślad za nimi, po zbudo¬ 
wanych przez saperów mostach szturmowych 
przeprawiły się główne siły dywizji. Jednak 
czołgi i działa samobieżne podczas przekra¬ 
czania terenów błotnistych napotkały na duże 
trudności, co spowodowało zwolnienie tempa 
ataku. Uderzenie przyjęły na siebie cztery dy¬ 
wizje piechoty XXXIX Korpusu Pancernego. 
Do końca dnia wojska generała Griszyna posu¬ 
nęły się do przodu 5-8 km. Następnego dnia 
w watce pokonały kolejne 12-14 km. Żeby za¬ 
kryć „dziurę” na wschód od Mohylewa, do wal¬ 
ki nucono dywizję zmotoryzowaną „Fe! dh cmi¬ 
ii alle”, przechodzącą przeformow anie na ty łach 
niemieckiej 4. Armii, która, nie mając etatowej 
artylerii i batalionu czołgów została zgnieciona 
przez „rosyjski walec”. 

W nocy na 25 czerwca Niemcy zaczęli wy¬ 
cofywać się za Dniepr. Do pościgu przeszły 
związki 33. Armii generała majora A, B Pień- 
czewskiego i 50. Armii generała porucznika 
L W. Bołdina. 26-27 czerwca wojska 2. Fron¬ 
tu Białoruskiego wyszły na wschodni brzeg 
Dniepru, sforsowały go i do 28 czerwca wy¬ 
zwoliły miasta Mohylew, Szkło w i Rychów. 
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S Niemiecki czołg Pantera - tego typu wozy wchodziły w skład 5. Dywizji Pancernej i były używane do powstrzyma¬ 
nia naparcia 5. Gwardyjskiej Armii Pancernej, która zbliżała się do Mińska od północy. 


W rejonie Mohylewa została zniszczona bro¬ 
niąca „rejonu umocnionego” 12. Dywizja Pie¬ 
choty. Resztki garnizonu razem z dowódcą dy¬ 
wizji generałem Bamlerem i komendantem Mo- 
hylewskiego Rejonu Umocnionego generałem 
von Ermansdorfem poddały się do niewoli. 
Pod sowieckimi bombami zginęli dowódca 
XXXIX Korpusu Pancernego generał artylerii 
Robert Martiniek i jego następca dowódca 
337. Dywizji Piechoty generał Schunemann. 
Sowieckie szturmowce nieprzerwanie „praso¬ 
wały” kolumny wojsk niemieckich, cofających 
się po jedynej drodze na Mińsk. 

1. Front Białoruski generała armii K. K. 
Rokossowskiego miał w swoim składzie 3., 28., 
47., 48., 61., 65-, 69. i 70. Armie, 8. Armię 
Gwardyjską, 2. Armię Pancerną, 6. i 16. Armię 
Lotniczą, 1. Armię Wojska Polskiego, a także 
Grupę Konno-Zmechanizowaną w składzie 
1. Korpus Zmechanizowany i 4. Gwardyjski 
Korpus Kawalerii i Dnieprzańską Flotyllę Wo¬ 
jenną. W sumie było to - 90 dywizji, 4 rejony 


umocnione, 6 korpusów pancernych i 1 zme¬ 
chanizowany, 1 brygada kawalerii, 1 piecho¬ 
ty, 3 pancerne, 2 artylerii samobieżnej, 11 sa¬ 
modzielnych pułków czołgów i 27 artylerii sa¬ 
mobieżnej - 1 153 300 żołnierzy, 15 500 dział 
i moździerzy, 900 artyleryjskich wyrzutni ra¬ 
kietowych, około 1000 czołgów. 

Myśl przewodnia przeprowadzanej przez 
prawe skrzydło frontu operacji bobrujskiej po¬ 
legała na wykonaniu uderzeń na kierunkach 
zbieżnych z rejonów położonych na północ od 
Rohaczowa i na południe od Parycze w ogól¬ 
nym kierunku na Bobrujsk w celu okrążenia 
i zniszczenia zgrupowania przeciwnika i dalsze¬ 
go przemieszczania się w stronę miejscowości 
Puchawiczy i Słuck. W skład północnego zgru¬ 
powania uderzeniowego wchodziły: 3. i 48. Ar¬ 
mie i 9. Korpus Pancerny, mający 251 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych; południowego - 65. 
i 48. Armie, Grupa Konno-Zmechanizowana 
1 1. Gwardyjski Korpus Pancerny - 526 wo¬ 
zów bojowych. Dnieprzańska Flotylla Wojen- 



\ Jakość niemieckich oddziałów piechoty w czasie wojny na wschodzie ulegała stopniowemu pogorszeniu, 
głównie ze względu na ponoszone coraz większe straty, podczas gdy armia sowiecka stawała się coraz lepsza. 
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na miała wspierać natarcie 65- Armii genera¬ 
ła porucznika R I. Batowa i przeprawić wojska 
48. Armii generała porucznika P. Ł Romanien- 
Jd przez Berezynę. Ha prawym skrzydle frontu 
zostało skoncentrowane około 10 000 dział 
i moździerzy i 850 artyleryjskich wyrzutni ra¬ 
kietowych, co dawało 225 i więcej luf na 1 km. 
Osłonę operacji z powietrza zapewniały 2033 
samoloty, w tym 932 myśliwce 16. Armii 
Lotniczej generała pułkownika S. I. Rudenki. 
Broniąca się na kierunku bobrujskim niemiec- 


dzenia. W nocy przed rozpoczęciem natarcia 
16. Armia Lotnicza i Lotnictwo Dalekiego Za¬ 
sięgu przeprowadziły silne bombardowanie głów¬ 
nego pasa obrony. O godzinie 4:55 rozpoczęło 
się artyleryjskie przygotowanie ataku. Chociaż 
przeciwnik się tego spodziewały siła ognia ar¬ 
tylerii i uderzenie lotnictwa wstrząsnęły nim 
do głębi. Pod przykryciem artylerii i zasłon 
dymnych saperzy faszyną dokonali ostatnich 
wzmocnień na drogach marszu. Właśnie w tym 
dniu niemieckie Naczelne Dowództwo Sił Zbroj- 
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ka 9. Armia (dziesięć dywizji, w tej liczbie 
20. Dywizja Pancerna i 36. Dywizja Zmotory¬ 
zowana) pod dowództwem generała piechoty 
Hansa Jordana i dwie prawoskrzydłowe dywizje 
4. Armii, miały w sumie 2600 dział polowych 
I 110 samobieżnych dział szturmowych. 

Główna komplikacja planowanego natarcia 
polegała na tym, że wojska miały prowadzić dzia¬ 
łania w trudnym terenie lesisto-błotnym, który 
dodatkowo przecinały dopływy rzeki Prypeć, 
szczególnie na kierunku parczewskim. Wojska 
intensywnie uczyły się pokonywania bagien 
i rzeczek z wykorzystaniem podręcznych środ¬ 
ków przeprawowych, orientowania się w lesie, 
przygotowywały wiązki faszyny i tzw. mokro- 
chody - narty błotne z wikliny. 

Przełamanie rozpoczęło się 24 czerwca. 
Dzień wcześniej przeprowadzono rozpozna¬ 
nie walką, ale ponieważ trzy inne fronty pro¬ 
wadziły już natarcie, Niemcy postawili swoje 
wojska w stan pełnej gotowości bojowej i wy¬ 
słane bataliony spotykały się z silnym ogniem 
i licznymi kontratakami, nie osiągając powo- 


nych zrozumiało, że to na Białorusi Sowieci za¬ 
mierzają osiągnąć swoje zasadnicze cele. 

Wojska 65* i 28. Armii przeszły do ataku 
o godzinie siódmej rano przy wsparciu pod¬ 
wójnego wału ognia artyleryjskiego i lotnictwa 
szturmowego. W ślad za piechotą po drewnia¬ 
nych wykładzinach ruszyły przez bagna czołgi 
bezpośredniego wsparcia piechoty, pułk artyle¬ 
rii samobieżnej i artyleria. Do trzynasrej jed¬ 
nostki Barowa pokonały wszystkie pięć linii 
transzei w pasie 36. Dywizji Zmotoryzowanej, 
przesuwając się do przodu 5-6 km. Żeby roz¬ 
winąć powodzenie i odciąć Niemcom drogi 
odwrotu z Bobrujska, dowódca armii wprowa¬ 
dził do bitwy 1. Gwardyjski Korpus Pancerny 
generała majora M. R Panowa. Dzięki temu 
65- Armia, a także 28. Armia generała porucz¬ 
nika A. A. Łuczinskkga w pierwszym dniu na¬ 
tarcia posunęły się do przodu do 10 km i rozsze¬ 
rzyły przełamanie do 30 km, a korpus pancer¬ 
ny w walce pokonał 20 km, 25 czerwca w pasie 
natarcia 28. Armii w utworzony wyłom wpro¬ 
wadzono Grupę Kon no-Zmechanizowaną ge- 
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nerała I. A. Plijewa, z którą współdziałały dwa 
korpusy lotnicze. 

Związki północnego zgrupowania uderze¬ 
niowego zdołały się wbić klinem w obronę 
przeciwnika tylko na 2-4 km. Wojska 3. Armii 
generała porucznika A. W. Gorbatowa natra¬ 
fiły bowiem na zacięty opór. Odpierając nie¬ 
przerwane kontrataki przeciwnika zdobyto tyl¬ 
ko pierwszą i drugą transzeję, i trzeba się było 
tam umocnić. Na takie wyniki ataku duży 
wpływ, miały trudności związane z przekrocze¬ 
niem zabłoconej doliny rzeki Druć. Nad ra¬ 
nem 25 czerwca generał Gorbatow wprowadził 
do bitwy dwie brygady pancerne 9. Korpusu 
Pancernego generała majora B. S. Bacharowa. 
Przy wsparciu trzech korpusów lotniczych czoł¬ 
giści zakończyli przełamanie głównego pasa 
obrony i doszli do drugiego. 

W ciągu dwóch dób lotnictwo frontu wy¬ 
konało 4640 samolotolotów, niemieckie—212. 

26 czerwca generał Gorbatow rzucił do 
ataku cały 9. Korpus Pancerny z zadaniem 
przerwać się na głębokie tyły przeciwnika, zdo¬ 
być miejscowość Starzyce i przeciąć drogę Mo- 
hylew-Bobrujsk. 48. Armia opanowała duży 
węzeł kolejowy i rejon obrony Żłobin. Wojska 
Batowa na koniec trzeciego dnia wyszły na po¬ 
dejścia do Bobrujska, a armia Łuczinskiego wy¬ 
zwoliła Gusiew. Grupa Plijewa osiągnęła rzekę 
Ptycz w rejonie Hłuska i w kilku miejscach 
sforsowała ją. Korpus Pancerny Panowa prze¬ 
ciął drogi, prowadzące z Bobrujska na zachód. 
Wojska niemieckiej 9. Armii zostały omi¬ 
nięte z północnego zachodu i południowe¬ 
go zachodu. 

Pod Bobrujskiem znajdowała się dywizja 
pancerna generała von Kessela, jedyna w GA 
„Środek”, mająca około setki zdolnych do wal¬ 
ki czołgów Panzer IV i w powstałej sytuacji 
mogąca odegrać rolę „straży pożarnej”. Jednak 
generał Jordan, podobnie jak buridanowy 
osioł, zbyt długo zastanawiał $ię, które z „og¬ 
nisk” zdusić należy przede wszystkim i nigdzie 
nie zdążył. 

Dowódca batalionu czołgów major Schultz 
wspominał: Kiedy przemieszczaliśmy się z pół¬ 
nocy na południe, Rosjanie zmietli punkty opo¬ 
ru naszych dywizji piechoty i poszli dalej. Z tego 
powodu > na całej mojej drodze do południowe¬ 
go pasa 9\ Armii spotykałem tylko cofające się 
wojska , 

Rankiem 27 czerwca 9. i 1. Gwardyjskie 
Korpusy Pancerne zamknęły pierścień wokół 
zgrupowania bobrujskiego. W okrążeniu zna¬ 
lazło się sześć dywizji: XXXV Korpusu Armij¬ 
nego i XXXXI Korpusu Pancernego - 40 000 
żołnierzy duże ilości uzbrojenia i sprzętu woj¬ 
skowego. Część wojsk frontu otrzymała zada¬ 
nie zlikwidowania okrążonego zgrupowania, 
główne siły zaś kontynuowały natarcie na Osi- 
powicze i Słuck. W ślad za wojskami szybkimi 
3, i 28. Armie wysuwały się na zewnętrzny pier¬ 
ścień okrążenia, a 48. i 65. — na wewnętrzny 
Generała Jordana Hitler zastąpił Nikoiausem 
von Vormannem, Tentu ostatniemu przypadł 
W' udziale niezbyt przyjemny spadek: uwzględ¬ 
niając, że odrzucony w bagna Pryped nderze- 

































DZIAŁANIA WOJENNE 









' Kllczew / 


Sławgorod. 


DowsJt 


Starspfirphl 


25 Walki o Bobfujsk, 24—27 czerwca 1944 r. Rys, Piotr Wawrzkiewicz. 
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zji Piechoty generał Engel. Dowódca 134, Dy¬ 
wizji Piechoty generał Philipp popełnił samo¬ 
bójstwo. 

jednocześnie trwały walki o Bobrujsk, gdzie 
komendant „twierdzy” generał Adolf Hamann 
zdołał zorganizować obronę okrężną. Miasto 
wojska sowieckie wyzwoliły 29 czerwca, do 
niewoli wzięto generała Hamanna i dowódcę 
707. Dywizji Ochrony generała Gere, Tylko 
niedużej grupie około 5000 ludzi pod dowódz¬ 
twem dowódcy XXXXI Korpusu pancernego 
generała Hoffmeistera udało się wyrwać się 
w kierunku na Osipowicze, ale też i ona wkrót¬ 
ce została rozbita, a generał uzupełnił kolekcję 
jeńców. 

W wyniku przeprowadzonych działań woj¬ 
ska 1. Frontu Białoruskiego posunęły się do 
przodu 100-110 km i stworzyły warunki dla 
dalszego natarcia na Mińsk i Baranowicze. 

Natarcie wojsk sowieckich na Białorusi 
w okresie od 23 do 28 czerwca postawiło GA 
„Środek” przed katastrofą. Jej obrona została 
przerwana na wszystkich kierunkach 500-kt- 
lometrowegG frontu. Grupa poniosła ciężkie 
straty r . Wojska sowieckie posunęły się na za¬ 
chód od 80 do 1 50 km, wyzwolono setki miej¬ 
scowości, okrążono i zlikwidowano 13 nie¬ 
mieckich dywizji. Jeżeli wierzyć doniesieniom, 
kierowanym do Sztabu Generalnego, GA „Śro¬ 
dek" już praktycznie nie istniała. Zgodnie z ko¬ 
munikatami operacyjnymi w ciągu sześciu dni 
operacji „BagratioiT wojska czterech itonrów 
wyeliminowały 135 880 żołnierzy i oficerów, 


niem Rokossowskiego LV Korpus Armijny prze¬ 
szedł w podporządkowywanie 2. Armii, w jego 
dyspozycji pozostała jedynie połowa 20, Dywi¬ 
zji Pancernej, która otrzymała rozkaz wycofa¬ 
nia się w rejon Puchawiczy. 

Północno-zachodni odcinek wewnętrzne¬ 
go pierścienia okrążenia był początkowo two¬ 
rzony tylko przez dwa korpusy pancerne, po¬ 
nieważ piechota nie zdążyła jeszcze do nich po¬ 
dejść. Dlatego właśnie na tym odcinku Niemcy 
rozpoczęli przygotowania do deblokady, żeby 
połączyć się z wojskami 4. Armii i stworzyć ra¬ 
zem z nimi obronę na Berezynie i podejściach 
do Mińska. Wieczorem 27 czerwca sowieckie 
rozpoznanie powietrzne wykryło koncentrację 
niemieckiej artylerii, wozów bojowych i samo¬ 
chodów na drodze Żłobin-Bobrujsk. Żeby zer¬ 
wać plan „faszystów”, Żuków podniósł w po¬ 
wietrze 16. Armię Lotniczą generała pułkow¬ 
nika S. I. Rudenki. W ciągu półtorej godzi¬ 
ny 526 samolotów grupami po 26-30 maszyn 
przeprowadziło uderzenia na okrążone wojska 
i kolumny, zadając im ogromne straty i do resz¬ 
ty demoralizując. Porzucając sprzęt Niemcy 
próbowali przedrzeć się do Bobrujska, ale do¬ 
stali się pod skrzydłowy ogień 105. Korpusu 
Piechoty 65. Armii. Do tego czasu podeszły 
dywizje 48. Armii Romanienki i uderzenia¬ 
mi z kilku kierunków do południa 28 czerwca 
w zasadzie zniszczyły okrążone zgrupowanie 
przeciwnika. Niemiecki XXXV Korpus Armij¬ 
ny przestał istnieć. Wśród wziętych do niewoli 
znalazł się dowódca korpusu generał porucznik 5 Walki o Witebsk, 22-27 czerwca 1944 r. 
Kurt-Jurgen von Lutzów, dowódca 6. Dywizji Rys. PiotrWawrzkiewicz. 

Piechoty generał Heine, dowódca 45. Dywi- 
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170. Dywizję Piechoty. Z Włoch, Norman¬ 
dii, Niemiec i Rumunii na centralny odcinek 
frontu wschodniego skierowano około 270 sa¬ 
molotów bojowych. 

28 czerwca Kwatera Główna Najwyższego 
Naczelnego Dowództwa rozkazała wojskom 
3. i 1. Frontu Białoruskiego uderzeniami nakie- 
runkach zbieżnych okrążyć przeciwnika w re¬ 
jonie Mińska. Ze wschodu w kierunku stoli¬ 
cy Białorusi podchodziły wojska 2. Frontu 
Białoruskiego, Jednocześnie wojska 1, Frontu 
Nadbałtyckiego, prawego skrzydła 3. Frontu 
Białoruskiego i część sil L Frontu Białoruskiego 


367 czołgów i dział szturmowych, 4136 dział 
i moździerzy. Wzięto do niewoli 49 870 ludzi, 
zdobyto 217 czołgów i dział szturmowych, 
3989 dział i moździerzy Tym samym, z uw¬ 
zględnieniem rannych, z linii wyprowadzono 
pół miliona „bagnetów”. Dlatego wierzyć ko¬ 
munikatom nie można. Jeżeli jeńcy i trofea 


nocna Ukraina”, Hider ciągle jeszcze oczekiwał 
sowieckiego uderzenia z Galicji. Feldmarszałek 
zabrał z sobą 5., 12. i 4. Dywizje Pancerne 
i 28. Dywizję Zmotoryzowaną, stawiając przed 
nimi zadanie zamknięcia przełamania na pół¬ 
noc i na południe od Mińska. Z GA „Pół¬ 
noc” w jego podporządkowanie przekazano 


miały dalej przemieszczać się na zachód, zlik¬ 
widować podchodzące odwody przeciwnika i, 
nie pozwalając mu na odtworzenie linii fon¬ 
tu, stworzyć warunki dla rozwoju natarcia na 
kierunkach szawleńskim, koweńskim i war¬ 
szawskim. W dniach 29-30 czerwca wojska 
Czerniachowskiego wyszły nad rzekę Berezyna, 
sforsowały ją w kilku miejscach i rozpoczęły 
przemieszczanie się w kierunku Mińslca. 1 lip- 
ca, po ciężkich walkach z grupą bojową gene¬ 
rała von Saukena, jądro której stanowiła w peł¬ 
ni ukompletowana 5. Dywizja Pancerna, woj¬ 
ska Rotmistrowa wyzwoliły Borysów. 

Obchodząc punkty oporu przeciwnika la¬ 
sami i bagnami z pomocą partyzantów-prze- 
wodników, wojska 3. i 1. Frontów Białoruskich 
coraz bardziej zbliżały się do Mińska. Żołnierze 
31. Armii wtargnęli do Smolewicz. Dwa kor¬ 
pusy 5- Gwardyjskiej Armii Pancernej w rejo¬ 
nie Łogojska znowu spotkały się z 5. Dywizją 
Pancerną generała Dekkera. Rotmistrowowi tra¬ 
fił się trudny przeciwnik: niemiecka dywizja 
miała 159 wozów bojowych, spośród których 
połowa to nowiutkie Pantery, dywizjon prze¬ 
ciwpancerny z 21 Jagdpanzerami IV, dodatko¬ 
wo wzmocniona batalionem czołgów ciężkich 
Tygrys. W dniach 1-2 lipca Niemcy zmniej¬ 
szyli „pogłowie” sowieckich czołgów o połowę, 
jednak i w 5. Dywizji Pancernej zostało w su¬ 
mie 18 wozów bojowych. Przy całej życzliwo¬ 
ści i mistrzostwie Dekkera nie mógł on utrzy¬ 
mać całego fontu. 

2 lipca 2. Gwardyjski Korpus Pancerny ge¬ 
nerała maj ora A. S. Burdejnego dokonał prawie 
60-kilometrowego marszu przez rejon party¬ 
zancki pod Smolewiczami i uderzył na Niem¬ 
ców pod Mińskiem. W nocnym boju przeciw¬ 
nik został rozbity, rankiem 3 lipca sowieckie 
czołgi wtargnęły do miasta, a za nimi - awan¬ 
gardy wojsk Galickiego i Głagolewa. O godzi¬ 
nie 13:00 z południa wkroczył do miasta 
1, Gwardyjski Korpus Pancerny z frontu Ro¬ 
kossowskiego; z południowego wschodu nade¬ 
szły związki 3. Armii 1. Frontu Białoruskiego. 
Do końca dnia stolica Białorusi została wyz¬ 
wolona. Gdy trwały walki w rejonie Mińska, 


Ę2 Porzucony Panzer IV. Mimo systematycznego doskonalenia wóz ten był gorszy od najnowszych sowieckich czoł¬ 
gów T-34-B 5, które w szybko rosnącej liczbie zaczęły w 1944 r. trafiły do jednostek bojowych. 


2 3 lipca 1944 r. Armia Czerwona zajmuje Mińsk. Większa część GA „Środek" zostaje okrążona na wschód od miasta 
przez nacierające kolumny wojsk sowieckich. 


podlegali surowej ewidencji, to „zabitych” wro¬ 
gów i „zniszczony” sprzęt zapisywano na swój 
rachunek według starej suworowskiej zasady: 
pisz jak najwięcejpo co ich, hisurmanów, liczyć. 
Według niemieckich danych, bezpowrotne 
straty na wszystkich frontach w czerwcu 1944 r. 
- w samym szczycie bitwy o Normandię - wy¬ 
nosiły 58 000 ludzi. 

Za umiejętne dowodzenie wojskami pod¬ 
czas rozbicia zgrupowań witebskiego i bobruj- 
skiego przeciwnika Czerniachowski został awan¬ 
sowany do stopnia generała armii, a Rokossow¬ 
ski — do stopnia Marszałka Związku Sowiec¬ 
kiego. Generał Rotmistrow odwrotnie, za nie¬ 
zdecydowane działanie 5. Gwardyjskiej Armii 
Pancernej otrzymał od Najwyższego Naczelne¬ 
go dowódcy naganę: Stawka jest niezadowolo¬ 
na z przewlekłych i niezdecydowanych działań 
5. Gwardyjskiej Armii Pancernej, co wynika ze 
słabego dowodzenia ze strony w w. Rormistrowa. 

Dowództwo niemieckie starało się popra¬ 
wić sytuację swoich wojsk na Białorusi kosztem 
niewielkich rezerw i manewru siłami z innych 
odcinków fontu wschodniego. Ale te działania 
okazały się spóźnione i niewystarczające i me 
mogły efektywnie wpłynąć na przebieg wyda¬ 
rzeń. Hitler byt wściekły, 28 czerwca zdjął feld¬ 
marszałka Buscha, jedynie tylko sumiennie wy¬ 
konującego jego rozkazy, o twardej obronie, ze 
stanowiska dowódcy GA „środek”, czyń i jak za¬ 
uważył Crudęrian, w tym momencie - dowód¬ 
cę „pustej przestrzeni”. Na jego miejsce przybył 
elastyczny taktyk feldmarszałek ^Palther Model, 
jednocześnie pozostający dowódcą GA „Pół¬ 
















Grupa Konno-Zmechanizowana Osllkowsko¬ 
go na prawym skrzydle 3. Frontu Białoruskiego 
posunęła się 120 km do przodu. 3. Gwardyjski 
Korpus Zmechanizowany, sforsował rzekę 
Wilię, uchwycił Wilejkę i odciął przeciwnikowi 
drogi odwrotu na północny zachód. Na lewym 
skrzydle 1. Frontu Białoruskiego grupa Plijewa 
przecięła linię kolejową Mińsk-Baranowicze, 
opanowując miejscowości Stołbce i Horodziej. 

Do 4 lipca na obszarze na wschód od 
Mińska zostały okrążone jednostki XII, XXVII 
i XXXV Korpusów Armijnych, XXXXIX 
i XXXXI Korpusów Pancernych, o ogólnej li¬ 
czebności ponad 100 tysięcy ludzi. Likwidacja 
Zgrupowania została przeprowadzona w okre¬ 
sie od 5 do 11 lipca. Do wykonania tego zada¬ 
nia skierowano związki 33. Armii i część sił 50. 
i 49. Armii. Znajdujące się w okrążeniu dywi¬ 
zje przeciwnika były skupione w dwóch gru¬ 
pach. Jedna na czele z dowódcą XII Korpusu 
Armijnego, czasowo pełniącym także obowiąz¬ 
ki dowódcy 4. Armii, generałem porucznikiem 
Vincentem Mullerem, skoncentrowała się na 
wschodzie, druga, z dowódcą 78. Dywizji Sztur¬ 
mowej generałem Hansem Trautem - na po¬ 
łudniowym wschodzie Wołmy. Niemcy pró¬ 
bowali przerwać się na zachód i wyjść w rejon 
Baranowicz, ale w trakcie ciężkich walk, zostali 
wyeliminowani albo wzięci do niewoli, tracąc 
ponad 70 tysięcy ludzi zabitych i około 35 ty¬ 
sięcy jeńców. Wśród jeńców było 12 generałów: 
3 dowódców korpusu i 9 dowódców dywizji. 
Niemiecka 4. Armia faktycznie przestała istnieć: 
z jedenastu jej dywizji ocalała tylko 286. Dy¬ 
wizja Ochrony. 

Wojska 1. Frontu Nadbałtyckiego w tym 
czasie przeprowadzały operację połocką. Na 
ich drodze znajdowały się związki 16. Armii 
GA „Północ’ i część sił 3. Armii Pancernej 
GA „Środek”. Starając się utrzymać Połock do¬ 
wództwo niemieckie zamieniło go w silny wę¬ 
zeł obrony i skoncentrowało na podejściach do 
miasta sześć dywizji piechoty. 

29 czerwca 4. Armia Uderzeniowa gene¬ 
rała porucznika P F. Małyszewa i 6. Armia 
Gwardyjska generała porucznika I. M. Cziścia- 
kowa przeszły do natarcia na Połock J t poko¬ 
nując opór przeciwnika, zaczęły opanowywać 
skrzydła jego ugrupowania. Do wieczora 1 lip¬ 
ca doszły one do wschodnich i południowych 
krańców miasta. Zasadnicze siły Czistiakowa 
i Biełoborodowa w tym dniu wyszły na rubież 
Germanowicze-Gwozdowo-Dokszyce, a związ¬ 
ki pancerne przerwały się do rzeki Dzisna (De¬ 
sna). Na ranem 4 lipca, po trzydniowych wal¬ 
kach ulicznych, Połock w całości został oczysz¬ 
czony z Niemców. Wojska lewego skrzydła 
frontu posunęły się na zachód do 110 km i wy¬ 
szły na granicę Litwy. Zdobywając połocki wę¬ 
zeł obrony wojska sowieckie uzyskały możli¬ 
wość prowadzenia natarcia po obu brzegach 
Dżwiny w ogólnym kierunku na Dyneburg. 
Pomyślne posuwanie się wojsk Bagmmiana za¬ 
pewniało od północy natarcie głównego strate¬ 
gicznego zgrupowania na Białorusi, 

3 lipca Hitler zastąpił generała Linde mana, 
dowodzącego wojskami GA „Północ” niedosca- 
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tccznie pewnie, generałem Johannesem Fress- 
nerem. 

Na tym zakończył się pierwszy etap operacji 
„Bagration”. Nawet surowo oceniając, zrealizo¬ 
wano całe zamierzenie, co okazało się nieocze¬ 
kiwanym sukcesem dla sowieckiego dowódz¬ 
twa. Podczas dwunastu dni operacji wojska po¬ 
sunęły się do przodu 225-280 km przy prze¬ 
ciętnym dobowym tempie natarcia 20-25 km, 
wyzwalając większą część Białorusi. Zasadnicze 


uderzeń na rubieżach tylnych rozwijały obronę 
wojska przerzucane z Niemiec i z innych odcin¬ 
ków sowiecko-niemieckiego frontu . 

Dlaczego Sowieci zmietli z pola walki tak 
wiele doświadczonych, odważnych, wytrzyma¬ 
łych dywizji i w ciągu pierwszych dwóch dni 
ofensywy doprowadzili GA „Środek” na skraj 
katastrofy? 

Jak się okazuje decydującym czynnikiem 
nie była miażdżąca przewaga liczebna i dobre 
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siły GA „Środek” zostały rozgromione, do nie¬ 
woli wzięto 51 930 ludzi. Wraz z wyjściem 
Armii Czerwonej na rubież Połock-jezioro Na- 
rocz-Mołodeczno-Nieśwież w linii frontu utwo¬ 
rzyła się ogromna wyrwa o szerokości 400 km. 
Dla jej przykrycia w dyspozycji było około oś¬ 
miu dywizji. Niemieckie Naczelne Dowództwo 
Sił Zbrojnych musiało natychmiast przerzucić 
na pomoc Modelowi dodatkowe wojska z kra¬ 
jów bałtyckich, Niemiec, Norwegii, Polski i Wę¬ 
gier. Feldmarszałek musiał improwizować do cza¬ 
su przybycia sil wzmocnienia, dążąc do utrzy¬ 
mania rubieży WUno-Lida-Baranowicze. 

Doceniając działanie feldmarszałka Mode¬ 
la, marszałek Żuków przyznał: Muszę powie¬ 
dzieć, że dowództwo Grupy Armii „Środek" w tej 
niezmiernie złożonej sytuacji zmlazło prawidło¬ 
wy sposób działania . W związku z tym> że nie 
miało ono ciągłej linii frontu ani możliwości jej 
utworzenia z powodu braku niezbędnych sil 
podjęto decyzję zatrzymania naszych wojsk głów¬ 
nie krótkimi kontruderzeniamL Pod osłoną tych 


uzbrojenie Armii Czerwonej, ale przede wszyst¬ 
kim pojawienie się przeważających „czerwo¬ 
nych” sił powietrznych. Sowieckie panowanie 
w powietrzu było najbardziej nieprzyjemną 
niespodzianką dla Niemców na Wschodzie, 
Kilkuletnia niemiecka kontrola lotnicza pól 
bitewnych w Rosji nieoczekiwanie się skoń¬ 
czyła. Podczas pierwszych dwóch dni desan¬ 
tu brytyjsko-amerykańskiego we Francji stało 
się jasne, że przebieg wydarzeń na Zachodzie 
zależy od tego, czy nadejdzie kres panowania 
Eisenhowera w powietrzu. To panowanie pa¬ 
raliżowało wszystkie kontrataki niemieckich 
wojsk pancernych, mających za zadanie zepch¬ 
nąć aliantów z powrotem do morza. Dlatego 
w pierwszych dniach czerwca 1944 r, Hitler 
nie miał innego wyjścia i musiał wycofać 
z frontu wschodniego niemal wszystkie jed¬ 
nostki Lufrwaffe, by przerzucić je na zachód- 
Było ich jednak zbyt mało, by rzucić wyzwą- 
nic panowaniu Eisenhowera w powietrzu, na 
Wschodzie zaś wojska niemieckie w decydują- 
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cym momencie pozostały bez osłony lotniczej, 
bez wsparcia.., 

W ten sposób Sowieci uzyskali panowa¬ 
nie w powietrzu, co w końcu stało się decy¬ 
dującym czynnikiem katastrofalnej klęski GA 
„Środek”. 

Poza przytłaczającą przewagą liczebną lot¬ 
nictwo sowieckie weszło także na jakościowo 
wyższy poziom rozwiązywania zagadnień orga¬ 
nizacji dowodzenia? dzięki powszechnemu wpro¬ 
wadzeniu łączności radiowej. Podczas operacji 
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białoruskiej generałowie pułkownicy lotnictwa 
T.T. Chriukiti, K. A. Wjerszynin, N, 5, Skripko 
dokonywali rzeczy dotychczas niemożliwych, 
niejednokrotnie zmieniając obiekty uderzeń 
będących już w powietrzu lotniczych grup ude¬ 
rzeniowych. Niemcy co prawda naucz}!i się 
tego rodzaju działań jeszcze przed wojną, po¬ 
nieważ bez organizacji współdziałania różnego 
rodzaju wojsk, szybkiego podejmowania decy¬ 
zji oraz błyskawicznego ich przekazania wyko¬ 
nawco m n Blitzkrieg byłby niemożliwy z założe¬ 


nia, Armii Czerwonej potrzeba było roku, aby 
tego rodzaju działania poznać, i jeszcze dwóch 
- aby taki system utworzyć i go stosować. 

Oczekiwanej przez Niemców' przerwy ope¬ 
racyjnej w sowieckim natarciu nie było. Nowe 
dyrektywy Kwatery Głównej Najwyższego Na¬ 
czelnego Dowództwa z 4 lipca żądały stanowcze¬ 
go kontynuowania natarcia na zachód. L Front 
Nadbałtycki miał rozwijać powodzenie na kie¬ 
runku kowieńskim. Dla ułatwienia dowodze¬ 
nia Hagra mian pizekazał 4. Armię Uderzeniową 
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do 2. Frontu Nadbałtyckiego, a w zamian przy¬ 
jął od Czemiachowskiego 39. Armię. 3. Front 
Białoruski miał wykonać uderzenie w kierun¬ 
ku Mołodeczna i Wilna. Przed 2. Frontem 
Białoruskim, do którego przeszła od Rokossow¬ 
skiego 3. Armia, postawiono zadanie natarcia 
głównymi siłami na Wołkowysk i w zadaniu 
dalszym dojść do Białegostoku. 1. Front Biało¬ 
ruski otrzymał rozkaz wzmocnienia natarcia 
prawym skrzydłem w kierunku Baranowicze, 
Brześć. 2 lipca zatwierdzono plan działań jego 
lewego skrzydła, które powinno włączyć się 
do natarcia i przemieszczać się w kierunku 
na Brześć i Lublin. Jeżeli na pierwszym eta¬ 
pie operacji „Bagration”, rozwiązując zadania 
strategicznego przełamania frontu przeciwnika 
i okrążenia jego zgrupowań, fronty wykonywa¬ 
ły koncentryczne uderzenia, to teraz było niez¬ 
będne zorganizowanie nieprzerwanego pościgu 
i jeszcze większe rozszerzenie przełamania. Kwa¬ 
tera Główna Najwyższego Naczelnego Dowódz¬ 
twa żądała wykonania uderzeń na kierunkach 
rozbieżnych, rozrzucając, według określenia Wa¬ 
silewskiego, „strategiczny wachlarz”. Na tym eta¬ 
pie dodatkowo wprowadzono do walki dowódz¬ 
twa dwóch armii, korpus pancerny i 24 dywi¬ 
zje piechoty. 

Zgadując dążenie sowieckiego dowództwa, 
żeby najkrótszą drogą dojść do Zatoki Ryskiej 
i przewidując możliwą perspektywę rozwoju wy¬ 
darzeń w pasie 1. Frontu Nadbałtyckiego, Niemcy 
wycofali ocalałe jednostki 3. Armii Pancernej na 
przygotowane pozycje między jeziorami a bagna¬ 
mi dla zorganizowania obrony we współdziała¬ 
niu z wojskami 16. Armii GA „Północ”, umac¬ 
niającymi się w rejonie Dyneburga. 

Celem Bagramiana było odcięcie dróg odej¬ 
ścia do Prus Wschodnich GA „Północ”. W Szta¬ 
bie Generalnym wychodzono z założenia, że 
podobne zagrożenie zmusiło wojska niemiec¬ 
kie do opuszczenia krajów bałtyckich. Mar¬ 
szałek Wasilewski tak przestawiał to Bagramia- 
nowi: W sytuacji, kiedy front gwałtownie zbli¬ 
ża się do samych Niemiec , narażenie na izolację 
i zagrożenie zniszczeniem ogromnych sil znajdu¬ 
jących się w krajach bałtyckich — głupota wielka , 
To znaczy\ że należy oczekiwać, że Hitler pospie¬ 
szy się z wycofaniem Grupy Armii „Północ" da 
Prus Wschodnich żeby wykorzystać ją w walkach 
o Niemcy właściwe. Późniejsze wydarzenia po¬ 
kazały, że Hitler z powodów politycznych miał 
inny pogląd, chociaż - wojskowi myślą jed¬ 
nakowo - generałowie niemieccy rzeczywiście 
proponowali wycofanie GA „Północ” na rubież 
Dźwina-Ryga. 

5 lipca wojska Bagramiana rozpoczęły 
operację szawelską. Początkowo natarcie pro¬ 
wadziły dwie armie - 6. Armia Gwardyjska 
i 43. Armiai Gwardziści Gzistiakowa ugrzęź¬ 
li w krwawych walkach na południe od Dy¬ 
neburga; rejon ten dla przemieszczania się 
wojsk byl wyjątkowo ciężki, aktywnie działało 
także lotnictwo niemieckie. W dodatku Bag- 
ramian musiał wydzielić część sil do osłony 
swojego prawego skrzydła, a 1. Korpus Pan¬ 
cerny w który m zdolnych do walki pozostało 
już tylko nie więcej niż dziesięć wozów bojo¬ 


wych, wycofać z walki w edu odtworzenia go¬ 
towości bojowej. 

10 lip ca do natarcia przeszły wojska 2. Fron¬ 
tu Nadbałtyckiego generała A. I. Jeremienko. 
Dwa dni później 4. Armia Uderzeniowa zdo¬ 
była Drissę, co ułatwiało walkę o Dyneburg. 
Ale zdobycie miasta pomimo wszystko się nie 
udawało. Natarcie 43. i 39. Armii na kierunku 
koweńskim miało bardziej pomyślny przebieg. 
Do połowy lipca wojska posunęły się tu na za¬ 
chód do 140 km, przecięły linię kolejową Dy- 
neburg-Wilno, drogę Dyneburg-Kowno i ze¬ 
rwały próbę przeciwnika utrzymania styku 16. 
i 3. Armii Pancernej. Do tego czasu nie do¬ 
strzeżono żadnych oznak oznaczających odej¬ 


ście Niemców z krajów bałtyckich; przeciwnie 
dowództwo niemieckie energicznie przygoto¬ 
wywało się do przeciwdziałania. 

12 lipca marszałek Wasilewski zwrócił się 
do Kwatery Głównej Najwyższego Naczelnego 
Dowództwa z prośbą o zwolnienie 1. Frontu 
Nadbałtyckiego z zadania uderzenia na Kowno 
i skupienie jego wysiłku na prawym skrzy¬ 
dle, przeciwko Dyneburgowh a podchodzą¬ 
ce rezerwy 51. i 2. Armii Gwardyjskiej skiero¬ 
wać na Poniewież i Sza wie. 39. Armia ponow¬ 
nie wracała do składu 3. Frontu Białoruskiego, 
przed którym postawiono zadanie opanowa¬ 
nia Kowna. Stalin zgodził się z propozycjami 
Wasilewskiego, ale proszonej dla Bagramiana 
armii pancernej nie dał. Powolił jedynie na 
przekazanie, po uzupełnieniu stanu, 3. Gwar- 
dyjskiego Korpusu Zmechanizowanego. Ude¬ 
rzenie z wprowadzeniem świeżych sił zaplano¬ 
wano na 20 lipca. 

Wojska 3. Frontu Białoruskiego na kierun¬ 
ku wileńskim uzyskały tempo natarcia 15-25 km 
na dobę. Nieprzerwanej linii frontu przeciwnik 
tu nie miał i stawiał opór jedynie samodziel¬ 
nie podchodzącymi związkami i resztkami roz¬ 
bitych jednostek. Dowództwo niemieckie pró¬ 



bowało zatrzymać przemieszczanie się wojsk 
sowieckich na zawczasu przygotowanej rubieży 
Dyneburg-Wilno-Lida, na której skupiano co¬ 
fające się i podchodzące związki i jednostki. 
Silne pozycje przygotowano w rejonie Wilna. 

Aby uprzedzić przeciwnika, generał Czer¬ 
nichowski o świcie 4 lipca rzucił na stolicę Llt- 
wy5- Gwardyjską Armię Pancerną. 5 lipca woj¬ 
ska sowieckie opanowały ważny węzeł transpor¬ 
towy Mołodeczno. 7 lipca czołgiści Rotmistro- 
wa doszli do wschodnich przedmieść Wilna. 
8 lipca z północnego wschodu do miasta 
wtargnęły oddziały 5. Armii Kryłowa, wzmoc¬ 
nionej 3. Gwardyjskim Korpusem Zmechani¬ 
zowanym generała porucznika W. X Obucho¬ 


wa. 11. Armia Gwardyjska ominęła miasto 
z południa i połączyła słę z dywizjami Kryłowa. 
9 lipca miasto Wilno było w całości zabloko¬ 
wane przez sowieckie jednostki. Armie Czer- 
niachowskiego natychmiast ruszyły na Kowno 
i Suwałki. W tym samym czasie 31. Armia ge¬ 
nerała W. W. Głagolewa zdobyła Lidę, Ostatnie 
ogniska oporu w Wilnie zlikwidowano 13 lip¬ 
ca. W bitwie o miasto, zgodnie z doniesie¬ 
niami, zabito około 8000 i wzięto do niewo¬ 
li około 5000 niemieckich żołnierzy i oficerów, 
wśród tych ostatnich znalazł się komendant 
generał Stagel. Wojska Galickiego i Głagolewa, 
kontynuując natarcie na zachód, doszły do rze¬ 
ki Niemen i uchwyciły kilka przyczółków na 
jego lewym brzegu. Ogólnie szerokość Forso¬ 
wania w rejonie Olity (Ałytusa) i na południe 
od niego wynosiła 70 km, głębokość uchwyco¬ 
nego terenu dochodziła do 7-10 km. Korpus 
kawalerii generała Oslikowskiego rozpoczął bi- 
rwę o Grodno, które zostało zdobyte ló lipca. 
W trakcie operacji wileńskiej wojska 3. Frontu 
Białoruskiego posunęły się do przodu 210 km, 
a następnie pod koniec lipca prowadziły wal¬ 
ki o umocnienie przyczółków zdobytych na za¬ 
chodnim brzegu Niemna. 
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2 Dowódca 1. Frontu Białoruskiego marszałek Konstanty Rokossowski (pochylony nad mapą sztabową) i członek 
rady wojennej frontu - generał porucznik K. F. Tielegin. 
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linię kolejową Poniewież-Dyneburg. Jedynie 
działanie 6. Armii Gwardyjskiej zostało zatrzy¬ 
mane. Ale dobę później, ze względu na prze¬ 
mieszczanie się 2, Frontu Nadbałtyckiego, któ¬ 
ry obszedł Dyneburg od północy, Niemcy za¬ 
częli odwrót w stronę Rygi. Pod wieczór 24 lipca 
4. Armia Uderzeniowa wtargnęła do zachod¬ 
nich przedmieść Dyneburga. Hider, który cu¬ 
dem ocalał po kolejnym i najbardziej „hałaśli¬ 
wym” zamachu, znowu postanowił zmienić do¬ 
wództwo GA „Północ”. Na miejsce Fressnera 
został powołany generał Schorner. 

26 lipca Bagramian wprowadził do bitwy 
z rubieży na zachód od Poniewieża 3. Gwardyjs- 
ki Korpus Zmechanizowany. Pokonującwciągu 
dnia ponad 70 km jego związki wyszły na ob¬ 
rzeża Szawle, 27 lipca dywizje Krejzera i bryga¬ 
dy Obuchowa opanowały miasto. Jednocześnie 
padł Dyneburg. 

Tego samego dnia Kwatera Główna Naj¬ 
wyższego Naczelnego Dowództwa rozkazała 
1. Frontowi Nadbałtyckiemu skierować głów¬ 
ne siły na Rygę, a lewym skrzydłem nacierać na 
kierunku kłajpedzkim (memelskim), tworząc 
zewnętrzny pierścień okrążenia wojsk GA „Pół¬ 
noc”. Korpus Zmechanizowany Obuchowa 
bez zwłoki przeszedł do natarcia wzdłuż szo¬ 
sy Szawle-Jełgawa (Mitawa). Szybkim nocnym 
marszem brygady pokonał 80 km i 28 lipca 
doszedł do Jełgawy. Czołgiści spróbowali opa¬ 
nować miasto z marszu ale ponieśli duże straty 
i dostali rozkaz, żeby czekać na podejście jedno¬ 
stek piechoty, a częścią sił skierować się w kie¬ 
runku Zatoki Ryskiej. 30 lipca 8. Gwardyjska 
Brygada Zmechanizowana pułkownika S. D. 
Kremera opanowała miasto Tukum (Tukums), 
a dzień później osiągnęła awangardami Zatokę 
Ryską. GA „Północ” została odcięta. 

Armia Krejzera i czołgiści Obuchowa 31 lip¬ 
ca zajęli Jełgawę. Awangarda 43. Armii wyszła 
na południowy brzeg rzeki Niemenek (Me- 
mele) i rozpoczęła walkę o przeprawy. 6. Armia 
Gwardyjska powoli posuwała się w kierunku 
Rygi wzdłuż lewego brzegu Dfwiny. Pod koniec 
lipca wojska prawego skrzydła frontu wyszły na 
rubież południe Liwani-rzeka Niemenek, a le¬ 
wego — na rubież Kruszany-Kiejdany. 

Wojska h Frontu Nadbałtyckiego w wy¬ 
niku operacji szawelskiej posunęły się od 100 
do 400 km do przodu, wyzwalając znaczną część 
terytorium Łotwy i Litwy. Odcinając GA „Pół¬ 
noc” drogi odejścia do Prus Wschodnich, woj¬ 
ska frontu zmusiły przeciwnika do przerzuce¬ 
nia dużych sil dla przywrócenia swoich linii 
komunikacyjnych i tym samym wniosły znacz¬ 
ny wkład w pomyślne zakończenie operacji 
białoruskiej. 

W 2. Froncie Białoruskim 17 lipca 50., 3. i, 
wprowadzona do bitwy z drugiego rzutu, 
49- Armia generała porucznika L T. Gdszyna, 
a także 3. Gwardyjski Korpus Kawalerii, prze¬ 
kazany z 3* Frontu Białoruskiego, złamały opór 
przeciwnika na rubieży Grodno-Swislocz, ód- 
parfy jego kontrataki i 27 lipca po dwudnio¬ 
wych walkach opanowały Białystok, Do końca 
lipca armie Zach arowa wyszły na rubież Kanał 
Augustowski-rzeka Narew, 


Z Ostateczne wyeliminowanie rozproszonych wojsk niemieckich otoczonych na wschód od Mińska stanowiło głów¬ 
ne zadanie sowieckiej piechoty przez następne dwa tygodnie. 


Wojska 2. Frontu Białoruskiego, niszcząc 
ariergardy pobitych pod Mińskiem wojsk 
w ciągu dziesięciu dni pokonały w dobrym 
tempie 230 km, forsując rzeki Berezynę, Swis- 
łocz, Szczarę i Niemen, wychodząc na rubież 
Grodno-zachód Wołkowysk. 

Dowództwo sowieckie starało się osiągnąć 
Białystok i Brześć, zanim przeciwnik zdoła 
zamknąć wyrwę w obronie. Wojska marszałka 
Rokossowskiego, rozdzielone bagnami Pryperi, 
wraz z wyjściem na Brześć poprawiały swoje 
położenie operacyjne skracając długość linii 
frontu dwukrotnie. Wojska prawego skrzydła 
l. Frontu Białoruskiego, kontynuując szybkie 
natarcie 8 lipca zdobyły ważny węzeł komuni¬ 
kacyjny Barana wieże, 10 lipca - Słoń im i Lu- 
niniec, 14 lipca - Pińsk i 16 lipca wyszły na ru¬ 
bież Swislocz-Pf użany Niemcy odchodzili do 
Brześcia, Próba zatrzymania wojsk sowieckich 
na „linii Modela” nie powiodła się. 

17 lipca Stalin pokazał Niemcom Moskwę, 
a całemu światu naocznie zademonstrował 
sukcesy Armii Czerwonej. Specjalnie przepro¬ 
wadzone w tym celu przedsięwzięcie otrzyma¬ 
ło nazwę „Wielki walc”. Centralnymi ulicami 
stolicy pod eskortą przeszło 37 600 jeńców, za¬ 
sadniczo złapanych na Białorusi. Na czele gi¬ 
gantycznej kolumny znajdowali się generała- 
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wie i oficerowie. Na końcu jechały polewaczki 
symbolicznie dezynfekując miasto po przejściu 
„zdobywców przestrzeni życiowej”. 

Sowieckie Biuro Informacyjne po prostu 
starło GA „Środek” w drobny pył, ogłaszając, 
że w ciągu trzydziestu dni operacji zaczepnych 
czterech frontów przeciwko środkowemu zgru¬ 
powaniu wojsk przeciwnika straty Niemców 
wyniosły: zabitych ponad 381 000 żołnierzy 
i oficerów, samolotów — 631 ■ czołgów i dział 
samobieżnych — 2735, dział artyleryjskich róż¬ 
nego kalibru - 8702, moździerzy - 5695, ka¬ 
rabinów maszynowych - 23 071. No cóż, taka 
propagnndystów praca,,, 

IS lipca w pasie l. Frontu Nadbałtyckiego 
związki 43, Armii osiągnęły rzekę Święta \ sfor¬ 
sowały ją z marszu. 20 lipca do bitwy weszły 
2. Armia Gwardyjska i 51. Armia, przybyłe 
z Krymu, Pojawienie się na kierunku szawel- 
skim osiemnastu świeżych dywizji nie mogło 
nie dać wyniku: zorganizowany opór przeciw¬ 
nika złamano już w ciągu pierwszych godzin, 
Obie armie przeszły do pościgu, 22 lipca związ¬ 
ki 51. Armii generała porucznika J, G. Krejzera, 
pokonały 60 km i opanowały Fonie wież, woj¬ 
ska 2, Armii Gwardyjskiej generała porucznika 
F G: Czanczibadze wyzwoliły miasto Rogów. 
Jednostki 43. Armii Bieloborodowa przecięły 
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Wojska prawego skrzydła i środka 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego do 17 lipca wyszły na rubież 
zachód Świsłocz-Widomla-Drohiczyn, obcho¬ 
dząc od północy błotniste rejony Polesia i stwo¬ 
rzyły warunki dla skoordynowanych działań 
wszystkich sił frontu przy dalszym rozwoju 
natarcia na Białorusi i wschodnich obszarach 
Polski. Do ataku przygotowały się wojska lewe¬ 
go skrzydła: 70. i 47., 8. Gwardyjska i 69. Ar¬ 
mie, 2. Armia Pancerna, 6. Armia Lotnicza, 
2. i 7. Gwardyjskie Korpusy Kawalerii, 11. Kor¬ 
pus Pancerny, a także 1. Armia WP — 36 dy¬ 
wizji piechoty i 6 kawalerii, 4 korpusy pancer¬ 
ne, 3 samodzielne brygady pancerne i artylerii 
samobieżnej, 26 samodzielnych pułków czoł¬ 
gów i artylerii samobieżnej, liczące 416 000 lu¬ 
dzi, ponad 7600 dział i moździerzy, 1750 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych, 1465 samolotów 
bojowych. 

Myśl przewodnia operacji polegała na tym, 
żeby uderzeniami omijającymi od północy 
i południa brzeski rejon umocniony rozbić 
przeciwnika i, rozwijając natarcie na kierunku 
warszawskim, wyjść na rzekę Wisłę. Wojskom 
1. Frontu Białoruskiego opór stawiały zasadni¬ 
cze siły niemieckiej 2. Armii i część sił 4. Armii 
Pancernej z GA „Północna Ukraina”. 

Skoncentrowane w rejonie Kowla, sowiec¬ 
kie zgrupowanie uderzeniowe przeszło do na¬ 
tarcia rankiem 18 lipca i korzystając z potęż¬ 
nego wsparcia lotniczego i artyleryjskiego już 
w pierwszym dniu przerwało obronę przeciw¬ 
nika. 47. Armia generała porucznika N. I. Gu- 
siewa zaczęła szybko przemieszczać się w kie¬ 
runku Siedlec, a 8. Armia Gwardyjska genera¬ 
ła W I. Czujkowa i 69. Armia generała porucz¬ 
nika W. J. Kołpakczy, wzmocniona 11. Korpu¬ 
sem Pancernym, liczącym 233 czołgi - na Lub¬ 
lin. 20 lipca, pokonując 70 km, wojska te wy¬ 
szły szerokim frontem nad Bug, z marszu forsu- 
jąc rzekę i wkraczając w granice Polski. Do tego 
powodzenia przyczyniło się rozpoczęte 13 lip¬ 


ca natarcie L Frontu Ukraińskiego marszałka 
I. S. Koniewa, prowadzącego operację Iwow- 
sko-sandomierską i częścią sił wykonujące¬ 
go uderzenie na Zamość. 22 lipca wojska 
Kołpakczy zajęły Chełm, a 11. Korpus Pancer¬ 
ny generała majora L I. Juszczuka wtargnął 
do Parczewa. 

21 lipca do bitwy wprowadzono 2. Armię 
Pancerną generała porucznika S. I. Bogdanowa 
- 805 czołgów i dział samobieżnych w trzech 
korpusach, i 2. Gwardyjski Korpus Kawalerii 
generała porucznika W. W Kriukowa. 24 lip¬ 
ca szturmem zdobyto Lublin. Następnego dnia 
armia pancerna, dowództwo której z powo¬ 
du zranienia Bogdanowa przejął generał ma¬ 
jor A. I. Radzijewski, podeszła do Wisły w re¬ 
jonie Dęblina. Po przekazaniu zdobytej rubie¬ 
ży 1. Armii WP, czołgiści skręcili na północny 
zachód i wzdłuż prawego brzegu rzeki ruszyli 


w kierunku prawobrzeżnej dzielnicy Warszawy 
— Pragi. W tym samym czasie, związki 28., 61. 
i 70. Armii, nacierając z trzech stron rozbiły 
na kierunku brzeskim do czterech dywizji nie¬ 
mieckich z 2. Armii generała Weissa i 28 lipca 
wyzwoliły Brześć. 69. Armia sforsowała Wisłę 
w pobliżu Puław i 29 lipca utworzyła przyczó¬ 
łek na jej lewym brzegu. 1 sierpnia w rejo¬ 
nie Magnuszewa sforsowała rzekę 8. Armia 
Gwardyjska. Próba wojsk polskich przeprawie¬ 
nia się przez Wisłę pod Dęblinem zakończyła 
się niepowodzeniem. 

Generałowi Radzijewskiemu postawiono 
zadanie opanować Pragę i razem z 47. Armią 
odciąć przeciwnikowi drogi odejścia na zachód. 
Jednak zamiaru tego nie udało się zrealizować. 
Niemcy teraz nie tylko wytrwale bronili się, 
ale też starali się skutecznie kontratakować. Na 
południowy wschód od Warszawy udało im się 




25 Samochody ciężarowe i terenowe, jakie Armia Czerwona otrzymafa od Stanów Zjednoczonych w wyniku Lend¬ 
-Lease Act zapewniły jej taktyczną przewagę, umożliwiając szybki transport po prymitywnych drogach Białorusi. 


skoncentrować zgrupowanie, którym kierował 
sztab 9. Armii, w składzie pięciu dywizji pan¬ 
cernych i jednej piechoty, które miało zadać 
klęskę lewemu skrzydłu 1. Frontu Białorus¬ 
kiego, zerwać forsowanie przez jego wojska Wi¬ 
sły i powstrzymać natarcie na Warszawę. Od 
27 lipca do 5 sierpnia w rejonie Pragi i Sied¬ 
lec rozegrała się dramatyczna bitwa, w której 
ze strony sowieckiej brały udział 2. Armia Pan¬ 
cerna i jednostki 47. Armii, 1L Korpus Pan¬ 
cerny i 2, Gwardyjslti Korpus Kawalerii. 
W bitwach z udziałem 4, i 19. Dywizji Pan¬ 
cernych, dywizji Wiking”, „Tutenkopf”, „Her¬ 
mann G6rmg ? , prowadzonych w warunkach 
niemieckiego panowania w powietrzu, armia 
Radzijewskiego straciła około 500 wozów bo¬ 
jowych. W sumie ani jednej z srron nie uda¬ 
ło się urzeczywistnić swojego zamiaru i Niem¬ 
cy odeszli za Wisłę. Jednocześnie wojska Gzuj- 
kowa i Kołpakczy w tym czasie prowadziły 
ciężkie walki o rozszerzanie przyczółków w re¬ 
jonie Magnuszewa i na południowy zachód 
od Puław. 
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przeciwnika na podejściach do Prus Wschod¬ 
nich - było całkowicie wolne. Bardziej na pół¬ 
noc z powodzeniem przemieszczały się 39. Ar¬ 
mia i 5. Gwardyjska Armia Pancerna, Do po¬ 
czątku sierpnia wojska 3. Frontu Białoruskie¬ 
go posunęły się do przodu do 50 km i wysz¬ 
ły na rubież Kiej dany-Kowno-Pilwiszki-Ma- 
riampol. 

2 sierpnia 1. dywizjon 142. Brygady Arty¬ 
lerii 33. Armii przeprowadził pierwszy ostrzał 


zycji przeciwnika wzdłuż linii wschód Rosie- 
nie-Ki bar ty-Su wałki. 

Dowództwo niemieckie podciągało w tym 
czasie zwiążki do lewego skrzydła wojsk 1. Fron¬ 
tu Nadbałtyckiego, szczególnie pod Tukum, 
Doblenę i Szawle. Niemcy dążyli idącymi 
w przeciwnym kierunku uderzeniami do zli¬ 
kwidowania występu szawelsko-jełgawskiego 
i przywrócenia bezpośredniego kontaktu GA 
„Środek” z prawym skrzydłem GA „Północ”. 
W tym celu przegrupowało ono w rejon Szawle 
duże siły wojsk pancernych i zmotoryzowa¬ 
nych. 2 sierpnia przeciwnik siłami do sześciu 
dywizji piechoty, wspieranych przez czołgi, 
uderzył z północy na Birże, Poniewież, w styk 
wojsk Krejzera i Biełoborodowa. Czołowa dy¬ 
wizja, która wyrwała się do przodu - 357. Dy¬ 
wizja Piechoty z 43. Armii, którą dowodził ge¬ 
nerał A. G. Kudriawcew, znalazła się w okrą¬ 
żeniu. Miasto Birże niejeden raz przechodziło 
z rąk do rąk, ale 3 sierpnia zostało zostawione 
przez wojska sowieckie. Bagramian wzmocnił 
armię Biełoborodowa korpusem piechoty ze 
swojego odwodu i 19. Korpusem Pancernym 
- 200 czołgów i dział samobieżnych - gene¬ 
rała porucznika I. D. Wasiljewa z Odwodu 
Naczelnego Dowództwa. 5 sierpnia dwa kor¬ 
pusy piechoty i korpus pancerny przeszły do 
natarcia, które przeobraziło się w bój spotka¬ 
niowy ze zgrupowaniem przeciwnika i rozwi¬ 
jało się bardzo wolno. Brygady Wasiljewa po¬ 
niosły znaczne straty. W ciągu półtorej doby 
nieprzerwanych walk udało się posunąć do 
przodu 8-9 km. Wreszcie, w nocy na 7 sierp¬ 
nia, atak korpusu przy zapalonych reflektorach 
i z otwartymi włazami czołgów dokonał wyło- 


2 Samoloty szturmowe lł-2 pracowicie 4) raso wały "niemieckie odwody kierowane w rejon walk, skutecznie opóź¬ 
niając ich podejście i pozbawiając je potencjału bojowego. 


artyleryjski terytorium III Rzeszy. Do granic 
Prus Wschodnich pozostawało 10-20 km. 
W dągu sierpnia Niemcy wykonali silne kontr¬ 
ataki na północny zachód i zachód od Kowna. 
Po ich odparciu wojska frontu do końca mie¬ 
siąca przemieściły się jęszcze 30-50 km i zasad¬ 
niczymi siłami doszły do umocnionych pe- 


nm w obronie niemieckiej i odblokował dywi¬ 
zję Kudriawcewa. Zgrupowanie przeciwnika 
w rejonie Birże zostało odrzucone. 

Nadszedł jednak czas przejścia do obrony 
Dalsze przemieszczanie się wojsk sowieckich na 
zachód było niebezpieczne. Rozpoznanie mel¬ 
dowało o rosnącej aktywności w przerzucie 
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2 Sowieckie panowanie w powietrzu było najbardziej nieprzyjemną dla Niemców niespodzianką na Wschodzie 
i okazało się być decydujące dla powodzenia operacji„Bagration". 


28 lipca Kwatera Główna Najwyższego 
Naczelnego Dowództwa uszczegółowiła zada¬ 
nia dla wojsk. Fronty nadbałtyckie zostały zobo¬ 
wiązane do zadania Męski GA „Północ”. Przed 
wojskami Bagramiana postawiono zadanie ude¬ 
rzyć na Rygę i Kłajpedę, przeciąć linie komu¬ 
nikacyjne, wiążące GA „Północ” z Prusami 
Wschodnimi. Armie Frontu Leningradzkie- 
go miały nacierać przez północną Estonię. 
3. Front Białoruski najpóźniej do 2 sierpnia 
miał opanować Kowno i do 10 sierpnia wszy¬ 
stkimi siłami wyjść na granicę z Prusami Wschod¬ 
nimi. Wojskom Zacharowa nakazano główny¬ 
mi siłami rozwijać natarcie w kierunku Łomży, 
Ostrołęka, sforsować Narew i przemieszczać się 
po mazowieckiej nizinie w kierunku na Mławę. 
Rokossowski otrzymał rozkaz nacierając pra¬ 
wym skrzydłem na Warszawę, najpóźniej do 
8 sierpnia opanować Pragę i sforsować Wisłę, 
wykonać uderzenie w kierunku północno-zachod¬ 
nimi sparaliżować obronę przeciwnika na Narwi 
i Wiśle i planować natarcie na Toruń i Łódź. 
Bardziej na południe 1. Front Ukraiński przy¬ 
gotowywał się do skoku na Kraków. W dyrek¬ 
tywie specjalnej z 29 lipca marszałkom Żu¬ 
kowowi i Wasilewskiemu zlecono nic tylko ko¬ 
ordynowanie działań sześciu frontów, ale także 
bezpośrednie kierowanie wojskami. 

Wojska Czerń lachowskiego 29-30 lipca 
złamały obronę 3, Armii Pancernej na rubie¬ 
ży Niemna. W pasie 33. Armii w utworzone 
włamanie wprowadzono 2. Gwąrdyjski Kor¬ 
pus Pancerny który poszedł do przodu 35 km 
i wszed ł do wal Id o Wyłkowyszki. Pomyślne 
działania korpusu pancernego stworzyły groź¬ 
bę otoczenia zgrupowania kowieńskiego i zmu¬ 
siły je do odwrotu, 31 lipca wojska 33, Armii 
opanowały miasto 1 stację kolejową w Mariam- 
polu, a 5. Armii wtargnęły do Kowna i do wie¬ 
czora oczyściły z przeciwnika dużą część miasta. 
Na ranem Kowno - najważniejszy węzeł o brony 
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czołgów i piechoty przeciwnika z Prus Wschod¬ 
nich do rejonu Szawle, w pasie działania 2. Ar¬ 
mii Gwardyjskiej, ale konkretnych informacji 
o siłach i dyslokacji przeciwnika zdobyć nie 
mogło. Kwatera Główna Najwyższego Naczel¬ 
nego Dowództwa jak zawsze wymagała od Ba- 
gramiana kontynuacji natarcia, przede wszyst¬ 
kim na Rygę, ponieważ wojska 2. i 3. Frontów 
Nadbałtyckich, idące ze wschodu, spotkały się 
z niezwykle silnym oporem i zostały zmuszone 
do zatrzymania się w odległości 150 km od 
stolicy Łotwy. Jednak wszystkie próby Krejzera 
sforsowania rzeki Lelupa i stworzenia przy¬ 
czółka dla wprowadzenia korpusu zmechanizo¬ 
wanego nie zakończyły się sukcesem. Na proś¬ 
bę Wasilewskiego do składu 1. Frontu Nadbał¬ 
tyckiego zwrócono 4. Armię Uderzeniową 
i rozpoczęto przerzut 5- Gwardyjskiej Armii 
Pancernej. Kierunek głównego uderzenia po¬ 
stanowiono przenieść w pas armii Małysze- 
wa, zmierzającego do Rygi wzdłuż Dźwiny od 
Krzyżborka. 

Poczynając od 16 sierpnia przeciwnik, któ¬ 
ry skoncentrował sześć dywizji pancernych i dy¬ 
wizję zmotoryzowaną „Grossdeutschland”, za¬ 
czął kierować uderzenie za uderzeniem w pod¬ 
stawę występu wojsk sowieckich pod Szawle 
i w wierzchołek — pod Tukumem i Dobleną. 
Bagramian przerzucił dla wzmocnienia wojsk 
Czanczibadze i Krejzera wszystkie rezerwy, 
korpusy pancerny i zmechanizowany, a tak¬ 
że przybyłą 17 sierpnia 5. Gwardyjską Armię 
Pancerną. Co prawda, zdatnych do użytku wo¬ 
zów bojowych w armii było niewiele więcej niż 
trzydzieści. Oprócz tego, oczekiwano przyby¬ 
cia czterech brygad artylerii przeciwpancernej. 
Zmasowanemu stosowaniu czołgów front prze¬ 
ciwstawił zmasowaną artylerię i kilkadziesiąt 
tysięcy min przeciwpancernych i zdołał ustabi¬ 
lizować sytuację pod Szawle. Dla ostatecznego 
rozwiązania kryzysu Wasilewski i Bagramian 
postanowili przerzucić w ten rejon zasadnicze 
siły 6. Armii Gwardyjskiej, ale z tym zamiarem 
się spóźnili, 20 sierpnia Niemcy z dwóch stron 
uderzyli na Tukum, jednocześnie wysadzając de¬ 
sant nad wybrzeżu Zatoki Ryskiej. Dzień póź¬ 
niej obrona 1. Korpusu Piechoty Krejzera zała¬ 
mała się, dwie dywizje znalazły się w okrążeniu 
i zostały zmuszone do przedzierania się na ru¬ 
bież Jełgawa-Doblena. Zatem przeciwnikowi 
udało się odepchnąć wojska sowieckie od Zatoki 
Ryskiej i przywrócić lądowe połączenie GA „Pół¬ 
noc" z Prusami Wschodnimi, morząc wiodący 
przez Rygę korytarz o szerokości do 5Q km. 

Podobno, kiedy wojska sowieckie doszły 
do Morza Bałtyckiego, generał Bagramian po¬ 
słał Stalinowi butelkę wody bałtyckiej. Ale kie¬ 
dy ta butelka docierała na Kreml, Niemcom 
udało się odbić przyczółek Stalin już o tym 
wiedział i, kiedy wręczono mu butelkę, powie¬ 
dział: Zwróćcie ją towarzyszowi Bagfmnlanu, 
jńechją wyleje do Morza Bałtyckiego. 

Do połowy września 1. Front Nadbałtycki 
prowadził ciężkie boje na zachód t północny- 
-zachód od Szawle odpierając silne kontrataki 
przeciwnika, starającego się poszerzyć korytarz 
wzdłuż wybrzeża bałtyckiego. 


Wojska Rokossowskiego na początku sierp¬ 
nia kontynuowały walki o Pragę i rozszerzenie 
przyczółków, 2 sierpnia Niemcy siłami trzech 
dywizji pancernych i jednej dywizji piechoty 
wykonali przeciwuderzenie między Siedlcami 
a Pragą. Armia pancerna Radziejewskiego od¬ 
stąpiła, zorganizowała obronę i przez trzy dni 
odpierała ataki, do nadejścia 47. Armii. Do te¬ 
go czasu przez Bug przeprawiły się, i zaczęły się 
zbliżać do Warszawy, 48., 65., 47. i 70. Armie. 
Przeciwnik wycofał się za Wisłę i Narew i skon¬ 
centrował swoje wysiłki na likwidacji przyczół¬ 
ków pod Magnuszewem i Puławami. 6 sierpnia 
w pasie 1. Frontu Białoruskiego nastała względ¬ 
na cisza. W tym czasie w Warszawie trwało po¬ 
wstanie. Pomoc Mikołajczykowi w ustanowie- 


bunałów wojskowych. Komendant Mohylewa 
Ermansdorf za przestępstwa wojenne został 
publicznie powieszony na torze wyścigów kon¬ 
nych w Mińsku; na karę śmierci skazano ko¬ 
mendanta Bobrujska generała Hamanna. Z po¬ 
zostałych zdarto lampasy i skazano na 10-25 lat 
obozów. Bitwa na Białorusi pochłonęła niemal 
wszystkie rezerwy niemieckie, do minimum 
ograniczając możliwości przeciwnika w po¬ 
wstrzymywaniu innych operacji zaczepnych na 
froncie wschodnim, jak i działań ofensywnych 
aliantów w Europie Zachodniej. 

Ogólne straty czterech frontów sowiec¬ 
kich i 1. Armii WP od 23 czerwca do 29 sierp¬ 
nia 1944 r. wyniosły770 888 ludzi (przeciętna 
strata dobowa - 11 337 żołnierzy i oficerów), 



S Rozbicie GA^rodek"było najtragiczniejszą porażką, jaką poniosła armia niemiecka w czasie II wojny światowej, 
znacznie większą niż ta poniesiona w bitwie stalingradzkiej. 


niu politycznej kontroli nad Polską w plany 
Stalina nie wchodziła, do tego czasu miał on 
już swój własny rząd polski z tymczasowym 
zameldowaniem w Lublinie. Jednym z pierw¬ 
szych jego oficjalnych akrów było uznanie so- 
wiecko-pokldej granicy, wykreślonej jeszcze 
przez Motorowa i Ribbemropa. 

29 sierpnia operacja „Bagration” oficjalnie 
dobiegła końca. Trwała 68 dni i była jedną 
z największych i najefektywniejszych operacji 
Amili Czerwonej w Wielkiej Wojnie Ojczyź¬ 
nianej. W jej wyniku wojska sowieckie, zade¬ 
monstrowały wysoki poziom sztuki wojennej, 
całkowicie wyzwól i ty Białoruską SRR, znaczną 
część Polski i dużą część Litewskiej SRR, prze¬ 
mieszczając się na zachód do 600 km, sforso¬ 
wały Narew i Wisłę, doszły do granic Niemiec, 
rozbiły 38 dywizji przeciwnika, z których 17 
zniszczyły w całości. Nieme)' stracili zabitych, 
rannych i zaginionych bez wieści około 400 ty¬ 
sięcy żołnierzy, włączając w to 33 generałów, 
150 tysięcy dostało się do niewoli (z nimi 23 
generałów), 

W latach 1946-1947 wszystkich „białoru¬ 
skich” generałów przepuszczono przez sądy try- 


w rym 180 tysięcy bezpowrotnie, 2957 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych, 2447 dział i moź¬ 
dzierzy, 822 samoloty. 

Straty w ludziach najpewniej można uznać 
za zaniżone, ponieważ do armii wcielano par¬ 
tyzantów, dodatkowo zaś nacierające jednost¬ 
ki zgarniały z wyzwolonych osad wszystkich 
mężczyzn i rzucały ich do walki, nie wydając 
umundurowania, a czasami i bez broni. Tak, 
według zeznań Niemców, czasem po strome Ros¬ 
jan walczyły cztemastoktnie wyrostki i starzy lu¬ 
dzie, a poleskie kobiety wspominają, jak wy¬ 
kopywały na polach prochy żołnierzy w koszu¬ 
lach domowej roboty i łapciach. Wielu z nich 
nie dostało się na żadne listy, oprócz, być może, 
listy dowódcy plutonu, który wykreślał Ich po 
kolejnej walce. 

Rozgromienie wojsk GA „Środek"- zdaniem 
generała Butlera - było końcem zorganizowane¬ 
go oporu Niemców na Wschodzie. Zgodnie ze 
stwierdzeniem adiutanta Hitlera pułkownika 
Nikolausa von Belowa, w r las nie po pogromie 
na Białorusi Fuhręr przestał wierzyć w zwycię¬ 
stwo. S 

Przetłumaczył: Jerzy Gruszczyński 
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& Zdjęcie śródmieścia Warszawy. Zrobione jużpo Powstaniu, ale ruiny widoczne na pierwszym planie były ruinami na długo przed godziną„W". 


POWSTANIE 
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TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 


Wojna powinna zakończyć Się latem 1943 r. Sytuacja była wówczas bardzo podobna do tej z listopada 1918 r.: kapitulował 
najważniejszy sojusznik Niemiec strzegący ich południowej flanki, sukcesy Wehrmachtu na froncie wschodnim zostały 
zmarnowane: niemieccy cywile odczuli straszne skutki wojny (tyle tylko, że przyczyną śmierci nie był głód i grypa hisz¬ 
panka, a masowe bombardowania w Hamburgu zginęło blisko 50 000 mieszkańców, a milion uciekło z miasta). Rychłej 
kapitulacji Niemiec oczekiwali nie tylko jej przeciwnicy, ale także sojusznicy, którzy rozpoczęli pierwsze rozmowy poko¬ 
jowe z aliantami, państwa neutralne, które zrywały współpracę z Berlinem, a nawet państwa okupowane: w Danii kola¬ 
boracyjny rząd odmówił wykonywania niemieckich poleceń. Nawet sami Niemcy próbowali kanałami dyplomatycznymi 

wysondować warunki, na jakich można by zakończyć wojnę. 


N iestety, jesienią 1943 r. udało się 
III Rzeszy opanować kryzys. Dywa¬ 
nowe bombardowania nie złamały 
morale cywilów, przywołano do po¬ 
rządku wahających się sojuszników I nieposłusz¬ 
nych kolaborantów, opanowano sytuację na Bał¬ 
kanach i odebrano zajęte przez Brytyjczyków 
wyspy Morza Egejskiego, powstrzymano ofen¬ 
sywę aliantów w Italii, a na froncie wschodnim 
Armia Czerwona nie zdołała zniszczyć Wehr¬ 
machtu — nawet pomimo olbrzymiej przewagi. 
W tej sytuacji wojna musiała trwać nadal. 

Na przełomie listopada i grudnia 1943 r, 
na konferencji w Teheranie zebrali się przywód¬ 
cy trzech mocarstw zaangażowanych w wojnę 
w Europie, żeby ustalić wspólną aliancką stra¬ 
tegię na kolejne lata wojny. Brytyjczycy chcie¬ 
li kontynuować wojnę w basenie Mona. Śród¬ 
ziemnego! niemal natychmiast dokonać desan¬ 
tu na Bałkanach, przyjść z pomocą środkowo¬ 
europejskim sojusznikom i odbudować mocar¬ 
stwową tolę Londynu w Europie. Nie odpowia¬ 
dało to jednak ani Amerykanom, ani Sowie¬ 
tom. Moskwą s&ma chciała opanować Europę 
Środkową oraz - przede wszystkim - Bałkany 
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2 To nie jest Warszawa po Powstaniu: to jest niemiecki Hamburg po brytyjskim bombardowaniu przeprawa 
dztmyrn 27/28 lipca 1943 l 
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25 Decyzje o zaniechaniu alianckiego ataku na Bałkanach były wyrokiem dla Polski, ale radosną wieścią dla innych: 
prezydent Turcji Ismet Inonu (w środku) na konferencji w Kairze, odbytej w tydzień po konferencji w Teheranie. 


(dostęp do Bosforu i Dardaneli to marzenie 
zarówno carów, jak i prezydentów Rosji). Ame¬ 
rykanom z kolei nie zależało na wzmocnieniu 
pozycji Brytyjczyków, woleli sami zostać wy¬ 
zwolicielami Francji, uważali też, że nie mają 
ani sił, ani środków — przede wszystkim desan¬ 
towych — potrzebnych do lądowania na Bałka¬ 
nach. Ustalenia konferencji w Teheranie były 
więc nie tyle wynikiem starań Józefa Stalina, 
co efektem rozgrywki pomiędzy prezydentem 
Franklinem D. Rooseveltem a premierem Win- 
stonem S. Churchillem. Brytyjski plan lądowa¬ 
nia na Bałkanach został odrzucony na rzecz lą¬ 
dowania we Francji. 

Jedyne formalne ustalenie w Teheranie do¬ 
tyczące Polski było takie, że terytorium Rze¬ 
czypospolitej znalazło się w sowieckiej strefie 
operacyjnej. Jednak podczas zakulisowych roz¬ 
mów pojawiły się inne pomysły dotyczące po¬ 
wojennych losów Polski. Wszystko zależało od 
tego, jak będą toczyły się działania wojenne 
w 1944 r.; ewentualne sukcesy Armii Czerwonej 
oznaczały dla suwerennej Rzeczypospolitej wy¬ 
rok śmierci. 

PASMO NIEUDANYCH 
POWSTAŃ? 

Wojna wciąż jeszcze mogła potoczyć się korzy¬ 
stnie dla Polski, można tez było zapobiec ka¬ 
tastrofalnym skutkom nadejścia Armii Czer¬ 
wonej. Jednym ze skuteczniejszych narzędzi, 
jakim dysponował rząd Rzeczypospolitej, było 
powstanie powszechne. 

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat Pola¬ 
kom wpojono przekonanie, że każde rozpoczę¬ 
te przez Polaków powstanie musi zakończyć 
się klęską. Tymczasem wynik powstań narodo¬ 
wych nie zawsze był niekorzystny dla Polaków. 
Zwycięstwem kończyły się mniejsze powstania, 
które wybuchły u zarania U Rzeczypospolitej: 
wielkopolskie, sejneńskie, a sukces odniosły też 
powstania śląskie. Najważniejsze były jednak 
dwa powstania, które doprowadziły do odzy¬ 
skania niepodległości przez państwo polskie. 
W początkach Listopada 1806 r, do walki ze¬ 


rwali się mieszkańcy Wielkopolski, wkrótce do¬ 
łączyli do nich Mazowszanie, którzy walczyli 
oni przeciwko państwu pruskiemu, wykorzy¬ 
stując jego osłabienie spowodowane przegra¬ 
na bitwą pod Jeną oraz korzystając z pomocy 
wkraczających na polskie ziemie wojsk napo¬ 
leońskich. Po kilku miesiącach walk z ziem 
wyzwolonych spod pruskiego panowania po¬ 
wstało Księstwo Warszawskie. (W 1809 l. do¬ 
szło do wojny pomiędzy Księstwem a Austrią, 
w wyniku której wyzwolono kolejne polskie 
ziemie. Sukces polskiej akcji ofensywnej był 
możliwy dzięki wybuchowi na tyłach austriac¬ 
kich powstania, zwanego „galicyjskim")^ 

Najważniejsze polskie powstanie wybuchło 
jesień ją 1918 r. Zaczęło się w Malopolsce: 
w Tarnowie, w nocy z 30 na 31 października, 
31 października w Krakowie ukonstytuował 
się nad, zwany Polską Komisją Likwidacyjną. 
Akcja zbrojna — przeprowadzona pod dowódz¬ 
twem Bolesława Roi - była dobrze przygoto¬ 


wana oraz doskonale przeprowadzona i nie po¬ 
ciągnęła za sobą żadnych ofiar. Bolesław Roja 
- mianowany 2 listopada pierwszym generałem 
odrodzonej Rzeczypospolitej - rozpoczął for¬ 
mowanie oddziałów wojskowych oraz pobór. 

7 listopada Polacy, lei ero w ani przez późniejsze¬ 
go marszałka Edwarda „Śmigłego” Rydza, opa¬ 
nowali I.ublin I także utworzyli tam rząd. 

Dccyd u j ące wyda rze n la zaszły j edn ak w r War¬ 
szawie, w nocy l 10 na \ 1 listopada. Niemiecki 
garnizon był ru dużo silniejszy niż austriackie 
wojska w Krakowie i Lublinie, w dodatku war¬ 
szawski węzeł komunikacyjny był potrzebny 
do wycofania wojsk niemieckich ze wschodu. 
Impulsem do rozpoczęcia walk było przybycie 
do stolicy Józefa Piłsudskiego. Powitanie ko¬ 
mendanta przerodziło się w manifestację pa¬ 
triotyczną, która zamieniła się w nocne walki. 

Miały one niewielką intensywność i ataki na 
niemieckie posterunki - szczególnie na dworce 
kolejowe - zostały odparte. Rankiem do akcji 
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3 Najskuteczniejszym polskim powstaniem narodo¬ 
wym było to, które wybuchło w końcu I wojny 
światowej. W czasie następnej wojny liczono na to, 
że podobnie będzie wyglądało kolejne powstanie. 


weszły jednak oddziały zorganizowane z har¬ 
cerzy, konspiratorów z PCW oraz żołnierzy 
Polskiej Siły Zbrojnej i - po krótkich walkach 
- opanowano gmachy urzędowe i wojskowe. 
Ofiar nie było zbyt wiele, prasa relacjonowa¬ 
ła o kilkudziesięciu rannych i pojedynczych 
zabitych. Generalny Gubernator Warszawski, 
generał Hans von Beseler, podpisał układ ka- 
pitulacyjny i 12 listopada zbiegł z Warszawy. 

Nie był to jednakkoniec walkiz Niemcami. 
Toczyły się one w większych i mniejszych mia¬ 
stach, z różną intensywnością: w Łodzi wojska 
okupacyjne użyły do nieudanego spacyfikowa¬ 
nia miasta ciężkich karabinów maszynowych. 
Najgorsze miało dopiero nadejść: niemieckie 
wojska z frontu wschodniego próbowały wró¬ 
cić do domów najkrótszą drogą, przebijając się 
zbrojnie przez Polskę. Do najkrwawszych wy¬ 
darzeń doszło w Międzyrzecu Podlaskim, 16 li¬ 
stopada 1918 r.: wyzwolone już miasto stało się 
obiektem ataku żołnierzy niemieckich, którzy 
splądrowali miasto, zabijając co najmniej 44 Po¬ 
laków: 22 peow laków i 22 cywilów. 

Wydarzenia te nie były nazywane „powsta¬ 
niem listopadowym \ ani „powstaniem warsza¬ 
wski m\ a jedynie „rozbrajaniem Niemców' 1 . 
Być może, gdyby danina krwi była obfitsza, 
a ofiary liczyłoby się w setki i tysiące, łatwiej by¬ 
łoby sobie uświadomić powstańczy charakter 
listopada 1918 r. Akcja zbrojna była jednak 
przeprowadzona bardzo sprawnie, z dużym za¬ 
angażowaniem i wykorzystaniem wszystkich 
możliwych zasobów, „Rozbrajanie Niemców 1 ' 
■stało się częścią legendy narodowej, o której 
powszechnie nauczano w szkołach II Rzeczy- 
pospolitej. Świadomość udanego zrywu zbroj¬ 
nego w 1918 r. po ćwierćwieczu wciąż była 
żywa wśród młodych ludzi, których uczono 
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o tym szkołach, jak i wśród kadr dowódczych 
Wojska Polskiego, którzy często byli uczestni¬ 
kami udanego powstania 1918 r. 

TRZY POLSKIE ARMIE 

Nic więc dziwnego, że niemal natychmiast po 
kampanii 1939 r. rozpoczęły się prace plani¬ 
styczne dotyczące powstania powszechnego. 
Realizmu nabrały jednak dopiero w 1942 r., 
kiedy uzyskały poparcie wywiadu brytyjskie¬ 
go (komórki SOE, Special Operation Executi- 
ve). Uzyskano je dzięki zmianom, które zaszły 
w polskich organizacjach konspiracyjnych: do¬ 
tychczasowe grupy konspiratorów, zorganizo¬ 
wane wokół wielu kręgów wojskowych, poli¬ 
tycznych, towarzyskich, zostały ujednolicone. 
Umożliwiło to sformowanie z oddziałów kon¬ 
spiracyjnych Armii Krajowej, trzeciego związ¬ 
ku operacyjno-strategicznego Wojska Polskiego 
(pozostałymi były: Armia Polska w Wielkiej Bry¬ 
tanii z I Korpusem Polskim oraz Armia Pols¬ 
ka na Wschodzie z II Korpusem Polskim oraz 
III Korpusem Polskim). Armia Krajowa była 
formacją czysto wojskową, która miała objąć 
dowództwo zmobilizowanych do powstania 
powszechnego oddziałów (chociaż i w czasach 
przedpowstaniowych istniała jej Komenda 
Główna, zajmująca się - oprócz przygotowania 
powstania - również walką bieżącą). 

W czasie okupacji bardzo niewielu szere¬ 
gowych żołnierzy konspiracyjnych oddziałów 
zbrojnych miało świadomość istnienia AK: 
na terenach wiejskich uznawali się za żołnierzy 
Batalionów Chłopskich, a większość konspira¬ 
torów w Warszawie składało przysięgę „Pols¬ 
kiemu Związkowi Powstańczemu” czy po pro¬ 
stu Wojsku Polskiemu. Dopiero po rozpoczę¬ 
ciu akcji powstańczej - a często dopiero po 
wojnie, nawet kilkadziesiąt lat po jej zakończe¬ 
niu — szeregowi żołnierze-konspiratorzy dowia¬ 
dywali się, że służyli w Armii Krajowej. Latem 
1944 r. Armia Krajowa zmobilizowana do po¬ 
wstania powszechnego liczyła 390 000 żołnie¬ 


rzy w tym jedynie kilkanaście tysięcy kadry. 
Ponad 350 000 Polaków potraktowało stanię¬ 
cie do walki powstańczej w szeregach Wojska 
Polskiego jako naturalny obowiązek wobec pań¬ 
stwa. Trzeba to koniecznie podkreślić, nie dla¬ 
tego bynajmniej, że Armia Krajowa była naj¬ 
większą armią ochotniczą w dziejach świata, 
ale dlatego, że świadczy to o sukcesie II Rzeczy¬ 
pospolitej jako... państwa obywatelskiego. 

Powstanie powszechne w kraju miało zo¬ 
stać wsparte przez formacje Wojska Polskiego 
walczące na obczyźnie. Naturalne było wyko¬ 
rzystanie do tego celu lotnictwa, ale duże zna¬ 
czenie miały również formacje wojsk lądowych. 
Już w 1939 r. rozpoczęto organizowanie Samo¬ 
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich, której 
nazwa wskazywała przewidywany szlak bojo¬ 
wy. Z kolei I Korpus Polski, utworzony jesienią 
1940 r. w Szkocji, składał się z formaq*i kadro¬ 
wych, które - zgodnie z niezbyt sprecyzowa¬ 
nymi planami polskiego Sztabu Generalnego 
— miały zostać uzupełnione w kraju (i tam mia¬ 
ły walczyć z okupantem). Brytyjczykom zale¬ 
żało na tym, żeby Polacy walczyli na froncie, 
u boku British Aimy, toteż wymusili reor¬ 
ganizację ośmiu polskich brygad kadrowych 
w dwa związki bojowe: dywizję pancerną i bry¬ 
gadę spadochronową. Jednak aż do 1943 r. 
formacjom tym udało się utrzymać charak¬ 
ter kadrowy. Spór o kształt Wojska Polskiego 
w Wielkiej Brytanii trwał kilkadziesiąt mie¬ 
sięcy i rozgrywał się na wielu płaszczyznach. 
(Na przykład generał Stanisław Maczek chciał, 
żeby 1. DPanc walczyła na froncie w Europie 
Zachodniej, a twórca polskiej broni pancernej 
generał Tadeusz Kossakowski widział tę dywi¬ 
zję jako zalążek korpusu pancerno-motorowe- 
go wałczącego w kraju.) 

Ostatecznie wszystkie formacje Wojska Pol¬ 
skiego przeznaczono do walki na froncie zachod¬ 
nioeuropejskim, choć odbywało się to stopnio¬ 
wo. Ostatnim związkiem taktycznym przeka¬ 
zanym dowództwu alianckiemu była 1. Samo- 



3 Przez dłuższy czas Wojsko Polskie - ni polskie aołgi Covenenter w 1941 r. - na obayźnie było postrzegane jako 
kadry do rozbudowy sił w wyzwolonym kraju. 









dzielna Brygada Spadochronowa. Polakom uda¬ 
ło się jednak znacznie opóźnić ten proces i bry¬ 
gady nie można było już wykorzystać w lądo¬ 
waniu w Normandii, Dziś może się to wyda¬ 
wać sukcesem nieistotnym, a nawet wątpliwym 
(bo nie możemy się pochwalić lądowaniem 
w Normandii), ale wówczas miało to ogrom¬ 
ne znaczenie, wszystkie dotychczasowe ataki 
spadochronowe na dużą skalę - w Holandii, 
na Krecie, nad Dniestrem i na Sycylii - za¬ 
wsze kończyły się bowiem rzezią oddziałów 
spadochronowych. Polskie dowództwo zdo¬ 
łało uratować swoją brygadę przed potencjal- 



S Najwcześniej zmobilizowanym związkiem operacyj¬ 
nym Armii Krajowej była 27. Dywizja Piechoty, której 
żołnierzom przyszło walczyć z Ukraińcami, Niemca¬ 
mi i Sowietami. 
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1944 r. rozpoczęła się operacja „Ostra Brama”, 
przeprowadzona przez Zgrupowanie Wileńskie 
AK, która - po ciężkich walkach - doprowa¬ 
dziła do wyzwolenia Wilna, Z kolej 5. DP AK 
szybko i sprawnie obsadziła Lwów — wówczas 
drugie pod względem liczby mieszkańców mia¬ 
sto Rzeczypospolitej - z którego w pośpiechu 
wycofywali się Niemcy. 11. DP AK zabezpie¬ 
czyła borysławskie zagłębie naftowe, uniemoż¬ 
liwiając zniszczenie urządzeń wydobywczych. 
Walki z Niemcami toczyły się nie tylko w mia¬ 
stach i na obszarach przemysłowych, ale też na 
polskiej prowincji: na Wołyniu, Polesiu, Podo- 


„brygad” Armii Ludowej. Wreszcie w składzie 
Armii Czerwonej walczyły zwarte związki tak¬ 
tyczne polskich żołnierzy. Uchwałę o sformo¬ 
waniu dywizji strzeleckiej ze składem osobowym 
narodowości polskiej i znającymjęzyk polski pod¬ 
jęto w Moskwie jeszcze 4 czerwca 1941 r. — 
w związku z planowaną wojną z 10 Rzeszą. 
Formowanie 238. Polskiej Dywizji Armii Czer¬ 
wonej przerwał bałagan spowodowany niemiec¬ 
kim uderzeniem. Do pomysłu wrócono dopie¬ 
ro po ujawnieniu zbrodni katyńskiej: w maju 
1943 r. rozpoczęto formowanie 1. Polskiej Dy¬ 
wizji Armii Czerwonej, anastępnie całego 1. Pols- 
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SS Operacja „Ostra Brama" - wyzwolenie Wilna - była największą akcją zbrojną przeprowadzoną we wschodniej 
Polsce: na zdjęciu żołnierze 3. Wileńskiej Brygady AK, którzy walczyli przeciwko Litwinom, Sowietom i Niemcom. 


nym zniszczeniem i wciąż istniała możliwość 
użycia jej w kraju. Wszyscy jednak doskona¬ 
le rozumieli, że akcja taka byłaby możliwa je¬ 
dynie w momencie wyjścia Niemców z wojny. 

AKCJA „BURZA" 

I OPERACJA„SEJM" 

Przedłużanie polsko-brytyjskiego sporu o pod¬ 
porządkowanie operacyjne 1. Samodzielnej Bry¬ 
gady Spadocluonowej miało duże znaczenie tak¬ 
że z innego powodu. Powstanie w Polsce nie roz¬ 
poczęło się bowiem latem 1944 r., ale trwało 
już od kilku miesięcy. (Dowódca AK generał 
fadeusz Komorowski „Bór wydał rozkaz rozpo¬ 
częcia akcji „Burza” już 20 listopada 1943 r.) 
Szczególnie zasłużyła się w walkach z Niemcami 
polska 27- Dywizja Piechoty, która po zmobili¬ 
zowaniu ponad 7000 żołnierzy i samodzielnym 
wyzwoleniu znacznej części Wołynia nawiązała 
współpracę z Armią Czerwoną, której oddziały 
już 4 stycznia 1944 r. wkroczyły na ziemie pol¬ 
skie. Wiosną 1944 r. Wołyńska 27. DP AK - 
unikając rozbrojenia przez Sowietów - przebiła 
się przez front i w ciągłych walkach z Niemcami, 
pizeszla na Polesie, a później Lubelszczyznę. Tu 
jednak ostatecznie dopadli ją Sowieci i 26 lip- 
ca 1944 r, zmusili do złożenia bronf a większość 
kadry wywieźli do łagrów. 

Podobnie wyglądały walki innych związ¬ 
ków taktycznych Armii Krajowej przeciwko 
Niemcom na ziemiach Rzeczpospolitej. 7 lipca 


fu, Podlasiu, Lubelszczyźnie, Mazowszu. Nieste¬ 
ty, za każdym razem kończyły się one tak samo: 
po zakończeniu boju i ucieczce Niemców, dy¬ 
wizje Wojska Polskiego były otaczane przez 
formacje Armii Czerwonej, rozbrajane, a pol¬ 
scy żołnierze byli albo mordowani albo osadza¬ 
ni w łagrach. 

Było to związane z decyzjami podjętymi 
przez Sowietów wobec Polski. Moskwa zade¬ 
cydowała, że ustalenia konferencji w Teheranie 
i przebieg działań wojennych pozwalają jej na 
całkowite opanowanie Rzeczypospolitej. Aby 
tego dokonać. Sowieci musieli usunąć z Polski 
do cna wszystkie Instytucje suwerennej Rzecz¬ 
pospolitej. Pierwszym celem byiy oddziały Woj¬ 
ska Polskiego oraz lokalne struktury admini¬ 
stracji państwowej. Neutralizacja tych insty¬ 
tucji została przeprowadzona przez NKWD 
podczas rozpoczętej 25 s rycz ni a 1945 r, ope¬ 
racji „Sejm”. 

Wymazywanie Rzeczpospolitej przez Mos¬ 
kwę odbywało się także w sferze propagando¬ 
wej. Rząd Polski - jedyny legalny - określany 
był jako „rząd londyński” czy „rząd emigracyj¬ 
ny” (szkoda, że wciąż widać skutki sowieckiej 
działalności propagandowej). Polskie Państwo 
Podziemne oskarżano o bierność. Na teren 
Rzeczypospolitej przerzucono dywersyjne' od¬ 
działy NKWD, aby udawały tu partyzantkę le¬ 
wicową — jednocześnie kilkudziesięcioosobo¬ 
wym grupkom dywersantów nadawano miana 


kiego Korpusu Armii Czerwonej. Była to for¬ 
macja podlegająca personalnie, organizacyjnie, 
finansowo i operacyjnie Sowietom, używająca 
sowieckiego umundurowania i symboliki, z ro¬ 
syjskim jako językiem kancelarii (na niższych 
szczeblach używano polskiego jako języka ko¬ 
mendy). Formacje te były zorganizowane z po¬ 
gwałceniem prawa międzynarodowego. 

W momencie wkraczania Armii Czerwo¬ 
nej na ziemie Rzeczypospolitej i rozpoczęcia 
przez Moskwę kolejnego etapu eksterminacji 
Polaków bardzo ważne było przerzucenie na te¬ 
ren Polski formacji Wojska Polskiego z Wiel¬ 
kiej Brytanii lub Włoch. Jeśli byłoby to nie¬ 
możliwe, należało zaakcentować suwerenność 
w inny sposób. 

ZAMACH NA HITLERA 

Ostatnia szansa na zakończenie wojny świato¬ 
wej w sposób inny niż doprowadzenie Niemiec 
do totalnej ruiny - 50% wojennych niemiec¬ 
kich strat nastąpiło w ostatnim roku walk - zo¬ 
stała stracona 20 lipca 1944 r. Tego dnia nie 
powiódł się kolejny zamach na Hidera. Nie 
tracąc czasu na refleksje o tym, jak wyglądała¬ 
by akcja „Burza” oraz przerzut L Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej do Polski, gdyby za¬ 
mach powiódł sję i armia niemiecka kapitu¬ 
lowałaby niczym w 1918 r., trzeba przyjąć do 
wiadomości, że wydarzenia 20 lipca były wy¬ 
raźnym symbolem upadku 111 Rzeszy, 
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S Obrazek z „wyzwolenia" miejskiego ośrodka zdrowia w Grodnie: sowieccy żołnierze zrzucają tabliczkę z napisem 
po niemiecku i polaku. Jak widać dla języka polskiego nie było tu już miejsca. 


(Nigdy natomiast nie podjęto decyzji o nieob- 
j ęciu Warszawy akcją „Burza”). Na przełomie 
czerwca i lipca 1944 r. było jasne, że * dywersyj¬ 
ny” wariant „Burzy” stracił swoją aktualność, 
należało zatem rozpoczęć realizację wariantu 
powstańczego. Czego w zapale próżnej dysku¬ 
sji o „sens” Powstania nie bierze się pod uwa¬ 
gę, w lipcu 1944 r. dowództwo polskie - czy 
to cywilne, czy to wojskowe - miało taką samą 
możliwość nieprzeprowadzenia akcji „Burza” 
w Warszawie, jak dowództwa alianckie — czy to 
cywilne, czy to wojskowe - nieprzeprowadze¬ 
nia lądowania w Normandii. Zarówno gene¬ 
rał Dwight Eisenhower, jak i generał Tadeusz 
„Bór” Komorowski musieli jedynie wybrać od¬ 
powiedni termin, a ich cywilni zwierzchnicy 
mogli ułatwić im decyzję, biorąc część odpo¬ 
wiedzialności na siebie. 

12 lipca 1944 r. komendant główny Armii 
Krajowej, generał Tadeusz Komorowski wy¬ 
dał rozkaz wprowadzenia czujności powstan- 



Sytuacja militarna III Rzeszy stawała się co¬ 
raz gorsza, W maju aliantom udało się przeła¬ 
mać niemieckie pozycje obronne na Półwyspie 
Apenińskimi błyskawicznie ruszyli na północ. 

6 czerwca rozpoczęło się lądowanie w Norman¬ 
dii, a Niemcom nie udało się wrzucić wojsk bry¬ 
tyjskich i amerykańskich do morza, 23 czerw¬ 
ca rozpoczęło się kolejne z „wielkich uderzeń” 
Józefa Stalina (po wojnie pojawiła się legen¬ 
da o „10 stalinowskich uderzeniach”, nie wli¬ 
czono w nie jednak tych, które zostały odpar¬ 
te przez Niemców, Rumunów i Finów). Po¬ 
przednie albo grzęzły w pozycjach obronnych 
wojsk Osi - tak jak wiosenne uderzenie na 
Rumunię - albo doprowadzały do mniejszych 
lub większych zmian przebiegu frontu - tak jak 
uderzenia na Ukrainie i południowo-wschod¬ 
niej Polsce. Operacja „Bagration” rozpoczęta 
22 czerwca spadła jednak na osłabioną Grupę 
Armi „Środek” i doprowadziła do jej dezin¬ 
tegracji i błyskawicznego zajęcia wschodniej 
Polski. Wynik ren zaskoczył samych Sowietów, 
którzy - pomimo wysłania na gwałt rezerw 
przeznaczonych na południowy odcinek fron¬ 
tu - nie byli w stanie wykorzystać swojego suk¬ 
cesu. Co więcej, Moskwa zdecydowała, żeby 
giówn}' wysiłek skierować na północ, a nie na 
zachód. Armia Czerwona nie zdołała jednak 
dotrzeć do Bałtyku, 

13 lipca rozpoczęło się sowieckie uderzenie 
na południowym odcinku frontu. Propagan¬ 
da sowiecka używa wobec niej nazwy „operacja 
lwowsko-sandomierska", ale nadzieje z nią zwią¬ 
zane były dużo większe, tale samo jak większe 
- w porównaniu z operacją Bagrarion" - były 
przeznaczone nań siły. Armia Czerwona mia¬ 
ła rozjechać niemiecką obronę w Małopolsce 
Wschodniej, wbić się na Lubeksezyznę, prze¬ 
kroczyć Wisłę i wyzwolić Polskę Wielkich pla¬ 
nów - które były zresztą kalką uderzenia na 
III Rzeszę niezrealizowanego w 1941 r. - nie 
udało się wypełnić: przede wszystkim zabrakło 
odwodów, zużytych do operacji „Bagration”. 
Najsprawniej zatem szło uderzenie na północ- 
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na zmilitaryzowany wygląd - żandarmami. 

nej flance, tam gdzie mogły je wspierać wysu¬ 
nięte na zachód oddziały L Frontu Białorus¬ 
kiego. I to właśnie one kierowały się w kie¬ 
runku środkowej Wisły: pod koniec lipca, gdy 
wojska Iwana Koniewa walczyły O Lwów, woj¬ 
ska Konstantego Rokossowskiego zbliżały się 
do Warszawy. 

Tymczasem we Francji aliantom powio¬ 
dło się to, co nie udało się Sowietom: sukces 
rozpoczętej 26 lipca operacji „Cobra j- i roz¬ 
poczętej 15 sierpnia operacji „Dragoon” -p'o- 
zwoi ił wyzwolić niemal całą Francję (wojska 
atakujące znad Morza Śródziemnego i kanału 
La Manche spotkały się 10 września). 

DECYZJA 

Decyzję o rozpoczęciu akcji zbrojnej w Warsza¬ 
wie podjęto jeszcze w 1943 r., gdy krystalizo¬ 
wał się kształt akcji „Burza". Rozważano dwa 
wariant}' operacyjne: wystąpienie w Warszawie 
(podobne do tego z 1918 r.) oraz rozpoczęcie 
akcji dywersyjnej w razie stabilizacji frontu. 


czej z dniem 25 lipca, od godziny 00:01. (Był 
to pierwszy stan gotowości bojowej polegający 
na wstrzymaniu urlopów. Drugim było „pogo¬ 
towie”, pozwalające w 48 godzin osiągnąć go¬ 
dzinę „G ”, czyli stan gotowości. Godzina „W” 
oznaczała wejście do walki.) 

Po wymianie korespondencji Rząd Rzecz¬ 
pospolitej postanowił 26 lipca, że decyzję 
o podjęciu walld podejmie wicepremier i dele¬ 
gat rządu na kraj Jan Srani sław Jankowski. Je¬ 
szcze zanim informacja ta dotarła do Warszawy, 
ale tego samego dnia, odbyła się odprawa Ko¬ 
mendy Głównej AK, podczas której pik Kazi¬ 
mierz Iranek^Osmecki - szef Oddziału II Armii 
Krajowej - poinformował o silach ni endeckich, 
a pik dypl. Antoni Chruściel - dowódca Okrę¬ 
gu Warszawskiego AK - zaprezentował stan 
własnych wojsk, które były niewystarczająco 
uzbrojone, ale przepełnione duchem bojowym. 

Wszelkie wątpliwości straciły swoją ważność 
27 lipca 1944 r. f kiedy Moskwa ogłosiła inkor¬ 
porację do ZSRR zajętych już ziem wschód- 
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nich Rzeczypospolitej, a Niemcy zapowiedzieli 
brankę 100 000 warszawiaków na roboty przy¬ 
musowe. Tego samego dnia o godzinie 19:00 
w Okręgu Warszawskim AK wprowadzono 
stan gotowości do powstania. Ze względu na 
kłopoty z łącznością z wodzem naczelnym 
(przebywał we Włoszech, przy II Korpusie) 
oraz premierem (przebywał w Moskwie, pro¬ 
wadząc rozmowy ze Stalinem) decyzja o wy¬ 
znaczeniu godziny „W” musiała zapaść w War¬ 
szawie. W kolejnych dniach spotkania KG AK 
odbywały się zatem dwa razy dziennie, na jed¬ 
nym z nich przybyły właśnie z Londynu Jan 
Nowak-Jeziorański poinformował, że nie moż¬ 
na oczekiwać wysłania do kraju 1. SBSpad. 

Wieczorami kolejnych dni przeprowadza¬ 
no koncentrację plutonów Okręgu Warszaws¬ 
kiego Armii Krajowej Wojska Polskiego na po¬ 
zycjach wyjściowych, dokonując ostatnich szko- 
leń-wniemal praktycznych warunkach. 31 sierp¬ 
nia dotarły informacje o tym, że w rękach so¬ 
wieckich znalazły się Radość (miejscowość le¬ 
żąca 6 km od pętli tramwajowej na Gocławku, 
czyli ówczesnej granicy Warszawy, a dziś już jej 
dzielnica) i Okuniew (wówczas 10 kilometrów, 
dziś już 3 km od granic Warszawy). 

Decyzję o wyznaczeniu „godziny „W” na 
17:00 1 sierpnia podjęto ostatniego dnia lip- 
ca o godzinie 18:00, tak, aby rozkazy dotarły 
do wszystkich oddziałów jeszcze przed godzi¬ 
ną policyjną (co nie zawsze się jednak udało). 


1000 ludzi. Odwód Okręgu Warszawskiego sta¬ 
nowiły dwa bataliony: „Wigry 11 oraz „Antoni”. 
(Nie zdążono włączyć ich w struktury teryto¬ 
rialne AK ze względu na to, że powstały jako 
formacje środowiska antysanacyjnego.) Forma¬ 
cje te miały charakter typowo milicyjny, ich 
żołnierze nie byli zbyt dobrze wyszkoleni, bra¬ 
kowało też broni. 


większym doświadczeniem bojowym). „Baszta” 
była z kolei zorganizowana jako „batalion szta¬ 
bowy”, a jej odrębność wynikała także z tego; 
że wcielono do niej prosanacyjne Powstańcze 
Oddziały Specjalne „Jerzyki”. 

Poza strukturami organizacyjnymi AK po¬ 
zostawały zbrojne formacje lewicowe: podpo¬ 


rządkowana Moskwie Armia Ludowa, a tak- 



ś Zdjęcie niewyraźne, ale ciekawe, bo pokazuje dwóch katów Warszawy (jeszcze zanim do niej przybyli): z lewej stoi 
Franz Kutschera, a po środku Erich von dem Bach. 


WOJSKO POLSKIE 
W WARSZAWIE 

W walce miały brać udział przede wszystkim 
siły Okręgu Warszawskiego AK, podporządko¬ 
wane siedmiu obwodom i jednemu rejonowi. 
Obwód I „Śródmieście” był najsilniejszy i dys¬ 
ponował 13 000 żołnierzy. Obwody II-V - od¬ 
powiadające lewobrzeżnym dzielnicom Warsza¬ 
wy: „Żoliborz”, „Wola”, „Ochota”, „Mokotów” 
- wystawiały po ok. 2500 ludzi każdy. Obwód 
VI „Praga” dysponował blisko 9000 żołnierzy 
na prawym brzegu Wisły, a obwód VII „Ob¬ 
roża” - grupujący siły podwarszawskich miej¬ 
scowości - około 11 000 żołnierzy. Wreszcie 
VIII Samodzielny Rejon „Okęcie” liczył ponad 


Odwodem KG AK były Zgrupowanie „Ra¬ 
dosław” zmobilizowane z Kedywu, pułk „Basz¬ 
ta” oraz drobniejsze formacje wojsk technicz¬ 
nych. Kedyw (Kierownictwo Dywersji) prowa¬ 
dził w czasie okupacji walkę czynną z niemiec¬ 
kim okupantem, stąd też jego żołnierze byli 
najlepiej wyszkoleni. W jego skład wchodzi¬ 
ły m.in. harcerski batalion „Zośka”, batalion 
„Miotła” (zajmujący się „czyszczeniem”, zwal¬ 
czaniem kolaborantów wśród Polaków), ba¬ 
talion „Parasol” (zajmujący się eliminacją ofi¬ 
cerów i urzędników' okupacyjnych), batalion 
„Czata 49” (będący „centralą zaopatrzenia te¬ 
renu”: podlegali mu cichociemni czekający na 
przydziały oraz żołnierze AK ewakuowani ze 
wschodniej Polski, był to więc oddział z naj- 




że Polska Armia Ludowa, zorganizowana przez 
lewe skrzydło Polskiej Partii Socjalistycznej, 
oraz Korpus Bezpieczeństwa, stworzony przez 
środowiska polityczne opowiadające się za 
współpracą z Sowietami. Brak jest dokładnych 
danych dotyczących liczebności tych formacji, 
w dodatku w czasach PRL podejmowano in¬ 
tensywne działania propagandowe mające wy¬ 
kazać bardzo duże zaangażowanie formacji le¬ 
wicowych - przede wszystkim AL — w walkę 
Z Niemcami. Liczebność tych formacji zbroj¬ 
nych podczas Powstania można jedynie oszaco¬ 
wać na kilkuset żołnierzy. Wedle ustaleń Krzy¬ 
sztofa Komorowskiego w walce wzięły udział 
cztery plutony AL oraz sześć plutonów Kor¬ 
pusu Bezpieczeństwa. 

Siły Okręgu Warszawskiego raportowane 
przed 1 sierpnia wynosiły 55 700 ludzi, do 
w f alki stanęło 40 500 żołnierzy (w tym 6000 
w Wojskowej Służbie Kobiet). Podstawową for¬ 
macją taktyczną był pluton, których zorgani¬ 
zowano 600, z tego jedynie 100 plutonów' 
było uzbrojonych. 1 sierpnia dysponowano 
od 6000 dó 7000 sztuk broni palnej - liczby 
różnią się w zależności od zastosowanej meto¬ 
dy obliczeń. Połowę uzbrojenia stanowiła broń 
krótka, dysponowano ponad 600 pistoletami 
maszynowymi. Broń zespołowa liczyła około 
50 ciężkich i 150 ręcznych karabinów maszy¬ 
nowych, 29 granatników przeciwpancernych 
PIAT, 2 armaty przeciwpancerne i 4 możdzie^ 
rze. Dysponowano również kilkudziesięcioma 
tysiącami granatowy z reguły wykonanymi me¬ 
todami konspiracyjnymi. W czasie wałk liczba 
broni palnej wzrośla o 150%: produkowano ja., 
zdobywano w walce, otrzymywano ze zrzutów; 
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SIŁY III RZESZY W WARSZAWIE 

Pacyfikacji ewentualnych wystąpień zhrojnych 
mieszkańców Warszawy miałjj zająć się siły po¬ 
rządkowe policji i $5, zwracając się o porno 
cą do Wehrmachtu jedynie w ostateczność i. 
Dowódcą SS i Policji dystryktu warszawskiego 
— bezpośrednim następcą Franza Kmstheiy — 
byl oberFuhrer Paul Otto Geibel. jednak oka¬ 
zało ślę, że dysponował on zbyt małymi siła¬ 
mi musiał wlęczwrócić się o pomoc do Wehr¬ 
machtu, Garnizonem niemieckim w Warszawie 
dowodzi! - skierowany lu w ostatnich dniach 
lipca- Reiner Staheł, generał major, który wia¬ 
tach dwudziestych służył w armii fińskiej, 
a w Wehrmachcie służył w artylerii przedwlot- 
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niezej. W HI Rzeszy panował taki bałagan, że 
po przybyciu do Warszawy okazało się, ze kil¬ 
ka dni wcześniej taki sam przydział dostał ge¬ 
nerał major Giinther Rohr (uprzedni dowód¬ 
ca 87L pułku piechoty). Srahd miał dłuższy 
staż j tot eż :ostatccz n t e o n został ko mend ąn te m 
garnizonu. W Upcu 1944 n skutecznie walczy! 
w Wilnie, skierowano go zatem do Warszawy 
gdzie oczekiwano, że spotka się z podobną sy¬ 
tuacją. Jednak skala walk przerosła niemieckie 
kalkulacje, Scahel został otoczony przez Pola^ 
ków i pozbawiony wpływu na podległe sobie 
jednosdd. Ostatecznie pod koniec sierpnia ko¬ 
mendantem Warszawy został dowódca 23. DR 
generał porucznik Hans Schirmer, 


Na odsiecz Stahefowi skierowano specjalny 
korpus interwencyjny, któiym dowodził grup- 
penłiihrer Erich von dem Rach-Zelewski, Wyż¬ 
szy Dowódca SS i Policji, pełnomocnik Hein¬ 
richa Himmlera do zwalczania partyzantki 
w Europie* I on nie podołał zadaniu, ostatecz¬ 
nie Warszawa uległa XXXXŁ1 Korpusowi Pan¬ 
cernemu dowodzonemu pizez generała broni 
Smiło von Likwitza. 

Po wojnie Geibel popełnił w 1966 r. samo¬ 
bójstwo w więzieniu w Strzelcach Opolskich, 
w którym odbywał karę dożywotniego wię¬ 
zienia. Sta hel nie wrócił z niewoli sowieckiej. 
Von dem Bach nic został osądzony za zbrod¬ 
nie w Polsce, ale większość powojennych lat 




















































spędził w niemieckich więzieniach, gdzie po¬ 
kutował za zbrodnie popełnione na Niemcach 
(i gdzie zmarł w 1972 r.). Von Liitwitz został 
natomiast w 1957 r. generałem porucznikiem 
Bundeswehry. 

1 sierpnia siły niemieckie w Warszawie li¬ 
czyły około 16 000 żołnierzy esesmanów i po¬ 
licjantów. Połowę sił stanowili żołnierze Luft- 
waffe - zarówno obsługi lotnisk, jak i artylerii 
przeciwlotniczej - resztę natomiast wojska tech¬ 
niczne i zapasowe, formacjeSAorazSS, aprzede 
wszystkim Schupo (skoszarowana policja po¬ 
rządkowa, nazywana powszechnie przez Pola¬ 
ków „żandarmerią”). W pierwszych walkach 
wzięły również udział oddziały liniowe Wehr¬ 
machtu, podążające w stronę frontu. W poło¬ 
wie sierpnia siły niemieckie oblegane lub blo¬ 
kowane przez Polaków w „kwartałach niemiec¬ 
kich” liczyły 8000 ludzi. 

W kolejnych dniach w stronę Warszawy 
zmierzały oddziały odsieczy, które ostatecz¬ 
nie zorganizowano w „Korpsgruppe von dem 
Bach” (formalnie von dem Bach objął dowódz¬ 
two 14 sierpnia). Początkowo grupa korpusna 
składała się ze zgrupowania sił porządkowych 
z Wielkopolski i Pomorza dowodzonych przez 
gruppenfiihrera Heinza Reinefartha, Brygady 
$S oberfiihrera Oskara Dirlewangera oraz ro¬ 
syjskiej Brygady SS brigadefuhrera Bronisła¬ 
wa Władymirowicza Kaminskiego. Zostały one 
wzmocnione przez bataliony szkolne i jednost¬ 
ki techniczne Wehrmachtu oraz liczne forma¬ 
cje kaukaskie i rosyjskie (m.in. dwa bataliony 
azerbejdżańskie, 3. pułk kozaków, kilka policyj¬ 
nych batalionów i dywizjonów rosyjskich). 

Gdy 19 sierpnia Niemcy rozpoczęli ude¬ 
rzenie na Stare Miasto, wykonywała je gru¬ 
pa bojowa „Reinefarth”, licząca 5000 ludzi. 
Kampfgruppe Rohr liczyła ponad 6000 ludzi 
- składała się z części garnizonu oraz Rosjan 
Kaminskiego i utrzymywała front w południo¬ 
wych dzielnicach Warszawy. 4500 ludzi pod 
komendą generała Stahela było obleganych 
przez Polaków. Kolejne 4500 ludzi - w tym 
blisko 2500 Rosjan - stanowiło grupę odgra¬ 
dzającą Warszawę od miejscowości peryferyj¬ 
nych. Niemal jedną czwartą sił rzuconych przez 
Hitlera przeciwko Warszawie stanowili Rosja¬ 
nie. (W literaturze wydawanej w czasach PRL 
występują oni jako „własowcy", a jeszcze częściej 
„Ukraińcy”. Mała grupa Ukraińców rzeczywi¬ 
ście była w Warszawie; w ostatnim tygodniu 
września 4GQ-osobowy „Ukraiński Legion Sa¬ 
moobrony”, dowodzony przez Pawia Diaczen- 
kę, działał na Czerniaka wie). 

Pod koniec września do Warszawy zostały 
skierowane wojska pancerne Wermachtu: wal¬ 
czyła tu grupa bojowa 25. Dywizji Pancernej, 
zastąpiona następnie grupą bojową 19. DPanc. 

W sumie w działania bojowe w Warszawie 
było zaangażowanych ponad 30 000 żołnie¬ 
rzy podległych CI Rzeszy, wspieranych przez 
imponującą technikę wojskową, w tym działa 
szturmowe Sttimitiger, najnowsze uisżczyuefe 
czołgów Hetzer, działo kolejowe kalibru 60 cm, 
czy zdalnie sterowane czołgi Goiimh oraz Borg- 
wmlBJY. W walkach hrałyudział również po¬ 
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S Zdjęcie, które swego czasu wywołało prawdziwą sensację, nie tylko ze względu na podobieństwo pierwszego 
z lewej do znanego rosyjskiego polityka, ale także ze względu na umundurowanie, pokazujące, że w Warszawie 
walczyli i mordowali Polaków Rosjanie ze wszystkich chyba pro-niemieckich formacji; hiwi, RONA oraz R0A. 


jedyncze czołgi, Niemców wspierało też lotnic¬ 
two, które w sierpniu i wrześniu wykonało nad 
Warszawą — nie zawsze przeciwko żołnierzom 
AK - ponad 1400 lotów bojowych. 

GODZINA „W" 

Rozpoczęcie walk w Warszawie zostało wyzna¬ 
czone na 17:00. Dzięki temu koncentracja od¬ 
bywała się w godzinach szczytu komunikacyj¬ 
nego, gdy „żandarmeria” niemiecka była naj¬ 
mniej czujna. W niektórych częściach miasta 
drobne starca rozpoczęły się zresztą wcześniej, 
co upewniło okupantów, że ich informacje 
agenturalne o mającym nastąpić wystąpieniu 
są prawdziwe. 

Koncentracja sił polskich nie została zakoń¬ 
czona: plutony uderzeniowe były skompletowa¬ 
ne w połowie. Szacuje się, że w pierwszym ude¬ 
rzeniu wzięło udział od 1500 do 3500 uzbro¬ 
jonych żołnierzy Armii Krajowej. Uderzenia 
nastąpiły na obszarze całego miasta, a także 
w miejscowościach peryferyjnych. Wedle pro¬ 
pagandy wrogiej AK początkowe uderzenie za¬ 
kończyło się „wyraźnym i dużym niepowodze¬ 
niem”. Jest to jednak ocena niewłaściwa: gdyby 
tak się stało, Powstanie upadłoby natychmiast. 


Ocena musi być dużo bardziej wyważona, a op¬ 
rócz listy polskich niepowodzeń, należy także 
wymienić sukcesy: opanowano większość śród¬ 
miejskich dzielnic mieszkaniowych; elektrow¬ 
nię na Powiślu, umożliwiającą funkcjonowa¬ 
nie miasta; magazyny żywności i mundurów 
na Stawkach; „Prudential”, czyli najwyższy bu¬ 
dynek w Warszawie. Zdobyto również wiele 
budynków administracyjnych- eliminując tym 
samym zagrożenie, jakie stanowiły niemieckie 
załogi - gmach sądów na Lesznie, budynek Ra¬ 
tusza przy placu Teatralnym, areszt śledczy na 
ul. Daniłowiczowskiej, niektóre gmachy wzdłuż 
Alei Jerozolimskich, budynek Dyrekcji PKP 
na Pradze. Zajęto również kilka zamienionych 
na koszary szkół oraz innych podobnych obiek¬ 
tów- m.in. dawne Poselstwo Czechosłowackie 
przy ul. Koszykowej. W praktyce wyzwolono 
miasto i uzyskano możliwość jego funkcjono¬ 
wania. 

Nie udało się opanować bardzo ważnych 
celów, jakie stanowiły mosty; w 1944 r. zabudo¬ 
wa nad Wisłą była dużo rzadsza niż współcze¬ 
śnie, w większości przypadków skryte podejście 
do mostów było niemożliwe. Wszystkie sztur¬ 
my na nie zostały krwawo odparte (w pierw- 


E Zdjęcie oddające atmosferę pierwszych dni sierpnia 1944 r,: atak żołnierzy kompanii „Koszta” na niemiecki 
punkt oporu w Śródmieściu Północnym. 
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szych walkach zginęło ok. 2000 żołnierzy pol¬ 
skich, zginęło lub zostało wziętych do niewoli 
500 Niemców). Spośród dworców kolejowych 
zdobyto tylko Wileński, na Pradze. Nie powio¬ 
dły się także ataki na „dzielnice niemieckie”, 
czyli całe kwartały budynków obsadzonych 
przez niemieckie instytucje okupacyjne. Niem¬ 
cy utrzymali pozycje w okolicach Alei Ujazdo¬ 
wskich i na Ochocie, czym izolowali Śród¬ 
mieście od południowych dzielnic Warszawy 
(przede wszystkim Mokotowa). Nie powiodła 
się również próba zdobycia Cytadeli i w ten 
z kolei sposób Śródmieście zostało odizolowane 
od północnych dzielnic Warszawy (przede wszy¬ 
stkim Żoliborza) . Nie udało się również zdobyć 
komendy garnizonu warszawskiego w Pałacu 
Saskim - dziś zburzonym, została z niego je¬ 
dynie kolumnada, w której znajduje się Grób 
Nieznanego Żołnierza - w ten sposób także 
Śródmieście było rozdzielone na dwie części. 

Na Śródmieściu, Woli i Pradze pierwsze 
akcje zakończyły się względnym sukcesem - 
parafrazując słowa marszałka Montgomery ego 
o operacji „Market Garden”, można go okre¬ 
ślić na 90% - opanowano teren, nie opanowa¬ 
no mostów. Na Żoliborzu Ochocie i Okęciu 
poniesiono natomiast porażki, które zadecydo¬ 
wały o wyjściu Wojska Polskiego z tych dzielnic 
i udaniu się do podwarszawskich lasów. Częścio¬ 
wo ewakuowany został również Mokotów. 

OBLĘŻENIE 

W skali strategicznej wybuch Powstania nie 
zaskoczył Niemców, spodziewali się polskiego 
wystąpienia. Bardzo zatem źle świadczy o nie¬ 
mieckich siłach bezpieczeństwa, że Polakom - 
nielicznym, słabo uzbrojonym, nienajlepiej do¬ 
wodzonym - udało się opanować tak wiele ce¬ 
lów. Powstanie zaskoczyło Niemców w skali ope¬ 



25 Zdobycie przez powstańców gmachu pierwszego „dra¬ 
pacza dimur" w Polsce - PAST-y - było wielkim suk¬ 
cesem ostatnich dni sierpnia. 
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3 Żołnierze batalionu „Gustaw" i ich uzbrojenie: pistolet i fis oraz pistolet maszynowy Błyskawica (produkowany 
w warunkach konspiracyjnych). 


racyjnej — zanim zgromadzili posiłki, Wojsko 
Polskie odniosło kolejne sukcesy i skonsolido¬ 
wało wyzwolone tereny. Udało się m.in. wyz¬ 
wolić ewakuowany przez Niemców Żoliborz 
i wzmocnić obsadę Mokotowa. 

O ile niemieckie siły bezpieczeństwa wy¬ 
kazały się brakiem skuteczności, bardzo efek¬ 
tywnie działały niemieckie siły zbrojne. Na ob¬ 
szarze operacyjnym Wehrmachtu - na wschód 
od Wisły - Powstanie zostało zlikwidowane 
w przeciągu kilku dni. Tu były bowiem skon¬ 
centrowane znaczne siły wojskowe i chociaż 
Polacy opanowali Pragę, to była ona odizolo¬ 
wana od Śródmieścia nie tylko Wisłą, ale także 
przez wojskowe jednostki artylerii przeciwlot¬ 
niczej, stacjonujące w nadwiślańskich parkach. 
Poza tym na głównej arterii komunikacyjnej 
Pragi — ul. Targowej — stacjonowało kilkadzie¬ 
siąt niemieckich czołgów, co doprowadziło do 
patowej sytuacji: Niemcy' nie chcieli ryzyko¬ 
wać przebijania się poprzez wyzwolone niemal 
W całości ulice Pragi, a Polacy nie byli w stanie 
zneutralizować zagrożenia. Poza cym oficerom 
Wehrmachtu zależało na spacyfikowaniti mia¬ 
sta i ruszeniu przeciw Armii Czerwonej, a nie 
na ukaraniu mieszkańców, toteż nie dochodź i k> 
tu do masowych mordów i dowodzący' VI Ok¬ 
ręgiem AK ppłk Antoni Żurawski mógł za¬ 
przestać walki bez ryzyka masowe} hekatom- 
by mieszkańców. (Nie znaczy to ani tego, że na 
Pradze nie dokonywano egzekucji cywilów, ani 
tego, że Wehrmacht wykazywał się wyższością 
moralną nas formacjami SS: ulice Pragi pełne 
są miejsc upamiętniających rozstrzelanych cy¬ 
wilów, a większość zbrodni dokonanych w le¬ 
wobrzeżnej Warszawie w drugiej połowie Pow¬ 
stania należy przypisać Wehrmachtowi.) 

4 sierpnia podjęto zatem decyzję o wygasza¬ 
niu walk na Pradze, 6 sierpnia udało się nawet 
uzyskać ppłk. Antoniemu Żurowskiemu nie¬ 
formalne porozumieńie kapkukcyjne z Niem¬ 
cami, a walki wygasły 10 sierpnia. Było rozbież¬ 
ne z zaprzestaniem działali ofensywnych na le¬ 
wym brzegu Wisły. 


5 sierpnia rano rozpoczął się szturm nie¬ 
miecki na Wolę i Ochotę, zachodnie dzielnice 
Warszawy. Na Ochotę ruszyli Rosjanie z Bry¬ 
gady SS „Kamiński” i utknęli tam niemal do 
końca Powstania. Nie ze względu na polski 
opór - ten był ograniczony - lecz ze względu 
na możliwość rabunków, gwałtów i morderstw. 
Wola była atakowana przez Brygadę SS „Dirle- 
wanger” (składającą się w dużej liczbie z krymi¬ 
nalistów), a rdzeń jej obrony stanowiło Zgru¬ 
powanie „Radosław” (składające się najbardziej 
wartościowych polskich oddziałów). Na opa¬ 
nowanych przez siebie obszarach Niemcy do¬ 
konywali masowej eksterminacji mieszkańców, 
tym bardziej więc zdeterminowani byli polscy 
obrońcy Ciężkie walki trwały niemal tydzień, 
11 sierpnia oddziały WP opuściły Wolę i prze¬ 
szły na Stare Miasto. 

PRÓBY ODSIECZY 

Stare Miasto stało się kolejnym celem sił nie¬ 
mieckich, Tutaj toczyły się najbardziej zażarte 
walki Powstania. Były nimi próby zdobycia po¬ 
łączenia z Żoliborzem - i dalej z Puszczą Kam¬ 
pinoską - przez atak na stadion KS „Polonia” 
i Dworzec Gdański, Szturmy wykonano no¬ 
cami między 20 a 22 sierpnia. (Bral w nich 
udział m.in, 840-osobowy oddział przybyły do 
Puszczy Kampinoskiej z Wileńszczyzny, dowo¬ 
dzony przez por, Adolfa Pilcha, ps. „Góra”, „Do¬ 
lina”), Krwawe niepowodzenie —około 500 żoł¬ 
nierzy polskich zostało zabitych lub rannych - 
zadecydowało o niemożności obrony Starego 
Miasta. 

Walki o Dworzec Gdański były częścią więk¬ 
szego planu odsieczy I zewnątrz, w których 
biały udział formacje zarówno przybyłe pod 
Warszawę z rejonów bardziej oddalonych, jak 
i tc wycofane z miasta po 1 sierpnia. W nocy 
z LS na 19 sierpnia uderzyły od południa na 
Warszawę formacje AK wycofane poprzednio 
z Ochoty, Okęcia i Mokotowa, części sił uda¬ 
ło się przebić na Mokotów, połączyć ż przeby¬ 
wającymi tam siłami pułku „Baszta”, a nawet 
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rozszerzyć stan posiadania. Nie udało się jednak 
nawiązać bezpośredniego kontaktu ze Śródmie¬ 
ściem, ani utrzymać korytarza prowadzącego 
poza miasto. Co gorsza* po dziesięciu dniach 
kontratakowali Niemcy którzy odzyskali utra¬ 
cone tereny. 

W sierpniu jednak opanowano kolejne 
obiekty obsadzone przez Niemców, m.in. śród¬ 
miejski gmach „PAST-y” i ówczesną Komendę 
Główną Policji. Ostatecznie zakończył się pol¬ 
ski opór na Starym Mieście: próba przebicia się 
do Śródmieścia przeprowadzona 31 sierpnia 
nie powiodła się, toteż 1 września rozpoczęto 
ewakuację systemem kanałów burzowych. 

Porażka na północy i brak wyzyskania suk¬ 
cesu na południu umożliwiły Niemcom prze¬ 
jęcie inicjatywy. W pierwszych dniach września 
postawili sobie oni za zadanie odciąć Śródmie¬ 
ście od Wisły i przeciąć je na pół, wzdłuż Alei 
Jerozolimskich. Atak na Powiśle rozpoczął się 
3 września, a na Aleje Jerozolimskie - 5 wrze¬ 
śnia. Szturmy zostały odparte, jednak polskie 
dowództwo brało pod uwagę, że opór może zo¬ 
stać niebawem złamany. 9 września rozpoczęto 
zatem przygotowania do rozmów kapitulacyj- 
nych. Nie doszło jednak do nich - zmieniła się 
bowiem sytuacja międzynarodowa. 

UPADEK 

Prowadzony przez Armię Czerwoną lipcowy 
marsz w kierunku Warszawy został gwałtow¬ 
nie zatrzymany w pierwszych dniach sierpnia. 
W tym czasie od kilku dni trwała operacja war¬ 
szawska Armii Czerwonej: w sowieckich za¬ 
mierzeniach miała być ona powtórzeniem ma¬ 
newru z 1920 r. (główne uderzenie wyprowa¬ 
dzono na północ od miasta), z pominięciem 
jego wad (czyli utrzymaniem silnego ugrupo¬ 
wania na południowej flance). Praga miała zo¬ 
stać zajęta w dniach 5-8 sierpnia. Co było chy¬ 
ba wykonalne, na kierunku warszawskim bo¬ 
wiem operowała jedynie 9. Armia niemiecka. 
W ostatnich dniach lipca rdzeń jej sił stanowi¬ 
ło pięć dywizji pancernych. Tymczasem pod 
koniec lipca 1944 r. w skład 1. Froncu Biało¬ 
ruskiego wchodziło dziesięć armii (w tym jed- 

I na pancerna) oraz sześć samodzielnych korpu¬ 
sów (pancernych i kawalerii): blisko milion 
żołnierzy 3000 czołgów, 15 000 dział i moź¬ 
dzierzy oraz 3500 samolotów. 

2 sierpnia idące ze wschodu na Warszawę 
28., 47. i 65. Armie dostały rozkaz przerwania 
uderzenia na zachód i rozpoczęcia marszu na 
północny zachód, na Wyszków, Z kolei 69. Ar¬ 
mia oraz 8. Armia Gwardyjska dostały rozkaz 
przejścia do obrony w r rejonie Garwolina (oba 
wspomniane miasta znajdują się kilkadziesiąt 
kilometrów od Warszawy odpowiednio na pół¬ 
nocny wschód oraz południowy wschód). Ut¬ 
worzona luka w sowieckim Froncie miała zostać 
wypełniona przez nadchodzące % zaplecza od¬ 
wody, które miały też zluzować sowiecką 2. Ar¬ 
mię Pancerną, której 3. Korpus Pancerny zna¬ 
lazł się w okrążeniu pomiędzy Aninem, Woło¬ 
minem i Okuniewem, 

Przez wiele lat starano się przekonać histo¬ 
ryków że „operacja warszawska ’ Armii Czer¬ 




wonej - w którą było zaangażowanych dziesięć 

sowieckich armii - nie istniała, miała miejsce 
jedynie „bitwa pancerna pod Okuniewem” - 
z udziałem trzech korpusów wspomnianej 2. Ar¬ 
mii Pancernej. Owa taktyczna porażka pod 
Okuniewem - poniesiona już po zaprzestaniu 
marszu na Warszawę - jest dla wielu ufających 
w dobrą wołę Rosjan wystarczającym dowo¬ 
dem na to, że wojska sowieckie nie mogły dojść 
do Warszawy. 

Wciąż bowiem większość rosyjskich doku¬ 
mentów dotyczących Powstania jest niedostęp¬ 
na, toteż ocenę postępowania Moskwy można 
czynić na podstawie bardzo ubogiego materia¬ 
łu (palmę pierwszeństwa należy przyznać Niko¬ 
łajowi Iwanowowi, autorowi pracy pt. „Powsta¬ 
nie Warszawskie widziane z Moskwy”)- O ile 
sowiecka decyzja z 2 sierpnia może być trak¬ 
towana jako gra na czas, to kolejne - podjęte 
w następnych dniach - były już wymierzone 
w Powstanie. Czy to pośrednio - jak wycofanie 


6 sierpnia ciężkiego sprzętu przeprawowego na 
tyły - czy też bezpośrednio, jak rozkaz zwalcza¬ 
nia formacji Armii Krajowej dążących z odsie¬ 
czą stolicy. Doszło wówczas do paradoksalnej 
sytuacji, że przeciwko Wojsku Polskiemu wal¬ 
ki prowadzili zarówno Rosjanie walczący pod 
komendą Berlina, jak Moskwy. Paradoksem 
było również wycofanie „ 1 , Armii Ludowego 
Wojska Polskiego' 1 7. kierunku warszawskiego 
i skierowanie jej do krwawych walk na przy¬ 
czółku w^aiecko^magnuszewskim. 

Wroga postawa Moskwy w r obec Powstania 
nie mogła jednak trwać zbyt długo - wiązało 
się ló bowiem z konfliktem na bardzo wysokim 
szczeblu, (Były też i jego wymiernie militarne 
straty - ze względu na zakaz ko nys tania z lot¬ 
nisk sowieckich lory samolotów alianckich ze 
zrzutami dla Powstania odbywały się z dalekie¬ 
go Brindisi: przyniosły one śmierć 59 polskich 
lotników oraz 76 lotników brytyjskich i połu¬ 
dniowoafrykańskich,) Informacje o braku so¬ 
wieckiej pomocy' dla Polaków docierały także 


do społeczeństwa brytyjskiego i amerykańskie¬ 
go, w dodatku skomplikowała się sowiecka sy¬ 
tuacja na Bałkanach. W pierwszych dniach wrze¬ 
śnia Moskwa zmieniła swoją taktykę: 10 wrze¬ 
śnia zezwoliła na korzystanie z jej baz lotniczych 
(umożliwiło to 18 września operację „Frantic 
VU”, lot ponad 100 amerykańskich bombow¬ 
ców z pomocą Warszawie) oraz rozpoczęła og¬ 
raniczone działania w rejonie Pragi. 

Natarcie na Pragę doprowadziło do jej za¬ 
jęcia 13 września oraz przeprowadzenia w ko¬ 
lejnych dniach przez „1. Armię Ludowego 
Wojska Polskiego” próby desantu. Pomiędzy 
16 a 19 września przez Wisłę udało się prze¬ 
prawić - bez użycia ciężkiego sprzętu przepra¬ 
wowego i bez wsparcia artylerii ciężkiej' - bli¬ 
sko 4000 żołnierzy polskich, z których poległo 
2297, a 1467 zostało rannych. Ciężkie walki na 
Czerniakowie zakończyły się odepchnięciem 
Polaków od Wisły i oznaczały faktyczny ko¬ 
niec Powstania. W kolejnych dniach wprowa¬ 


dzone do walki oddziały Wehrmachtu po kolei 
albo rozbijały osamotnione polskie ugrupowa¬ 
nia, albo zmuszały je do kapitulacji. (30 sierp¬ 
nia rozpoczęła się akcja dyplomatyczna, mająca 
zmusić Niemców do uznania praw kombatan¬ 
ckich Powstańców, m,in. w tym celu 21 wrze¬ 
śnia z formacji powstańczych zorganizowa¬ 
no Warszawski Korpus AK, w składzie S., 10. 
i 28. DP) 

Późnym wieczorem 2 października podpi¬ 
sano kapitulację. Walki trwały 63 dni. 

PRÓBA PORÓWNANIA 

W czasie drugiej wojny światowej przeprowa¬ 
dzono kilka powstań zbrój pych o dużym za¬ 
sięgu, Chronologicznie pierwszym byłą próba 
uzyskania samodzielności przez Duńczyków 
w końcu sierpnia 1943 r. Zostało bardzo szyb¬ 
ko - i niemal bezkrwawo - stłumione przez 
Niemców, pomimo tego, że Duńczycy dyspo¬ 
nowali własną armią i własnym aparatem ad¬ 
ministracyjnym. 
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2 Jedno z najbardziej znanych zdjęć z Powstania: pocisk moździerza Karl Gerat 040 uderza w wieżowiec Prudential. 


20 sierpnia 1944 r. wybuchło żywiołowe 
powstanie w Paryżu, jego najciekawszym as¬ 
pektem jest reakcja alianckich dowódców. Po¬ 
mimo tego, że było ono dla nich bardzo nie¬ 
wygodne politycznie i jeszcze bardziej kłopo¬ 
tliwe logistycznie, Amerykanie zdecydowali się 
iść na pomoc Francuzom. Konieczność wyży¬ 
wienia wielomilionowej aglomeracji Paryża za¬ 
ważyła być może na szybkości pościgu wojsk 
alianckich za Wehrmachtem. 

29 sierpnia 1944 r. rozpoczęło się powstanie 
na Słowacji. Było długo i poważnie planowa¬ 
ne, miały wziąć w nim udział wojska słowackie 
i aparat administracyjny. Pomimo objęcia swo¬ 
im zasięgiem znacznej części państwa słowac¬ 
kiego oraz wsparcia ze strony aliantów - także 
Sowietów - upadło 28 października. W porów¬ 
naniu z akcją zbrojną w Warszawie, na Słowacji 
zawiodła przede wszystkmi realizacja planów 
powstańczych - słowaccy żołnierze wykazywali 
mniejszą determinację niż Mieszkańcy Warsza¬ 
wy Słowaccy dowódcy i po lirycy wdali się tak¬ 
że w niepotrzebne spoty polityczne. 

Kolejne powstania wybudnalyw ostatnich 
tygodniach 111 Rzeszy, W Austrii konspiratorzy 
z organizacji 05 próbował i nawiązać współ¬ 
pracę z nadchodzącą Armią Czerwoną i umoż¬ 
liwić jej zajęcie Wiednia i jak najmniejszymi 
stratami. Próba austriackiego zamachu stanu 
została zdławiona przez Gestapo i SS, a kon¬ 
spiratorzy, którym udało się przeżyć niemiec¬ 
kie represje zostali potraktowani przez NKWD 
jako prowokatorzy i wywiezieni do łagrów 

Ostatnie powstanie drugiej wojny świato¬ 
wej wybuchło w Pradze. 5 maja 1945 r. poja¬ 
wiła się pogłoska, że baniu wstrzymają wypłaty 
pieniędzy, có zaniepokoiło mieszkańców. Pro¬ 
tektor Czech i Moraw próbował rozwiać wąt¬ 
pliwości w Radiu Praga - nadającym po czesku 
i popierającym 111 Rzeszę — jednali: jego przy¬ 
jazd wprowadzi! popłoch w rozgłośni i sprawił, 
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że w eter poszło wołanie o pomoc: Czescy po¬ 
licjanci, czescy żandarmi, czescy celnicy... Przy¬ 
bywajcie nam z pomocą. Czescy policjanci, cze¬ 
scy żandarmi, czescy celnicy rzeczywiście przy¬ 
byli z pomocą, natomiast Czescy cywile rozpo¬ 
częli mordowanie Niemców zamieszkujących 
Pragę. Wehrmacht wkroczył do miasta, spacyfi- 
kował je, a następnie odszedł w kierunku po¬ 
zycji amerykańskich - w ten sposób powstanie 
praskie doprowadziło nie tylko do rzezi ludno¬ 
ści cywilnej i sporych zniszczeń w mieście, ale 
także do przedłużenia obecności Niemców w Pra¬ 
dze o kilkadziesiąt godzin - do 9 maja 1945 r. 

LUDZIE 

1 sierpnia 1944 r. Warszawa miała - wedle róż¬ 
nych szacunków - od 920 000 do 1 100 000 
mieszkańców, z których do walki w szeregach 
Wojska Polskiego i organizacji paramilitarnych 
mu podporządkowanych zostało zmobilizo¬ 
wanych 58 000 (z czego nieco ponad 40 000 
w lewobrzeżnej Warszawie). Jakie były straty? 
Jeszcze dziś można się spotkać z stwierdzeniem, 
że w Powstaniu zginęło 200 000-250 000 lu¬ 
dzi. Świadczy to jedynie o tym, że autorzy tych 
słów wolą dawać wiarę propagandzie Hikera 
i Stalina niż ustaleniom archiwalnym. 

Liczbę 200 000 ofiar Powstania podał - 
na konferencji prasowej w Lublinie przepro¬ 
wadzonej 2S sierpnia (!) 1944 r. - mianowany 
przez Sowietów dowódcą „Wojska Polskiego” 
Michał „Rola" Żymierski. Liczbę 200 000 pol¬ 
skich ofiar rozpropagowało natychmiast „Ra¬ 
dio Berlin \ Liczba 250 000 pojawiła się nato¬ 
miast w niemieckich materiałach propagando¬ 
wych: gmppenhihrer Heinz Reinefarth podał 
ją w artykule opublikowanym w listopadzie 
1944 i\ Błyskawicznić liczbę tę rozpropagowa¬ 
ło „Radio Moskwa". 

Propaganda propagandą, jednak w wojs¬ 
ku obowiązuje dokładność i precyzja. Reinbard 


Gehlen - szef wywiadu OKH - raportował 
w lutym 1945 r., że zabito 10 000 żołnierzy 
polskich, 20 000 „rozproszyło się”, a do niewo¬ 
li wzięto 20 000 tysięcy. Zastanawiająca jest ta 
ostatnia liczba, jako że po kapitulacji Powstania 
do obozów jenieckich poszło od 11 000 (wedle 
raportu SS) do 16 000 (wedle polskiego dowódz¬ 
twa) żołnierzy Warszawskiego Korpusu AK. 

Obliczenia polskich sztabowców są zbieżne 
z liczbami podawanymi przez sztabowców nie¬ 
mieckich. Szef Sztabu Komendy Okręgu War¬ 
szawskiego Armii Krajowej ppłk dypl. Stanisław 
Weber „Chirurg” - osoba odpowiedzialna za 
znajomość stanów liczebnych wojska (i jego 
strat) - podawał w raporcie napisanym 1 paź¬ 
dziernika 1944 r., że straty wyniosły około 
9700 poległych i 5300 zaginionych. 

W polskiej historiografii uznaje się jednak 
wszystkich zaginionych za poległych w walce 
— bo przecież żołnierze polscy ani nie dezerte- 
rowali, ani nie trafiali do niewoli - otrzymuje 
się więc liczbę 15 000 poległych. Jest to jednak 
liczba dotycząca tych, którzy walczyli w lewo¬ 
brzeżnej Warszawie, nie uwzględnia sił zaanga¬ 
żowanych na Pradze, w Puszczy Kampinoskiej 
oraz peryferiach miasta. Dodaje się więc okrą¬ 
gły 1000 i w ten sposób można przeczytać, 
że w Powstaniu zginęło 16 000 żołnierzy. Nie¬ 
stety w pierwszej monografii Powstania - „Pow¬ 
stanie warszawskie. Zarys działań natury woj¬ 
skowej” wydanej w 1957 r. autorstwa płk. Ada¬ 
ma Borkiewicza - pojawił się błąd korektorski 
(niezauważony w dwóch kolejnych edycjach!) 
i zamiast 16 000 było 18 000. Stąd też do dziś 
pokutuje podawanie liczby poległych jako 
„16 000-18 000” lub też „około 17 000”. 

Oszacowanie liczby poległych cywilów jest 
dużo trudniejsze. Rada Główna Opiekuńcza - 
polska organizacja charytatywna opiekująca się 
ludnością cywilną - podała 31 października 
1944 r. liczbę 150 000 cywilnych ofiar: „roz¬ 
strzelanych, zabitych na ulicach i zmiażdżo¬ 
nych gruzami, zmarłych z ran, wycieńczenia 



2 Pocisk taki - tutaj widać jeden z niewybuchów 
wydobywany przez powstańczych saperów - miał 
60 cm średnicy i masę ponad 2 ton. 
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i chorób”. Podawano również liczby mniejsze 
- np. 50 000. Ta ostatnia jest jednak stanow¬ 
czo zaniżona: dziś wiadomo już, że zamordo¬ 
wanych zostało przynajmniej 63 000 miesz¬ 
kańców Warszawy, Niestety, program indywi¬ 
dualnego liczenia strat zapoczątkowano do¬ 
piero w ostatnich latach i nie przyniesie on - 
ze względu na przeszkody natury obiektyw¬ 
nej i subiektywnej - znaczących rezultatów. 
Wciągu kilkudziesięciu lat szacowana liczba 
ofiar stopniowo zmniejszała się, dziś mówi się 
o 120 000 ofiar. 

Bardzo rzadko wspomina się o żołnierzach 
„1. Armii Ludowego Wojska Polskiego” poleg¬ 
łych podczas prób forsowania Wisły. Jeszcze 
rzadziej wspomina się o Amerykanach i Bry¬ 
tyjczykach (a także mieszkańcach dominiów, 
przede wszystkim Południowej Afryki), poleg¬ 
łych podczas zrzutów. Niemal zapomniano 
o poległych w czasie powstania żołnierzach Ar¬ 
mii Czerwonej (blisko połowa kadry oficerskiej 
„1. Armii Ludowego Wojska Polskiego” skła¬ 
dała się z oficerów sowieckich, przede wszyst¬ 
kim rosyjskich). 

MIASTO 

Warto też dokładniej przyjrzeć się stratom 
w tkance miejskiej Warszawy. W materiałach 
propagandowych pojawiają się twierdzenia, że 
po Powstaniu aż 90% budynków Warszawy 
było zniszczonych. Faktycznie jednak przez ca¬ 
ły okres wojny na całym terenie miasta zosta¬ 
ło zniszczone 65% budynków, natomiast pro¬ 
pagandowe „90%” - a faktycznie 84% - doty¬ 
czy lewego brzegu Wisły. (A tam „całkowicie 
zniszczonych zostało 9865 budynków, w zna¬ 
cznym stopniu - 2973, a w stopniu nieznacz¬ 
nym - 4225.”) To bardzo wysokie straty, nale¬ 
ży jednak uwzględnić fakt, że 10% zabudowy 
zniszczono w czasie walk w 1939 r. Straty przy¬ 
niosły również sowieckie naloty na Warszawę, 
które miały miejsce w latach 1941-1944. Bu¬ 
dynki na terenie getta zostały rozebrane w la¬ 
tach 1943-1944, na obszarze tym - bardzo gęs¬ 
to zabudowanym — stało 30% warszawskich 
domów. Duże straty - porównywalne z tymi 
z września 1939 r. - przyniosło też „wyzwalanie 
miasta, szczególnie walki raczone na wschod¬ 
nim brzegu Wisły w 1944 r. ale także i re ze 
stycznia 1945 r. Straty przyniosły też plano¬ 
we zniszczenia dokonywane przez Niemców. 
Część z nich można uznać za uzasadnione tak¬ 
tycznie — np. wyburzenie kamienic wzdłuż 
Marszałkowskiej, najważniejszej drogi rokado- 
w-ej „Fesrurig Warschau” - inne natomiast wy- 
ni kały z niemieckiego barbarzyństwa i miały 
charakter zemsty na Polakach (niszczenie obiek¬ 
tów zabytkowych}. 

Działania wojenne Powstania Warszawskie¬ 
go zniszczyły około 20% przedwojennych bu¬ 
dynków miasta, czyli mniej więcej tyle, ile re¬ 
gularne walki w 1939 r. oraz w latach 1944— 
“1945. Całkowicie zostało spalane drewniane 
Stare Miasto - ostały się jedynie trzy kamieni¬ 
ce, w których tuż przedwojną zamieńłono stro¬ 
py drewniane na bcronoWe. Stare Miasto od¬ 
budowano. Odbudowano również zniszczenia 



w innych śródmiejskich dzielnicach. Czasami 
wystarczał remont, czasami w dziurę po kamie¬ 
nicy wstawiano „plombę”, czasami na nowo 
odbudowywano niemal wszystkie domy na uli¬ 
cy. Odbudowę miasta utrudniły „Dekrety Bie¬ 
ruta”, na podstawie których przejęto prywatne 
grunty i domy w Warszawie. (Najprawdopo¬ 
dobniej jest to najpoważniejszy obecnie skutek 
wojny dla Warszawy, rokrocznie bowiem bu¬ 
dżet miasta - a więc podatnicy - wypłaca nie¬ 
mal ćwierć miliarda złotych odszkodowań za 
zracjonalizowany bezprawnie majątek.) 

To że dzisiejsza Warszawa wygląda zupeł¬ 
nie inaczej niż przedwojenna nie jest skutkiem 
Powstania Warszawskiego. Cały olbrzymi kwar¬ 
tał na zachód od głównej ulicy miasta - Mar- 


Niestety, nieznane są dokładnie plany Sta¬ 
lina wobec Polski. Wiele wskazuje na to, że Pol¬ 
ska faktycznie miała być siedemnastą republiką 
ZSRR: w składzie ZSRR znalazły się bowiem 
wszystkie ziemie Rosji sprzed 1914 r. z wyjąt¬ 
kiem Polski. Jeszcze 15 lipca 1944 r. Stalin 
wprost odmówił reprezentantom polskich ko¬ 
munistów utworzenia w pełni prosowieckie- 
go rządu tymczasowego, zezwalając jedynie na 
powołanie „Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego”, instytucji podobnej do tej, jakie 
powstawały w samodzielnych państwach tuż 
przed ich inkorporacją do ZSRR. (Tymczasem 
11 października 1944 r. zdołano sfinalizować 
inkorporację do ZSRR zapominanego dziś 
państwa Tannu-Tuwa.) 



3 „Wyzwolony" przez Armię Czerwoną obóz koncentracyjny na Majdanku w Lublinie zmienił właściciela, nie zmienił 
funkcji. Strażników z SS zastąpili strażnicy z NKWD, a do baraków znów trafili Polacy, m.in. żołnierze 3. DP, 27. DP, 
30. DP spieszących z odsieczą Warszawie, 


szałkowskiej - rozebrano już po wojnie, po to 
żeby zbudować Pałac Kultury i Nauki im. Sta¬ 
lina. Sowieckim pomysłem była też trasa W-Z 
(wschód-zachód), która biegła przez całe mia¬ 
sto od Dworca Wileńskiego po zachodnie ro¬ 
gatki miasta, mająca ułatwić tranzyt czołgów. 
Most 1 tunel trasy W-Z zostały - na wyraźne żą¬ 
danie Moskwy - wybrukowane, obawiano się 
bowiem, że asfalt będzie się palił podczas burz 
ogniowych wywołanych przez bombardowania. 
Trasa W-Z stanowiła wyrok śmierci dla przed¬ 
wojennej Warszawy, wylot tunelu znajdował się 
bowiem tam, gdzie mieściło się przedwojenne 
centrum miasta (centralny plac przedwojen¬ 
nej Warszawy przylegający do trasy W-Z - plac 
Teatralny - przez wiele lat po wojnie nie miał 
nawet swej północnej pierzei). 

PAŃSTWO 

Cóż otrzymano w zamian za śmierć taki wie¬ 
lu ludzi i zniszczenie tak dużej części miasta? 
Oczywiście odniesiono „zwycięstwo moralne ", 
odwołano się dó „szczytnych tradycji” \ nada¬ 
no „symboliczne znaczenie”, ale... wartości re 
są na tyle niewymierne, że nie powinny być 
brane pod uwagę. Warto natomiast rozważyć, 
jakie zmiany zaszły na przełomie lata i jesieni 
L944 r. w polityce sowieckiej. 


Wciąż nie ma dostępu do rosyjskich archi¬ 
wów, niewiele wiadomo o tym, jak zmieniały 
się intencje Józefa Stalina wobec Polski, oprócz 
tego, że zależały od wydarzeń wojennych. 

A na przełomie lata i jesieni wydarzenia wo¬ 
jenne były ogólnie niekorzystne dla Związku 
Sowieckiego: Armii Czerwonej nie udało się 
wyjść nad Bałtyk, nie udało się wyjść nad Ad¬ 
riatyk, nie udało się przedrzeć do Węgier. Bliski 
koniec wojny oddalał się coraz bardziej, a stra¬ 
ty wojenne stawały się coraz wyższe: w 1945 r. 
rezerwy ludzkie ZSRR były wyczerpane - zgi¬ 
nęło około 13 850 000 żołnierzy, co stanowiło 
blisko 10% przedwojennej populacji (dodat¬ 
kowo liczba inwalidów wojennych przewyższa 
2 500 000). Trudno jest więc ocenić, czy oczy¬ 
wiste załamanie sowieckich planów wobec Pol¬ 
ski - a tym było Powstanie Warszawskie - było 
ostatnią kroplą, która przelała dzban moskiew¬ 
skich porażek, czy też jednym z wielu rozcza¬ 
rowań 1944 r, 

W każdym razie PKWN u progu zimy 
1944 r. został zastąpiony przez „Rząd Tymcza¬ 
sowy Rzeczypospolitej Polskiej” i Polska — 
jaka by nie była — nie miała być częścią ZSRR. 

Tego, jaki wpływ na politykę Moskwy mia¬ 
ło Powitanie, dowiemy się jednak dopiero po 
otwarciu rosyjskich archiwów. I 
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5 Drzeworyt przedstawiający desant na przyczółek czerniakowski; autor Eugeniusz Pichell, 1963 r. 


DZIAŁANIA WOJENNE 


W ^trakcie bitwy o stolicę Polski 
doszło do współdziałania żoł¬ 
nierzy reprezentujących różne 
formacje i obozy polityczne. 
Ramię w ramię walczyli członkowie AK, NSZ 
i AL oraz innych organizacji. Pomoc nieśli lot¬ 
nicy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, 
krwawą kartę zapisali także żołnierze „ludowe¬ 
go” Wojska Polskiego. W ostatnich latach zary¬ 
sowała się tendencja do deprecjonowania zna¬ 
czenia i osiągnięć bojowych tych ostatnich, 
co wynika z całkowitego niemalże przewarto¬ 
ściowania opinii na temat II wojny światowej 
i polskiego w niej udziału. Nie ulega oczywiście 
najmniejszej wątpliwości, że Wojsko Polskie na 
Wschodzie w latach 1943-1945 było narzę¬ 
dziem w rękach Józefa Stalina, realizującego da¬ 
lekosiężne plany ujarzmienia wschodniej Euro¬ 
py i będącego głównym inicjatorem jego powo¬ 
łania. Rola renegatów skupionych w tm Związ¬ 
ku Patriotów Polskich, była czysto fasadowa. 
Istnienie podległej komunistom formacji zbroj¬ 
nej ułatwiło zaprowadzenie systemu stalinow¬ 
skiego, a wiek jednostek „odrodzonego” Woj¬ 
ska Polskiego wzięło aktywny udział w walkach 
z poako^ką partyzantką oraz przyczyniło się do 
sfałszowania wyborów do sejmu w 1948 r. 

Jakkolwiek intencje twórców Wojski Pols¬ 
kiego na Wschodzie, a przynajmniej większo- 


44 


i LIPIEC-SIERPIEŃ 


CZERNIAKÓW 

1944 

- SYMBOLICZNA 
KATASTROFA 

mu i ii .111 nu 1111 ms 1111 w n Eriniaii mim i mmii run mumii mmii imm mmi min 11 ni 

MICHAŁ MACKIEWICZ 

Operacja desantowa 1 Armii Wojska Polskiego, przeprowadzona w drugiej poło¬ 
wie września 1944 r. w Warszawie, należy do najbardziej kontrowersyjnych epi¬ 
zodów w historii powstania warszawskiego. Dyskusyjna jest decyzja o podjęciu 
walki na lewym brzegu Wisły, jej polityczny kontekst, wreszcie rzeczywiste in¬ 
tencje dowódców i sposób realizacji zadania od strony czysto militarnej. Niewąt¬ 
pliwie wydarzenia rozgrywające się na warszawskich przyczółkach mają w sobie 
coś z greckiej tragedii. Oto setki polskich żołnierzy, rzuconych do beznadziejnej 
walki z przeważającym przeciwnikiem, zmierzają ku nieuchronnej katastrofie. 
Tyle, że nie za sprawą bogów lecz wielkiej polityki. Najbardziej dramatyczna 
sytuacja miała miejsce na Czerniakowie - najkrwawszym z przyczółków. 
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sci z nich, są czytelne i nie pozostawiają pola do 
dyskusji, sprawa ze zwykłymi żołnierzami ma 
się zgoła inaczej. Wielu z nich nie zdążyło po 
prostu do armii organizowanej wcześniej przez 
gen. Władysława Andersa i droga przez piekło 
frontu wschodniego stanowiła jedyną nadzie¬ 
ję powrotu do ojczyzny. Był to szlak niezwykle 
krwawy, znaczony szeregiem dramatycznych 
bitew i operacji - szacuje się, że w latach 1943— 
-1945 poległo, zmarło z ran i zaginęło bez wie¬ 
ści niemalże 33 tys. polskich żołnierzy - po¬ 
nad trzykrotnie więcej aniżeli na Zachodzie. 
W trakcie walk o warszawskie przyczółki z sze¬ 
regów 1 Armii Wojska Polskiego ubyło 3764 
ludzi (zabici, ranni, wzięci do niewoli). Ich 
ofiara nie powinna zostać zapomniana. 




1 ARMIA WOJSKA POLSKIEGO 
W PRZEDEDNIU WALK 
O WARSZAWĘ 

W wyniku pomyślnego przebiegu operacji „Ba- 
gration”, która rozpoczęła się 23 czerwca 1944 r. 
na Białorusi, Armia Czerwona zbliżyła się do 
„etnicznych” ziem polskich, czyli rubieży, któ¬ 
ra w zamyśle Stalina miała stać się granicą przy¬ 
szłej Polski. W tym momencie udział żołnie¬ 
rzy dowodzonych przez gen. Zygmunta Berlin¬ 
ga w dalszych walkach nabierał znaczenia sym¬ 
bolicznego i propagandowego. Od bitwy pod 
Lenino (12-13 październik 1943 r.) Polacy nie 
uczestniczyli w działaniach bojowych, a czas 
względnego spokoju wykorzystano na rozbu¬ 
dowę i organizację wojska. W marcu 1944 r. 
istniejący dotychczas Korpus rozwinięto w ar¬ 
mię (1 Armia Polska) i dyslokowano na Ukra¬ 
inie (Żytomierz, Berdyczów). Pobór oraz na¬ 
pływ ochotników pozwolił na znaczne podnie¬ 
sienie stanów osobowych, chociaż niezmiennie 
bolączką pozostawała kadra dowódcza. Brak 
polskich oficerów wyższych, wynikający m.in. 
z niechęci do wstępowania w szeregi armii Ber¬ 
linga przedwojennej kadry działającej w ramach 
AK sprawił, że głównym źródłem jej pozyski- 


3 Oddziały 1 Armii Polskiej na Ukrainie. 

wania była Armia Czerwona. Wartość korpusu 
oficerskiego kierowanego do Polskich Sił Zbroj¬ 
nych w ZSRR nie była chyba wysoka, o czym 
świadczą m.in. słowa samego Berlinga odno¬ 
szące się do sytuacji z okresu formowania dy¬ 
wizji kościuszkowskiej: ... stanjakościowy kadry, 
wybieranej dla nas w jednostkach Armii Czerwo¬ 
nej, miał raczej charakter przypadkowy. Decydo¬ 
wała przede wszystkim okoliczność, czy kandydat 
był Polakiem. Przydatność stała na drugim miej¬ 
scu. To zaś nie zawsze prowadziło do najszczę¬ 
śliwszego dla dywizji wyboru (...) No i z natu¬ 
ry rzeczy — tak bywa zawsze w każdym wojsku 
—jednostki armii radzieckiej nie pozbywały się 
chętnie dobrej kadry a może nawet- co podejrze¬ 
wałem w kilku wypadkach - korzystały z nada¬ 
rzającej się sposobności, by pozbyć się ludzi , z któ¬ 
rymi nie wiadomo było co począć. 

W końcu lipca 1944 r. 1 Armia Wojska 
Polskiego (ta nazwa lunkcjanowała od 21 lip¬ 


ca) liczyła blisko 80 tys. żołnierzy. Jej podsta¬ 
wową siłę stanowiły cztery dywizje piechoty 
(1,2, 3 i 4 Dywizja Piechoty), ponadto 5 bry¬ 
gad artylerii (1 i 5 Brygada Artylerii Ciężkiej:, 

2 i 3 Brygada Artylerii Haubic oraz 4 Brygada 
Artylerii Przeciwpancernej), brygady: pancer¬ 
na (1 Brygada Pancerna), kawalerii (1 Brygada 
Kawalerii) i saperów (1 Brygada Saperów) oraz 
wiele innych oddziałów (m.in. dwa pułki lotni¬ 
cze) i pododdziałów. 

18 lipca 1944 r. rozpoczęła się brzesko-lu- 
belska operacja prowadzona siłami 1 Frontu 
Białoruskiego dowodzonego przez marszałka 
Konstantego Rokossowskiego. Największy suk¬ 
ces przypadł w udziale lewemu skrzydłu, a je¬ 
go przypieczętowaniem było osiągnięcie brzegu 
Wisły w jej środkowym biegu i pierwsze pró¬ 
by forsowania rzeki. Chociaż sytuacja dale¬ 
ka była od stabilnej, zwłaszcza że na kierunku 
warszawskim Niemcy byli niezwykle aktyw¬ 
ni i przedsięwzięli kilka silnych kontrataków 
(kulminacyjnym momentem była wielka bitwa 
pancerna stoczona na przełomie lipca i sierp¬ 
nia na przedpolach Warszawy, w wyniku któ¬ 
rej pobito radziecką 2 Armię Pancerną), zde¬ 
cydowanie przeciwdziałali próbom desantów 
i sukcesywnie wzmacniali siły 9 Armii (Grupa 
Armii „Środek”), to wydaję się* że wojska Ro¬ 
kossowskiego miały wystarczające siły do tego, 
aby pobić Niemców na wschodnim brzegu Wis¬ 
ły i zająć warszawską Pragę. To, że plany takie by¬ 
ły przygotowywane potwierdzają liczne rozka¬ 
zy i wytyczne sporządzone w sztabie ł Frontu 
Białoruskiego w pierwszych dniach sierpnia. 

Tymczasem wybuch walk w Warszawie, ma¬ 
jących w skali frontu wschodniego ograniczone 
znaczenie militarne* ale będących wielką ma¬ 
nifestacją polityczną, wpłyną! na diametralną 
zmianę sytuacji strategicznej. Wizja oswobodzo¬ 
nej rękami Polaków stolicy* w której władze przej¬ 
mują przedstawiciele uznawanego przez alian¬ 
tów zachodnich rządu w Londynie, była dla 
Stalina wielce kłopotliwa (miał już przecież 
swój rząd w Lublinie), Trudno się wobec tego 
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S Plakat „Na Berlin! Aleksander Radziewicz-Winnicki, 
Lublin 1944 r. 


dziwić, że wstrzymał działania ofensywne na 
kierunku warszawskim, koncentrując główny 
wysiłek na utrzymanie i poszerzenie przyczół¬ 
ków dopiero co zdobytych na zachodnim brze¬ 
gu rzeki. Owszem, w drugiej połowie sierpnia 
na przedpolach Warszawy toczyły się ciężkie 
zmagania z niemieckim IV Korpusem Pancer¬ 
nym SS, ale o Pradze jakby zapomniano... 

W tej niezwykle dynamicznej i skompliko¬ 
wanej sytuacji militarno-politycznej, do dzia¬ 
łań przystępowała 1 Armia Wojska Polskiego 
(1 AWP), która wkroczyła na teren Polski „lu¬ 
belskiej” bez styczności z nieprzyjacielem (jeśli 
nie liczyć „artyleryjskiego” epizodu w walkach 
nad Turią i Bugiem), posuwając się w drugim 
rzucie 1 Frontu Białoruskiego. Dopiero pod 
koniec lipca jednostki podległe gen. Berlingowi 
przejęły obronę 26 kilometrowego odcinka 
Wisły w rejonie Puław i Dęblina, a w dniach 
1-3 sierpnia 1 i 2 Dywizja Piechoty (I DP, 
2 DP) przeprowadziły nieudane próby uchwy¬ 
cenia przyczółków na zachodnim brzegu rze¬ 
ki. Operacja przyniosła duże straty pozwoliła 
jednocześnie zdobyć cenne doświadczenie bo¬ 
jowe nieostrzeknym jednostkom, już 6 sierp¬ 
nia rozpoczęło się przegrupowywanie 1 AWP 
na przyczółek warecko-magnuszewski, zaciekle 
atakowany przez dywizje ściągnięte z pasywne¬ 
go kierunku warszawskiego. Do połowy sierp¬ 
nia skoncentrowano tam gros sil armii. 


ATAK NA PRAGĘ 


Niemieckie przeciw uderzenie wyprowadzone 
w celu likwidacji przyczółka warecko-magnn- 
szewskiego zakończyło się niepowodzeniem, 
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wskutek czego sytuacja na tym odcinku frontu 
uległa stabilizacji. Teraz uwaga Stawki (Kwate¬ 
ra Główna Najwyższego Naczelnego Dowódz¬ 
twa) zwróciła się na przedmoście warszawskie 
- występ, który umożliwiał Niemcom wypro¬ 
wadzenie uderzeń na skrzydła i tyły armii stoją¬ 
cych nad Wisłą. Z punktu widzenia sztuki wo¬ 
jennej, jego likwidacja miała absolutnie pierw¬ 
szorzędne znaczenie. Tym bardziej, że opanowa¬ 
nie prawobrzeżnej Warszawy nie było dla Sta¬ 
lina już tak kłopotliwe, jak na początku sierp¬ 
nia. Pomimo toczonych w stolicy walk Niemcy 
zdawali się panować nad sytuacją, kontrolowa¬ 
li naj ważniejsze arterie, mosty i praktycznie od¬ 
cięli powstańców od rzeki. Upadek miasta był 
już tylko kwestią czasu. Rosjanie bez wątpienia 
doskonale orientowali się w przebiegu walk, 
słusznie konstatując, że zryw Polaków musi za¬ 
kończyć się klęską. Kiedy 10 września 1944 r. 
dwie radzieckie armie, 70 i 47 (w składzie tej 
ostatniej walczyła 1 Dywizja Piechoty im. Ta¬ 
deusza Kościuszki), rozpoczęły atak na Pragę, 
położenie powstańców było już katastrofalne, 
a dowództwo AK nawiązało wstępne rozmowy 
kapitulacyjne. Grozę sytuacji w Warszawie od¬ 
daje meldunek wysłany 9 września przez gen. 


% 13/14 września niemieckie dowództwo zade¬ 
cydowało o jej opuszczeniu. Nową linię obro¬ 
ny zamierzano utworzyć na zachodnim brzegu 
Wisły, a na północy stworzyć rubież wzdłuż ka¬ 
nałów: Królewskiego, Bródnowskiego i Żerań- 
skiego, i dalej do Zegrza. 13 września w powie¬ 
trze wyleciały warszawskie mosty: Poniatow¬ 
skiego, średnicowy i Kierbedzia. Dwa dni póź¬ 
niej wszystkie dywizje 125 Korpusu z 75 Armii 
wyszły na wiślany brzeg w Warszawie. Od Pel- 
cowizny na północy, po Zbytki na południu 
obronę zajęły kolejno: 76 Dywizja Strzelecka 
(76 DS), 1 DP (naprzeciw Mostu Kierbedzia), 
175 DS i 143 DS na Saskiej Kępie. 

Równolegle z natarciem na praskie przed¬ 
moście trwało przegrupowanie 1 AWP z przy¬ 
czółka warecko-magnuszewskiego, rozpoczęte 
nocą z 11/12 września. W myśl pierwotnych 
rozkazów armia dowodzona prze gen. Berlinga 
miała ześrodkować się w rejonie Pragi, a na¬ 
stępnie rozpocząć luzowanie dywizji 47 Armii 
i kontynuować natarcie dwoma dywizjami pie¬ 
choty (2 i 3 DP) i brygadą kawalerii (1 BK). 
Punkt ciężkości określono na prawym skrzydle 
(kierunek natarcia: wschodni skraj Targówka, 
Różopol), przy czym do pierwszego rzutu skie- 



S Przeprawa przez Wisłę oddziałów 1 Armii WP, sierpień 1944 r. 


Tadeusza Bora-Komorowskiego do Naczelnego 
Wodza: Sytuacja w Śródmlikiu ulegbt pogor¬ 
szeniu. Wytrzymałość żołnierzy u kresu ludz¬ 
kich możliwości. Obrona miękka, dezercja , Bez¬ 
nadziejne położenie Tracimy dużo terem, jeste¬ 
śmy stłoczeni na coraz mniejsze uyspy przez opa¬ 
nowanie Alei Sikorskiego i przecinanie naszych 
terenów prżez nieprzyjaciela, W razie pęknięcia 
obrony Śródmieścia pin . może nastąpić rzeź lud¬ 
ności iżołnierzy (...), Poza Śródmieściem walczy¬ 
ły wciąż Żoliborz, Mokotów i Czerniaków. Ta 
ostatnia dzielnica miała stać się niebawem wi¬ 
downią najbardziej zaciętych i krwawych starć, 
Arak na Pragę, pomimo silnej niemiec¬ 
kiej obrony, przebiegał planowo i już w nocy 


rowaro 2 DP i 1 BK* natomiast pozostająca 
w drugim rzucie 3 DP miała rozwinąć ewentu¬ 
alne powodzenie w kierunku Targówka i An¬ 
nopola. Plany te kreślono 13 września, kiedy 
walki o Pragę wchodziły w swą decydującą fa¬ 
zę. Skoro jednak już dwa dni później cała pra- 
wobrzeźna Warszawa znajdowała sic w rękach 
Rosjan, zadanie postawione przed I AWP mu¬ 
siało ulec zmianie. 

W tym miejscu dochodzimy do jednej 
z najbardziej problematycznych i najczęściej 
dyskutowanych kwestii dotyczących udziału 
„Berlingowcow” w walkach o lewobrzeżną War¬ 
szawę - z czyjej Inicjatywy doszło do próby nie¬ 
sienia pomocy konającemu powstaniu? Berling 














zawsze podkreślał, że była to jego samodziel¬ 
na decyzja, za którą przyszło mu później zapła¬ 
cić stanowiskiem dowódcy armii. Wielu his¬ 
toryków poddawało to jednakże w wątpliwość 
dowodząc, że ograniczone działania desantowe 
były planowane przez sztab 1 Frontu Biało¬ 
ruskiego znacznie wcześniej, aniżeli polski do¬ 
wódca podjął ostateczną decyzję. Nie kwestio¬ 
nując szlachetnych pobudek byłego oficera ar¬ 
mii II RP (dalecy jesteśmy od jednoznacznej 
oceny postawy generała w okresie II wojny 
światowej), nie ulega raczej wątpliwości, że bez 
zgody Stalina nie doszłoby do żadnych desan¬ 
tów. Dlaczego się na nie zgodził, spróbujemy 
odpowiedzieć na końcu artykułu. 

GÓRNY CZERNIAKÓW 

Walki o Pragę nie pozostały bez wpływu na sy¬ 
tuację na lewym brzegu Wisły Mimo niechęt¬ 
nego stosunku do Rosjan, dowództwo AK do¬ 
skonale zdawało sobie sprawę z tego, że sukces 
Rokossowskiego daje ostatnią nadzieję na prze¬ 
łom w walce. 12 września gen. Bór-Komorowski 
przesłał do Londynu następującą depeszę: Na¬ 
tarcie sowieckie dużej skali na Pragę. Wydaje się , że 
ma powodzenie. Lotnictwo sowieckie ma przewa¬ 
gę. Nawet nikłe zrzuty i walki powietrzne sowiec¬ 
ko-niemieckiepoprawiły bardzo nastroje wśród żoł¬ 
nierzy i społeczeństwa cywilnego , wola wytrwania 
i optymistyczna psychoza zbiorowa (...). W ślad 
za tym podjęto kilkakrotne próby nawiązania 
łączności z dowództwem 1 Frontu Białorus¬ 
kiego, zarówno poprzez wysłanników, jak też 
drogą radiową via Londyn. Pomimo wielu wy¬ 
siłków i rzeczywistych możliwości, próby te 
ostatecznie zostały przez Stalina storpedowane 
i do końca powstania Dowództwo AK nie po¬ 
siadało bezpośredniego kontaktu z Rokossow¬ 
skim (radziecki marszałek po prostu unikał ja¬ 
kiejkolwiek łączności). Kontakt nawiązali na¬ 
tomiast powstańcy z Górnego Czerniakowa, 
tyle że nie z dowództwem radzieckim, czego 
najbardziej oczekiwano, a z 1 AWP. 

Od 8 sierpnia odpowiedzialnym za obro¬ 
nę dzielnicy (w dalszej części tekstu będzie¬ 
my ją nazywali Czerniakowem, choć formal¬ 
nie to warszawski Solec, popularnie określany 
Górnym Czerniakowem lub Powiślem Czernia¬ 
kowskim) był kpt. Zygmunt Netzer ps. „Krys¬ 
ka”. Na początku września podległe mu zgru¬ 
powanie składało' się z dwóch batalionów li¬ 
niowych: „Tur” (d-ca kpt. Zbigniew Specylak- 
-Skrzypecki ps. „Tur") i „Tum” (d-ca Teofil Bu- 
dzanowski ps. „Tum 1 ) oraz niniejszych podod¬ 
działów i służb, i liczyło w sumie ok. 1000 żoł¬ 
nierzy S trategi czne znaczeń i e Czer niakowa, wy¬ 
nikające z bezpośredniego dostępu do brzegu 
Wisły skłoniło Dowództwo AK do wzmocnie¬ 
nia obrony tego odcinka. Nocą z 3/4 wrze¬ 
śnia rozpoczęło się przegrupowanie oddziałów 
podległych ppłk, Janowi Mazurkiewiczowi ps. 
„Radosław”. Trzon dowodzonego przez niego 
zgrupowania tworzyły dwa bataliony liniowe: 
„Broda” (w jego skład wchodziły m.in. kompa¬ 
nie z „Parasola i „Zośki”) oraz „Czata” liczące 
razem 500-750 dobrze uzbrojonych powstań¬ 
ców. Ppłk Mazurkiewicz został wyznaczony na 
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dowódcę obrony dzielnicy. Zgrupowanie „Ra¬ 
dosław” zajęło obronę w północno-zachodniej 
części Czerniakowa, natomiast oddziały dowo¬ 
dzone przez Zygmunta Netzera broniły odcin¬ 
ka południowo-zachodniego. 


15 września Niemcy zdołali osaczyć powstań¬ 
ców na niewielkim obszarze ograniczonym uli¬ 
cami: Wilanowską, Okrąg, Czerniakowską, Za- 
górną i brzegiem Wisły. W ciągu pięciu dni cięż¬ 
kich walk stan osobowy oddziałów AK (oraz 



Do 10 września Czerniaków nie był widow¬ 
nią szczególnie zaciętych walk, jednak z chwilą 
ruszenia radzieckiej ofensywy na Pragę znacze¬ 
nie przylegającej bezpośrednio do Wisły dziel¬ 
nicy ogromnie wzrosło. Niemcy postanowili 
skupić tutaj niemal cały swój wysiłek w celu 
zniszczenia obrońców. Zdobycie Czerniakowa 
było równoznaczne z odcięciem powstańców 
od rzeki, dzięki czemu oddalano groźbę udzie¬ 
lenia bezpośredniej pomocy da walczącej sto¬ 
licy w przypadku utraty prawobrzeżnej jej czę¬ 
ści. Wróg zaangażował znaczne siły ze składu 
Grupy Korpuśnej SS-Obergruppenfuhrera Eri¬ 
cha von dem Bacha-Zelewskiego; od północy 
i północnego zachodu atakowały oddziały gru¬ 
py szturmowej Standartenfuhrera Oskara Dirle- 
wangera z grupy bojowej gen. Heinza Reine- 
fartha, natomiast od zachodu i południa od¬ 
działy wchodzące w skład grupy gen. Guntera 
Rohra - łącznie ok. 5 tys. łudzi. 13 września 
Czerniaków został odcięty od Śródmieścia. Do 


wchodzących w ich skład niewielkich podod¬ 
działów AL) stopniał do zaledwie kilkuset skraj¬ 
nie wyczerpanych ludzi. Przepełnione szpitale, 
brak żywności, lekarstw i amunicji dopełniały 
dramatyczny obraz przyczółka. O ciężkiej sytu¬ 
acji świadczy meldunek Bora-Komorowskiego 
do Naczelnego Wodza, przesłany co prawda 
18 września, ale odnoszący się do sytuacji 
sprzed kilku dni, kiedy istniała jeszcze łączność 
Śródmieścia i Czerniakowa: Od 13 września 
trwały najkrwawsze walki z nacierającymi siła¬ 
mi nieprzyjaciela (...) W ciągu 3 dni nasze straty 
około 100 zabitych i 300 rannych , w tym pra¬ 
wie wszyscy oficerowie wybici. Nieprzyjaciel na 
jeden tylko odcinek w dniu 15 września przepro¬ 
wadził osiem natarć. Czerniaków podobny już 
jest do Starówki . W nocy na 16 września resztki 
obrony Czerniakowa stłoczone były w czworobo¬ 
ku Wilanowska - Solec - Zagóma - Czerniakow¬ 
ska. Obecnie ich losy są nieznane. Pomimo nie- 
ustanego ostrzału artyleryjskiego oraz ataków 
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piechoty wspartej bronią pancerną i goliatami, • 
Niemcy ostatecznie wyścig z bolszewikami prze- 
grali... 

Już rankiem 14 września w rejonie ul. Przy¬ 
staniowej wylądowała kilkunastoosobowa gru¬ 
pa zwiadowcza z radzieckiej 143 DS, która po 
zorientowaniu się w sytuacji na przyczółku, 
jeszcze tego samego dnia powróciła na praski 
brzeg zabierając ze sobą rannych oraz łączni¬ 
ka od ppłk Mazurkiewicza - Zbigniewa Mar- 
czyka ps. „Marek”. Dowodzący obroną Czer- 
niakowa usiłował nawiązać kontakt z Armią 
Czerwoną, przedstawiając trudną sytuację ob¬ 
rońców i prosząc o przekazanie informacji 
„Monterowi”, z którym nie posiadał kontak¬ 
tu. Oczekiwał także zrzutów Wieczorem łącz¬ 
nik powrócił na przyczółek wraz z 26 żołnie¬ 
rzami, tyle że z 3 kompanii 3 pułku piechoty 
(3 pp) 1 DP, którzy przeprawili się na łodziach 
piaskarskich. Wówczas okazało się, że dalsze 
działania będą prowadzone z prawego brzegu 
Wisły przez oddziały 1 AWP i to z jej dowódz¬ 
twem należy koordynować wszelkie działania; 
dla dowódcy Czerniakowa było to raczej nie¬ 
miłe zaskoczenie (ze względu na niechętny sto¬ 
sunek do polskich formacji walczących u bo¬ 
ju Rosjan). Kolejna grupa żołnierzy polskich 
(z kompanii rozpoznawczej 1 DP) sforsowa- 


& Stanowisko moździerza kalibru 82 mm w trakcie walk 


ła Wisłę rankiem 15 września, ponosząc przy 
tym duże straty. W miejscu lądowania „Koś¬ 
ciuszkowców”, nieopodal wraku statku wyciecz¬ 
kowego Bajka, pozycję zajmowali powstańcy 
z kompanii „Zośki” dowodzeni przez Andrzeja 
Romockiego ps. „Morro”, bohatera walk na Wo¬ 
li i Starówce. Podczas próby nawiązania kon- 


warszawską Pragę, wrzesień 1944 r. 

taktu z zaległymi za wiślanym wałem żołnierza¬ 
mi, „Morro” otrzymał śmiertelny postrzał. Wie¬ 
le wskazuje na to, że poległ od kuli „Kościusz¬ 
kowców”, którzy widząc ubranego w zdobyczną 
panterkę powstańca wzięli go za Niemca. 

Zwiad dotarł ostatecznie do kwatery „Ra¬ 
dosława”, który wyznaczył kolejnego łącznika 


ŚS^tAv 

luf, ; 

ŻOŁNIERZE! 


W zwycięskich walkach wyszllimy nu brteg Wisły. W bajowym 
sojuszu z prostym, skromnym w swym bohaterstwie rwycięstą tej wojny 
— żołnierzem sowieckim — żołnierz poUki wyryto i sobie drogę do Stolicy 
kraju. Zawrzała praca na wyzwolonej pohktej ziemi. Krew i znój kołnie¬ 
rza polskiego nie poszły na. manie. Odrodziło sit} PoUkn, ale Polska 
nowa, demokratyczna, w której lud pracujący poczuł się gospodarzem. 

ŻOŁNIERZE! 

Zn mmii. osłaniana piersiami naszymi przed wrogiem, potężnieje 
Demokratyczna Wtad£a Narodu Polskiego — powstaje Tymczasowy rtzjpi 
Narodowy - woIji Narodu wyłoniony prz** KRN. Za nnmi wykuwa idę 
przysitoić nasz u. r łożona w pewne ręce na szyci; demokraty c t Hycli władz. 

Przed iuin:t wnSgt Przed nami cierpienia nzsz.ych braci, bestialsko 
gnębionych prrei podłego liitlerow^klfgo naje^dicę. Przed nami zgliszczu 
Stolicy naszej - Warszawy, w gruzy obróconej przez niemieckich barba¬ 
rzyńców, Warszawy zdradzonej i wydanej na łup liicincom przez zgraję 
K omora w v k Łi;^o-Rur a. jego londyńskich panów i reakcyjnych sługusów 
w kraju. 

S cl ki lal budował Naród Polski twą Stoli rę, chlubę swą i dumę. 
Dla knidegn Polaka jej imię było symbolem miłości Ojczyzny, pomnikiem 
dziejów ojczystych i widomym znakiem po lęgi Narodu. Pokolenie ra po¬ 
koleniem wznosili dziadowie i ojcowie nasi w znoju i trudzie mury dro¬ 
giego minsla 4 zdobili je pomnikami, przystrajali zielenią parków, 

DzU zgliszcza 1 ruiny pozostawił * niej barbarzyńca hitlerowski. 
Jego samoloty bombardowały szpitale i szkoły, fabryki l dworce, muzea 
i parki. Najcięższa Artyleria rozbijała mury domów-, burzyła bpłcioty. 

Żołnierzu polski, zapamiętaj I To zrobili Niemcy I 
To musisz pomścić I 

HiUijrowsey uprawcy z zimna krwią rozstrzeliwali setki u te w innych 
ludril Mury domów ęnuirowęklcli spryskała krew niewinnych ofiar. 
Między nimi i ojcowie unsi i bracia i dzieci. Dzieci nasze, przedmiot 
trołk t milaści noszej, sloty *Sę łupem krwiożerczych bestii niemieckich, 
dzieci nasze mordo wat zbir hltlerowskil 

Żołnierza polski, zapamiętaj! To zrobili Niemcy f 
To musisz pomścić \ 

Ale żadna zbrodnia niemirck? rde itlnte Warszawy 7 nblicra ziranit 
Warszawa nie zginęła 1 Warszawa ule przestała być sercem i stolicą 
Polski. Krajowa Radn Narodowa uchwaliła odbudowę Wuncrawy jako 
Stolicy PańsiWH, Sty, żołnierze polscy, wykonamy wolę Narodu, wyra¬ 
żoną w tej uchwale. Będziemy ją wykonywać bagnetem, granatem. 
11 ulotna Lem i rusznicą. Zwiadowcy i zaperzy, nr ty kr ty Ad i crołglld. ka. 
wnlerin i piechota - każdy rui swoim miejscu — a wszyscy razem, ru¬ 
szymy no każdy *tw Dowódcy, oby uwolnić Cię, Warszawo! Całą potęgą 
iins/ęj wspaniałej broni, rolą umiejętnością walki, zmiażdżymy, 1 ,gnie¬ 
ciemy niemieckie plugastwo, ziające no drodze ku Tobie. Warszawol 

Za grozy Stolicy, la mękę naszyćb braci — letaita I wtuleni aa* 
jafdfćom dlnmlockim I 

DOWÓDZTWO ARMII. 


WOJSKO POLSKIE 

A«,j* Czynna 16 TOM* \9U t. 

Rodacy! 


Pięó długich lał ezckilUmy aft dzisiejszy dziad. Pięć Lat myólą 
O nim żyliśmy* 

Spełniły slfl nasze Eusnemin. JCbriS walczymy w Warczatiifi. 
tomki bohaterskiej Arnjji GzorwannJ, któro uratowała ńwint od 
brunatnej zagłady, j&GLmtmy tu dziś z Wami, walczymy wupólnlp to 
roienawtdzDayia wrogiem* 

Wiótny n-.-fiyfitkę o wsirayclt cićrpicaiadf, wiemy o wajjpj isipte l pntyfljMfiL- 
tfli Wttj na miny t ngHdjira War,™wy. ic Was jłometiipy, 

taplać i my prwllęlym MHMOtt k auin iHujp miasta i łsjlle,, tfjtótMU 
w nitny, w Efl$%n mitów, rtratnie UTuiflidfittaiiytt], ut filą Waśrą fltękp, 
Ani Jedna Da maiki, atu jeden okrzyk lilii U rlniitfta uh- aie- 

ptimiErcuniy! 

Wiemy, źe irkrilftihiła Was, m ijwdliln HaMr&lnlbJiŁii u- WfiZjitllCli 
ni&wćli, jakie ran świat. Wiemy, t& Itwfc nicujcie w wtikp t i 

Was dumą |1 

WYTRWAJCIE! Bilska jest godzina wyzwolenia* Już Cżę£ć na¬ 
szych iłem odzynkala walnońć, juz cięóć naszych rodaków żyje spa¬ 
li oj nom, arczęśliwem życiem I powali ropo mina n zmorach okupacji. 

Ale my nie zapomnimy! Poleje się morze wr&iej krwi! 
Paprze* sta*y truprfw niemleckicb pójdziemy da BeHtaa, aby 
parnią a tam, jak mszczą się Polacy szła % pokolenia w po¬ 
kolenie, aby nigdy juz niemiecki uajoldica ule śmiał stąpnąć 
plugawą stopą na naszą świętą ziemię. 

WYTRWAJCIE w WALCE! Wkrótce już nadejdą i dla nas 
szczęśliwe dni, gdy wolni w Wolnej Ojczyźnie, budować bę¬ 
dziemy sobie nowe, szczęśliwe tycie. 

Polska Sitno, Niepodległa, Demokratyczna niech iyjel 
Niech iyją bohaterscy par ty znad polscy I 
Niech iyjc ludność Warszawy, która powtórnie, jak w 
1939 r* zdała egzamin dumy narodowej 1 miłości Ojczyzny! 
Niecił £yje bohaterska sojusznicza Czerwona Arrajal 
Niech iyje prawdziwa jedność narodowa! 

Wieczna chv sta poległym w walce o Wolność Ojczyzny! 
Śmierć niemieckim najeźdźcom! 

Dowództwo jednostki 

MU" * Jriilar-iTi i3i j 1 t T77T oh. Galickiego 


S Po lewej: odezwa do żołnierzy 1 Armii W wydana przez dowództwo armii latem 1944 r. w przeddzień walk o Warszawę* 

Po prawej: ulotka skierowana do mieszkańców Warszawy, sporządzona 16 września 1944 r, w dowództwie 3 Dywizji Piechoty, 
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do kontaktu z prawym brzegiem — mjr. Witol¬ 
da Sztampkę ps. „Kmita”. Nocą z 15/16 wrze¬ 
śnia oficer ten przeprawił się na Pragę i na¬ 
wiązał kontakt z dowództwem 3 DP. W myśl 
nowych rozkazów jednostka ta wchodziła do 
pierwszego rzutu armii na jej lewym skrzydle 
i przejmowała na siebie główne zadanie - forso¬ 
wanie Wisły w celu połączenia się z walczącymi 
powstańcami. Wybór Czerniakowa na miejsce 
desantu polskich oddziałów wydaje się oczywi- 



S Żołnierz 1 Armii WP na oswobodzonej warszawskiej 
Pradze. 


sty - była to jedyna dzielnica z bezpośrednim 
dostępem do rzeki pozostająca jeszcze w rękach 
AK. Dowództwo I AWP zdawało sobie sprawę 
z obecności silnego zgrupowania powstańczego 
na Żoliborzu, ale to właśnie z Czerniakowem 
udało się nawiązać bezpośredni kontakt, dzię¬ 
ki czemu zaistniała możliwość współdziałania 
z powstańcami zarówno w trakcie lądowania, 
jak reż podczas działań zmierzających do po¬ 
szerzenia przyczółka. Według gen. Berlinga 
(„Wspomnienia”, t, Uh Warszawa 1991) rozkaz 
wydany dowódcy 3 DP gen. Stanisławowi Ga¬ 
lickiemu brzmiał następująco: L 15 września 
po zakończeniu luzowanm pyzygotowtićńę do jor- 
j oiuania Wisły na odcinku zajętym przez pow¬ 
stańców rui Czemidkóme. ■ 2, Forsowanie rozpo¬ 
cząć 15 o zmierzchu bez przygoto wania artyleryj¬ 
skiego, 3. W nocy z 15 na 16 września mższei^yć 
zajęty przez powstańców przyczółek i zdobyć pod¬ 
stawę wyjściowa do natarcia na dzień 16 wrze- 
śnią. 4 , Z osiągniętej podstaity wyjściowej wyko- 
nać natarcie zdobyć i utrzymać bieg doimy rzeki 
w rejonie Muzeum Wojska i Sejmu oraz mwią- 
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zać łączność zpowstańcami. 5. Gotowość forsowa¬ 
nia 15 września > godz, 20 . Na skutek interwen¬ 
cji szefa sztabu 1 Frontu Białoruskiego, termin 
rozpoczęcia forsowania przesunięto na godzinę 
4.00 16 września. Dowódca 1 AWP oceniał tą 
zwłokę jako jeden z czynników decydujących 
o późniejszym niepowodzęniu, ale trzeba pa¬ 
miętać, źe nocą z 15/16 trwało jeszcze, znacz¬ 
nie rozciągnięte w czasie, luzowanie oddziałów 
radzieckiej 143 DS na Saskiej Kępie. W pierw¬ 
szym rzucie 3 DP stanęły: 9 i 7 pułki piechoty 
(9 pp i 7 pp), natomiast 8 pułk piechoty (8 pp) 
przesunięto do drugiego rzutu. Pierwszą falę 
desantu stanowił 9 pp, 7 pp z kolei, zajmują¬ 
cy pozycję na Wale Miedzeszyńskim, był odpo¬ 
wiedzialny za osłonę forsowania. 

Zgromadzone środki przeprawowe, szaco¬ 
wane na 44 pontony NLP (składane, wykona¬ 
ne z dykty, dla 25 żołnierzy desantu) z 1 Bry- 
gadySaperówi7 samodzielnego batalionu inży¬ 
nieryjnego oraz 48 amfibii (Fordy GPA - 5 lu¬ 
dzi desantu) z radzieckiego 274 samodzielnego 
batalionu amfibii, były daleko niewystarczają¬ 
ce do przeprowadzenia desantu przez pułk, 
a cóż dopiero mówić o całej dywizji. Natomiast 
przydzielona artyleria (dywizyjna i armijna) 
wydawała się dostatecznie silna - blisko 400 luf 
do ognia pośredniego, przy czym ilość ta mia- 


mowy. Ten pośpiech przede wszystkim był po¬ 
wodowany dwoma czynnikami, chęcią zasko¬ 
czenia przeciwnika i koniecznością udzielenia 
natychmiastowej pomocy broniącym się ostat¬ 
kiem sił żołnierzy „Kryski” i „Radosława”. 

Pozostałym jednostkom piechoty i kawale¬ 
rii 1 AWP wyznaczono zadania pomocnicze - 
pozorowanie natarcia w celu odwrócenia uwagi 
przeciwnika od głównego desantu realizowane¬ 
go siłami 3 DP. Działania 1 BK (okolice Mostu 
Kierbedzia) oraz przesuniętej do drugiego rzu¬ 
tu armii 1 DP miały stosunkowo ograniczony 
charakter, natomiast forsowanie Wisły przez 
2 Dywizję Piechoty (z Pelcownizny na Żoli¬ 
borz) przeprowadzono znacznie większymi si¬ 
łami (6 pp), co doprowadziło do zdobycia 
przyczółka (zlikwidowany przez Niemców do 
23 września). Skala tych zmagań wymagać bę¬ 
dzie oddzielnego artykułu. 

KU KATASTROFIE 

Jeszcze przed godz. 4.00, poprzedzając głów¬ 
ną falę desantu, na lewy brzeg Wisły przepra¬ 
wiły się dwa plutony z kompanii rozpoznaw¬ 
czej, których zadaniem było zabezpieczenie 
przeprawy. O 4.00 zgodnie z planem 1 bata¬ 
lion 9 pp rozpoczął forsowanie. Pomimo zna¬ 
mion improwizacji (wykorzystano m.in. zna- 



25 Plan forsowania Wisły sporządzony w sztabie 3 Dywizji Piechoty tuż po walkach na przyczółku czerniakowskim. 


ła sukcesywnie wzrastać dzięki wsparciu jedno¬ 
stek 7. odwodu Frontu (rzeczywiście, jednost¬ 
ki radzieckie wsparcia takiego udzieliły) v Pola¬ 
cy mogli liczyć także na lotnictwo, zarówno 
własne (1 Dywizja Lotnicza - 3 pułki: myśliw¬ 
ski, bombowy i szturmowy), jak też, sojusznika 
(16 Armia Lotnicza), Żołnierze 3 DP wchodzi¬ 
li do walki praktycznie z marszu I o jakimkol¬ 
wiek pizygotowaniu forsowania nie mogło być 


lezionena miejscu liczne łodzie rybackie) i ni¬ 
skiego stanu Wisły, powodującego grzężnjęcie 
przy brzegu obciążonych pontonów^ akcja roz¬ 
wijała się z początku pomyślnie. Dopiero kiedy 
zrobiło się zupełnie jasno Niemcy zorientować 
li się w sytuacji j przystąpili do zdecydowanego 
przeciwdziałania. 

Gęsty ostrzał z moździerzy oraz krzyżowy 
ogień karabinów maszynowych (stanowisId na 
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Wista! Warszawa czeka... 



2 Pierwsza strona gazety 1 Armii WP„Zwyciężymy"z 19 września 1944 r. 


5 Za Katyń, Majdanek, Warszawę 

śmierć Niemcom! 



VMV 


W MURACH STOLICY 


Naprzód 
on Warszawę! 


w mu tu»ek unHinJ*. r» 

n feto nxM„pGUUiup |Ui* 
4WM«i t Lufai,,w,r; 

u - łtj bia O*. Hi III Uli 
s. dtft re mn 


2 Pierwsza strona gazety 1 Armii WP f/ Zwyciężymy"z 20 września 1944 r. 


tzw. Kępie Czerniakowskiej i przy wiadukcie 
Mostu Poniatowskiego) skierowany na rzekę 
spowodował, że po trzech godzinach, pomimo 
włączenia się do walki własnej artylerii i poło- 



2 Tablka poświęcona żołnierzom 3 Dywizji Piechoty, 
znajdująca się obok Muzeum WP (w miejscu dokąd 
19 września dotarł 1 batalion 8 pp). 


żenią zasłony dymnej, dowództwo 3 DP zde¬ 
cydowało o przerwaniu forsowania. Na Czernia- 
kowie znalazło się 420 żołnierzy oraz m.in. 
1 działko 45 mm, 3 moździerze 82 mm i 14 cięż¬ 
kich karabinów maszynowych (nie licząc rusz¬ 
nic przeciwpancernych, granatników i inne). 
Wraz z żołnierzami 1 batalionu przeprawili się 
także obserwatorzy artyleryjscy, zarówno z 3 puł¬ 
ku artylerii lekkiej, jak też jednostek armijnych. 

Jerzy Szmale „Orlicz* z plutonu ppor. Jana 
Zapęckiego ps. „Łokietek* pozostającego w dys¬ 
pozycji ct-cy batalion u „Tum" wspominał: W no- 
cy z 15 w/ 16 września pluton przyjmuje pierw¬ 
sze pontony „ Berhngowcóu" (9 pp), którzy od ra¬ 
zu zajmują pozycje bojowe. Lądowanie w ciągu 
tej nocy na lewym brzegu Wisły odbywa się w ci¬ 
szy i spokoju. Są działka ppanc. 45 mm, ruszni¬ 
ce ppanc., cekaemy typu „Maxim\ dkaemy i pe¬ 
pesze. Jest radiostacja i możdziazc. Pełne optymi¬ 
zmu wypowiedzi oficerów budzą nadzieję. Am¬ 
fibie - półtorej minuty, most pontonowy w pół¬ 
torej godziny. Warszawa w ciągu trzech dni bę¬ 
dzie wolna. Żołnierze 9 pp są- dobrze uzbrojeni 
Zaczynamy mówić o wyznaczeniu pilotów spo¬ 
śród powstańców, jako znających term, dla pro¬ 
wadzenia poszczególnych grup przyszłego natar¬ 
cia. Współpraca wojskowa pomiędzy por. Łokiet¬ 
kiem i pozostałymi czhnkami plutwui oraz ofice¬ 
rami i żołnierzami 9ppjest harmonijna. Łokietek 
i „Orlićz” podają dla artylerii zza Wisły współ¬ 
rzędne ognia na pozycje niemieckie (...). Nie¬ 


zwykle ciekawą relację dotyczącą lądowania po¬ 
zostawił także Kazimierz Augustowski ps. „Ja¬ 
goda” z Batalionu „Czata 49”: Dowódca tej kom¬ 
panii która przepłynęła razem ze mną., porucz¬ 
nik Kononkow — nawiasem mówiąc , zginął na 
Czerniakowie — był Rosjaninem. A chłopaki, któ¬ 
rzy mieli z nami płynąć, byli szalenie smutni 
jeszcze na brzegu Saskiej Kępy. „Panie” - mówią 

— „tam jest piekło!” Ja im mówię: „Słuchajcie, ja 
nie jestem diabeł , ja w tym pieklejuż siedzę półto¬ 
ra miesiąca, i żyję! Nie jest tak strasznie . ” „Panie” 

— mówią — „pan miastowy człowiek, a my ze wsi. 
Miesiąc, czy parę tygodni w wojsku , nie zna¬ 
my miasta, nie wiemy, jak walczyć. ” Mówię im: 
„Macie siłę, nam brakuje głównie broni " Widać 
było, że wcale nie mieli ochoty na przepłynięcie 
na drugą stronę Wisły Żołnierzy przyjął kapi¬ 
tan „Motyl” [Zbigniew Sdbor-Rylsk.i, dowód¬ 
ca jednej z dwóch kompanii „batalionu „Czata 
49 ’] zastępca dowódcy batalionu . Rozlokowali 
ich jeszcze na nosach liniach. Niestety, oni byli 
kompletnie nie wyszkoleni Tak się chowali w tych 
oknach, że mógł Niemiec przyjść i położyć mu 
granat na głowę. Tak słabo się maskowali, że sta¬ 
wali w oknie i wielu z nich zginęło od razu. 
Zońmiowali się, że marniał może i dobry ale 
wyszkolenie żadne. Wówczas na odprawie z ich 
dowódcami plutonów podporządkowali się nam. 
Kapitan „Motyl” - Śdbór-Ryłski został dowódcą 
róiwjież ,Xkrlingowców ' — jak ich nazywaliśmy - 
potwierdzonym zresztą zdrugicgti brzegu. Wydaje 
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mi się , że to jedyny wypadek , gdy oficer AK dowo¬ 
dził plutonem w Wojsku Polskim (źródło: Archi¬ 
wum Historii Mówionej ze strony interneto¬ 
wej Muzeum Powstania Warszawskiego). 

W starszej literaturze przedmiotu mocno 
podkreślano wrogi stosunek kierownictwa AK 
do armii Berlinga (trzeba uczciwie przyznać, że 
były ku temu podstawy), co w efekcie miało 
przekładać się na brak chęci współpracy pod¬ 
czas walki i stać się jedną z przyczyn niepowo¬ 
dzenia operacji. Ocena ta wydaje się być mocno 
niesprawiedliwa. Owszem, propaganda działa¬ 
ła po obu stronach i bez wątpienia musiała 
wpływać na postawy zwykłych żołnierzy AK 
i 1 AWP (szczególnie ci drudzy byli poddawa¬ 
ni silnej indoktrynacji), którzy w niektórych 
przypadkach mogli odczuwać wobec siebie nie¬ 
chęć i zachowywać dystans. Z drugiej strony 
pomoc zza Wisły była dla powstańców ostatnią 
deską ratunku i gen. Bór-Komorowski oraz do¬ 
wódca Czerniakowa uczynili niemal wszystko, 
aby tę pomoc otrzymać. Przybycie żołnierzy 
Berlinga, nawet niepełnego batalionu, stanowi¬ 
ło dla obrońców ogromne wsparcie, zwłaszcza 
biorąc po uwagę liczne środki ogniowe i akow¬ 
cy starali się wykorzystać te posiłki najbardziej 
efektywnie. 

Kompanie 1 batalionu poprowadzili na po¬ 
zycje oficerowie AK-druga zajęła lewą (połud¬ 
niową) flankę przyczółka obsadzaną przez żoł¬ 
nierzy ze Zgrupowania „Kryska”, trzecia na¬ 
tomiast, prawą - bronioną przez pododdzia¬ 
ły Zgrupowania „Radosław”. Jeden z pluto¬ 
nów Berlingowych został przydzielony do „forte¬ 
cy''„Parasola’w ogromnie juz zniszczonym gma¬ 
chu PKO przy rogu Okrąg i Ludnej . Pierwsze ze¬ 
tknięcie się powstańców i berlingowców cechowa¬ 
ła ciekawość, połączona z pewną wzajemną nie - 
ufnością, uprzedzeniem i pretensjami ale zara¬ 
zem nasycona zaskakującym zdumieniem: więc 
to tak? Oni też są Polakami? Prawdziwymi Po¬ 
lakami 3 Przecież ci młodzi niezgrabni bsrlmgo- 
wcy to niedawno zmobilizowani chłopcy wiejscy 
z Lubelszczyzny a tamte chytre mizeraki to roda¬ 
cy warszawscy! Najbardziej zbliżyło obydwie stro¬ 
ny oglądanie broni. „Parasolarze” byli zachwyce¬ 
ni cekaemem, który przynieśli żołnierze I Armii 
i starannie badali ich pepesze, tamci zaś z uzna¬ 
niem brali do rąk steny wykonane kowalską ro¬ 
botą, i cmokali na piaty (Aleksander Kamiński, 
„Zośka i Parasol”).' 

Już o 9.00 Niemcy przystąpili do zdecydo¬ 
wanych ataków na pozycje zajmowane przez 
powstańców i „Berlingowców”. Najbardziej nie¬ 
bezpieczna sytuacja wytworzyła się na lewym 
skrzydle, ale pomimo utraty kilku budyn¬ 
ków przy ul, Zagórnej I Idzikowskiego Polacy 
utrzymali w zasadzie linię obrony Na prawym 
skrzydle z kolei udało się oddziałom AK i żoł¬ 
nierzom 3 DP osiągnąć pizejściowy sukces, 
atakując na północ od ulicy Wilanowskiej i po¬ 
szerzając nieznacznie przyczółek. 

Wieczorem 16 września podjęto kolejną 
próbę forsowania Wisły. O godz. 21,00, wyko¬ 
rzystując nidiczne środki przeprawowe (w cią¬ 
gu poprzedniej nocy poniesiono duże straty 
w sprzęcie) , na przyczółek czerniakowski ruszy- 
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ES Lekki moździerz kampanijny kalibru 
50 mm wz.1938. Ponad 20 sztuk tej 
broni trafiło na lewy brzeg Wisły 
wraz z żołnierzami 3 DP (nie licząc 
stu kilkudziesięciu zrzuconych przez 
lotnictwo polskie i radzieckie do róż¬ 
nych dzielnic). 


li żołnierze 3 batalionu 9 pp kpt. Stanisława 
Olechnowicza. Wczesnym rankiem 17 września 
(godz. 5.00, w niektórych opracowaniach po¬ 
daje się 2.00), wobec silnego przeciwdziałania 
Niemców (stracono łącznie ok. 200 żołnierzy, 
poległ m.in. zastępca dowódcy pułku ds. linio¬ 
wych ppłk Jan Kułicki) , forsowanie przerwano. 
Mimo, że trwało ono dłużej niż poprzednio, 
efekty nie były imponujące. Na lewym brzegu 
rzeki znalazło się niespełna 400 żołnierzy (w tym 
1 kompania 1 batalionu) wraz z: 14 cekae- 
mami, 16 rusznicami ppanc, 4 moździerzami 
82 mm i 5 działkami 45 mm. W trakcie forso¬ 
wania stracono część moździerzy, cały ich plu¬ 
ton bowiem poszedł na dno Wisły wskutek bez- 


Pomimo niewielkiego wsparcia w sile żywej, 
znacznym wzmocnieniem dla walczącego przy¬ 
czółka okazały się liczne środki ogniowe, zwła¬ 
szcza działa, moździerze i granatniki 50 mm, 
które umiejętnie wykorzystywano do bezpo¬ 
średniego wsparcia. Na lewej, południowej 
flance, ciężar walki przejęli na siebie żołnierze 



S Po lewej: medal za Warszawę 1939-1945, a wers. Odznaczenie zostało ustanowione w listopadzie 1945 r. 
Po prawej: portret gen. Zygmunta Berlinga; mai. Artur Wytożemski. 


pośredniego trafienia pociskiem artyleryjskim. 
Kompanie 3 batalionu rozmieszczono m le¬ 
wym skrzydle obrony, natomiast walcząca tu¬ 
taj od rana 16 września 2 kompania odeszła 
do macierzystego 1 batalionu, na prawą flan¬ 
kę w rejon ulicy Okrąg. 


3 batalionu 9 pp. Umiejętnie dowodzeni przez 
kpt. Olechnowicza, który działał niezwykle ela¬ 
stycznie tworząc m.in. grupy szturmowe, od¬ 
nieśli pod wieczór znaczący sukces, zdobywając 
w zaciętej walce dom przy ul. Idzikowskiego 5/7, 
kluczowy w systemie obrony Ciężkie walki 
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przebieg miały natomiast walki na północnym 
skrzydle obrony, gdzie atakujący wyparli pow¬ 
stańców (m.in. z „Parasola’) i żołnierzy 1 bata¬ 
lionu 9 pp z narożnika ul. Okrąg i Wila¬ 
nowskiej. W walkach poległ m.in. dowódca 
1 batalionu por. Sergiusz Kononkow. Według 
meldunków niemieckich, były to jedynie nie¬ 
znaczne postępy, wobec faktu, że nie udało się 
odciąć obrońców od brzegu Wisły. 

Nawet jednak te nieznaczne postępy prowa¬ 
dziły do stopniowego kurczenia się przyczółka, 
rosły straty obrońców, dla których wsparcie 
było dalece niewystarczające (brakował przede 
wszystkim amunicji). Walczący od półtora mie¬ 
siąca powstańcy byli już u kresu sił, prowadząc 
coraz częściej jedynie bierną obronę. Żołnie¬ 
rze 9 pp zdążyli już ponieść olbrzymie straty 
(zwłaszcza 1 batalion), a piekło walki miejskiej 
w obliczu przeciwnika dysponującego zdecy¬ 
dowaną przewagą w sprzęcie i ludziach bardzo 
negatywnie odbijały się na psychice nieostrze- 
lanych rekrutów z Kresów i Lubelszczyzny. To 
nieprzystosowanie do walki miejskiej znajduje 
potwierdzenie w szeregu relacji żołnierzy AK, 
ale także samych „Berlingowców”. 

Tadeusz Targoński, żołnierz 3 DP wspomi¬ 
nał: Sam Przyczótek Czerniakowski byt już tylko 
niedużym skrawkiem wolnej od okupanta ziemi. 
Sięgał w głąb ulicy Czerniakowskiej , jakieś sto 
metrów na prawo za ulicą Wilanowską, a na le¬ 
wo dochodził do ulicy Zagómej (...) Nasi z nawy¬ 
ku próbują okopywać się na zajętych pozycjach , 
a tu wszędzie bruk i asfalt Powstańcy śmieją się 



25 Płyta Desantu Czerniakowskiego (odsłonięta w 1951 r.] znajdująca się na Solcu nad brzegiem Wisły, Katastrofal¬ 
ny stan tego pomnika stanowi smutne świadectwo wartościowania żołnierskiej krwi przelanej przez Polaków 
na frontach II wojny światowej. 


trwały także na północnym skrzydle, w rejonie 
ulic Ludnej i Okrąg. Wielokrotne ataki podod¬ 
działów Dirlewangera przyniosły obrońcom 
znaczne straty, jednak wszystkie ważne reduty 
zostały przez Polaków utrzymane. 

1S września miał miejsce kolejny desant 
(godz. 3.30-5,00). Tym razem na Czerniaków 
przeprawiło się zaledwie kilkudziesięciu żołnie¬ 
rzy głównie z 3 batalionu, przerzucono tez kil¬ 
ka moździerzy i dział 45 mm (łącznie na przy¬ 
czółek trafić mogło do 8 armat tego kalibru 
- a tylu wspomina w swoim meldunku „Ra¬ 
dosław" (patrz niżej), chociaż Niemcy po za¬ 
kończeniu walk potwierdzili zdobycie zaled¬ 
wie trzech. Nie można wykluczyć, że część zo¬ 
stała zniszczona lub przysypana pod gruzami, 
Bez wątpienia kilka utonęło w trakcie forsowa¬ 
nia rzeki, co potwierdza wydobyta kilkadziesiąt 
lat temu z Wisły lufa, przechowywana w zbio¬ 
rach Muzeum WP), Ponadto na lewym brzegu 
znalazł się szef sztabu 9 pp mjr Stanisław Łaty- 
szonek (oficer radziecki polskiego pochodze¬ 
nia, w akowskich relacjach i meldunkach je¬ 
go nazwisko było często przekręcane - Łaty- 
szonow, Loryszonek, Lotyszonok), który objął 
dowodzenie nad żołnierzami 1 AWP. 

Tego dnia Niemcy kontynuowali natarcie 
dążąc do likwidacji przyczółka. Do szczególnie 
zadętych walk doszło w rejonie uli Idzikow¬ 
skiego. gdzie przeciwnik dysponujący bronią 
panćemą próbowai odzyskać dom nr 5/7, M.in. 
dzięki wsparciu strzelającej zza rzeki artylerii, 
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naprowadzanej przez obserwatorów zajmują¬ 
cych stanowiska w kamienicach, araki zostały 
odparte. Równie niebezpieczna sytuacja wy¬ 
tworzyła się w rejonie ul. .Solec, gdzie oddziały 
z grupy Robra podjęły próbę odcięcia przyczół¬ 
ka od czeki. Pomimo początkowego sukcesu, 
śmiały kontratak żołnierzy z obu batalionów 
9 pp doprowadził do wyparcia nieprzyjacie¬ 
la i ustabilizowania sytuacji. Mniej pomyślny 


i dziwią? zenie umiany walczyć w mieście tak jak 
ańi („Przewodnik po powstańczej Warszasaeą 

Warszawa 2007), 

ZAGŁADA S PUŁKU PIECHOTY 

Trudna sytuacja obrońców przyczółka i zdecy¬ 
dowane przeciwdziałanie Niemców, uniemoż¬ 
liwiające przerzucenie kolejnych zwartych po¬ 
doddziałów, skłoniły gen, Berlinga do podję- 
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cia próby desantu w innym miejscu, ale na ko¬ 
rzyść Czerniakowa. 8 pp miał sforsować rzekę 
na wąskim odcinku pomiędzy Mostem Ponia¬ 
towskiego i średnicowym, opanować przyczó¬ 
łek i umocnić się na nim, a następnie zaatako¬ 
wać od tyłu oddziały Dirlewangera, dążąc tym 
samym do połączenia się z powstańcami i żoł¬ 
nierzami z 9 pp. O 15.00 19 września rozpo¬ 
czął się atak lotnictwa szturmowego (samolo¬ 
ty Ił-2), natomiast 45 minut później do walki 
włączyła się artyleria (ze składu 1AWP oraz od¬ 
wodów Frontu). Pierwszą falę desantu (rejon 
Parku Paderewskiego) tworzyli żołnierze 1 bata¬ 
lionu kpt. Włodzimierza Baranowskiego. Uda¬ 
ło się uzyskać całkowite zaskoczenie przeciwni¬ 
ka, dzięki czemudo 16.45 „Berlingowcy ’ opano- 


podnóża skarpy przy Muzeum Wojska. Niem¬ 
cy jednak dosyć szybko otrząsnęli się z pierw¬ 
szego zaskoczenia i przystąpili do zdecydowa¬ 
nych kontrataków. Najpierw rzucono do walki 
grupę szturmową Recka oraz kompanię rezer¬ 
wową z grupy bojowej Reinefartha. Potem atak 
ten został wsparty przez grenadierów z Dywizji 
Pancerno-Spadochronowej Hermann Góring 
dowodzonych przez płk. Hansa von Neckera. 
Szczególnie niebezpieczna sytuacja zarysowa¬ 
ła się u podstawy przyczółka, atakujący bo¬ 
wiem od strony obydwu mostów przeciwnik 
dążył do odcięcia Polaków od rzeki. Zapewne 
już późnym wieczorem zamiar ten się powiódł. 
Następnego dnia trwało „dobijanie” „Berlingow- 
ców”, broniących się w niewielkich, izolowanych 


z braku doświadczenia i nieumiejętności pro¬ 
wadzenia walki w mieście, czy też spodziewa¬ 
no się współdziałania ze strony śródmiejskiego 
zgrupowania powstańczego? Pytanie to pozo¬ 
stanie chyba na zawsze bez odpowiedzi. 

AGONIA 

19 wrzesień nie przyniósł obrońcom Czernia¬ 
kowa wytchnienia, nocą z Pragi przeprawiło 
się znów zaledwie kilkudziesięciu żołnierzy. Te¬ 
go dnia po raz pierwszy dowódca AK w mel¬ 
dunku sytuacyjnym poinformował Naczelne¬ 
go Wodza o obecności na Czerniakowie od¬ 
działów 1 AWP: Według niepotwierdzonych mel¬ 
dunków na bezpośrednią interwencję d-cy odcin¬ 
ka [ppłk. Mazurkiewicza], po północy 16 wrze - 



wali teren przybrzeżny przy niewielkich stratach 
własnych (wzięto za to jeńców). Desant 2 ba¬ 
talionu kpt. Kazimierza Pleizera, wspartego 
pułkowymi kompaniami fizylierów i rusznic 
ppanc, był dużo bardziej dramatyczny i został 
okupiony stratami. Wobec gwałtownego ognia 
Niemców, którzy zatopili ponoć kilkadziesiąt 
łodzi desantowych, pod wieczór przeprawę za¬ 
kończono. Tym niemniej na lewym brzegu rze¬ 
ki znalazło się prawdopodobnie ponad tysiąc 
żołnierzy 8 pp (oraz radziecka kompania sta¬ 
cjonarnych miotaczy ognia - 9 FOG-42), 22 
cekaemy, 9 moździerzy 82 mm, 6 dział 45 mm 
i kilkadziesiąt rusznic ppanc. Niemcy ocenili 
siły desantu na dwa pułki piechoty. W skutek 
utracenia radiostacji, od godz. 24.00 19 wrze¬ 
śnia dowództwo dywizji nie miało wglądu w sy¬ 
tuację na lewym brzegu; w meldunku operacyj¬ 
nym sztabu 3 DP z 20 września (godz. 21.00) 
zanotowano: Sytuacja 1 i 2 batalionów 8pp do¬ 
tychczas niewyjaśniona. 

'tymczasem przebieg pierwszych walk był 
obiecujący. Oba bataliony szybko dotarły do 
ulicy Nadbrzeżnej, potem zaś kontynuowały 
natarcie na zachód, osiągając ulicę Solec. 2 ba¬ 
talion, atakujący na prawym skrzydle wzdłuż 
torów kolei średnicowej, już Się dalej nie po¬ 
sunął, natomiast część żołnierzy I batalionu, 
nacierającego po osi ulicy 3 Maja, dotarła do 


i pobawionych dowództwa grupach. Jatkę prze¬ 
trwało stu kilkudziesięciu żołnierzy, w większo¬ 
ści rannych (w tym kpt. Baranowski), którzy 
schronili się pod mostami nad brzegiem rzeki 
i zostali potem ewakuowani na praski brzeg. 

W meldunku bojowym 3 DP z 21 wrze¬ 
śnia z godz. 20.00 zapisano m.in.: 29 żołnierzy 
8 pp, którzy przeprawili się na wschodni brzeg 
rz. Wisły dnia 2l.lX.44 r opowiedziało , że do 
świtu 20. IX. 44 r. rozbite grupy zostały zniszczo¬ 
ne lub wzięte do niewoli , a tylko pojedynczy lu¬ 
dzie i małe grupki przerwały się na brzeg rzeki , 
skąd część z nich przeprawiła się z powrotem na 
wschodni brzeg rzeki, część utonęła w czasie prze¬ 
prawiania się, a część schroniła się pod zburzo¬ 
nymi mostami kolejowym i Poniatowskiego. Pod 
mostami znajduje się przypuszczalnie 60 ludzi. 

Niemcy, podsumowując przebieg walk z de¬ 
santem 8 pp, meldowali o stratach przeciwni¬ 
ka wynoszących 283 zabitych i 300 wziętych 
do niewoli. Łączne straty krwawe oceniali jed¬ 
nak znacznie wyżej, na 800 ludzi. Meldowano 
ponadto o zniszczeniu/zatopię tlili 43 różnych 
środków desantowych. 

Jedną z najhardziej nurtujących kwestii po¬ 
zostaje kierunek ataku żołnierzy 8 pp po wy¬ 
lądowaniu na lewym brzegu - zachodni - ku 
Śródmieściu, a nie południowy w stronę Czer- 
nlakowa. Czy był to tylko błąd wynikający 


śnią miał przeprawić się baon wojsk Berlinga. 

Nasz oddział dalszą walkę ma prowadzić łącznie 
z tym baonem. Brak wiadomości. Rejon walki 
w dalszym ciągu otoczony przez nieprzyjaciela. 

Tymczasem sytuacja była katastrofalna, 
Niemcy odnotowali kolejne sukcesy atakując 
ponownie z kilku kierunków. Zaciekłe walki 
toczyły się m.in. na Idzikowskiego, gdzie Pola¬ 
cy ostatkiem sił trzymali jeszcze w swoich rę¬ 
kach budynek pod nr 5/7 (w trakcie jednego 
z kontrataków został ranny kpt. Olechnowicz). 
Obok znajdowała się fabryka ultramaryny 
(w ocenie Niemców będąca prawdziwą twier¬ 
dzą), kolejny kluczowy obiekt, gdzie walczono 
o każde pomieszczenie i każdy zaułek muru. 
Opanowanie tych zakładów oznaczałoby od’ 
cięcie obu batalionów 9 pp i faktyczny podział 
przyczółka. Żołnierze I AWP przeprowadzi¬ 
li kontratak, który przyniósł krwawe straty, ale 
zdołał zatrzymać napór przeciwnika. Na odcin¬ 
ku północnym oddziałom Dirlewangera udało 
się zająć kolejne domy przy Wilanowskiej. Po¬ 
no wn te n iezwy kle groź n e n at arci e zosia ło wypro¬ 
wadzone od strony ul, Solec, tym razem Niem¬ 
com, mimo obrony zorganizowanej w oparciu 
o barykady, udało się opanować kilka domów, 
zatrzymując ślę ostatecznie przy nr, 39, gdzie 
mieściła się kwatera mjr. Łatysżonka, Chociaż 
odcinek brzegu kontrolowany przez Polaków 
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znacznie się zmniejszył, przez cały czas podejmo¬ 
wano próby ewakuacji rannych (m.in. na pra¬ 
wy brzeg udało się ewakuować „Kryskę” i Ole¬ 
chnowicza). Ppłk Mazurkiewicz, oceniając sy¬ 
tuację jako beznadziejną, podjął decyzję o wy¬ 
cofaniu ocalałych oddziałów na Mokotów. 

Dowodzący obroną Mokotowa Józef Roki¬ 
cki ps. „Karol” meldował Komendantowi war¬ 


szawskiego Okręgu AK, gen. Antoniemu Chruś¬ 
cielowi ps. „Monter' : Dziś 1230 i J 9 wrzesień] 
zgłosił się patrol Radosława meldując\ ze oddziały 
nasze i Berlinga walczą nad samą Wisłą między 
Wilanowską a Zagarną . Sytuacja ciężka , brak 
żywności i amunicji dla naszych oddziałów (...) 
Bcrlingowcy składają się z dwóch kompanii pie¬ 
choty dwu plutonów ckm t dwu plutonów ruszn ic 
ppanc. i ośmiu działek ppanc. z tego cztery tylko 
z obsługą i dotąd ponieśli duże straty. Z kolei Rei- 
nęfarth meldował 19 września do sztabu 9 Ar¬ 
mii, że w południowym kotle brzeg Osiągnięty ale 
kocioł jeszcze nie oczyszczony. 

20 września, po nocnym odejściu części 
powstańców wraz ż „Radosławem”, na Czer¬ 
niaków ie pozostało juz niewielu zdolnych do 
walki obrońców. Jednocześnie dowódca AK za¬ 
czął otrzymywać meldunki o sytuacji na Czcr- 
niakowie, mocno zresztą nieaktualne, jak ten 
z 23 września, sporządzony przez dowódcę mo¬ 
kotowskiej 10 DP (utworzona 2G września 
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w ramach Warszawskiego Korpusu AK) i in¬ 
formujący o nawiązaniu przez „Radosława” 
łączności z prawym brzegiem: Własne punkty 
oporu na Wilanowska 18 (jeden osiem) 14 (jeden 
cztery, pięć, trzy siedem - cele—39 (trzy dziewięć), 
41 (cztery jeden). Berlingowcy na Wilanowskiej 
jeden, pięć, Solec 39 (trzy dziewięć) wzmocnienie 
naszymi drużynami Całodzienne ostre walki do 


godziny 6.00, kompletne wyczerpanie żołnierzy, 
zupełny brak amunicji, wyżywienia i opatrun¬ 
ków. Szef sztabu 9 (dziewięć) pułku berli figow¬ 
ców został powiadomiony przez Radosława o ko¬ 
nieczności przerzucenia oddziałów na wschodni 
brzeg do godziny 24.00 - w przeciwnym razie 
Radosław odejdzie , Ocena szefa sztabu co do nie¬ 
możliwości utrzymania terenu była zgodna. Na 
Mokotów przybyło 200 (dwa zero zero) w tyjn 
połowa rannych, pozostali 80 (osiem zero) plus 
ranni , Poprzednio ewakuowano na Pragę około 
200 (dwa zero zero) rannych. Łączności nie ma 
- codzienne patrole nie wyjahPiły definitywnie sy¬ 
tuacji Zamiary herlingowćów nie były znane - 
istniał chaos w dowodzeniu. 

Mimo faktycznej agonii, wałki nie traciły 
na intensywności. 20 września wytworzyły się 
w zasadzie trzy główne jej ogniska: na ul. Idzi¬ 
kowskiego, gdzie do wieczora obrońcy (m.in. 
7 kompania 3 batalionu) musieli ostatecznie 
wycofać się z budynku 5/7; na ul. Solec, ata¬ 


kowanej przez Niemców dążących do zajęcia 
budynku nr 39 (w efekcie wyparto stąd sztab 
mjr Łatyszonka); oraz na Wilanowskiej, któ¬ 
rą sukcesywnie spychano Polaków w kierunku 
brzegu Widy. Także następnego dnia, pomimo 
braku wsparcia, obrońcy stawiali rozpaczliwy 
opór. M.in. kilka godzin trwały ciężkie walki 
o dom przy Idzikowskiego 9, broniony przez 
żołnierzy 7 kompanii i resztki z 9-tej. Po kil¬ 
kugodzinnych zmaganiach pojedynczy ocalali 
obrońcy wycofali się. Również na ul. Solec ata¬ 
kujący odnotowali sukces, zajmując ostatecz¬ 
nie dom pod nr. 39. Na Wilanowskiej z kolei 
padła reduta w budynku nr 5. 

W ten sposób oddziały von dem Bacha 
osaczyły resztki powstańców z różnych oddzia¬ 
łów oraz nielicznych „Berlingowców” na nie¬ 
wielkiej przestrzeni - Wilanowska 1 i Solec 53 
(oba budynki łączył rów ziemny) oraz dwustu¬ 
metrowy odcinek wiślanego wybrzeża. Mjr Voe- 
kel, oficer operacyjny przydzielony do grupy 
korpuśnej von dem Bacha, meldował 21 wrze¬ 
śnia sztabowi 9 Armii: Wilanowska—Solec, na¬ 
rożnik południowo-zachodni jeszcze nie oczysz¬ 
czony, Natarcie odgodz. 00.00 dotąd bez sukce¬ 
su. Blok obsadzony przez około 400 ludzi . 

W piwnicy domu przy Wilanowskiej 1 znaj¬ 
dował się sztab mjr. Łatyszonka i kpt. Ryszarda 
Białousa ps.,Jerzy”, Obu dowódcom chodziło 
już jedynie o ewakuowanie na praski brzeg jak 
największej liczby osób (łączność z Pragą odby¬ 
wała się poprzez radiostację), kwestię tą oma¬ 
wiano na porannej odprawie (22 września). 
W tym samym dniu wspomniany już mjr Voe- 
kel informował sztab 9 Armii: w kotle południo¬ 
wym osiągnięto dalsze wyniki . Powstańcy podda¬ 
li się, podczas gdy sowieccy Polacy, ludzie od Ber¬ 
linga, jeszcze walczą. Więcej niż 100 wziętych do 
niewoli . 

Meldunek nie był ścisły, zarówno bowiem 
powstańcy jak i żołnierze wspólnie odpierali 
ostatkiem sił zajadłe ataki na oba budynki, ma¬ 
jąc nadzieję na ewakuację. Wobec jej niepowo¬ 
dzenia, obaj dowódcy zdecydowali się ostatecz¬ 
nie na próbę przebicia do Śródmieścia. Udało się 
to tylko kpt. „Jerzemu” i grupce powstańców. 

23 września w godzinach rannych gehenna 
Czerniakowa dopełniła się. Według meldun¬ 
ków niemieckich do niewoli dostało się 82 żoł¬ 
nierzy 9 pp (polskich legionistów) wraz z mjr. 
Łatyszonkiem oraz 57 powstańców. Podkreś¬ 
lano niezwykle zadęty charakter zmagań i wy¬ 
trwałość obrońców, którzy walczyli do ostatnie¬ 
go naboju. 

Łączne straty na Powiślu Czerniakowskim, 
poniesione w ciągu całego powstania, szacuje 
się na 3544 osoby (polegli, pomordowani i za¬ 
ginieni). Znaczną część tej liczby stanowią żoł¬ 
nierze 9 pp. Ocenia się, że na lewym brzegu 
znalazło się ich łącznie 1254, ewakuowano na 
Pragę zaledwie 293. Z kolei spośród 824 żoł¬ 
nierzy 8 pp, powróciło na prany brzeg 164, 

W toku całej operacji z szeregów 1 AWF 
ubyło 3764 żołnierzy (straty na Czemiakowie, 
Żoliborzu, przyczółku „pomiędzy mostami” 
i prawym brzegu Wisły), 

Udział 1 AWP w walkach o lewobrzeżną 



Z Pomnik u zbiegu ulic Solec i Wilanowskiej, poświęcony m.in. powstańcom „Kryskimi „Ra dostawa" o raz żołnierzom 
3 Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta. 
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S Tablica upamiętniająca ostatnią walkę stoczoną przez 
powstańców i żołnierzy 9 pułku piechoty (wmurowa¬ 
na w ścianę budynku znajdującego się naprzeciwko 
nieistniejącej już kamienicy Wilanowska nr 1). 


Warszawę we wrześniu 1944 r. skłania do sze¬ 
regu pytań, przede wszystkim - czym właści¬ 
wie były warszawskie desanty? 

W zakresie militarnym należy się chyba 
zgodzić się z J. Margulesem, autorem dawno 
co prawda wydanej, ale chyba najlepszej jak 
dotychczas monografii o warszawskich przy¬ 
czółkach („Przyczółki warszawskie 11 , Warszawa 
1962), że walki „Berlingowców” na Czerniako- 
wie i Żoliborzu nie miały charakteru operacji 
w pełnym tego słowa znaczeniu, były nato¬ 
miast działaniami wstępnymi, które w przy¬ 
padku powodzenia ewentualnie mogłyby się 
w takową przerodzić. Powodzenia takiego jak 
wiemy nie osiągnięto. Czy o sukcesie przedsię¬ 
wzięcia realnie myślał Berling, trudno powie¬ 
dzieć, z pewnością jednak nie brało tego pod 
uwagę dowództwo radzieckie. 

Kolejne pytanie dotyczy przyczyn porażki. 
Bez wątpienia istotnym cennikiem było wy¬ 
czerpanie półtoramiesięczną walką warszaw¬ 
skiej AK, Powstańcy zostali zepchnięci do kilku 
odizolowanych dzielnic miasta i nie byli zdolni 
do jakiejkolwiek większej akcji zaczepnej. Zbyt 
szczupłe siły użyte przez gen. Berlinga, po¬ 
śpiech w planowaniu akcji (a właściwie nawet 
brak planu, większość dokumentów sztabo¬ 
wych bowiem sporządzono już po walce) i cał¬ 
kowita niemal improwizacja także miały duże 
znaczenie. Pododdziały rzucane do walki częś¬ 
ciami, na domiar złego dziesiątkowane w trak¬ 
cie przepraw i zaskoczone gwałtownością walk 
nie mogły, mimo początkowego zaskoczenia 
przeciwnika, odmienić losów powstania. Trud¬ 
no nawet mówić o błędach dowódcy 1AWP, sko¬ 
ro środki jakimi rozporządzał (zwłaszcza prze¬ 
prawowe) były daleko niewystarczające do prze¬ 
prowadzenia dużego desantu. Brak doświad¬ 
czenia żołnierzy w walkach miejskich by! za¬ 
uważalny, choć z pewnością nie tak istotny jak 
niektórzy to widzą. Należy wreszcie podkreślić 
zdecydowane działanie przeciwnika, który usta¬ 
bilizowawszy sytuację na pozostałych odcinkach 
frontu zajmowanego przez 9 Armię, zdołał 
skierować do Warszawy dodatkowe siły, w tym 
di t a rne j ed nosrki fro ti to we. 


Wszystkie te czynniki miały swoje znacze¬ 
nie, jednak nie były decydujące. Przede wszyst¬ 
kim w drugiej połowie września 1944 r. wca¬ 
le nie chodziło o wygranie bitwy o Warszawę, 
tzn. z pewnością nie było to celem Stalina. 

Nie sposób nie dopatrzyć się bliskich ana¬ 
logii z bitwą pod Lenino, stoczoną niemal rok 
wcześniej na Białorusi przez 1 Dywizję Piecho¬ 
ty im. Tadeusza Kościuszki. Rzucono ją do wal¬ 
ki na drugorzędnym odcinku frontu, ukrywa¬ 
jąc de facto przed jej dowództwem prawdziwe 
cele operacji (wiązania sil niemieckich) i po¬ 
zbawiając rzeczywistego wsparcia. Pozostawieni 
samym sobie Polacy nie mogli zrealizować na¬ 
kreślonych zadań przede wszystkim dlatego, 
że od samego początku były one nierealne, 
z czego dowództwo sowieckie doskonale zdawa¬ 
ło sobie sprawę. Nikt tam wówczas żadnej bit¬ 
wy nie miał wygrywać! Krwawy epizod z udzia¬ 
łem polskiej jednostki miał wymiar jedynie po¬ 
lityczny i w tym zakresie całkowicie spełnił swoją 
rolę. Nawet gdyby gen. Berling był militarnym 
geniuszem, a przecież nim nie był, nie zdołałby 
w żadnym razie odnieść sukcesu w październi¬ 
ku 1943 r. Identycznie, jak w Warszawie nie¬ 
mal rok później. 

Trzeba uczciwie przyznać, że Rosjanie ra¬ 
czej nie sabotowali poczynań Polaków (choć 
brak łączności Dowództwa AK ze sztabem 
1 Frontu Białoruskiego i to pomimo czynio¬ 
nych wielu prób, jest znamienny), co więcej 
- udzielili wsparcia w artylerii (m.in. kilka bry¬ 
gad artylerii ciężkiej, haubicznej i lekkiej), 
sprzęcie przeprawowym (sto kilkadziesiąt pon¬ 
tonów i amfibii) i poprzez działania lotnictwa 
(16 Armia Lotnicza). Tylko że nie była to po¬ 
moc na miarę możliwości 1 Frontu Białorus¬ 
kiego, marsz. K. Rokossowski (czytaj: Stalin) 
wcale bowiem poważnie nie myślał o zdobyciu 
stolicy Polski. Można założyć śmiałą tezę, że So¬ 
wieci, w przeciwieństwie do dowódcy 1 AWP 
będąc doskonale zorientowani w sytuacji po¬ 
wstańców, wyszli ze słusznego założenia, że dzia¬ 
łania żołnierzy gen. Berlinga w żadnym wypad¬ 
ku nie mogą odmienić losów bitwy o Warszawę, 
Innymi słowy, godząc się na przeprowadzenie 
desantów przez żołnierzy gen, Berlinga (kwestia, 
kto w istocie był ich inicjatorem ma tutaj zna¬ 
czenie drugorzędne) i wspierając je własnymi 
graniczonymi środkami oczyszczali się w oczach 


sprzymierzonych z zarzutu o brak pomocy dla 
powstania, mając jednocześnie świadomość, że 
nie grożą im negatywne skutki polityczne w po¬ 
staci oswobodzonej rękami Polaków stolicy. 

W propagandówce 1 AWP, gazecie „Zwy¬ 
ciężymy 11 (nr z 20 września 1944 r.) znalazł się 
następujący fragment: Za przykładem pierw¬ 
szych bohaterskich oddziałów pójdą inne . Nasz 
saper pod każdym ogniem zbuduje przeprawę ,, 
nasz artylerzysta zmusi de milczenia baterje wro¬ 
ga i osłoni przeprawę . Idziemy do boju ramię przy 
ramieniu z wypróbowanym towarzyszem broni, 
z niezwyciężonym żołnierzem Czerwonej Armji, 
z tym, który forsował Dniepr, i Bug, i Wisłę. Pod 
osłoną jego sławnej artyleńi, w cieniu skrzydeł je¬ 
go potężnych samolotów przejdzie żołnierz polski 
na lewy brzeg Wisty aby przynieść wolność i oca¬ 
lenie Warszawie . 

We wrześniu 1944 r. zabrało wypróbowa¬ 
nego towarzysza, jego sławnej artylerii i cienia 
skrzydeł... 

TYTUŁEM ZAKOŃCZENIA 

Zmagania stoczone na przyczółku czerniakow¬ 
skim w drugiej połowie września 1944 r. są 
bez wątpienia wyjątkowe w dziejach powsta¬ 
nia warszawskiego. Więcej nawet, są niezwykłe 
z punktu widzenia historii Polski w II wojnie 
światowej. I nie chodzi wcale o skalę walk, do¬ 
równujących przecież gwałtownością i zajadło¬ 
ścią tym toczonym na Starówce, ale o fakt za¬ 
istnienia przedziwnego sojuszu. Bez wątpienia 
niespodziewanego, zapewne dla wielu kłopotli¬ 
wego, ale jednak sojuszu, który przypieczęto¬ 
wano wspólnie przelaną krwią. Z jednej stro¬ 
ny walczący ostatkiem sil powstańcy, już chyba 
pogodzeni ze świadomością całkowitego nie¬ 
mal osamotnienia, porzucenia przez sprzymie¬ 
rzeńców (rzeczywistych i fałszywych) i odczu¬ 
wający gorycz przegranej sprawy. Z drugiej żoł¬ 
nierze „ludowego 11 Wojska Polskiego - zwykli 
młodzi chłopcy z Kresów i Lubelszczyzny, zu¬ 
pełnie nieświadomi celów politycznych i woj¬ 
skowych całego karkołomnego przedsięwzię¬ 
cia, rzuceni w piekło najcięższych walk miej¬ 
skich i spisani na straty. Tych kilka dramatycz¬ 
nych dni na Czerniakowie to wymowny sym¬ 
bol tragicznych losów Polski, której złożono 
w ofierze gigantyczną daninę krwi i której nie 
zdołano uratować. M 



% Radzieckie armaty przeciwpancerne kalibru 45 mm; na pierwszym planie wzór z roku 1942 (dłuższa lufa). Kilka 
(ile, dokładnie niewiadomo) takich armat znalazło się na Czerniakowie wraz z żołnierzami 9 pułku piechoty. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 



ES Jaś" paraduje ulicą Tamka. Z pistoletem maszynowym Adam Dewicz „Szary Wilk" sierpień 1944 r. 


uczestniczyli w ostrzale niemieckich pojazdów. 
Po krótkiej walce Niemcy zdołali uciec w stro¬ 
nę pałacu pod Blachą, nie wszyscy jednak - 
podczas ucieczki dwóch członków załogi zginę¬ 
ło, obu prawdopodobnie zastrzelił „Kresowiec 51 
(Andrzej Duma). 

Powstańcy z II plutonu 101. kompanii ob¬ 
sadzający placówkę w budynku na rogu ulic 
Świętojańskiej i Placu Zamkowego zdołali uga¬ 
sić pożar (w trakcie tej czynności pchor. Tadeusz 
Ostrowski p$. „Jakub” został wzięty przez inne¬ 
go powstańca za Niemca i raniony), po czym 
okazało się, że pojazd jest prawie nieuszkodzo¬ 
ny. Wśród Polaków znalazło się dwóch żołnie¬ 
rzy broni pancernej, którzy brali udział w wal¬ 
kach we wrześniu 1939 r. Uruchomili oni zdo¬ 
bycz i, przez wykonany przez resztę oddzia¬ 
łu wąski przesmyk w barykadzie, wjechali na 
Stare Miasto. Transporter objeżdżający Sta¬ 
rówkę wzbudził niemałą radość mieszkańców, 
wśród powstańców zaś zwiększył wiarę we wła¬ 
sne siły. 


„STARÓWKA" 
-„SZARY WILK" 
-„KUBUŚ". 

PANCERKI 

POWSTANIA 

WARSZAWSKIEGO 

1 sierpnia 1944 r. wybuchło Powstanie Warszawskie. Niedostatecznie uzbro¬ 
jeni powstańcy wykorzystywali każdą zdobyczną broń, od zwykłych pisto¬ 
letów począwszy aż po pojazdy pancerne. Wśród tych ostatnich znajdowa¬ 
ły się, obok dwóch czołgów Panther oraz niszczyciela czołgów Hetzer, rów¬ 
nież dwa półgąsienicowe transportery opancerzone Schutzenpanzerwagen 
Sd.Kfz. 251. Powstańcy wykonali także własnymi siłami improwizowany 

pojazd pancerny „Kubuś". 
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Michał Kuchciak 


TRANSPORTER OPANCERZONY 
„STARÓWKA" 

eden z wymienionych pojazdów został 
zdobyty już w pierwszych dniach Pow¬ 
stania. Dokładne umiejscowienie tego 
wydarzenia w czasie jest jednak trudne 
do ustalenia - według różnych relacji uczestni¬ 
ków wydarzeń, miało to miejsce 5 sierpnia bądź 
też w dniach 6, 7 lub 8 sierpnia - ta ostatnia 
data jest według Juliusza Kuleszy (Powstańcza 
Starówka, Warszawa 2007) najbardziej prawdo¬ 
podobna, ją też przyjęto w niniejszym artykule. 

W okolicy Placu Zamkowego znajdowały 
się następujące siły powstańców: II pluton sierż. 
„Ligonia” (Ludwik Zalewski) ze 101. kompanii 
batalionu „Bończa” Zgrupowania „Róg” przy 
barykadzie oddzielającej plac od ul. Święto¬ 
jańskiej, kompanie „Gertruda” i „Harcerska”, 
obie z batalionu Narodowej Organizacji Woj¬ 
skowej „Gustaw” z tego samego Zgrupowania 
— przy barykadzie na ul. Podwale, wreszcie od¬ 
dział AL przy barykadzie na ul. Piwnej. Przez 
Nowy Zjazd wiodła najwygodniejsza trasa na 
most Kierbedzia, stąd też usilne próby Niem¬ 
ców odrzucenia powstańców z ich pozycji w re¬ 
jonie Placu Zamkowego. 

Kolejny atak miał właśnie miejsce 8 sierp¬ 
nia i był wsparty bronią pancerną. Około go¬ 
dziny 16:00 od strony ul. Nowy Zjazd wjecha¬ 
ły na Plac Zamkowy dw’a niemieckie półgą- 
-sienieowe transportery opancerzone. Pierwszy 
z nich pojechał w kierunku ul. Podwale i przy 
tamtejszej barykadzie został zaatakowany przez 
powstańców z kompanii „Gertruda” i „Harcer¬ 
skiej”, Natomiast drugi, interesujący nas pojazd 
skierował się w kierunku ul. Świętojańskiej. 
Przejeżdżający w pobliżu kolumny Zygmunta 
transporter został obrzucony butelkami zapala¬ 
jącymi przez żołnierzy 1 OL kompanii „Bończy”, 
którzy- zajmowali stanowiska obok kolumny. 

Płomienie z butelek objęły kierowcę nie¬ 
mieckiego wozu, który usiłując zgasić na sobie 
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ogień puścił kierownicę. W wyniku tego trans¬ 
porter przejechał jeszcze siłą rozpędu kilkana¬ 
ście metrów w srronę Zamku, po chwili jednak 
zatrzymał się na wysokim krawężniku. Zało¬ 
ga próbowata umknąć w kierunku ul Nowy 
Zjazd. Przez kilka chwil z Niemcami zwarli 
się jeszcze w w alce wręcz powstańcy z Armii Lu¬ 
dowej z drugiej strony placu, którzy również 


Po zakończeniu objazdu, pojazd znalazł 
schronienie w bramie dzwonnicy Królowej An¬ 
ny Jagiellonki, która znajdowała się u zbiegu 
ulic Dziekana i Świętojańskiej przy Katedrze 
Sw, Jana. Wóz nie był uzbrojony, ale w środku 
znaleziono ciężki karabin maszynowy kilka ka¬ 
rabinów i pistoletów, granatniki przeciwpancer¬ 
ne oraz dużą ilość granatów i amunicji, a także 













miny i materiały wybuchowe* Zdobycz ta po- 
kaznie zwiększyła arsenał powstańców. Warto 
wspomnieć, że prawdopodobnie drugi karabin 
maszynowy wraz z dwomatrzema karabinami 
i jednym granatnikiem przeciwpancernym pa¬ 
dło wcześniej łupem żołnierzy z AL. 

Z analizy zachowanych zdjęć wynika, że 
zdobyty pojazd był transporterem Sd.Kfz. 
251/1 Ausf. D. Nie miał przednich błotników, 
posiadał natomiast osłonę na przedni karabin 
maszynowy, podstawę na drugi karabin zamon¬ 
towaną z tyłu przedziału bojowego oraz linę ho¬ 
lowniczą nawiniętą na przednich hakach. 

Na stojącym w bramie transporterze umie¬ 
szczono powstańcze znaki rozpoznawcze. Na 
czołowym pancerzu namalowano dużego białe¬ 
go orła w koronie, pod nim białoczerwone pasy 
na wzór polskiej flagi, po lewej stronie zaś ko¬ 
ło z szachownicą będące przedwojennym zna¬ 
kiem polskiej broni pancernej. Trudno obec¬ 
nie stwierdzić z całą pewnością z jakich barw 
się składała. W literaturze przedmiotu przyj¬ 
muje się dwie wersje: czarnopomarańczowa 
lub biała i czerwona. Na obu bokach kadłuba 
umieszczono białoczerwone szachownice i, bli¬ 
żej tyłowi kadłuba, numer kompanii - „101”. 
Taki sam numer znajdował się po lewej stro¬ 
nie tylnej ściany, pod nim natomiast wymalo¬ 
wano ponownie znak polskiej broni pancernej. 
Pośrodku rzeczonej ściany wymalowano dużą 
szachownicę, ponad którą umieszczono napis 
„STAJRÓWKA”, pod nią zaś napis „Barykada 5 ”| 
Po prawej stronie na wysokości numeru „101” 
znajdował się biały orzełek, lekko wydłużony 
w pionie. Do pancerza osłaniającego silnik 
transportera przymocowano również białoczer- 
wony proporzec. 

Zdobyty wóz bojowy początkowo był trzy¬ 
many w bramie, gdzie mogli go oglądać prze¬ 
chodzący mieszkańcy Warszawy, dla których 
sam fakt jego pozyskania miał znaczenie mo¬ 
ralne. Prawdopodobnie w późniejszych dniach 
(od około 10 sierpnia) wmontowano go w ba¬ 
rykadę nr 5 na ul. Świętojańskiej. Nie wiadomo 
niestety nic o akcjach bojowych z jego udzia¬ 
łem, ale mógł uczestniczyć w wymianie ognia 
z wrogiem, gdyż fotografie zrobione już po zdo¬ 
byciu Starego Miasta przez Niemców pokazują, 
że jest znacznie uszkodzony. Istnieje oczywiście 
również możliwość, że zniszczeń dokonano ce¬ 
lowo, by Niemcy nie odzyskali go w stanie na¬ 
dającym się do ponownego użytku. 

Po zdobyciu przez Niemców Starówki, trans¬ 
porter został przewieziony na ulicę Wierzbową 
przed pałac Bruhla, Co się z nim stało potem 
nie wiadomo. 

TRANSPORTER OPANCERZONY 
„JAŚ"-„SZARY WILK" 

Drugi transporter opancerzony zdobyli pow¬ 
stańcy z Grupy „Krybarzajmujący stanowiska 
w jednym z domów przy ulicy Bartoszewicza. 
14 sierpnia przed południem zostali oni zaalar¬ 
mowani informacją o zbliżającym się ku ich po¬ 
zycjom transporterze opancerzonym, jego zdo¬ 
bycie rak opisał Włodzimierz Roduniec (Grupa 
„Krybaff Powiśle 1944, Warszawa 1989): 
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Między godziną U MO a 12M0 na posteru - 
nek 107. plutonu 2, kompanii VIII Zgrupowa¬ 
nia^ mieszczący się w oknach domu przy ul. Bar¬ 
toszewicza, wpadł zadyszany łącznik kompanii, 
strz. „Felek” (WitoldMotyl), wołając do czuwają¬ 
cych na tym posterunku strzelców „ Wojdy " (Alojzy 
Motyl) i „Siwka” (Kazimierz Rybczyński): „Od 
strony Krakowskiego Przedmieścia i Kopernika je- 
dzie czołgi n » Wojda”, wysunąwszy się hardziej za 
framugę okna, rzeczywiście zobaczył szybko zdą¬ 
żający w ich kierunku pojazd, ale nie czołg, lecz 
samochód opancerzony Zaalarmowane zostały 
inne posterunki Ze zbliżającego się wozu pancer¬ 
nego jakaś kobieta wołała: „Nie strzelać, tu swoiF 
„ Wojda” odbezpieczył granat i rzucił w kierunku 
samochodu. Z innych posterunków zaczęły padać 
na ulicę butelki z benzyną, odezwały się karabi¬ 
ny i pistolety maszynowe. Na jezdni wokół nie- 


Fakt zdobycia niemieckiego pojazdu został 
również opisany w „Barykadzie Powiśla” nr 10 
z 16 sierpnia 1944 r. Czytamy tam, że: 

14. VIII godz 9-ta rano. Przed balkon jed¬ 
nego z domów, w którym stoi placówka AK za¬ 
jeżdża niemiecka pancerka. Nasz dowódca zaka¬ 
zuje używać granatów, chcąc zachować samochód 
w stanie używalności Lecą dwie butelki do środ¬ 
ka wozu. Załogę obejmują płomienie. Niemcy wy¬ 
skakują. Jest tam 3-ch SS-manów i... kobieta. 
Zapewne „Blitzmddd” Szofer jeszcze siedzi w wo¬ 
zie. Podprowadza pancerkę dalej. Tam sypią się 
na pancerkę granaty. Wyskakuje i szofer. Chłopcy, 
nie zważając na to, że Niemcy ukryli się w pobli¬ 
żu i że wóz znajduje się w polu obstrzału jednego 
z większych bastionów npla - rzucają się na wóz 
po broń, amunicję, hełmy i inny sprzęt wojsko¬ 
wy. Krótkie sprzeczki a to, kto pierwszy, kto cbwy- 



S „Starówka" w bramie dzwonnicy Królowej Anny Jagiellonki u zbiegu ulic Dziekana i Świętojańskiej przy Katedrze 
Św. Jana, sierpień 1944 r. 


mieć kiego samochodu pancernego wybuchły języki 
ognia, pokazały się kłęby dymu. Por. „Jaś”, dowód¬ 
ca 2. kompanii wydoi rozkaz przerwania ognia. 
Żołnierze 2 kompanii wybiegli na ulicę , kierując się 
stronę stojącego w kłębach dymu samochodu . Na 
chodniku Użal podoficer SS z raną w lewym bo¬ 
ku. Kobieta wołającą z samochodu, która - jak się 
okazało — była niemiecką sanitańuszką i dwaj in¬ 
ni SS-mani, korzystając z zasłaniających widok 
kłębów dymu, uciekli w kierunku Uniwersytetu. 
Szybko ugaszono zaczynający się palić samochód. 
Okazało się. że hyl to półgąsiemcouy transpor¬ 
ter opancerzony (Schutzenpanzcnmgen) należą¬ 
cy do oddziała grenadierów pancernych z dywizji 
SS ,, Wiking ” Miał dotrzeć do Uniwersytetu z iti- 
stmkcjami i rozkazami dla dowódcy załogi nie¬ 
mieckiej. 

(...) Dowódca wozu, zdobytego przez pow¬ 
stańców, po wyjechaniu z uł. Królewskiej na Kra¬ 
kowskie Przedmieście , zmylił trasę. Zamiast skrę¬ 
cić w bramę Uniwersytetu, pojechał dalej i wjechał 
w uł. Kopernika, następnie nie dojeżdżając do 
barykady, skręcił w lewo i znalazł się na ul. par- 
. toszmńcza. 


ci broń. W sposób stanowczy robi porządek dowo¬ 
dzący oficer. 

Niemcy którzy wyskoczyli z wozu - udeka- 
ją w kierunku swego bastionu. Uciekają bez bluz, 
które zrzucili z siebie. Lizał je ogień. Do niewo¬ 
li dostał się sierżant dywizji SS „ Wiking - cięż¬ 
ko ranny 

Gdy ugaszono pojazd, okazało się, że zdo¬ 
byczą jest półgąsienicowy transporter opan¬ 
cerzony, Źródła Ikonograficzne wskazują na 
Sd.Kfz. 251 Ausf D o numerze rejestracyjnym 
SS 946114. Dzięki oznaczeniom znajdującym 
się na nim można założyć, że pojazd należał 
do kompanii radiowej (Funk-Kompanie) 5. Pan¬ 
cernego Dywizjonu Łączności (5. SS-Panzer 
Nachriduen Abtdlung) 5, Dywizji Pancernej 
SS „Wiking” (5. SS-Panzer Division „Wiking' ). 
Kwestią sporną jest natomiast wersja transpor¬ 
tera, z których w grę wchodzą: Sd.Kfz, 251/1, 
Sd.Kfz. 251/3 i Sd.Kiz. 251/6. Wyposażenie ra¬ 
diowe i elementy wnętrza przedziału bojowego 
wskazują raczej na wóz łączności Sd.Kfz. 251/3 
iub wóz dowodzenia Sd.Kfz. 251/6, z nacis¬ 
kiem ną ten pierwszy. 
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25 Transporter Sd.Kfz. 251 Ausf. D -„Sta row¬ 
ka" Dobrze widoczne oznaczenia nanie¬ 
sione przez Powstańców, Sierpień 1944 r. 
Malował; Grzegorz Jackowski 



■ 



Fł 

■ „V? 


Przy tej okazji warto wspomnieć, że podob¬ 
ny pojazd (Sd.Kfc. 251/3-IV Aus£ D) o na¬ 
zwie własnej „Rosi” wydobyto w lipcu 1996 r. 
z rzeki Pilicy Odrestaurowany transporter mo¬ 
żna podziwiać w Skansenie Rzeki Pilicy w To¬ 
maszowie Mazowieckim, ponadto bierze on 
udział w wielu imprezach rekonstrukcyjnych. 


Wracając jednak do 1944 r., zdobyczny wóz 
umieszczono w bramie przy ul. Bartoszewicza 5 - 
W środku znaleziono trzy karabiny maszynowe 
z amunicją, z czego jeden ciężki i dwa ręczne, 
oraz zapasową szybę pancerną, którą wykorzy¬ 
stano później w improwizowanym samocho¬ 
dzie pancernym „Kubuś”. Dowódca Grupy - 



3 Jaś" pokonuje barykadę na ulicy Kopernika, sierpień 1944 r, 
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„Krybar” (Cyprian Odorkiewicz) przydzielił go 
do Kolumny Motorowej „Wydra” VIII Zgru¬ 
powania. Dowódca 2. kompanii por „Jas” (Jan 
Jasieński) przekazał pojazd dowódcy Kolumny 
-por. „Aspkze” (WacławJarzębowski), po czym 
kierowcy Kolumny odprowadzili go częścio¬ 
wo rozebraną barykadą na Powiśle. Po umo¬ 
cowaniu na nim białoczerwonego sztandaru, 
wóz odbył defiladę ulicami Kopernika i Tamką, 
niszcząc przy okazji część puszek imitujących 
miny Następnego dnia kpr. pchor. „Malarz” 
(Stanisław Kopf) zastąpił niemiecki krzyż bel¬ 
kowy białoczerwoną szachownicą. Transporter 
miał kolor piaskowozielony, a jego pancerz był 
lekko wgnieciony na lewym boku, tuż za krzy¬ 
żem belkowym. Transporter został nazwany 
„Jaś”, ale prawdopodobnie wśród żołnierzy zna¬ 
ny był jako „Wiking”, Z zachowanych zdjęć wy¬ 
nika, że sprzęt radiowy został usunięty z wnę¬ 
trza, zapewne w celu zapewnienia miejsca licz¬ 
niejszej załodze (desantowi). 

20 sierpnia odbyło się uroczyste poświęce¬ 
nie samochodu. Miejscem postoju „Jasia”, po¬ 
dobnie jak pozostałych pojazdów Kolumny Mo¬ 
torowej „Wydra”, były ogrody przy uL Okól¬ 
nik znajdujące się na tyłach konserwatorium. 
Miejsce to wybrano nieprzypadkowo. Ogród 
był porośnięty dosyć gęsto drzewami, których 
korony skutecznie dawały maszynom osłonę 
przed nieprzyjacielem, 

Kilka następnych dni spędzono nad. dosto¬ 
sowaniem transportera do walki w mieście. 
Prowadzono je w warsztacie Oddziału Umoc- 
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nieri Grupy u zbiegu ulic Tamka i Topiel, a kie¬ 
rował nimi sieii. inż. „Inż. Jan” (Walerian Bie¬ 
lecki). Aby zażegnać niebezpieczeństwo wrzu¬ 
cenia do środka otwartego przedziału bojowe¬ 
go granatów, % blach pancernych znalezionych 
w fabryce kas pancernych „Bothe” znajdują¬ 
cej się przy ul. Kopernika 5/7, wykonano dwu¬ 
spadową daszkowatą osłonę przedziału bojowe¬ 
go w postaci dwu klap zamontowanych wzdłuż 
burt na zawiasach, dla łatwiejszej ewakuacji za¬ 
łogi otwieranych i opuszczanych na boki (wła¬ 
ściwe wejście znajdowało się z tyłu pojazdu). Ze 
szczelin powstałych pomiędzy standardowym 
pancerzem a dorobionymi klapami można było 
prowadzić ogień. Dorobiono też osłony pancer¬ 
ne na przednie koła, zawieszone na łańcuchach. 

IMPROWIZOWANY SAMOCHÓD 
PANCERNY„KUBUŚ" 

Informacje o powstaniu i działaniach bojowych 
„Kubusia” zawdzięczamy Kazimierzowi Satorze 
(Powstańcze wozy pancerne w walkach o Uni¬ 
wersytet Warszawski, „Wojskowy Przegląd His¬ 
toryczny” 1976, nr 4), który ustalił je na pod¬ 
stawie relacji byłych powstańców. A więc kon¬ 
cepcja zbudowania pojazdu opancerzonego po¬ 
wstała w Elektrowni Miejskiej Warszawy znaj¬ 
dującej się przy ul. Elektrycznej, decyzję podjęto 
natomiast w Dowództwie Grupy „Krybar” na 
Powiślu. Za improwizacją stali kpt. „Cubryna” 
(inż. StanisławSkibniewski) dowodzący obroną 
Elektrowni i kpt. „Krybar”. Również jest wia¬ 
domy cel jego powstania. Otóż od chwili zdo¬ 
bycia 2 sierpnia, Elektrownia była pod ciągłym 
ostrzałem niemieckim. Szczególnie we znaki 
dawał się ogień nieprzyjaciela z położonego nie¬ 
daleko Uniwersytetu Warszawskiego. I pancer¬ 
ka od samego początku była przeznaczona do 
walki o Uniwersytet. 

Wstępne przymiarki do zbudowania im¬ 
prowizowanej pancerki podjął ppor. „Kaczka” 
(inż. Edmund Frydrych). Jego zamysłem było 
prowizoryczne opancerzenie ciężarówki — wy¬ 
łożenie boków stalowymi płytami. Na cel ten 
otrzymał z elektrowni samochód Chevrolet. 
Kontrowersje budzi jaką jego wersję wykorzy¬ 
stano do przebudowy. W większości publika¬ 
cji jest podawana informacja, że był to Chevro- 
Ict. 157. Inaczej twierdzi Antoni Ekner (Samo¬ 
chód Pancerny „Kubuś ł 1944, Warszawa 2009) 
- według niego byl to Chevrolet 155. Pojazd zo¬ 
stał zabrany przez ppor. „Kaczkę” do warszta¬ 
tu na Tamce. Zanim jednak przystąpi! on do 
pracy, 8 sierpnia został oddelegowany do .swych 
wcześniejszych obowiązków kwatermistrza, je¬ 
go miejsce zajął zaś sierż. inż. „Inż. Jan”. Ten 10 
lub 11 sierpnia „wypożyczył” z obsługi Elek¬ 
trowni spawacza „Gryfa” (Antoni Nowakowski) 
wraz z odpowiednim sprzętem. 

„Inż. Jan” miał do dyspozycji również 
„Stacha” (Stanisław Kwiatkowski) wraz z jego 
warsztatem. Nad wszystkim czuwaj „Globus” 
(Józef Fernik). Nieco później „Gryta” w roli 
spawacza zastąpił „Szcżepko” (Adoli Leszek). 
W pracach uczestniczyli również: „Miot” (Jerzy 
Rogoziński), „Róg” (Tadeusz Homziel), „Smo- 
kieh” (Julian Bratys), „Fiat 5 (NN), sierż. „Szpa- 
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ragus” (Aleksander Walc n cynowicz), łączniczka 
„Halina 1 (NN), „Kornimarz* (NN), goniec „Ty¬ 
grys” (Józef Ambroziak)•; inż., Choiński, Kwiat¬ 
kowski. czy też wanrowniezka warsztatu - „Da¬ 
nusia 1 (Danuta Owsikowna), Ostatnia trójka 
zresztą niedługo potem zginęła. 

Większość pancerza pojazdu wykonano 
za pomocą spawarki elektrycznej, korzystając 


z okazji, że działała Elektrownia, Sramrąd też 
otrzymano część płyt stalowych, jednak po umo¬ 
cowaniu okazało się, że ich ilość była niewystar¬ 
czająca. Kolejne pozyskano we wspomnianej 
już wytworni kas pancernych „Bothe \ dalsze 
wymontowano z innego zdobytego samochodu 
- pól pancernego niemieckiego Chevroieta 157. 
Zaopatrzeniem w' inne niezbędne elementy zaj- 
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5 Transporter Sd.Kfz. 251 Ausf. D 
-Jas'" Rysunek przedstawia po¬ 
jazd jeszcze sprzed modyfikacji 
powstańczych obejmujących za¬ 
montowanie daszkowatej osło¬ 
ny przedziału bojowego i osłon 
pancernych kół oraz zmodyfiko¬ 
wanie osłony pancernej karabi¬ 
nu maszynowego. Pojazd nie po¬ 
siada również jeszcze biało-czer¬ 
wonej szachownicy namalowa¬ 
nej wmiejscu krzyża belkowego. 
Sierpień 1944 r. Malował: Grze¬ 
gorz Jackowski 



mowały się specjalnie powołane do tego celu 
drużyny. Wykorzystane do budowy pojazdu 
płyty stalowe grubości 5 i 6 mm były słabej 
jakości. Wskutek testów (po prostu do nich 
strzelano), postanowiono umieścić je w dwóch 
warstwach pod jak największym kątem, pu¬ 
sta przestrzeń między warstwami liczyła 6 cm. 
Projektując pancerz, nieco /bu optymistycznie, 
duży nacisk położono na czynnik zaskoczenia, 
który pozwoliłby na podjechanie jak najbliżej 


do niemieckich stanowisk i wysadzenie desan¬ 
tu (przy wycofywaniu się ogień z większego dy¬ 
stansu nie byłby groźny dla pancerki) oraz, z te¬ 
go samego względu, brak przeciwdziałania nie¬ 
przyjaciela bronią przeciwpancerną. Spadzista 
górna część pancerki sprawiała, że granaty nie 
zagrażały załodze. 

Budowa wozu rozpoczęta około 11 sierpnia 
ciągnęła się do 23 sierpnia - do ostatniej chwi¬ 
li natomiast prowadzono różne prace wykań¬ 


czające. W podstawowych kwestiach opierano 
się o... instrukcję wojskową „Czołg Renault” 
z 1921 r. Ponieważ była to konstrukcja impro¬ 
wizowana, posiadała wiele mankamentów. Sa¬ 
mochód otrzymał jedyne wejście/wyjście w po¬ 
chodzę. Były to dwie klapy otwierane do we¬ 
wnątrz. Niestety korzystanie z tego wejścia by¬ 
ło nie dość że uciążliwe, to również utrudnio¬ 
ne, zwłaszcza dla ludzi obciążonych sprzętem 
i uzbrojeniem. Wskutek przestrzelenia której¬ 
kolwiek opony, prześwit mógł się jeszcze dodat¬ 
kowo zmniejszyć, poza tym wchodzenie było 
możliwe tylko do stojącego samochodu. Dodać 
należy że początkowo główny właz wejściowy 
planowano umieścić w nachylonym pod kątem 
około 50 stopni pancerzu tylnym, jednak roz¬ 
wiązanie problemów związanych z jego wyko¬ 
naniem nie było możliwe w tak krótkim czasie 
i pozostał tylko właz awaryjny. 

Koła otrzymały osłony pancerne. Boczne by¬ 
ły przykręcane za pomocą śrub T przednie i tyl¬ 
ne zawieszone na zawiasach. Ten sposób zamo¬ 
cowania osłon umożliwiał dostanie się i wydo¬ 
stanie członków załogi do i z pojazdu. Kierowca 
posiadał ograniczone pole widzenia - szparę 
o szerokości 10 cm i długości około 30 cm, przy 
czym wewnętrzna szczelina miała szerokość 
40 cm i długość 30 cm. W pancerzu górnym 
znajdował stę luk dla Strzelca, którego dwie po¬ 
krywy uchylały się na boki opadając na boki 
kadłuba. Przed lukiem umieszczono tarczę och¬ 
ronną z otworem. W płytach przedniej i bocz¬ 
nych wycięto otwory strzeleckie przeznaczone 





































do prowadzenia ognia przez żołnierzy desan¬ 
tu. Dodajmy, że z uwagi na podwójny pancerz J 
także ta czynność była utrudniona. Wreszcie, 
jak się później w praktyce okazało, Chevrolet 
posiadał silnik zbyt słabej mocy w stosun¬ 
ku do ciężaru, jaki miał dźwigać i szybko się 
przegrzewał. 

Ukończony 23 sierpnia pojazd otrzymał 
nazwę własną na cześć zabitej przez Niemców 
żony „Globusa”, która była zwana „Kubusiem”. 
Pancerka wraz ze wspomnianym „Jasiem” (póź¬ 
niejszym „Szarym Wilkiem”) tworzyła oddział 
nazwany plutonem pancernym Kolumny Moto¬ 
rowej „Wydra” dowodzony przez plut. pchor. 
„Szarego Wilka” (Adam Dewicz). Samochód 
otrzymał również kamuflaż - na jednolite tło 
koloru szaroniebieskiego naniesiono smugi imi¬ 
tujące gruz uliczny i szarość jezdni. Na bokach 
osłony silnika umieszczono nazwę pojazdu na¬ 
malowaną białymi, drukowanymi literami. 

Oczywiście budowa pojazdu została ogło¬ 
szona w prasie powstańczej. Na łamach ga¬ 
zety „Robotnik - centralny organ PPS-WRN” 
nr 29 z 22 sierpnia 1944 r., w artykule „Pow¬ 
stanie produkuje własną broń”, napisano: (...) 
Jeden z warszawskich inżynierów przy pomocy 
wykwalifikowanych majstrów, przerobił w ostat¬ 
nich dniach samochód ciężarowy na pierwszy pol¬ 
ski samochód szturmowy A. K Wykonawcy pod¬ 
jęli pracę z własnej inicjatywy i na własny koszt. 
Samochód opancerzony jest blachami stalowymi 
w dwóch warstwach z 5-cio cm odstępem. Opan¬ 
cerzenie odznacza się specjalnymi właściwościa¬ 
mi; przy próbach stwierdzono, że nie przebija ich 
pocisk pancerny z karabinu maszynowego. Uzbro¬ 
jenie nowo wytworzonego samochodu pancernego 
składa się z ciężkiego karabinu maszynowego 
o możliwości obrotu do 180-ciu stopni. Niebawem 
nastąpi produkcja dalszych samochodów szturmo¬ 
wych. Poświęcenie pierwszego polskiego samocho¬ 
du szturmowego produkcji walczącej Warszawy 
odbyło się w niedzielę w obecności czynników woj- 
skowych. 

PÓŁPANCERNY CHEVROLET 

Przy okazji omawiania wyżej wymienionych po¬ 
jazdów, należałoby wspomnieć jeszcze o innym 
samochodzie - półpartcernynru 3-tonowym Che- 
vrolecie 157. Był on napędzany gaźnikowym 
silnikiem sześctocyliodrowym o mocy 87 KM 
przy 3200 obr./min. Omawiany wóz został 
zbudowany w Koncesjonowanej Wytwórni Sa¬ 
mochodów będącej oddziałem Towarzystwa 
Przemysłowego Zakładów Mechanicznych ^Lil¬ 
pop. Rau i l.oewenstdń\ niewykluczone zaś, 
że powstało więcej takich maszyn. Pancerka ko¬ 
loru ciemnostalowego, była używana przez nie¬ 
miecką pocztę w Warszawie do przewozu pie¬ 
niędzy (banko wóz). 

Pojazd ten przypuszczalnie 24 lipca stal się 
zdobyczą powstańców z Oddziału Dywersji Bo¬ 
jowej Obwodu I „Śródmieście" Okręgu War¬ 
szawskiego AK. Przejęto go gdzieś na trasie po¬ 
między Pocztą Główną (Plac Napoleona 5) 
a Urzędem Pocztowym Nr 5 (Krakowskie Przed¬ 
mieście 79) i ukryto w warsztacie przy ul. Pan¬ 
kiewicza 4. W służbie powstańczej otrzymał on 


rTECMUlOPOlłia n 


MONOGRAFIE PANCERNE 



oznakowanie w postaci dużych białych liter »AK” 
na bokach szoferki i opancerzonej budy. 

Bankowóz miał być użyty podczas szturmu 
na gmach byłej Polskiej Akcyjnej Spółki Tele¬ 
fonicznej przy ul. Zielnej do przewiezienia drew¬ 
nianych przełazów po których miały pokonać 
barykady zdobyczne czołgi Panther ze Zgrupo¬ 
wania Radosław. W pierwszej połowie sierpnia 
pojazd znajdował się na podwórzu szkoły przy 
ul. Szkolnej i tam został trafiony bombą lotni- 


ren obiektu, wozy bojowe miały ogniem wes¬ 
przeć atak 2. kompanii. Następnie do właściwej 
akcji mieli włączyć się żołnierze zajmujący 
stanowiska od ul. Browarnej. Szturm na Uni¬ 
wersytet miał być chrztem bojowym pancerek 
Kolumny: „Jasia” i „Kubusia”. Pizy okazji mia¬ 
ły one stanowić ubezpieczenie ataku na zajętą 
przez Niemców Komendę Policji. 

23 sierpnia o godzinie 3.00 oddziały piesze 
wyszły na pozycje wyjściowe. Akcja powstań¬ 



25 Wnętrze transportera/ po lewej widoczny stelaż na wyposażenie radiowe pojazdu # sierpień 1944 r. 
25 Po prawej: powstańcy w trakcie reperowania transportera, sierpień 1944 r. 


czą. Wybuch ustawił go w pozycji pionowej, 
z przodem skierowanym ku górze, sięgającym 
pierwszego piętra domu przy ul. Szkolnej 2. 
Płyty, jakimi był opancerzony posłużyły do bu¬ 
dowy „Kubusia”. 

ATAK NA UNIWERSYTET 
23 SIERPNIA 

Już w pierwszym dniu powstania, przeprowa¬ 
dzono próbę zdobycia obsadzonego przez du¬ 
że siły niemieckie Uniwersytetu Warszawskie¬ 
go. Szturm jednak się nie powiódł. Ponieważ 
znajdujący się tam nieprzyjaciel kontrolował 
ogniem dużą część Powiśla, w tym Elektrown ię, 
zdecydowano się na kolejny atak, który zatwier¬ 
dzono 20 sierpnia. Udział w nim miały wziąć 
pododdziały VTII Zgrupowania, a więc: 107-* 
108. i 109. plutony 2. kompanii, kompania 
z Kolumny Motorowej „Wydra, 119. pluton sa¬ 
perów VIII Zgrupowania, wydzielone elemen¬ 
ty III Zgrupowania, oddział z Elektrowni i dwie 
drużyny z Tajnych Wojskowych Zakładów Wy¬ 
dawniczych. 

Plan zakładał uderzenie pozorowane od stro¬ 
ny ulicy Browarnej, a w rym samym czasie głów¬ 
ne natarcie miały wykonać samochody pancer¬ 
ne atakujące od strony Krakowskiego Przed¬ 
mieścia główną bramę uczelni, wraź z towarzy¬ 
szącymi im powstańcami. Po wjechaniu na te- 


czych samochodów rozpoczęła się przed świtem 
o 4.00. Plutonem dowodził plut. pchor, „Szary 
Wilk”. „Jas 1 był uzbrojony w „Piata”, karabin 
maszynowy (MG-34?), plecakowy miotacz og¬ 
nia oraz broń załogi, w której skład wchodzili^ 
„Szary Wilk”, strz, „Atu” (NN) jako kierowca, 
kpr. pchor. „Sylwek” (Henryk Cichowski), kpr. 
„Karp II” (Ryszard Majewski), kpr. „Pieczywek” 
(Włodzimierz Konaszczuk), kpr. „Okoń” (NN), 
pchor. „Mały Dżo” (JózefKulesza),st.strz. „Bia¬ 
ły” (Tadeusz Rostkowski), st, strz. „Grom” (Sta¬ 
nisław Romaszewski), strz.. „Norbert” (Jerzy Wag¬ 
ner), strz. „Lew” (Leli ta Arak), strz, „Ryk” (Henryk 
Dąbrowski) i strz. „Orzech” (Jerzy Brygiewicz). 

Z kolei załogę „Kubusia” stanowili: dowód¬ 
ca pkir, pchor. „Miś” (Tadeusz Zieliński), kie¬ 
rowca slerż, „Anastazja” (Fijałkowski), strzelcy 
kpr. pchor. „Witold" (Andrzej Rutkowski), kpr, 
pchor, „Malarz”, kpr. „Brześć” (Roman Guzińskl), 
st. strz. Jaskółka” (NN), st, strz, „Doliwa” (Jerzy 
Rarburski) T strz. „Głowacz” (Krzysztof Boruń), 
strz. „Świerszcz" (Stefan Świergosz), strz, „Kurier" 

(Jan;Wojtaszek), strz. „Jasiu” (NN), strz. „Orze¬ 
szek” (NN). Uzbrojeniem samochodu były ka¬ 
rabin maszynowy Diegtariewa kul, 7,62 mm 
oraz miotacz ognia i broń powstańców. 

Dzięki zalegającym ciemnościom, oba samo¬ 
chody podjechały niezauważone pod żelazną 
bramę uczelni. Przejeżdżające obok Komendy 
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Policji pancerki, Niemcy wzięli prawdopodob¬ 
nie za własne, gdyż nie otwierali do nich ognia, 
podobn ie zresztą zachowała się początkowo nie¬ 
przyjacielska załoga bunkra ulokowanego obok 
wjazdu na teren uniwersytetu. Dzięki temu 
większa część załóg pancerek zdołała wysiąść 
bez strat i przystąpić do próby wysadzenia 
bramy ładunkami wybuchowymi. Dwukrotnie 
okazało się to nieskuteczne, podobnie jak po¬ 
dejmowane wysiłki staranowania jej za po¬ 
mocą „Jasia”. W tym czasie „Kubuś” zawa¬ 
dził dolnym pancerzem jednej strony o kra¬ 
wężnik i chwilowo utknął. Po unieszkodliwie¬ 
niu za pomocą miotacza ognia bunkra, przy¬ 
szła znowu kolej na bramę. Ostatecznie do jej 
sforsowania użyto „Piata”, którego pocisk wy¬ 
bił w niej dziurę o średnicy około 80 cm, naru¬ 


szając przy tym zawiasy jednego skrzydła (we¬ 
dług innych relacji dziurę wybito w bocznej 
furtce). 

Po sforsowaniu bramy, załogi dostały się na 
teren Uniwersytetu i tam zaległy pod wzmaga¬ 
jącym się ogniem broni maszynowej nieprzyja¬ 
ciela, natomiast oba wozy wraz z kierowcami 
pozostały na ulicy. Żaden z pojazdów nie mógł 
dostać się na podwórze uczelni na pomoc pow¬ 
stańcom. W zajętym bunkrze zdobyto m.in. 
karabin maszynowy wraz z zapasem amunicji. 
Wkrótce, na terenie podwórka uczelni zginęli 
„Szary Wilk” i strz. „Norbert”, wskutek zaś nasi¬ 
lającego się oporu nieprzyjaciela, który otrząsnął 
się z zaskoczenia, szturm zaczął się załamywać. 

Ponieważ nie powiódł się też atak innych 
oddziałów, dano sygnał do odwrotu. Czas był 


już ku temu, gdyż od strony ul. Królewskiej sły¬ 
chać było odgłosy nadciągającej odsieczy nie¬ 
mieckiej, a w Piacie pozostały tylko trzy poci¬ 
ski. W ramach wsparcia Niemcy wysłali po plu¬ 
tonie dział szturmowych StuG 40 i Sturmpan- 
zer IV, oba z 302. Panzer Abteilung (Fkl). 

Podczas odwrom silnik „Kubusia” zgasł. Po 
dłuższej chwili udało się go wprawdzie urucho¬ 
mić i oba samochody rozpoczęły odwrót, zabie¬ 
rając ze sobą rannych, ale gdyby potrwało to 
nieco dłużej, w świetle pogarszającej się sytuacji 
mogło być bardzo groźne w skutkach. Zabitych 
pozostawiono na placu boju. Nie był to jednak 
koniec problemów, gdyż kierowca „Kubusia” 
- „Anastazja” _ wskutek niewystarczającej wi¬ 
doczności uderzył w latarnię pancerzem osła¬ 
niającym koło, blacha wygięła się i przebiła le¬ 
wą oponę. Mimo tego, udało się mu doprowa¬ 
dzić pojazd na tereny zajęte przez powstańców. 
W drodze powrotnej powstańcze pojazdy zosta¬ 
ły jeszcze niegroźnie ostrzelane i obrzucone gra¬ 
natami przez zaalarmowaną załogę Komendy 
Policji. Cała akcja trwała około 30-40 minut, 
a zakończyła się około godziny 4.50, Pluton wy¬ 
cofał się początkowo za barykadę przy ul. Ko¬ 
pernika, a następnie na swoje miejsce postoju 
w Okólniku. 

Jeszcze tego samego dnia „Jas” otrzymał 
nową nazwę - „Szary Wilk”, na pamiątkę zabi¬ 
tego dowódcy pojazdu. W ramach zaś dalszych 
prac nad dostosowaniem transportera do walk 
miejskich zmodernizowano pancerną tarczę och¬ 
ronną karabinu maszynowego podwyższając ją 
i poszerzając oraz zaopatrując w niewielki da 
szek Z kolei w „Kubusiu” przystąpiono do pró¬ 
by wyeliminowania podstawowych mankamen¬ 
tów. A więc powiększono otwór obserwacyjny 
kierowcy w który wstawiono 8-ce mym arowej 
grubości szybę pancerną znalezioną wcześniej 
w zdobycznym Sd.Kiz, 251 Jaś7„Szary Wilk”. 
Wcześniej otwór byl zbyt mały i nie zapewniał 
dostatecznej widoczności kierowcy, co w połą¬ 
czeniu z brakłem praktyki w prowadzeniu po- 
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3 Półpancemy Chevrolet 157 (bankowóz), już w rękach 
polskich^ przewrócony wybuchem bomby na terenie 
szkoły przy uL Szkolnej. 


jazdu (nie można było przećwiczyć z uwagi na 
chęć zachowania tajemnicy i ostrzał warsztatu 
przez Niemców), skutkowało problemami pod¬ 
czas akcji. Ponadto przystąpiono do szkolenia 
powstańców we wsiadaniu i opuszczaniu impro¬ 
wizowanej pancerki. 

26 sierpnia przebywający na Powiślu do¬ 
wódca Okręgu Warszawskiego AK—„Monter” 
(Antoni Chruściel) wysunął propozycję użycia 
samochodów pancernych w osłonie ataku od¬ 
działów Grupy „Krybar” w rejonie ulic Karo¬ 
wej, Furmańskiej, Dobrej i Wybrzeża Kościusz¬ 
kowskiego, mającego wesprzeć odwrót powstań¬ 
ców ze Starówki do Śródmieścia. Ze względu 
na niekorzystne ukształtowanie terenu, baryka¬ 
dy, silnie umocnione pozycje wroga oraz słabe 
uzbrojenie i opancerzenie własnych pojazdów 


ATAK NA UNIWERSYTET 
2 WRZEŚNIA 

Oba zmodyfikowane pojazdy wzięły udział 
w kolejnym* trzecim już w sumie ataku na Uni¬ 
wersytet który odbył się 2 września. Tym razem 
jednak samochody działały oddzielnie. Wśród 
załogi transportera znajdowali się m.in r dowód¬ 
ca transportera plut. pchor. „Krzysztof" (Woj- 
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dech Brzozowski), „Atu” („As” - NN), „Madej” 
(Tadeusz Mierzejewski), „Orzech”, „Żubr” (Jerzy 
Brygiewski) istrz. „Kurier” (Jan Wojtaszek). Uz¬ 
brojeniem transportera obok Piata był prawdo¬ 
podobnie karabin mas 2 ynowyHotchkisswz. 14 
kal. 8 mm, do którego dysponowano zapasem 
300 nabojów. 

Przedmiotem natarcia były dwie bramy bo¬ 
czne prowadzące na Uniwersytet - jedna nieda¬ 
leko wylotu na ul. Sewerynów, druga naprze¬ 
ciwko ul. Słowackiego. Pierwszą z nich sztur¬ 
mował transporter „Szary Wilk”. Zanim jed¬ 
nak dojechał na miejsce akcji, około godziny 
16.00 do uderzenia na bramę ruszyli powstań¬ 
cy piesi. Saperzy założyli na nią ładunki wybu¬ 
chowe, ale okazały się ponownie nieskutecz¬ 
ne. Następnie szturmujący żołnierze zalegli pod 
ciężkim ogniem jeszcze przed bramą. Wreszcie 
około godziny 16.20-16.30 na miejsce akcji 
dotarł „Szary Wilk”. Pojazd wyjechał z ul. Sewe¬ 
rynów w ul. Oboźną, ostrzelał stanowiska nie¬ 
mieckie w budynku Wydziału Chemii, znisz¬ 
czył zasieki i staranował bramę. Na podwórzu 
uczelni załoga przez kilka minut ostrzeliwała 
wroga. Z uwagi jednak na brak wsparcia pie¬ 
szych oddziałów „Krybara” i fakt wprowadzenia 
do walki przez Niemców działka przeciwpan¬ 
cernego, dowódca transportera pchor. „Krzysz¬ 
tof” dał rozkaz do odwrotu. Kierowca („Atu”) 
wycofał jednak zbyt gwałtownie i ściął słup la¬ 
tarni gazowej uderzając przy tym głową o ele¬ 
ment pojazdu i tracąc przytomność. Na ulicę 
Oboźną wyprowadził pojazd „Krzysztof 5 , któ¬ 
ry zajął jego miejsce. Tymczasem niemieckie 
działko przeciwpancerne zdążyło wystrzelić dwa 
pociski i drugi z nich trafił w zamontowaną 
osłonę pancerną przedziału bojowego uszka¬ 
dzając ją. Mimo tego „Szary Wilk” zdołał się 
wycofać w ulicę Sewerynów, po czym dojechał 
do ul. Konopczyńskiego, na której został osta¬ 
tecznie zaparkowany 

Nie powiodła się również nieco wcześniej¬ 
sza akcja „Kubusia”. Jego zadaniem było wspar¬ 
cie powstańców z atakujących bramę (właściwie 
zabezpieczone przez Niemców' wąskie przejście) 
od ul. Słowackiego. Pancerka podjechała na sta¬ 
nowisko około 16.00 i rozpoczęła ogień w kie¬ 
runku niemieckich stanowisk w budynku Wy¬ 
działu Chemii. W ogniu niemieckim nie udało 
się jednak powsrańcom sforsować bramy os¬ 
trzał zaś doprowadził również do przebicia 
opon pancerki. Wobec utrudnionych manew¬ 
rów, „Kubuś” musiał się wycofać. 

Warto nadmienić, że na niepowodzenie 
szturmu złożyło się kilka czynników. Najpo¬ 
ważniejszym mógł być fakt opóźnienia ataku 
zdobycznego transportera w stosunku do akcji 
pozostałych oddziałów o pół godziny - było to 
spowodowane prawdopodobnie ostatnimi pra¬ 
cami nad pancerną osłoną karabinu maszyno¬ 
wego, Nie jest to jednak do końca pewne, 
gdyż K, Sarora (Podziemne zbrojownie polskie 
1939-1944, Warszawa 2001) dowodzi, że nie 
planowano równoczesnego ataku powstańców 
i transportera. Nie bez znaczenia jest również co, 
że załodze „Szarego Wilka” przydzielono niewiel- 
Icą ilość amunicji: około 300 nabojów do kara- 


3 Improwizowana pancerka „Kubuś 7 ". Dobrze widoczny 
kamuflaż pojazdu i napis po lewej stronie pancernej 
osłony silnika. 

binu maszynowego i 3 granaty do Piata. Byli 
powstańcy biorący udział w walkach o Uni¬ 
wersytet podkreślają nierealność tego zadania, 
biorąc pod uwagę szczupłość środków bojo¬ 
wych, podobnie nierealny był plan działania. 

6 września rozpoczął się silny atak Niemców 
na Powiśle, wskutek którego oddziały polskie 
musiały się stamtąd wycofać. Ponieważ nie mo¬ 
żna było zabrać pojazdów z uwagi na zbyt du¬ 
żą ilość barykad, a rozkaz zakazywał ich rozbie¬ 
rania, samochody trzeba było porzucić. „Szary 
Wilk” prawdopodobnie pozostał na ul. Konop¬ 
czyńskiego, gdzie później został spalony Na¬ 
stępnie został zabrany przez Niemców, być mo¬ 
że w celu ponownego wykorzystania w walce. 
Unieruchomiony „Kubuś” - wymontowano 
z niego aparat zapłonowy i przewód wysokiego 
napięcia - pozostał na Okólniku, skąd po woj¬ 
nie trafił do warszawskiego Muzeum Wojska 
Polskiego. W 1967 r, został tam wyremontowany 
przez płuc „Globusa”. Wspomnijmy że w Mu¬ 
zeum PowsLania Warszawskiego można oglą¬ 
dać również replikę pojazdu wykonaną przez 
Juliusza Siudzimskiego. 

Inne źródła podają, że obie pancerki osłania¬ 
ły odwrót oddziałów powstańczych na ulicy Do¬ 
brej. W trakcie walk samochody opancerzone 
zostały odcięte, a ponieważ nie było możliwości 
wyprowadzenia ich do Śródmieścia, po wymon¬ 
towaniu karabinów zostały spalone przez zało¬ 
gi. Przeciwko ich użyciu w walce świadczą: du¬ 
ża ilość barykad, a co za tym idzie nieprzejezd¬ 
ne ulice oraz użycie przez Niemców broni pan¬ 
cernej, w starciu z którą obie pancerki zostały¬ 
by szybko zniszczone. Poza tym na znalezionym 
„Kubusiu'' nie było śladów podpalenia. U 
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S Obraz .Liberatory nad Warszawą", mai. James Dames przedstawiający zestrzelenie Liberatora EV 971. Zbiory MWP. 


LIBERATOR Z JEZIORKA 
KAMIONKOWSKIEGO 


W czasie Powstania Warszawskiego nad ogarniętym walkami miastem, latały nie tylko samoloty niemieckie czy rosyjs¬ 
kie, ale także alianckie Uberatory i Halifaxy. Samoloty ze 148. i 178. Dywizjonu RAF oraz 31. i 34. Dywizjonu SAAF, 
stacjonujące w południowych Włoszech, uczestniczyły w kilku dużych, nocnych wyprawach ze zrzutami zaopatrzenia 
(13/14 sierpnia, 14/15 sierpnia i 10/11 września 1944 r.). Wspierała je cały czas polska Eskadra 1586. Specjalnego 
Przeznaczenia, z oczywistych względów latająca nad Polskę i Warszawę ze szczególną ofiarnością. 


W ^zasobnikach i paczkach zrzu¬ 
cano broń, amunicję, środki me¬ 
dyczne, elementy umunduro¬ 
wania i inne materiały koniecz¬ 
ne do prowadzenia walki. Historia nie odnoto¬ 
wała dotąd podobnego przypadku, by z odległo¬ 
ści 1500 km zaopatrywać walczące w o krąże¬ 
niu własne oddziały Ładunki zrzucano nad War¬ 
szawą, leżącą pod miastem Puszczą Kampinoską 
i nad licznymi placówkami zrzutowymi poło¬ 
żonymi w różfiyćh rejonach kraju. Nie obeszło 
się oczywiście bez strat. Niemieckie nocne my¬ 
śliwce z NJG 5 i NJG 100, wspierane przez sta¬ 
cje radarowe, zestrzeliwały samoloty alianckie 
nad Jugosławią, Węgrami i południową Polską. 
Przestrzeni powietrznej nad Warszawą broni¬ 
ła natomiast artyleria przeciwlotnicza, która ze¬ 
strzeliła tu. 7 samolotów 1 . Cztery z nich spadły 
na terenie lewobrzeżnej Warszawy: fiMfm na 
ulicę Redutową na Woli, a Liberatory na ulicę 
Miodową w Śródmieściu, Na Bateryjce na 
Ochocie, i w rejonie Wyścigów Konnych na SI Li¬ 
że wi u. Los chciał, że trzy kolejne Liberatoty tra¬ 
fione nad ogarniętym walkami miastem, prze- 
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leciały Wisłę i znalazły się nad jego wschodnią 
dzielnicą - Pragą. Dwa z nich nie poleciały da¬ 
leko - rozbiły się na ul. Pożarowej i w Parku 
Paderewskiego. Trzeci zdołał oddalić się od mia¬ 
sta i spadł dopiero w Józefowie na linii ocwoc- 
kiej, W każdym z samolotów ginęli lotnicy, na 
ogół cafe załogi lub większość z nich. 

Utracono jeszcze dwa poważnie uszkodzone 
Liberatory, które co prawda nie zostały zestrze¬ 
lone, ale musiały być skreślone ze stanu. Pilot 
pierwszego z nich, przerażony ostrzałem, nie wy¬ 
trzymał psychicznie i nie uprzedzając nikogo 
z załogi, nagle wstał ze swojego lotek, wyszedł 
z kabiny i wyskoczył nad Warszawą ze spado¬ 
chronem. Zaskoczony sytuacją drugi pilot, mi¬ 
mo małego doświadczenia, zdołał wyprowadzić 
samolot znad Warszawy i poprowadził go na po- 
hidniowy-wschód, Poleciał daleko, bo wylądo¬ 
wał na rosyjskim lotnisku poi owym aż pod Ki¬ 
jowem. Samolot przejęli Rosjanie. Kolejny usz¬ 
kodzony Liberatory tym razem i polską zało¬ 
gą, zdołał powrocie do bazy w Brindisi, ale lą¬ 


dując bez hamulców rozbił się. Załoga ocalała, 
ale samolot nadawał się tylko nam złom. Każde 
z tych zdarzeń to osobna dramatyczna historia 
tych samolotów i ich załóg. 

Przez dziesiątki powojennych lat w PRL-u 
unikano poms-zania tematu pomocy lotnictwa 
alianckiego dla Armii Krajowej i walczącej War¬ 
szawy, a z miejsc gdzie spadły samoloty, usuwa¬ 
no stawiane tum przez ludność krzyże. Historia 
zestrzelonych samolotów i poległych załóg przy¬ 
pominała o niewygodnej dla wkdz PRL kwe¬ 
stii wsparcia państw zachodnich dla Polaków 
walczących o pełną niepodległość Polski, prze¬ 
ciwko Niemcom, ale także Rosji stalinowskiej, 
Starano się zatem zatrzeć w świadomości spo¬ 
łecznej pamięć o tych zdarzeniach. Po części 
się to udafo. Temat stopniowo został przypo¬ 
mniany dopiero od połowy lat osiemdziesią¬ 
tych ubiegłego wieku, gdy w Warszawie, miło¬ 
śnicy historii miasta i pracownicy muzeów pró¬ 
bowali ustalać, jakie samoloty rozbiły się w po¬ 
szczególnych miejscach, jakiej były przynależ¬ 
ności i kto byi w składzie ich załóg. W ówcze¬ 
snych realiach politycznych, trudnościach w ko- 
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munikowaniu się z zagranicą, niełatwo: było 
o takie informacje. Co bardziej zainteresowani 
próbowali szukać jakichś adresów do instytucji 
na Zachodzie i pisać tradycyjne listy Internetu 
i tak łatwego jak obecnie dostępu do informa¬ 
cji, przecież nie było. Na szczęście podobne za¬ 
interesowania zaczęły się rozwijać także z „dru¬ 
giej strony”. Weterani lotów nad Polskę, byli 
lotnicy z Wielkiej Brytanii, Południowej Afryki 
i USA wraz z wiekiem zaczęli sami interesować 
się swoim minionym życiem, tym czego doko¬ 
nali, w jakich wydarzeniach brali udział w cza¬ 
sie wojny i po co latali ze zrzutami nad nieznane 
sobie miasto w Polsce, nad Warszawę. Ta reflek¬ 
sja nad przeszłością kilku z nich, doprowadzi¬ 
ła do powstania na początku lat osiemdziesią¬ 
tych stowarzyszenia „Warsaw’44 Club”. Miało 
ono skupiać „rozproszonych po całym świecie” 
uczestników lotów za zrzutami dla Powstania 
Warszawskiego. W ciągu Mku lat brytyjscy we¬ 
terani nawiązali kontakty ze środowiskiem by¬ 
łych powstańców warszawskich. Zaczęli też wte¬ 
dy, regularnie rok w rok, przyjeżdżać do Pols¬ 
ki. Uczestniczyli w rocznicowych obchodach 
Powstania Warszawskiego w Warszawie. Odwie¬ 
dzali też Kraków i Małopolskę, gdzie pielgrzy¬ 
mowali do miejsc zestrzeleń samolotów swoich 
kolegów. Miejscowa ludność stawiała tam włas¬ 
nym sumptem pomniki poległym. Organizowa¬ 
no obchody na które przychodziły setki a na¬ 
wet tysiące okolicznych mieszkańców. Weterani 
regularnie odwiedzali też Cmentarz Wojenny 
Wspólnoty Brytyjskiej w Krakowie, gdzie spo¬ 
czywali ich koledzy polegli nad Polską. Pamię¬ 


tam te ich pobyty w naszym kraju - byli ro in¬ 
dzie „z innego świata”, starsi dystyngowani pa¬ 
nowie, rozmowni, dobrej jeszcze wtedy kondy¬ 
cji, ubrani w granatowe marynarki ozdobione 
emblematami dywizjonów i niekiedy miniatur¬ 
kami bojowych odnaczeń. Jednym z nich był si¬ 
wowłosy, miły pan z Kornwalii, Henry Lloyd 
Lyne, z którym później przez wiele lat kore¬ 
spondowałem. Jego osoba wiąże się bezpośred¬ 
nio z tematem tego artykułu - był on jedy¬ 
nym członkiem załogi Liberatora EV 961, „C” 
ze 178. Dywizjonu RAF, który nieprawdopo¬ 
dobnym zrządzeniem losu przeżył katastrofę sa¬ 
molotu w Parku Paderewskiego na warszawskiej 
Pradze nocą z 13/14 sierpnia 1944 r. Artykuł 
ten opowiada właśnie o tym zdarzeniu. 

NAD WARSZAWĘ 

Wybuch powstania w Warszawie 1 sierpnia 
1944 r. był całkowitym zaskoczeniem dla dowo¬ 
dzących operacjami zrzutowymi na rzecz ruchu 
oporu w Polsce. W polskiej Eskadrze 1586. bra¬ 
kowało załogi samolotów. Nie lepiej było w 148. 
Dywizjonie RAE Tymczasem w Warszawie to¬ 
czyły się walki i czas upływał. Dowództwo po¬ 
wstania domagało się masowych zrzutów amu¬ 
nicji, broni i zaopatrzenia, potrzebnych wła¬ 
śnie szczególnie na początku toczonej walki. 
Rząd polski w Londynie coraz intensywniej na¬ 
legał na premiera Wielkiej Brytanii Winstona 
Churchilla, by skierował nad Warszawę dodat¬ 
kowe dywizjony brytyjskie. Zgodę taką w koń¬ 
cu uzyskano. Brytyjczycy wycofali z operacji 
„Dragoon” (lądowanie aliantów w południowej 



85 Bombardier Sgt Henry Lloyd Lyne - jedyny ocalały 
członek załogi Liberatora EV 971. Fot. zb. autora. 


Francji) 31. i 34. Dywizjon Bombowy SAAF 
oraz 178. Dywizjon Bombowy RAF i skiero¬ 
wali je do wsparcia powstania w Warszawie. 
Skompletowano tym sposobem około 30 samo¬ 
lotów Liberator i Halifax z załogami brytyjski¬ 
mi, południowo-afrykańskimi i polskimi. 

Wbrew temu, co się do dziś pisze i mówi 
na ten temat, lotników nikt nie pytał o zdanie. 
Lotnicy alianccy zostali nagle i niespodziewanie 
odsunięci od dotychczas wykonywanych zadań. 

Nie byli wcale ochotnikami i nie podchodzili do 
zadania entuzjastycznie. Orientowali się, że tak 
dalekie loty nad terenem wroga są bardzo nie¬ 
bezpieczne i dają małe szanse przeżycia. Tak sa¬ 
mo pośpiesznie sprowadzano Polaków z 300. 
Dywizjonu Bombowego z Anglii. Nie pyta¬ 
no ich czy chcą i co o tym sądzą - po powro¬ 
cie z wyprawy bombowej nad Niemcy, dosta¬ 
wali rozkaz by niezwłocznie przygotować się do 
przeniesienia do Włoch. Owszem były przypad¬ 
ki, że starzy weterani Eskadry 1586. pozostawa¬ 
li z własnej woli na kolejną turę lotów, mimo 
że przysługiwało im prawo powrotu do Anglii. 

Latali dalej i ginęli w kolejnym locie, tak jak 
załoga Libemtom kpt, pil. Zbigniewa Szostaka 
zestrzelona pod Bochnią, Były też przypad¬ 
ki Brytyjczyków, którzy zaofiarowali się pole¬ 
cieć raz jeszcze by pomóc Polakom, mimo, że 
ukończyli właśnie rurę lotów i mogli już wra¬ 
cać do Angli i, Tak właśnie na ochotnika, polecia¬ 
ła nad Polskę załoga HaUfixd F/L A.R. Blynna 
zestrzelona z 4/5 sierpnia 1944 r. pod Dąbrową 
Tarnowską, 

X lotami alianckich załóg nad Polskę, był 
pewien zasadniczy problem - przydzieleni na¬ 
gle i niespodziewanie do wykonania zrzutów 
nad Warszawą? brytyjscy i póludmówo-afrykań- 
scy lotnicy, w większości nie mieli żadnego do- 
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3 Trasa lotu Ubemtora EV 971 nad Warszawą: 1. lot nad Wisłą i mostami, 2. zakręt za Mostem Kierbedzia, 3. łot nad Plac 
Krasińskich (zrzut), 4, wielki tuk zatoczony nad Śródmieściem i Mokotowem, 5. przelot nad Wisłą i Mostem Poniatow¬ 
skiego do miejsca katastrofy (6) w Parku Paderewskiego. Wykorzystano „Stad tp la n von Warschau. Plan Warszawy". 
Polnischer Verlag GmbH Warschau. Wydawnictwo Polskie Sp. z o.o. Warszawa 1940-1944. Skała 1:20 000. 
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& Trasa przelotu w ostatnich sekundach i miejsce katastrofy Liberatora EV 971 w Parku Paderewskiego. Niemieckie 
zdjęcie lotnicze z 30 sierpnia 1944 r. Fot. Nr Gx 8193 SK. Zbiory National Archives w College Park via Z. Walkowski. 


świadczenia ani przeszkolenia do wykonywania 
takich lotów. Żaden z nich nie był nigdy wcze¬ 
śniej w Polsce ani w Warszawie. Powstało pyta¬ 
nie, jak kompletnie nie znający miasta ludzie, 
mają w nocy, w panujących trudnych warun¬ 
kach (zadymienie i ogień), i w silnym ogniu ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej, odnaleźć miejsce zrzu¬ 
tu, którym przeważnie był Plac Krasińskich, 
Plac Napoleona lub linia ulicy Marszałkowskiej. 
Znaleziono proste rozwiązanie - mieli lecieć 
wzdłuż Wisły, nisko nad wodą i po przelece¬ 
niu nad trzecim mostem (Most Kierbedzia) 
w Warszawie skręcić na lewo. Wówczas należa¬ 
ło zlokalizować odpowiednio oznaczone miej¬ 
sce zrzutu, co wśród dymów i płomieni nie by¬ 
ło wcale łatwe. Oczywiście w tym samym cza¬ 
sie małokalibrowa artyleria przeciwlotnicza nie 
była bierna i prowadziła do przelatujących sa¬ 
molotów silny i celny ogień. W czasie kilku wy¬ 
praw alianckich nad Warszawę, utracono 7 sa¬ 
molotów. Jeden z nich to Libmitor EV961, „C” 
pilotowany przez F/O Georgea Dougalda Mac- 
rae ze 178. Dywizjonu RAF, który rozbił się na 
warszawskiej Pradze. W katastrofie zginęli: pi¬ 
lot F/O George Dougald Macrae (J/25149, 
RCAF); nawigator/bombardier Lt, Percy Gor¬ 
don Coum (329180V SAAF); mechanik po¬ 
kładowy SgL Richard Fłerberr Charles Scott 
(1801453, RAF): radiopcrator/srrzdec pokłado¬ 
wy Sgt John Edward Porter (1605175, RAF); 
strzćlec pokładowy SgL Ardiur Sharpe (1077896, 
RAF); strzelec pokładowy Sgt Hugh Yalance 
McLanadian (1394988, RAF). Lot nad War- 
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szawę był pierwszym i zarazem ostatnim lotem 
tej załogi do Polski. 

Ocalał tylko jeden członek załogi - bom¬ 
bardier Sgt. Henry Lloyd Lyne, i tylko na jego 
fragmentarycznych relacjach można było oprzeć 
odtworzenie tego lotu 2 , 


Lyne był bombardierem i znajdował się 
w dziobie kadłuba. W, katastrofie nie miałby 
najmniejszych szans na przeżycie. Jednak, gdy 
lecieli nad Wisłą i zbliżali się do Warszawy, pi¬ 
lot widząc silny ostrzał z ziemi i reflektory, wy¬ 
dał mu rozkaz, by opuścił swoje stanowisko 
i przeszedł na tył, do bocznych stanowisk strze¬ 
leckich tzw. waist guns i stamtąd z Browningów 
M2 kał. 12,7 mm ostrzeliwał niemieckie sta¬ 
nowiska. Okazało się niebawem, że to ocaliło 
mu życie. Ale Lyne, jak wspominał, nie był 
wcale z wydanego mu polecenia zadowolony. 
Ociągając się i bez entuzjazmu, wydostał się 
ze swojego stanowiska bombardiera. Nie za¬ 
brał ze sobą nawet spadochronu — sądził, że za¬ 
raz po wykonaniu zrzutu powróci na swe miej¬ 
sce. Gdy dotąd na tył kadłuba, podniósł do gó¬ 
ry obie ciężkie pokrywy okien po obu jego stro¬ 
nach, wystawił na zewnątrz lufy Browningów, 
przeładował je i zaczął strzelać. Przelatywali wła¬ 
śnie ponad mostami. Za trzecim z nich, czyli za 
Mostem Kierbedzia, zgodnie z tym co mówio¬ 
no im na odprawie, skręcili w lewo nad miasto, 
by tam szukać miejsca zrzutu ładunku. Niemcy 
chwycili ich samolot w światła reflektorów i ca¬ 
ły czas ostrzeliwali go. Liberator był wielokrot¬ 
nie trafiony. 

Lyne tak opowiadał o tym, co wtedy przeżył 
w ostrzeliwanym samolocie 3 : Pomimo, że trudno 
w to uwierzyć, widziałem niemieckie pociski prze¬ 
ciwlotnicze przebijające kadłub samolotu na wylot 
od dołu do góry. Były jak phnące piłki do kńkie- 
ta, mniej więcej tej samej wielkości . Mógłbym wy¬ 
ciągnąć rękę i złapać je. Miałem wielkie szczęście , 
że nie zostałem trafiony. Jest bardzo prawdopo¬ 
dobne, że jeden z tych pocisków zabił Strzelca gór¬ 
nej wieżyczki. Widziałem świecące pociski i strze¬ 
lałem jednocześnie w tym samym czasie. Nasza 
sytuacja nie wyglądała żle (...). Pociski powinny 
trafić w spód kadłuba i eksplodować. Tymczasem 



3 Fragment mapy pokazujący miejsce katastrofy Liberatora w Parku Paderewskiego. Mapa Warszawa-Prag a, skala 
1:25 000, Wojskowy Instytut Geograficzny, Warszawa 1934. Zb. MWP. 
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one przebijały nas na wylot i rozrywały się wyżej. 
Wtedy sekundy potem jak zauważyłem pociski za¬ 
palające, mam lukę w pamięci, aż do chwili gdy 
obudziłem się na ziemi . 

Podczas przelotu nad miastem silniki lewe¬ 
go skrzydła zostały trafione i zapaliły się. Płonęła 
instalacja paliwowa i ogień szybko rozprzestrze¬ 
niły się na całe lewe skrzydło. Pilot zdołali jed¬ 
nak utrzymać samolot w locie poziomym. Zrzut 
zapewne przerwali i by wydostać się znad miasta 
i ratować życie, wykonali płonącym Liberatorem 
duży łuk nad miastem, zakręcając znad centrum 
Warszawy nad Mokotów i dalej nad Wisłę. Sa¬ 
molot kierując się na wschód przeleciał w po¬ 
przek rzeki kilkaset metrów na południe od 


nie spadł do wody, wpadły tam jedynie jego nie¬ 
które, duże elementy. 

Zagadkę ostatnich chwil samolotu wyjaśnia 
niemieckie zdjęcie lotnicze obejmujące Park 
Paderewskiego, wykonane 30 sierpnia 1944 r., 
a więc w szesnaście dni po katastrofie samolotu. 
Widać tam, na rozległym trawniku położonym 
na południe od Jeziorka Kamionkowskiego, 
wielką jasną smugę na ziemi. Po obu jej stro¬ 
nach widoczne są bezładnie porozrzucane ja¬ 
sne przedmioty - to prawdopodobnie części Li- 
beratora, który sunąc po ziemi w twardym lą¬ 
dowaniu bez podwozia, gubił poszczególne ele¬ 
menty konstrukcji. Zwraca wśród nich uwa¬ 
gę jeden duży element o prostokątnym kształ- 


Zestrzelenie Liberatora widziało wielu miesz¬ 
kańców śródmieścia Warszawy i powstańców 
uczestniczących tej nocy w odbiorze zrzutu 
w rejonie PL Krasińskich i PŁ Napoleona, 
Świadkiem był prawdopodobnie także sam 
gen. dyw. Tadeusz Bór-Komorowsld, dowód¬ 
ca Armii Krajowej, który obserwował to zdarze¬ 
nie być może z dachu jednej z kamienic Starego 
Miasta. W swoich wspomnieniach 5 napisał, że: 

... na skrzydle jednego z samolotów zajaśniał 
błysk, który natychmiast wydłużył się w smugę og¬ 
nia. Jeden z silników się palił. Maszyna zaczęła 
dymić, wlokąc za sobą dług : jęzor płomienia 
i gwałtownie zeszła ku ziemi. Zdawała się, że la- 



& Zdjęcie miejsca upadku Liberatora w Parku Paderewskiego wykonane 5 sierpnia 1944 r., czyli na 11 dni przed zdarzeniem. Widać, że powierzchnia trawnika jest jeszcze niczym 
nie naruszona. Fot NrTDTM 16735. Zbiory National Archives w College Park via Z. Waikowski. 

5 Dia porównania zdjęcie tego samego miejsca wykonane przez Niemców 30 sierpnia 1944 r., czyli 16 dni po upadku samolotu. Widoczna długa> biała smuga przecinająca zdjęcie 
w połowie - to ślad Liberatora sunącego po ziemi i „gubiącego'' przy tym elementy swojej konstrukcji. W prawym, górnym rogu widoczna wysepka, na którą upadł bombardier 
Sgt. H.L. Lyne. Fot. Nr Gx 8193 SK. Zbiory National Archives w College Park via Z. Waikowski. 


Mostu Poniatowskiego. Wówczas otworzyły do 
niego ogień armaty przeciwlotnicze i karabiny 
maszynowe znajdujące się na moście. Strzały 
były celne. W tym czasie silniki lewego skrzydła 
płonęły, silniki prawego skrzydła zaś pracujące 
pełną mocą spowodowały, że samolot zaczął za¬ 
kręcać w lewo w kierunku Parku Paderewskiego 
tracąc równocześnie cały czas wysokość. 

W jednej z relacji bombardier Lyne wspo¬ 
mniał z ostatnich sekund lotu Liberatora coś 
jeszcze gorszego 4 : Płonęły wszystkie cztery silniki 
naszego samolotu r a płomienie sięgały do tyłu poza 
krawędzie spływu skrzydeł. 

Dla załogi nie było już właściwie ratunku. 
Na skok ze spadochronem było za nisko. Załoga 
mogła próbować już tylko awaryjnego lądowa¬ 
nia. Nie wyki uczone, że piloci dostrzegli park 
z jeziorkiem znajdujący się na wschód od mo¬ 
stów i ram postanowili lądować. Ale lądowa¬ 
nie płonącym, jak pochodnia samolotem, z du¬ 
żą ilością paliwa w zbiornikach na ogół zawsze 
kończy się wielką eksplozją, oznaczającą zagła¬ 
dę maszyny wraz z całą załogą* Tak też się stało. 
Samolot rozbił się. W literaturze tematu przyjęło 
się pisać, że spadł do jeziorka Kamionkowskiego 
w Parku Paderewskiego dziś zwanego Parkiem 
Skaryszewskim. Ta wersja utrzymywała się dłu¬ 
go, ale nie jest ona zgodna z prawdą. Samolot 


cie, który można zidentyfikować jako lewy sta¬ 
tecznik poziomy. Na końcu tej drogi liczącej ok. 
150 m samolot eksplodował rozrywając się na 
setki większych i mniejszych podzespołów i czę¬ 
ści. Elementy o największej masie (np. silniki) 
poleciały jeszcze kilkaset metrów do przodu, 
ścinając po drodze bariery kamiennego mostku 
i „kosząc” część drzew na leżącej blisko brzegu 
wysepce. Zakończyły one swój lot wpadając do 
Jeziorka Kamionkowskiego. 

Członkowie załogi znajdujący się w przed¬ 
niej częśd samolotu nie mieli żadnych szans 
ratunku i znaleźli śmierć w jego szczątkach. 
Szczęście dopisało tylko bombardierowi Ły¬ 
nę’owi, który stał w tyle kadłuba w dużych 
otwartych oknach, z których strzelał z Brownin¬ 
gów. Śmierć czekała na niego w każdym Innym 
miejscu w samolocie, poza tym w krórym wła¬ 
śnie przebywał. W wyniku eksplozji paliwa i ro¬ 
zerwania kadłuba został wyrzucony na zew¬ 
nątrz. Upad! na niewielką wysepkę znajdującą 
się tuż przy południowym brzegu Jeziorka Ka- 
mionkowskiego. Dzięki temu ocalał. Niestety 
urazy jakie odniósł spowodowały, że jego świa¬ 
domość „zatrzymała się 73 w momencie, gdy sa¬ 
molot przelatywał nad Wisłą: Samego momen¬ 
tu uderzenia w ziemię, nie był sobie w stanie 
przypomnieć przez wszystkie powojenne lata. 


da, chwila runie na domy... Nie. — Pilot wyrów¬ 
nał. Załoga wyrzuciła ładunek tuż nad dachami, 
w pobliżu placu Napoleona. Samolot poleciał da¬ 
lej w kierunku na Wisłę. Może zdołają stłumić 
ogień... - myślałem. - Może dolecą na pozostałych 
trzech silnikachL. 

Ale na horyzoncie strzeliła w niebo wysoka 
fontanna ognia i dymu. Koniec; - tej załodze nie 
było danym wrócić z powrotem do bazy... 

Bezpośrednimi obserwatorami katastrofy 
Liberatora byli także mieszkańcy Pragi i znaj¬ 
dujący się wśród nich żołnierze AK Ich rela¬ 
cje, spisywane po latach, są rozbieżne w nie¬ 
których szczegółach, ale dotyczą bezsprzecznie 
ostatnich kilkunastu sekund lotu tego właśnie 
samolotu. Cytuję poniżej jedynie kilka z nich. 
Jeden ze świadków, p. Tadeusz Pięto wski T peł¬ 
nił wówczas nocny dyżur w Służbie Ochrony 
Przeciwpożarowej na poddaszu 6-piętrowego 
budynku przy ulicy Waszyngtona 20. Piętowski 
był wówczas żołnierzem 6/XXVI Obwodu AK 
Warszawa Praga. Tak opisał to oo wówczas 
wądzia?; 

Noc z 13 na 14 sierpnia była pogodna i ja¬ 
sna. Księżyc przebijał się blaskiem ad Sadyby, 
która z naszego stanowiska przesłonięta już była 
dymami pożarów ; Do piekielnej iluminacji do¬ 
łączały płomienie jaskrawego ognia nowych po- 
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żarów i smugi reflektorów niemieckiej obrony 
p rzeciwlotniczej . 

Między 1:00 a 2:00 w nocy zaobserwowa¬ 
liśmy nalot dużej liczby czterosilnikowych sa¬ 
molotów alianckich. Nasiliły się smugi reflekto¬ 
rów energicznie i nerwowo penetrujących nie¬ 
bo. Wściekle> tze wszystkich stron , odezwała się 
niemiecka artyleria przeciwlotnicza. Jej stano¬ 
wisko najbliższe nas znajdowało się na wieży 
przed wjazdem na Most Poniatowskiego z kie¬ 
runku Pragi. Ogień szybkostrzelnego działka 
przeciwlotniczego wspierały cekaemyjak oszala¬ 
łe sypiąc girlandą świetlnych pocisków. 


Obserwowałem to z Pragi', gdzie powstanie zosta¬ 
ło stłumione w ciągu pierwszych kilku dni sierp¬ 
nia. Nagle dał się słyszeć odgłos silników i zobaczy¬ 
łem jak duży samolot wyłonił się z ciemności prze¬ 
latując przez Wisłę w kierunku wschodnim mniej 
lub bardziej w moją stronę. Cały czas był w świe¬ 
tle reflektorów i musiał być już uszkodzony gdyż 
w świetle eksplodujących pocisków i świateł był do¬ 
brze widoczny dym wydobywający się spod skrzy¬ 
deł. Samolot kontynuował lot wśród gęstniejących 
eksplozji i krzyżujących się pocisków smugowych. 
Stanowiska artylerii przeciwlotniczej znajdowały 
się na Moście Poniatowskiego i na ulicy Targowej 


nisko przeszedł (...) spadł w Parku Paderewskiego. 
Szedł od Mostu Poniatowskiego. On już dostał 
nad Warszawą, silniki już płonęły i widocznie 
chciał wylądować i to mu się nie udało i runął 
w Parku Paderewskiego na skraju z Jeziorem 
Kamionkowskim. 

Powyższe relacje złożone wiele lat po wojnie 
są miejscami rozbieżne. Na pewno są miejscami 
wzbogacone domysłami świadków i ich własny¬ 
mi interpretacjami zdarzeń. Wynika z nich jed¬ 
nak, że samolot nadleciał z rejonu Mokotowa 
i był ostrzeliwany z wielu kierunków, w tym tak¬ 
że przez artylerię znajdującą się na Pradze. 



3 Dawniej i dziś. Zdjęcia szczątek Literatom nad Jeziorkiem Kamionkowskim wykonane latem 1945 r. Widoczne (od prawej): szczątki skrzydła oraz nkm Browning M2 
ze zdartą siłą uderzenia perforowańą osłoną lufy. W środku chorągiewki amerykańska i polska ustawione tam przez okolicznych mieszkańców. Fot, p. Ryszard Krupa, 
zdj. z arch. p. Błażeja Krupy oraz zdjęcia współczesne autora (2009). 


Samoloty alianckie leciały nisko nad osią cen¬ 
trum stolicy robiąc dużą elipsoidę, od—jak oce¬ 
nialiśmy - Lasu Kubackiego, Czemiakowa aż 
po Żoliborz i Kampinos. Następnie wracały nad 
Sadybę i Mokotów, aby ponowić nalot na ulicę 
Marszałkowską. W tym wielkim kolisku wykony¬ 
wały po kilka rund. Chwytały ich wiązki reflekto¬ 
rów lub pojedyncze smug. Wśród samolotów wi¬ 
dać było pojedyncze błyski rozrywających się po¬ 
cisków artyleryjskich i świetlne koraliki amunicji 
z cekaemów. Skutkiem tego ognia jeden z samolo¬ 
tów wyłamał się z kręgu i od Sadyby zaczął lecieć 
w naszym kierunku. Stopniowo obniżał lot i kie¬ 
rował się na praski wylot Mostu Poniatowskiego 
(...) Leciał ociężale, a do nas zbliżył się już na bar¬ 
dzo małej wysokości. I wtedy - widzieliśmy wyraź¬ 
nie - stanowisko na wieży na przyczółku Mostu 
Poniatowskiego i inne rozmieszczone na linii koki 
średnicowej skierowały ogień na opadający z wol¬ 
na samolot Pocisk z działka szybkostrzelnego sto¬ 
jącego u wylotu mostu trafił w lewy zewnętrzny sil¬ 
nik, który mtychmmt zadymił Samolot wlokąc 
zii sobą chmurę czarnego dymu leciał tukiem, lo¬ 
tem mestejoumym. (...) Parkowe drzeiua zasłoni¬ 
ły nam moment zderzenia Liberałom z ziemią, ak 
długi mas słyszeliśmy wybuchającą stopniowo po- 
paczkowaną amunicję. 

Inny świadek, p. Stanisław jabłoński - żoł¬ 
nierz AK, tak Opisał toyco wtedy widział 7 ; 

... Tej pamiętnej nocy 13 sierpnia obserwo¬ 
waliśmy brytyjskie samoloty nad płonącym mia¬ 
stem zrzucające kontenery na oznaczone miejsca. 
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- 14 lub więcej karabinów maszynowych. Ogień 
plot. był coraz silniejszy. Obawialiśmy się o los sa¬ 
molotu, gdyż miał mak szanse na wyjście z tego 
cało. W pewnym momencie jeden z pocisków osią¬ 
gnął ceł — nastąpiła straszliwa eksplozja - wybuch 
ognia i rozerwany samolot spadł na ziemię. Było 
około 11 w nocy . 

Pan Eugeniusz Drzewiecki ps. „Szpak” - 
żołnierz zgrupowania 1680. plutonu „Orlęta” 
z Praskiego Obwodu AK (wówczas 16 lat), tak 
zapamiętał katastrofę samolotu* 1 : 

... Noc z 13 na 14 sierpnia spędziłem przy uli¬ 
cy Terespolskiej 13. Po ogłoszeniu przez Niemców 
alarmu lotniczego pobiegłem na górę budynku . 
gdzie wychylony przez klapę włazową na dach ob¬ 
serwowałem krążące nad miastem samoloty. Wpew¬ 
nej chwili dostrzegłem jaskrawą ognistą kulę, która 
nagie zniknęła w pobliskim parku Paderewskiego, 
gdzie natychmiast ukazał się slup ognia - domyś¬ 
lałem się , że spadł tam strącony samolot. Przypu¬ 
szczenie m potw ierdziło się nazajutrz 

Świadkiem zestrzelenia Libenmra byl takie 
p. Bohdan Za wolski ps. „Kruk” z tego samego 
1680, plutonu „Orlęta”. Tak o tym opowiadał 9 : 

To było z 13 na 14 [sierpnia]. Bardzo dobrze 
pamiętam, to był dość duży nalot samolotów an¬ 
gielskich na Warszawę. Widziałem jeden samo¬ 
lot, który szedł bardzo nisko (...) niebo było usia¬ 
ne koralikami, jakby ktoś je bardzo gęsto wyha¬ 
ftował To była amunicja przeciwlótnicm, szybko¬ 
strzelne działka i karabiny maszynowe z amuni¬ 
cją świetlną i reflektory. (...) Ten samolot bardzo 


NIEMCY NA MIEJSCU 
KATASTROFY 

Z relacji ocalałego członka załogi, bombardie¬ 
ra Lyne a, można wnioskować, że pierwszymi 
Niemcami, którzy dotarli na miejsce katastro¬ 
fy mogli być żołnierze, przebywający w tym 
czasie w rejonie ul. Zamoyskiego lub ul. Gro¬ 
chowskiej, leżących przy północnym brzegu 
Jeziorka Kamionkowskiego. Ponieważ miejsce 
katastrofy leżało na przeciwległym, południo¬ 
wym brzegu jeziorka, zamiast iść tam na pie¬ 
chotę, dookoła wzdłuż brzegu, wybrali drogę 
najkrótszą - wsiedli na łódź wiosłową i prze¬ 
płynęli wprost na miejsce upadku samolotu. 
Na wysepce, na jeziorze natknęli się na potur¬ 
bowanego i półprzytomnego jedynego oca¬ 
lałego członka załogi - bombardiera Lyne’a, 
którego zabrali łodzią z powrotem na ul. Gro¬ 
chowską. 

Większa liczba niemieckich żołnierzy wesz¬ 
ła na miejsce katastrofy zapewne rano 14 sierp¬ 
nia. Miejsca zestrzeleń samolotów zawsze przy¬ 
ciągały uwagę. W tym wypadku, rozbity samo¬ 
lot aliancki był szczególnie interesujący, gdyż 
wiadomo było jakie zadanie wykonywał nad 
Warszawą i jaki ładunek przenosił. Gdy przy¬ 
gasł pożar, w którym rozrywała się amuni¬ 
cja, odnaleźli zasobniki zrzutowe, których za¬ 
łoga widocznie nie zdążyła zrzucić nad mia¬ 
stem. Świadkowie wspominali, że Niemcy byli 
na miejscu upadku samolotu przez trzy dni i to¬ 
warzyszył im tam transporter opancerzony, któ- 













rym prawdopodobnie wywieźli odnalezione za¬ 
sobniki lub broń leżącą luzem. 

Niemcy kazali też okolicznej ludności po¬ 
zbierać zmasakrowane szczątki lotników i po¬ 
grzebać je na miejscu katastrofy. Wrakowisko 
przejrzeli jednak pobieżnie - nie zauważyli znaj¬ 
dujących się w wodzie 1-2 zasobników* ani le¬ 
żącego tam martwego pilota. Ich zainteresowa¬ 
nia nie wzbudził również leżący wukaem, który 
jak widać ze zdjęcia, leżał nad brzegiem jezior¬ 
ka wśród blach samolotu jeszcze latem 1945 r. 

Informacja o zestrzeleniu Liberatora w Par¬ 
ku Paderewskiego znalazła się w niemieckim 
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jest noc, chociaż równocześnie w tym samym cza¬ 
sie przeleciała mi przez głowę myśl, że być mo¬ 
że straciłem wzrok Na szczęście tak nie było 
i stopniowo rzeczy stawały się bardziej widocz¬ 
ne. Zorientowałem się, że znajduję się w pobli¬ 
żu płynącej wody. Najpierw sądziłem, że to rze¬ 
ka Wisła, ale teraz dzięki polskim źródłom infor¬ 
macji, wiem, że było to Jeziorko Kamionkowskie 
w Parku Paderewskiego (dziś Park Skaryszewski). 
Byłem na małej wysepce na jeziorze!!! 

Moją pierwszą reakcją było, by po prostu 
stamtąd odpłynąć\ a nawet nie wiedziałem gdzie 
jestem . Gdy spróbowałem wstać, okazało się, że nie 


rolnikiem i zajął się gospodarowaniem na wła- 
snej farmie w miejscowości Truro w Kornwalii. 

MIEJSCE KATASTROFY 

Liberator rozbił się w Parku Paderewskiego, 
obecnie nazywanym Parkiem Skaryszewskim 
im. I. Paderewskiego. Większość wraku leżała 
na rozległym trawniku nad brzegiem znajdują¬ 
cego się w parku Jeziorka Kamionkowskiego. 
Jednak jego większe elementy przeleciały dalej 
i wpadły do wody. Części o dużych gabarytach 
wystawały ponad lustro wody i stąd zapewne 
wzięło się rozpowszechniane po wojnie mylne 




S Dawniej i dziś. Zdjęcia szczątek Liberatora. W tle wysepka na którą upadł bombardier Sgt. HI. Lyne i widoczny po drugiej stronie jeziorka mur kościoła na Kamionku. 
Fot p. Ryszard Krupa, zdj. z arch. p. Błażeja Krupy oraz zdjęcia współczesne autora (2009). 


meldunku wieczornym oficera kontrwywiadu 
z 14 sierpnia 1944 r. [Abendmeldung vom 
14.8.1944]. Napisano w nim: 

... Durch Fłak-Beschufi ging eine 2. Maschi- 
ne im Ostpark nieder und wurde durch Auf- 
schlagbrand zerstórt. 1 Verwundeter wurde gefan- 
gen [... Artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła dru¬ 
gą maszynę w parku wschodnim, która zosta¬ 
ła zniszczona w pożarze po uderzeniu w ziemię. 
1 ranny został wzięty do niewoli] 10 . 

OCALAŁY LOTNIK 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie wszyscy 
członkowie załogi zginęli w katastrofie. Ocalał 
bombardier Sgt Henry Lloyd Lyne, który pod¬ 
czas eksplozji samolotu został wyrzucony z roze¬ 
rwanego kadłuba lub wypadł przez okno bocz¬ 
nego stanowiska strzeleckiego. Tylko dzięki te¬ 
mu ocalał. Przyjmowana jest też możliwość, że 
na chwilę przed eksplozją samolotu, widząc co 
się dzieje, sam wyskoczył przez okno w kadłu¬ 
bie, instynktownie ratując życie. Gdyby wpadł 
do wody - utonąłby. Spadł jednak na małą wy¬ 
sepkę przy południowym brzegu Jeziorka Ka¬ 
mionkowskiego. Przypuszczalnie miękkie i mu- 
iiste podłoże zamortyzowało siłę uderzenia na 
tyle, że mimo odniesionych obrażeń i wstrzą- 
śnienia mózgu, ocalał. 

Bombardier Lyne tak opowiadał o tym, 
co przeżył T gdy odzyskał świadomość, leżąc na 
wysepce 11 : 

... po tym jak zostałem zestrzelony odzyska¬ 
łem przytomność i jako pierwsze, pomyślałem że 


mogę tego zrobić. Zdałem sobie sprawę, że o pły¬ 
waniu nie ma co marzyć. 

Nie wiem jak długo pozostawałem tam, gdzie 
spadłem. Zorientowałem się, że nie mam pilot¬ 
ki, uprzęży spadochronu ani butów lotniczych. 
Zacząłem się zastanawiać jak się w ogóle dostałem 
tam gdzie byłem ? 

W końcu usłyszałem jakieś głosy i zaraz potem 
zebrało się nade mną kilku niemieckich żołnierzy. 
Podnieśli mnie bardzo delikatnie i zabrali na łódź 
wiosłową. Bardzo mało pamiętam co było potem. 

Niemieccy żołnierze zawieźli poturbowa¬ 
nego lotnika ciężarówką do jakiegoś punk¬ 
tu medycznego, gdzie udzielono mu pierw¬ 
szej pomocy, skąd przewieziono go do szpita¬ 
la wojskowego. Byl to prawdopodobnie Szpital 
Przemienienia Pańskiego mi Pradze. Lotnik miał 
ranę ciętą na głowie, poparzoną twarz i dłonie. 
Był potłuczony, a częste utraty przytomności 
świadczyć mogą, że miał też wstrząs mózgu. 
Lyne swoje wspomnienia spisał wiele lat po woj¬ 
nie. Wiadomo z nich, że po podleczeniu został 
przewieziony do obozu przejściowego — cen¬ 
trum przesłuchań jeńców-lotników Dulag Luft 
w Oberursel, a potem do docelowego obozu je¬ 
nieckiego Stalag Luft 1 w Barth nad Bałtykiem, 
1 maja 1945 r. obóz został wyzwolony przez od¬ 
działy rosyjskie. Po kilkunastu dniach oczeki¬ 
wania, oswobodzeni jeńcy zostali przewiezie¬ 
ni samolotami B-17 do strefy zajętej przez woj¬ 
ska amerykańskie, Wojna zakończyła się, Lyne 
znalazł się w Anglii W RAF służył do 1949 r. 
Ożenił się i miał kilkoro dzieci. Po wojnie został 


twierdzenie, że samolot wpadł wprost do je¬ 
ziorka 12 . 

W tym czasie, gdy poturbowany lotnik 
Lyne był w drodze do szpitala, miejsce kata¬ 
strofy Liberatora już wcześnie rano zostało spe¬ 
netrowane przez mieszkańców Pragi a następ¬ 
nie przez Niemców, którzy jak wynika z relacji 
świadków, byli tam aż przez trzy dni. Znanych 
jest kilka relacji uczestników tamtych wydarzeń. 

Oto wspomnienia dwóch z nich. 

Tak opisał miejsce katastrofy p. Tadeusz 
Strzelczykwswoim liście do „Życia Warszawy” 13 : 

Dowiedziałem się, że Niemcy zestrzelili nad 
Warszawą samolot, który spadł na teren Parku 
Paderewskiego. Pobiegłem do Parku i tuż przy 
Jeziorku Kamionkowskim ujrzałem ów samolot. 
Wyglądał jakby upadł na płask i rozleciał się na 
wszystkie strony Ogromny kadłub rozpadł się na 
części , skrzydła też lizały osobno , podobnie wiel¬ 
kie 'silniki z pogiętymi śmigłami. Była to potęż¬ 
na. maszyna koloru srebrzystego, chyba czterosil- 
nikowa. Niektóre części samolotu leżały w płyt¬ 
kiej wodzie jeziorka, inne - większość — rozrzu¬ 
cone były wokół jeziorka. 

Na skrzydłach i kadłubie samolotu namalowa¬ 
ne były żmikr rozpoznawcze — duże kolorowe kok. 
Domyślam się , że samolot należał do któregoś z za¬ 
chodnich aliantów. Podniosłem jakiś detal - ziiaj- 
dmmhię na nim napis, w niezrozumiałym języku. 

Z napisu tego zapamiętałem tylko dwa słowa ,,Los 
Angeles ", jakaś staisza kobieta chowała do worka 
strzęp rnunduru koloni zielonego. Pamiętam rów - 
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Na miejscu katastrofy znaleźliśmy też dwa za¬ 
sobniki zrzutowe. Zawierały one mundury bieli¬ 
znę , środki medyczne i amunicję. Załadowaliśmy 
to do kajaka i przez zalane wodą łąki Kamionka 
dopłynęliśmy do Grochowskiej na wysokości ul. Te- 
respolskiej, gdzie złożyliśmy łup w mieszkaniu 
„Szpaka”przy ul. Paca 19. 

Podobną relację złożył p. Bohdan Zawol- 
ski ps. „Kruk” z tego samego plutonu 1680. 
„Orlęta” 21 : 

Niemców już nie było w Parku Paderewskiego, 
samolot (zobaczyli), przyjechali, zrobili swoje. (...) 
Właśnie sekcja mojego przyjaciela, Genia Drze¬ 
wieckiego, poszła do parku szukać tam, może coś 
się znajdzie, co się przyda. Oni faktycznie jeszcze 
wyciągnęli z wody dwóch członków załogi i tam 
ich zakopali w parku na skwerze. Potem (...) wy¬ 
dawało im się, że już nic nie będzie, ale tam było 
mnóstwo kajaków, bo tam kiedyś była wypożyczal¬ 
nia kajaków na Jeziorze Kamionkowskim i tam 
było mnóstwo pływających kajaków. Oni zaczęli 
opływać kajakiem samolot, bo on częściowo leżał 
w wodzie i znaleźli jeden pojemnik 12 , który wy¬ 
ciągnęli z wody. W pojemniku było trochę odzieży 
buty, bielizna, ubranie, ale była amunicja. Z tą 
amunicją strzelec „Mazur” Jachorz przeszedł na 
lewy brzeg Wisły. Zamiast broni miał amunicję. 
Ta amunicja została właściwie wykorzystana. 

Sprawę odnalezienia zasobników przez sek¬ 
cję Drzewieckiego opisał L. M. Bartelski, po¬ 
wtarzając znaną sobie relację jednego z uczest¬ 
ników, w ten sposób 23 : 

Chłopcy (...) przystąpili do dalszych poszuki¬ 
wań pod wodą. Natknęli się na dnie jeziorka na 
duży przedmiot kształtem przypominający bom¬ 
bę. Był to kontener, w którym znaleźli parę butów, 
trzy mundury sześć kompletów bielizny oraz amu¬ 
nicję. Zdobycz ulokowali na kajaku i przez zalane 
wodą łąki Kamionka dopłynęli do Grochowskiej 
na wysokości ul. Terespołskiej. Idąc marszem ubez¬ 
pieczonym, doszli do mieszkania „Szpaka”przy ul. 
Paca 19. Broń (powinno być * Amunicja” -przyp. 
autora) przydała się „Orlętom”, gdy w akcji prze¬ 
rzutowej za Wisłę zabrali ją ze sobą na Mokotów. 


3 Wyspa, która ocaliła bombardiera Sgt HI. Lyne'a - widok od północy i od zachodu. Do wody jeziorka powpadały 
większe i masywne części samolotu. Wystając ponad lustro wody sprawiały wrażenie, że samolot spadł do jezior¬ 
ka. Fot. autora (2009). 


Następnego dnia rano oglądał wrak p. jan 
Rożenek. Tak o tym opowiadał 14 : 

Samolot angielskiej, uszkodzony przez nie¬ 
miecką artylerię przeciwlotniczą (...), lecąc od ron¬ 
da Waszyngtona w kierunku zakładów Wedla, 
spadł w Parku Paderewskiego ( dzisiejszy Skaryszew¬ 
ski) w pobliżu stawu przy Jeziorku Kamionkow¬ 
skim. Wypadek wydarzył się w nocy w połowie 
sierpnia(?). Byłem przy wraku następnego dnia ra¬ 
no. O wczesnych godzinach rannych żołnierze nie¬ 
mieccy zabrali zwłoki załogi, która zginęła podczas 
zderzenia z ziemią oraz cenniejsze części samolotu 
i ładunku. Około godziny 10 rano, kiedy ogląda¬ 
łem wrak, stał jeszcze opodal niemiecki transporter 
gąsienicouy i kilku żołnierzy niemieckich. Samolot 
był bardzo rozbity. Kabina pilotów zniszczona zu¬ 
pełnie. Na powierzchni stawu pływały zbiorni¬ 
ki (paliwa?) lub zasobniki zrzutowe 15 . Między 
szczątkami samolotu zobaczyłem nagą nogę człon¬ 
ka załogi oraz zwłoki czarnego pieska z założoną 
na głowę maską tlenówą lG . Jedno śmigło, trójłopa- 
towe było nieuszkodzone i leżało w niewielkiej od¬ 
ległości od szczątek samolotu. Po odejściu Niemców, 
mieszkańcy Pragi zabrali cenniejsze części samolo¬ 
tu, które nadawały się jeszcze do użytku np. alum¬ 
iniowe rurki do wyrobu zapalniczek. 

Miejscem upadku Liberatora interesowały 
się nie tylko osoby cywilne, ale także Armia 
Krajowa. Spenetrowanie go uniemożliwiała 
obecność Niemców, którzy przeszukiwali wra- 
kowisko. Gdy Niemcy odeszli, zakradli się tam 
chłopcy należący do AK, Była to sekcja strz. 
Eugeniusza Drzewieckiego ps. „Szpak" z gro¬ 
chowskiego 1680. plutonu „Orlęta”, Obejrzeli 
oni miejsce katastrofy, okoliczne krzaki a korzy¬ 
stając z kajaków, pływali również wśród wystają¬ 
cych .zwody części samolotu. 

Drzewiecki (wówczas 16 lat) tak to wspo¬ 
minał 17 : 

Po trzech dniach dotarła do nas następna wia¬ 
domość, że Niemcy opuścili obstawiony dotychczas 
rejon upadku samolotu. Wraz z czterema kolegami 
z mojej sekcji udaliśmy się na miejsce katastrofy 
przeskakując chyłkiem ód krzaka do krzaka. 
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Szczątki samolotu pokrywały teren wokółpar¬ 
kowego rosarium 18 , Wypalony przód maszyny le¬ 
żał w wodzie Jeziorka Kamionkowskiego, tuż przy 
wysepce. W pewnej chwili spostrzegłem wystają¬ 
cą ponad powierzchnię wody część ludzkiej twa¬ 
rzy. Wszedłem do wody, gdzie przywiązane pa¬ 
sami do fotela tkwiły zwłoki poległego lotnika. 
Ponieważ całość była ciężka do wydobycia, prze¬ 
ciąłem pasy nożem i przy pomocy kolegów wycią¬ 
gnąłem ciało pilota na brzeg. Było ubrane w zie¬ 
lony mundur z naszywkami „Canada AS na ra¬ 
mionach... W kieszeniach munduru znaleźliśmy 
komplet map Europy z jedwabiu z napisem „Eur”, 
kompas, piłkę do cięcia metalu oraz 48 dolarów 
w banknotach jedno- i dwudolarowycłi ®. Obok, 
w krzakach, leżał korpus ludzki bez głowy, dalej 
ręce, nogi,.. Zebrane szczątki ludzkie pochowali¬ 
śmy na skraju zarośli, na głębokości ok. pół me¬ 
tra, niedaleko postawionego obecnie kamienia. Na 
usypanej mogile ustawiliśmy trójramienne pogięte 
śmigło zestrzelonego Liberatora . 















Opis wrakowiska i znajdywane tam zasob¬ 
niki, amunicja w tzw. łódkach oraz „szmaty” bę¬ 
dące zapewne porwanymi i nadpalonymi w og¬ 
niu mundurami brytyjskimi (battłedressy) do¬ 
wodzić może, że załoga Liberatora nie zdążyła 
zrzucić nad Placem Krasińskich wszystkich za¬ 
sobników. Prawdopodobnie, mając palący się 
samolot, w ogóle zrzutu nie wykonała i samo¬ 
lot spadł z całym przenoszonym ładunkiem. 
Niemcy prawdopodobnie odnaleźli kilka ca¬ 
łych zasobników i pozbierali rozrzuconą broń 
z tych, które zostały rozbite. Zabrali to, co ich 
interesowało i więcej nie zajmowali się wrakiem 
Liberatora. Wtedy weszła tam okoliczna lud¬ 
ność, w tym także ludzie z AK. 

PO WYZWOLENIU 

Po wojnie nad brzegiem Jeziorka Kamionko- 
wskiego pozostały widoczne ślady katastrofy Li¬ 
beratora. Nad brzegiem leżały rozrzucone szcząt¬ 
ki samolotu. Również elementów wystających 
z wody musiało być na tyle dużo, że sprawia¬ 
ło to wrażenie jakoby samolot wpadł bezpośred¬ 
nio do wody. 
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dującego się tam , wtedy częściowo zniszczonego 
mostku , na wysokości wysepki. Samolot był jakby 

wbity w dno. Pod wodą było widać wręgi alum¬ 
iniowe i całą masę blach. Byk płytko i chodzili- 
śmy po tych blachach ostrożnie, , by się nie skaleczyć. 
Wyciągaliśmy z wody różne rzeczy np. naboje ka¬ 
rabinowe w łódkach. Potem rodzice za przynosze¬ 
nie takich rzeczy skarcili nas a naboje wyrzucili. 

Pamiętani) że po drugiej stronie alejki nieda¬ 
leko tego miejsca, gdzie dziś znajduje się pomnik , 
widziałem dwa groby ktników. 

Szczątki samolotu wspominał też p. Hubert 
Kossowski (wówczas 9-10 lat) 27 : 

Kadłub i części samolotu oglądaliśmy jeszcze 
w 1945-1946r. w wodzie. Poziom wody w je¬ 
ziorku był wtedy wyższy o ok. 1 metr. Przez pół¬ 
tora roku po katastrofie najcięższe elementy le¬ 
żały w parku. Potem kadłuba , sterów i skrzydeł 
już nie było. Rosjanie zajęli teren. Stacjonowali 
w budynku przy jeziorku i mieli blisko. Oni rów¬ 
nież uprzątali szczątki samolotu . 

Widziałem natomiast duży element samolo¬ 
tu, kanciasty wieloboczny wystający z wody tuż 
przy brzegu. Był on w 2f3 zaryty w wodę i muł 


k go to. Zbierał te części bo miał blisko, 
katastrofy było ze 100-150 metrów. 


MOGIŁA LOTNIKÓW 

O śmierci alianckiej załogi w Parku Paderew¬ 
skiego przypominała mogiła z krzyżem, wbitym 
śmigłem i tabliczką z napisem. Była to mogiła 
zrobiona przez okolicznych mieszkańców, któ¬ 
rym Niemcy kazali pozbierać zwłoki lotników 
i je pogrzebać. Niemcy jednak nie przeszuka¬ 
li miejsca katastrofy zbyt dokładnie. Jak wyni¬ 
ka z zacytowanych wspomnień, sekcja chłopa¬ 
ków z grochowskiego 1680. plutonu „Orlęta”, 
która weszła na ten teren po odejściu Niemców, 
odnalazła jeszcze ciała dwóch lotników (jeden 
leżał w krzakach, drugiego wydobyli z wody). 
Pogrzebano ich w drugiej mogile. Były zatem 
dwie mogiły lotników w Parku Paderewskiego. 
Być może były usytuowane obok siebie? 


EKSHUMACJA 

Gdy po wojnie Warszawa wracała do życia, eks¬ 
humowano liczne groby poległych i pomordo¬ 
wanych w czasie Powstania Warszawskiego, Do- 



S Groby lotników z załogi F/0 6.D. Macrae na Cmentarzu Wojennym Wspólnoty Brytyj- E Kamień pamiątkowy 2 tablicą poświęcony poległym lotnikom w Parku Skaryszew¬ 
skiej w Krałto wi e. Fot, autora (2007), ski m, Fot, a u to ra (2009). 


Pani Danuta Kacak wspominałaś: 

Duża część samolotu wpadła do jeziorka, 
na lewo od linii biegnącej od pomnika do za¬ 
kładów Wedel. Fragmenty samolotu wystawały 
z wody Ponieważ po wojnie na jeziorku udo¬ 
stępniano łódki da pływania 2 '*> rozpoczęto akcję 
wydobywania szczątków samolotu , by nie do¬ 
szło do nieszczęśliwego wypadku. Wspominano, 
żę trzeba było bardzo uważać, gdy się pływa¬ 
ło. Wkrótce zebrano szczątki sam a lotu z brze¬ 
gu jeziorka a potem były dwie akcje oczyszczania 
dna rak że wkrótce usunięto wszystkie pozostało¬ 
ści samolotu. 

Szczątki samolotu i mogiłę lotników zapa¬ 
miętał p. Zygmunt Falkowski, dziś znany hi¬ 
storyk i vaisavianis ta (wówczas w wieku 6 lat) 2ń : 

Mieszkaliśmy wówczas na ul. Brzeskiej 5. 
Naszym miejscem zabaw dziecinnych by! Park 
Paderewskiego i tam zobaczyliśmy loczesną wio¬ 
sną 1945 r. Szczątki samolotu. Leżały one w nie¬ 
zbyt głębokiej wodzie. Było to m wysokości znaj- 


(był lo jeden z silników Liberatora. Świadek wi¬ 
dział sterczące cylindry silnika - przyp. autora). 
Pływaliśmy tam jakąś łódeczką . Nas, dzieci, Ros¬ 
janie tolerowali i nie przeganiali nas. Potem te¬ 
ren był dostępny. 

Jak wynika z tej relacji szczątki samolotu za¬ 
bierali też stacjonujący niedaleko Rosjanie* ale 
skądinąd wiadomo, że resztki Liberatora dclm i- 
tywnie uprzątnięto dopiero w trzech, kolejnych 
akcjach porządkowania terenu w 1945 r,, 1948 
r. i w połowie lat pięćdziesiątych. Oczyszczono 
również dokładnie dno jeziorka. 

Wiele osób posiadało części samolotu po 
domach. „Lotnicze zbiory” swojego kolegi tak 
zapamiętał p. Hubert Kossowski (wówczas 
9-10 latp: 

W Parku Skaryszewskim pon lżej ul. Ziele- 
nieckiej mieszkał mój kolega Jacek z rodzicami (je¬ 
go itazwiska już nie pamiętam). Jacek miał kilka¬ 
naście, czy nawet kilkadziesiąt drobnych elemen¬ 
tów z tego Liberatora. Jak to chłopaka, interesowa- 


tyczyło to również mogił załóg samolotów ze¬ 
strzelonych nad Warszawą 29 . W 1948 r. mogiłę 
w Parku Paderewskiego ekshumowała brytyjska 
komisja ekshumacyjna. Szczątki lotników zosta¬ 
ły przewiezione do Krakowa, gdzie pogrzebano 
je w zbiorowej mogile (pole 1, rząd A, grób 8) na 
Cmentarzu Wojennym Wspólnoty Brytyjskiej 
przy ul. Prandoty. Spoczywają tam po dziś dzień. 

KRZYŻW PARKU 

Prowizoryczny krzyż w miejscu katastrofy, tuż po 
wojnie spontanicznie z inicjatywy mieszkańców 
zastąpiono znacznie większym z tabliczką ze styli¬ 
zowanym orłem lotniczym. W połowie łat pięć¬ 
dziesiątych, bez większego rozgłosu, lokalne wła¬ 
dze usunęły krzyż z miejsca katastrofy. Podobny 
los spotka! śmigło, które trafiło na złom. Mimo 
tych działali mieszkańcy Grochowa nie zapo¬ 
mnieli o wojennym dramacie i podobno w ko¬ 
lejnych larach nadal zapalali znicze na rym, już 
w żaden sposób nieoznakowanym, miejscu, 
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Dziś z perspektywy czasu można powie¬ 
dzieć, że było to „wyważanie dawno już otwar¬ 
tych drzwi”. Personalia lotników były znane od 
dawna zarządowi Cmentarza Wojennego Wspól¬ 
noty Brytyjskiej przy ul. Prandoty w Krakowie. 
We wrześniu 1982 r., zarząd cmentarza w pi¬ 
śmie skierowanym do dyrekcji Muzeum WP 
przekazał nazwiska lotników poległych w Parku 
Paderewskiego. 

Stało się to zatem nawet wcześniej niż usta¬ 
lił je p. French poszukujący informacji w Anglii, 


5 4 listopada 1988 r. Premier Wielkiej Brytanii p. Margaret Thatcher odsłoniła w Parku Skaryszewskim kam ień z ta¬ 
blicą pamiątkową poświęconą poległej załodze Liberatora EV971. Fot p. K. Bednarek, z arch. MWP. 


Ludzie nie znali jednak nazwisk poległych 
lotników, ani nawet przynależności samolotu. 
Tradycyjnie określano go jako samolot amery¬ 
kański, a powtarzano też pogłoskę, że załogę sta¬ 
nowili Polacy. Naturalnie władze nie były zain¬ 
teresowane podjęciem jakichkolwiek działań, by 
to ustalić. Wręcz przeciwnie, starano się zatrzeć 
wszelkie ślady tego zdarzenia. Taki stan zastoju 
trwał przez czterdzieści powojennych lat. 

W POSZUKIWANIU PRAWDY 

Pewien przełom w ustaleniu personaliów po¬ 
ległych lotników nastąpił dopiero w związ¬ 
ku z darem jaki napłynął 7 sierpnia 1980 r. do 
Muzeum WP. Tego dnia p. Stanisław Juchnicki 
z Warszawy przekazał do muzeum regulator do¬ 
pływu tlenu typu A-12 do lotniczej maski tleno¬ 
wej, który wraz z kilkoma drobnymi elementa¬ 
mi instalacji tlenowej zdemontował z wraku sa¬ 
molotu w Parku Paderewskiego. 

Opracowaniem naukowym tych nowych 
nabytków zajął się młody pracownik muzeum 
p, Jan Jarosław Nowak. By ustalić jaki samolot 
został zestrzelony w Parku Paderewskiego pod¬ 
jął korespondencję w rej sprawie z instytucja¬ 
mi i historykami w RFN i Wielkiej Brytanii. 
Nie uzyskał jednak stamtąd żadnych informa¬ 
cji. Skontaktował się wtedy z redakcją gazety 
„Skrzydlata Polska”, która pisała właśnie wte¬ 
dy o rozwikłaniu zagadki innej, nieznanej wów¬ 
czas alianckiej załogi Liberatora KG 939 zestrze¬ 
lonej również w lotach ze zrzutami, w Józefowie 
pod Warszawą. Okazało się, że pomógł w tym 
czytelnik gązety - p. F. J. French zamieszka¬ 
ły w Anglii. Nowak nawiązał z nim kontakt 
i w lutym 1983 r. otrzyma! pełen skład załogi, 
numer seryjny samolotu oraz numer dywizjo¬ 
nu, do jakiego należał Liberator z Parku Pa¬ 
derewskiego. 
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26 marca 1996 r. wieniec przy kamieniu pamiątkowym złożyła królowa Anglii Elżbieta II. Z prawej strony, 
obok królowej widoczny lotnik-weteran Henry L Lyne. Fot. p. K. Bednarek, z arch. MWP. 


ale to on, poprzez olbrzymi wkład pracy włożo¬ 
ny w poszukiwania, jest uznawany za tego, któ¬ 
ry rozwikłał tą lotniczą zagadkę. O wynikach 
tych, zakrojonych na międzynarodową ska¬ 
lę, poszukiwań Nowak poinformował redakcję 
„Skrzydlatej Polski”, która opublikowała jego 
list podający po raz pierwszy w Polsce nazwiska 
poległych lotników do publicznej wiadomości. 

WETERANI 
„WARSAW'44 CLUB" 

Henry Lloyd Lyne po powrocie do Wielkiej 
Brytanii w 1945 r., kilka lat później został zde¬ 
mobilizowany z RAF i nie miał potem żadnych 
kontaktów z lotnictwem wojskowym ani z we¬ 
teranami wojennymi. Jak wspominał: przez 40 
powojennych lat ; w jego życiu zagościła pustka. 
Nie zastanawiał się nad przeszłością, poświęcił 
się pracy farmera w m. Menade St. Clement. 
Dopiero w 1986 r. przez przypadek zauważył 
w jakiejś gazecie nazwisko swego kolegi ze szko¬ 
lenia lotniczego w Afryce Południowej z czasu 
wojny, Alana Batesa i nawiązał z nim kontakt. 
Bates brał udział w lotach nad Warszawę i tak¬ 
że był uczestnikiem bardzo dramatycznych wy¬ 
darzeń. Po wojnie założył stowarzyszenie wete¬ 
ranów „Warsaw’44 Club” zrzeszające uczestni¬ 
ków lotów ze zrzutami i członków ich rodzin. 
Poszukiwał rozsianych po świecie lotników, pi¬ 
sał, redagował i wydawał biuletyn stowarzysze¬ 
nia zatytułowany „Mail Drop”. Losów Lyne nie 
znał i uważał go za poległego razem z całą za¬ 
łogą. Tymczasem on żył. Dalej wydarzenia po¬ 
toczyły się błyskawicznie. Bates szybko „wcią¬ 
gnął” Lyne a do życia stowarzyszenia, a w biu¬ 
letynie zamieścił jego wspomnienia z lotu nad 
Warszawę. W tym samym czasie w Polsce szu¬ 
kano informacji o zestrzelonym w Parku Pade¬ 
rewskiego samolocie i jego załodze. 
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NOWE CZASY 
- NOWE POMNIKI 

Wraz z przemianami zachodzącymi w Polsce 
w drugiej połowie łat osiemdziesiątych, kontak¬ 
ty ze środowiskiem uczestników Powstania War¬ 
szawskiego zaczęli nawiązywać weterani stowa¬ 
rzyszenia „Warsaw’44 Club”. Lotnicy-weterani 
kilkakrotnie przyjeżdżali z Wielkiej Brytanii, Re¬ 
publiki Południowej Afryki i USA do Warszawy 
na obchody kolejnych rocznic wybuchu po¬ 
wstania. W latach dziewięćdziesiątych przyjeż¬ 
dżało ich szczególnie wielu, bo nawet kilku- 


Poniżej, na de sylwetki Liberatora , wypisa¬ 
no nazwiska sześciu poległych lotników. 

Kilka lat później, 1 sierpnia 1994 r., w pięć¬ 
dziesiątą rocznicę wybuchu Powstania Warszaw¬ 
skiego, w uroczystościach zorganizowanych na 
miejscu katastrofy Liberatora w Parku Paderew¬ 
skiego wziął udział m.in. ówczesny premier rzą¬ 
du Wielkiej Brytanii John Major. 26 marca 
1996 r. podczas swego pobytu w Polsce wie¬ 
niec pod kamieniem pamiątkowym złożyła tak¬ 
że królowa Anglii Elżbieta II. We wszystkich 
uroczystościach brali udział lotnicy-weterani, 


dziesięciu. Przyciągali uwagę swymi granatowy¬ 
mi marynarkami udekorowanymi rzędami od¬ 
znaczeń i naszytymi dużymi emblematami swo¬ 
ich dywizjonów. Byli w przenośni \ dosłow¬ 
nie ludźmi z innego świata i z innych czasów. 
Polskie władze odznaczały ich Warszawskim 
Krzyżem Powstańczym. W latach 1986, 1987 
i 1988 wśród odwiedzających Polskę był rów¬ 
nież Henry Lloyd Lyne. Kilkakrotnie odwie¬ 
dzał groby poległych kolegów na Cmentarzu 
Wojennym Wspólnoty Brytyjskiej w Krakowie, 
Wspominał, że należał do ich załogi i powinien 
leżeć obok nich. Los jednak chciał inaczej. 

W Parku Skaryszewskim w Warszawie po¬ 
mnika wówczas jeszcze nie było. Ale w pamięci 
mieszkańców Pragi zachowało się wspomnienie 
o tym, że w sierpniu 1944 r. zginęła tam zało¬ 
ga alianckiego samolotu. Oficjalnie miejsce ka¬ 
tastrofy upamiętniono w 1988 r, ustawiając tam 
pamiątkowy kamień z tablicą ku czci poległych 
lotników 30 . Jego odsłonięcia dokonała 4 listopa¬ 
da 1988 r. ówczesna premier Wielkiej Brytanii 
p. Margaret Thaicher. Napis na tablicy pomni¬ 
ka głosi; 

W tym miejscu nocą 14 sierpnia 1944 ro¬ 
ku niosąc pomoc powstańczej Warszawie zginę¬ 
li śmiercią lotnika członkowie załogi Liberatora 
EV 961 z 178. Dywizjonu Bombowego Królew¬ 
skiego Lomctwa Brytyjskiego. Cześć IchPdmjfcL 


uczestnicy lotów nad Warszawę. Byl wśród nich 
ocalały z katastrofy Henry Lloyd Lyne. 

LOTNICZE PAMIĄTKI 

Z Liberatora rozbitego w Parku Paderewskiego 
pozostało do dziś niewiele pamiątek. W Mu¬ 
zeum WP znajdują się dwa takie przedmioty. Są 
to; zachowany w bardzo dobrym stanie regula¬ 
tor dopływu tlenu typu A-12 do lotniczej ma¬ 
ski tlenowej oraz nadpalony strzęp mapy poka¬ 
zujący okolice Pułtuska, odnalezione niegdyś 
wśród szczątek samolotu. 

Trzecim i jak dotąd ostatnim, ujawnionym 
elementem Liberatora jest fragment jego kon¬ 
strukcji, przekazany przez polskich kombatan¬ 
tów królowej Anglii Elżbiecie II podczas uroczy¬ 
stości w Parku Paderewskiego 26 marca 1996 
roku. Królowa dar kurtuazyjnie przyjęła i tym 
sposobem element brytyjskiego Liberatora trafił 
z Polski do Londynu. 

Dwa-trzy lata później Henry Lloyd Lyne 
otrzymał niespodziewanie list z Pałacu Bucking¬ 
ham. Okazało się, że Królowa uznała, że to on 
powinien otrzymać tą pamiątkę ze swojego sa¬ 
molotu. Do jej przekazania doszło na audien¬ 
cji 23 maja 2000 r. Lyne zapowiadał potem, że 
otrzymany element samolotu podzieli na kilka 
części i da swoim dzieciom na pamiątkę. Czy 
istotnie tak się stało? Tego nie wiadomo.. Ml 


PRZYPISY 

. .nuiiininimmi 

1} Nie uwzględniam tu samolotu B-17G Flying Fortress zestrzelonego nad Dzieka- 
nowem na pótnocny-zachód od Warszawy! 2 samolotów P-51 Mustang, które 
spadły w rejonie'Nasielska na północ od Warszawy. 

2) Henry Lloyd lyne, pochodził z m. Bugle k. St. Austell, gdzie jego ojciec prowa¬ 
dził sklep wielobranżowy. Ukończył Launceston College. Miał być farmerem, 
ale mając 21 lat, w 1940 r. wstąpił do RAF. Z braku predyspozycji nie zdołał 
ukończyć kursu na pilota w Bulawayo w Ptd. Rodezji. Został sierżantem bom¬ 
bardierem. Wykonał 12 lotów bojowych (m.in. minowanie Dunaju, bombar¬ 
dowanie węzłów kolejowych i rafinerii na Bałkanach]. Żyje do dziś, ale z racji 
podeszłego wieku i zdrowia nie opuszcza już rodzinnego domu. 

3) M. Rolfe, Three Bridges to cross [w:] To heli and back. True life experkncesof 
BomberCommandat war, London 1999, s. 112. 

4) Z listu H.L Lyne'ado H. P. Lrttlemore'a ( byłego członka personelu naziemnego 
obsługującego liberatora EV961, „C", z 30 stycznia 1984 r. (kopia listu prze¬ 
kazana do zbiorów Muzeum WP wraz z obrazem J. Davies'a#Liberatory nad 
Warszawą'23 sierpnia 1986 r.). 

5) Tadeusz Bór-KomorowsMtfnw Podziemna , Londyn 1952, s. 279-281. 

6) J. Nowicki,Tajemnice dwóch sierpniowych nocy (ILAER0 -Technika Lotnicza, 
nr 7-8/1991, s. 33, za W. Czemyszewskim, Pamięć wrosła w kamień,„Skrzy¬ 
dlata Polska" nrl/1989. 

7) A. Bates, Mrs.Thatcher unveils memoriał to 178 Sąuadron RAFcrewIn Warsaw, 
„Warsaw'44Club Mail Drop", nr4, April 1989. 

8) H. Faryna-Paszkiewicz, Saska Kępa w listach, opisach, wspomnieniach, War¬ 
szawa 2004, s. 133-134. Zbiżoną w treści relację opublikował w swoim artyku¬ 
le l Martens, Lotnicy, o których bohaterstwie pamięć nigdy nie zaginie, [w:] 
„$krzydła"Nr 139/625,s. 11-12. 

9) Relacja Bohdana Zawolskiego ps. .Kruk'z Archiwum Historii Mówionej MPW 
-www.1944.pl. 

10) RaportJc/AO (Abw) - Banden - Abenmeldung vom 14.8.1944'z 14.8.1944 r. 

11) Relacja H.L Lyne'a, Jt happened to me" Senes - No. 2. opublikowana 
w gazetce weteranów „Warsaw'44 Club Mail Drop" wzięta z jego wojennych 
wspomnień „Delivered by the grace of God' spisanych w Stalagu Luft 1 w li- 
stopadzie—grudniu 1944 r. 

12) Powtórzył takie mylne relacje np. L M. Bartelski pisząc: Maszyna spadła do 
Jeziorka Kamionkowskiego, wbijając się w dno. Jedno srebrne skradło wysta¬ 
wało znad lustra wody niczym grzbiet ogromnego rekina ~ patrz L. M. Bartelski, 

Praga. Warszawskie Teimopile 1944, Warszawa 2002,s.122. 

13) J. Nowicki, Tajemnice dwóch sierpniowych nocy (i),„AER0 - Technika Lotnicza, 
nr 7-8/1991, s. 33, cytat z listu p.T. Strzelczyka ze Szczecina zamieszczonego 
w rubryce.Do Redaktora Życia" w„ŻyciuWarszawy"z 15.02.1978 r. 

14) Relacja uzyskana telefonicznie przez Jana Nowaka 20.05.1981 r., przecho¬ 
wywana jako załącznik do karty inwentarza naukowego regulatora tlenu (nr 
43792*) w kartotece Muzeum WP. 

15) Świadek ma tu na pewno na myśli zbiorniki tlenowe jakich w samolocie U - 
berator były 24 sztuki. Zbiorniki paliwa ani tym bardziej zasobniki zrzutowe 
wypełnione ładunkiem oczywiście nie mogłyby unosić się na wodzie. 

16) Ten fragment relacji odwłokach pieska z nałożoną maskątlenową"jest trudny 
do interpretacji i prawdopodobnie mamy tu do czynienia z jakimś złudzeniem 
świadka. 

17) H. Faryna-Paszkiewicz, Saska Kępa w listach, opisach, wspomnieniach. War¬ 
szawa 2004, s. 133-134. Zbliżoną w treści relację opublikował w swoim ar¬ 
tykule J. Martens, Lotnicy, o których bohaterstwie pamięć nigdy nie zaginie, 

[w:] „Skrzydła" Nr 139/625, s. 11-12. 

13) Rosariurn, świadek ma tu na myśiltzw. Ogród Różany leżący niedaleko Jezior¬ 
ka Kamionkowskiego. 

19łBylo to ciała pilota F/0 G. 0- Maowr, gdyż tylko on w tej załodze należał 
do Royal tauadian Airforce i mógł mieć naszywki „CANAłW na mundurze. 

20) Była to zawartość typowego ^-pakietu ewaJ<uacyjnegd" fcw. Escape Box, 
jaki otrzymywał każdy lotnik. Miał on mu pomóc w ewentualnej ucieczce 
zniewoli. 

21) Relacja Bohdana Zswołskjego ps. ll Kmrz Archiwum HlstorFi Mówionej MPW 
-www.1944.pl. 

22) Pojemnik, czyli zasobnik zrzutowy. 

23) L M, Bartelski. Praga. Warszawskie leimopiie 1944, Warszawa 2002. s.122. 

24) Relacja uzyskana telefonicznie przez autora 15.01.1996 r. 

25) Jeszcze w lalach sześćdziesiątych po Jeziorku ftamionkuwskim można było 
pływać kajakami - według M, Faryna-Paszkiewicz, Saska kępa r Warszawa 
2001,5.146. 

26) Relacja uzyskana telefoniczni* przez antena 10.11.2009 r. 

27) Relacja złotem* autorowi 29.01 -fflTOr. 

28) Relacja zlozona autorowi 29.01.2010f. 

29) Po wojnie działały W Europie i W Polsce brytyjskie i amerykańskie komisje 
poszukujące grabów poległych żołnierzy J zmarłych jeńców wojennych na 
terenath Niemiec i państw okupowanych Odnalezione w 1 wenie groby efr; 
hu mowa no, a zwłoki identyfikowano. Brytyjczycy zakładali liczne cmentarze 
wojenne na których ponownie grzebano odnalezione ciała, W Polsce powstały 
tuy rata cmentarze (w Poznaniu, Malborku i Krakowrel, Amerykanie nato¬ 
miast przewozili je na *woje cmentarze wojenne w Europie żachodnlej lub 
nawet transportowali je do USA. Zarówno Brytyjczycy jak i Amerykanie-swoich 
poszukiwań właściwie ule zakończyli ze względu na pogarszające się stosunki 
polityczno-wojskowe pomiędzy ZSRR a Państwami Zachodnimi i początek 
„zimnej wojny". Moma pmwHkiećyZe Amerykanie poszukują grobuw.swolch 
lotników i żołnierzy na terenie Półski do dnia dzisiejszego. 

30) Stało się tak i inicjatywy weteranów II wojny światowej pracujących w pobli¬ 
skich Zakładach Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych. Głaz został wydobyty 
pizy kopaniu tunelu warszawskiego metra, tablicę pamiątkową wykonano 
w Instytucie Technologii J .Mechaniki Odlewnictwa Atu w Krakowie wedłog 
projektor InŁ Kazimierza Bednarka, 
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S Regulator dopływu tlenu i elementy instalacji tlenowej - części Liberatora EV 971 zachowane w zbiorach Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Fot. autora. 
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WYZWOLENIE 

PARYŻA 1944 R. 


Dwa dni później marszałek Philippe Petain 
zastąpił Paula Reynauda na stanowisku premie¬ 
ra rządu francuskiego. Nowy rząd podjął sta¬ 
rania o zawarcie z Niemcami porozumienia 
pokojowego bądź zawieszenia broni. Na szefa 
francuskiej delegacji mającej wynegocjować wa¬ 
runki przerwania ognia wyznaczono gen. Char- 


W1944 r. Paryż nie był ani twierdzą, ani nawet ważnym obiektem terenowym, 
nie miał też większego znaczenia z punktu widzenia znajdującego się w nim 
przemysłu. Miasta broniły niewielkie siły niemieckie, a alianci nie zamierzali go 
szturmować - miało zostać ominięte i izolowane, aż do poddania się obrońców 
w wyniku wyczerpania się ich zapasów lub gdyby zrozumieli beznadziejność 
swojej sytuacji. Stało się jednak inaczej. Paryż został wyzwolony przez samych 
jego mieszkańców, a upadek miasta niespodziewanie zbiegł się w czasie z szyb¬ 
kim wycofaniem się sił niemieckich na własne terytorium. 

MICHAŁ FISZER I JERZY GRUSZCZYŃSKI 


P o klęsce głównych sił ffancusko-bry- 
tyjskich podi Dunkierką, wojska nie¬ 
mieckie skierowały się na południo¬ 
wy-zachód. Wieczorem 13 czerwca 
1940 r. wysłano do Prefektury Paryża wiado¬ 
mość radiową z prośbą o wysłanie emisariuszy, 
którzy mieli ustalić warunki kapitulacji miasta. 
Już następnego dnia z rana doszło do spotka¬ 
nia w Sarcelles negocjatorów francuskich i nie¬ 
mieckich, gdzie szybko ustalono warunki ka¬ 
pitulacji miasta bez walki. Następnie niemiec¬ 
ka kolumna zmechanizowana wkroczyła 
do Porte delaVillette, północno-wschodnich 
przedmieść Paryża i jeszcze przed południem 
8. Dywizja Piechoty gen. kawalerii Rudol¬ 
fa Koch-Erpacha przeprowadziła na Place de 
rfitoile (znanym ze stojącego na nim od 1836 r. 
Łuku Triumfalnego) defiladę zwycięstwa, ma¬ 
szerując dokładnie tą samą trasą, jaką szły woj¬ 


ska francuskie w 1918 r. Natomiast wieczo¬ 
rem rozpoczęła się okupacja miasta, w którym 
pozostało jedynie około 700 tys. mieszkań¬ 
ców, ponad dwa miliony wyjechało i skryło się 
u krewnych i znajomych na wsiach oraz w bar¬ 
dziej oddalonych miejscowościach. 


lesa Huntzigera, byłego dowódcę 2. Armii, któ¬ 
rej obrona w Ardenach została łatwo przełama¬ 
na przez wojska niemieckie. Uzgodnione wa¬ 
runki zawieszenia broni były upokarzające dla 
Francji, która zachowała tylko część swojego 
terytorium tracąc całą północ z Paryżem i za- 
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5 Uzgodnione warunki zawieszenia broni były upokarzające dla Francji, która zachowała tylko część swojego tery¬ 
torium, tracąc całą północ z Paryżem i zachód przy granicy z Hiszpanią. 


chód przy granicy z Hiszpanią. Nową stolicę 
Francji ustanowiono w niewielkim miasteczku 
Vichy, chociaż w pozostałej części zwanej teraz 
Państwo Francuskie {LŚtat Franęaiś ) a nie jak 
dotąd Republika Francji ( Republique Franęais) > 
były inne duże miasta, takie jak Lion, Marsylia, 
Tuluza, Tulon, Nicea czy Grenoble. Uczyniono 
tak, by duże miasto jako stolica nie stanowi¬ 
ło w przyszłości konkurencji dla Paryża, gdzie 
planowano ponownie wrócić po odzyska¬ 
niu utraconych terytoriów. Tak samo uczyni¬ 
ła Niemiecka Republika Federalna na terenie 
której nie było Berlina — stolicę ustanowiono 
w niewielkim Bonn. 

Zawarcie porozumienia o rozejmie podpi¬ 
sano 22 czerwca 1940 r. w lasku Compeigne 
na północ od Paryża, gdzie 11 listopada 1918 r. 
podpisano porozumienie o przerwaniu ognia 
pomiędzy państwami Ententy a Centralnymi, 
co było formalnym końcem I wojny światowej. 
Niemieccy saperzy ściągnęli z muzeum w Pa¬ 
ryżu ten sam wagon kolejowy, który posłużył 
wówczas do podpisania rozejmu. Ze strony nie¬ 
mieckiej porozumienie podpisał sam Adolf 
Hitler, ze strony Francji zaś - generał Huntzi- 
ger, z upoważnienia marszałka Petaina. 

OKUPACJA 

Pierwszym problemem po podjęciu okupacji 
Paryża było utrzymanie porządku i bezpieczeń¬ 
stwa w mieście, czym nadal zajmowała się po¬ 
licja francuska, kierowana w Paryżu przez pre¬ 
fekta Rogera Langerona. Ponieważ nie chciał 
on współpracować z władzami okupacyjnymi, 
został aresztowany 21 stycznia 1941 r. 

Życie w mieście zaczęło się jednak wkrót¬ 
ce toczyć normalnym rytmem. Co ciekawe, 
Niemcy zezwolili na wydawanie gazet Komu¬ 
nistycznej Partii Francji, te bowiem nawoływa¬ 
ły do współpracy z hitlerowcami przy rozgro¬ 
mieniu „imperialistycznej 1 Wielkiej Brytanii. 
Jednocześnie najbardziej luksusowe hotele i bu¬ 
dynki zostały zajęte przez biurokratów władz 
okupacyjnych. Jednak od września 1940 f. 
wprowadzono racjonowanie żywności oraz pa¬ 
liwa i kartki na zakup reglamentowanych to¬ 
warów. Niedługo później Niemcy zaczęli za¬ 
chęcać francuskich robotników do podejmo¬ 
wania pracy w zakładach Rzeszy zawierając po¬ 
rozumienie z rządem Vichy, na mocy którego 
za każdą trójkę robomików-ochomików, któ¬ 
rzy wyjadą do Niemiec, zwolnią jednego fran¬ 
cuskiego jeńca wojennego. Niemcy liczyli na 
około 150 000 robotników, ale zgłosiło się tyl¬ 
ko 7000. W sierpniu 1942 r. wyjechali oni do 
Niemiec. Kiedy jednak zaczęły się przymuso¬ 
we deportacje młodych mężczyzn, wielu z nich 
zbiegło do nieokupowanej części Francji. 

Początkowo ruch oporu w Paryżu był bar¬ 
dzo skromny. Prowadzono co prawda działal¬ 
ność konspiracyjną, ale nie odnotowano żad¬ 
nych większych zamachów czy choćby aktów 
sabotażu. Paryżanie, jeśli już, co stawiali raczej 
bierny opór okupantom, uciekając przed wysła¬ 
niem na roboty przymusowe do Niemiec, bądź 
ukrywając osoby poszukiwane. Dochodziło je¬ 
dynie do mniej znaczących incydentów. Pierw¬ 


szy z nich to zabicie podchorążego Mosera 
z Kriegsmarine na stacji metra Barbes-Roche- 
chouart przez młodego francuskiego komu¬ 
nistę, Pierrea Georgesa. Zamachowiec został 
później znanym bojownikiem, o pseudonimie 
„Fabien”. 

Tym niemniej, to w Paryżu zaczęto organi¬ 
zować francuski ruch oporu. Młody urzędnik 
francuski, prefekt departamentu Eure-et-Loir, 
Jean Moulin, we wrześniu 1941 r. przedostał 
się do Wielkiej Brytanii przez Hiszpanię i spot¬ 
kał się z gen. Charlesem de Gaullem. Zaofero¬ 
wał powrót do okupowanego kraju i koordy¬ 
nowanie miejscowego ruchu oporu. 1 stycznia 
1942 r. został zrzucony na spadochronie we 
Francji i podjął poszukiwanie kontaktu z różny¬ 
mi grupami oporu. W końcu, 27 maja 1943 r., 
doszło w Paryż* 1 spotkania przedstawicieli 


różnych organizacji walczących z okupantem 
i powstała Krajowa Rada Ruchu Oporu - CNR 
(Le Conseil National de la Resistance). Podpo¬ 
rządkowała się ona gen. de Gaulle, a jej pierw¬ 
szym przewodniczącym został Jean Moulin. 

Najaktywniejszą grupą ruchu oporu w Pa¬ 
ryżu była grupa komunistyczna Wolni Strzelcy 
i Partyzanci FTP (Francs-Tireurs et Partisans). 
W Paryżu kierował nią Henri Georges ReneTan- 
guy, samozwańczy pułkownik o pseudonimie 
„Roi”, który odbył służbę wojskową w 1928 r. 
w Oranie, a w latach 1937-1939 walczył 
w brygadach międzynarodowych w Hiszpanii. 

Silniejsze represje niemieckich okupantów 
zaczęły się w Paryżu dopiero w połowie 1943 r., 
kiedy uaktywnił się francuski ruch oporu. Ok¬ 
resowo Niemcy urządzali egzekucje kilku-kil- 
kunastu najbardziej aktywnych przeciwników 





531 lipta 1944 r. francuska 2. Dywizja Pancerna zeszła na ląd na plaży „Utah" \ dziesięć dni później zastała rzucona 
do walki w rejonie Argentan. 
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Niemiecka „Twierdza Paryż": 

Komendant - gen, piechoty Dietrich von tholtitz 
Dowódca Odcinka Obrony Pólnocny-Zathód 
-płk Hans Jay 

Dowódca Odcinka Obrony Wschód 

- płk.Emst von Krause 

Dowódca Odcinka Obrony Sarnt-CEoiid - płk Kurt Hesse 
Wojska Lądowe (Heer): 

- 325. Dywizja Ochrony - gen, mjr Walter Brehmer 
-1, pułk ochrony - płk Kurt von Krawel 

- 5. pułk ochrany - płk Werner Friemel 

- 6 pułk ochrany - ppłk Wilhelm Stier 
-190. pułk ochrony - płk Garbsch 
-Transport Begleit-Reglment-Pans - ppłk Nauk 
Siły Powietrzne [Liiftwaffej: 

-1, Brygada Artylerii Przeciwlotniczej - płk Egon Baur 

- 59, pułk artylerii przeciwlotniczej - płk von Bose 
—100. pułk artylerii przeciwlotniczej—płk Mas Kriesche 
-114, pułk artylerii przeciwlotniczej 

-płk Konrad Buchner 

-11, spadochronowy pułk artylerii przeciwlotniczej 
-płk Karl Meise 


kich linii komunikacyjnych i łączności na za¬ 
pleczu frontu w Normandii. Tymczasem życie 
w Paryżu płynęło normalnym rytmem. 

SYTUACJA 
MILITARNA NIEMIEC 

Od lata 1944 r. 01 Rzesza zaczęła się coraz 
szybciej chylić ku upadkowi. 6 czerwca alian¬ 
ci wylądowali w Normandii, a Wehrmachtowi 
nie udało się zepchnąć wojsk przeciwnika do 
morza. Poszerzanie przyczółków i przełamanie 
niemieckiej obrony w Normandii trwało co 
prawda dość długo, ale otwarcie drugiego fron¬ 
tu stało się faktem, co zdecydowanie nie wró¬ 
żyło nic dobrego. W dodatku 23 czerwca na 
wschodzie rozpoczęła się operacja „Bagration”, 
w wyniku której na Białorusi rozgromiono nie¬ 
miecką GA „Środek”, Wehrmacht stracił 350 
tysięcy oficerów i żołnierzy, doszczętnie rozbito 
28 dywizji. Niedługo potem spadły na Niem¬ 
ców kolejne ciosy na Froncie Wschodnim, na 


niowe Pattona, na rozkaz Hitlera podjęli ope¬ 
rację „Luttich”, w ramach której niemieckie 
wojska pancerne miały odciąć 3. Armię od 
przyczółków w Normandii. Jednakże trudno¬ 
ści z przemieszczaniem wojsk, związane z al¬ 
ianckim panowaniem w powietrzu spowodo¬ 
wały, że niemiecka 7. Armia nie zdołała na 
czas zgromadzić odpowiednich sił. Zbyt słaby 
i źle przygotowany atak niemieckich czołgów 
7 sierpnia został szybko zatrzymany pod Mor- 
tain przez piechotę amerykańską, która zdą¬ 
żyła już obsadzić pozycje obronne za trzonem 
pancernym wojsk Pattona. W dodatku przesu¬ 
nięcie części sił pancernych spod Caen umoż¬ 
liwiło brytyjskiej 21. GA marszałka polnego 
Bernarda L. Montgomery ego podjęcie próby 
rozbicia pozostałej części niemieckiej 7. Armii, 
która w wyniku przeprowadzonej w dniach 
14-21 sierpnia operacji „Tractable” została nie¬ 
mal całkowicie rozbita w kodę pod Falaise. 
W działaniach tych aktywnie uczestniczyła pol- 



i Francuska 2. DPanc została zmobilizowana w rejonie Rabatu, w Maroku, poczynając orf sierpnia 1943 r. 
Była wzorowana na standardowej amerykańskiej dywizji pancernej. 


w forcie Mont Yalerien, kilka kilometrów na 
zachód od Paryża. Mimo to ruch oporu stop¬ 
niowo się rozwijał, 16 września 1943 r. bojow¬ 
nicy grupy komunistycznej Wolni Strzelcy i Par¬ 
tyzanci zastrzelili w zamachu Julliusa Rittera, 
asystenta Friedricha Saukela, będącego pełno¬ 
mocnikiem ds. siły roboczej w urzędzie Planu 
Czteroletniego, nadzorującego pozyskiwanie si¬ 
ły roboczej z Francji. 

Wrazz pojawieniem się amerykańskiej 8, Ar¬ 
mii Lotniczej w Wielkiej Brytanii rozpoczęły 
się dzienne naloty na Niemcy i obiekty przemy¬ 
słowe w państwach okupowanych. Począwszy 
od końca 1943 r. naloty te dotknęły także 
przedmieścia Paryża. Najcięższe naloty mia¬ 
ły jednak miejsce w pierwszej połowie 1944 r. 
W nocy z 21 na 22 kwietnia nocny atak lot¬ 
nictwa brytyjskiego został skierowany na dwa 
wielkie dworce towarowe: St. Denis i Gare de 
la Chapelle. W nalocie tym zginęło 640 miesz¬ 
kańców Paryża. 

Konspiracja w Paryżu oraz niewielkie akty 
oporu trwały aż do lądowania aliantów we 
Francji 6 czerwca 1944 r. Dopiero wówczas 
gen. Charles de Gatille podjął próbę zjednocze¬ 
nia. wszystkich grup francuskiego ruchu opo¬ 
ru (który nie byl znowu az tak aktywny z wy¬ 
jątkiem ruchu Maquis, w którym przeważali 
komuniści, a który działa! przede wszystkim 
na francuskiej prowincji). 17 czerwca gen, de 
Gaulle przybył do Francji, by na miejscu sko¬ 
ordynować walkę Wolnych Francuzów i prze¬ 
jąć kontrolę nad francuskim ruchem opo¬ 
ru, 20 czerwca udało mu się powołać do życia 
Francuskie Krajowe Siły Zbrojne - FFI {Force .r 
Franęaises de llnterieur), grupujące praktycz¬ 
nie cały francuski ruch oporu pod jednym do¬ 
wództwem. Na ich czele stanął gen. Marie- 
Pierre Koenig, bohater bitwy pod Bir Hakiem, 
służący w silach Wolnej Francji. Pod jego kie¬ 
rownictwem Francuskie Krajowe Siły Zbrojne 
skoncentrowały się na paraliżowaniu niemiec- 
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północnym jego odcinku, a przede wszystkim 
na Ukrainie. Jednocześnie - choć niemiecki 
przemysł zbrojeniowy nadal pracował pełną 
parą — zaczęło się pogarszać zaopatrzenie wojsk 
III Rzeszy w materiały pędne i smary, od maja 
alianckie lotnictwo podjęło bowiem intensyw¬ 
ne ataki na zakłady produkujące benzynę syn¬ 
tetyczną, a 20 sierpnia Armia Czerwona zajęła 
rumuńskie pola naftowe. 

24 lipca siły alianckie w Normandii rozpo¬ 
częły zakończoną sukcesem operację „Cobrat 
Do działań wprowadzono świeżo przyby¬ 
łą do Francji amerykańską 3. Armię gen. por. 
George S. Pattona., która uderzyła na niemiec¬ 
ką obronę z wielkim impetem. Po jej przeła¬ 
maniu, armia ta skierowała się na zachód, 
wyzwalając Bretanię i docierając do Brestu. 
Niemcy widząc rozciągnięte linie zaopacrze- 


ska L Dywizja Pancerna gen. Stanisława Macz¬ 
ka. Pozostałe trzy niemieckie armie we Francji 
— L Armia na wybrzeżu Adantyku, 15. Armia 
w Pas dc Calais i 19. Armia na południu 
Francji nie były w stanie stawić skutecznego 
oporu. Ich sytuacja jeszcze baj dziej pogorszy¬ 
ła się z chwilą rozpoczęcia operacji „Dragoon* 
15 sierpnia, kiedy to połączone siły amerykań¬ 
skiej 6. GA i Wolnych Francuzów wylądowa¬ 
ły na francuskiej Riwierze, na wybrzeżu Morza 
Śródziemnego. Ten nowy desant praktycznie 
związał siły 19. Armii. Tymczasem rozciągnię¬ 
ta na atlantyckim wybrzeżu l. Armia była stop¬ 
niowo zwijaną przez Amerykanów, więc do 
obrony północnej i środkowej Francji pozosta¬ 
ła jedynie 15. Armia, 

Chociaż Niemcy' nie zamierzali się poddać, 
to rany odniesione przez Hitlera w zamachu 














przeprowadzonym na niego 20 lipca spowo¬ 
dowały, że jego zaangażowanie w dowodzenie 
wojskami na froncie znacznie osłabło, W sytu¬ 
acji, kiedy to właśnie on podejmował wiele 
ważnych decyzji na poziomie operacyjnymi 
a niekiedy nawet taktycznym, spowodowało to 
paraliż zarządzania. Jakby tego było mało, trzy 
dni wcześniej w ataku amerykańskich samolo¬ 
tów poważne obrażenia odniósł podróżujący sa¬ 
mochodem feldmarszałek Erwin Rommel, do¬ 
wódca GA „B” w północnej Francji, w skład 
której wchodziła rozbita w sierpniu 1944 r. 7, Ar¬ 
mia i nienaruszona 15. Armia chwilowo roz¬ 
mieszczona w północno-wschodniej Francji. 

Niezależnie od dowodzenia wojskami ope¬ 
racyjnymi, we Francji funkcjonowało też od¬ 
dzielne dowództwo okupacyjne, Milkarbefehls- 
haber Frankreich. Funkcjonowało ono cztery 
lata, od 16 października 1940 r. do 4 paździer¬ 
nika 1944 r. Początkowo dowódcą wojsk oku¬ 
pacyjnych był gen. por. Otto von Stiilpnagel. 
Oskarżony o ffankofihę, mimo że na rozkaz 
feldmarszałka Wilhelma Keitela zarządzał egze- 
kucje odwetowe na francuskiej ludności cywil¬ 
nej, został odwołany ze stanowiska. Od lute¬ 
go 1942 r. na czele tego dowództwa stanął jego 
kuzyn, gen. piechoty Carl-Heinrich von Stiilp- 
nagel, ale ponieważ był on zaangażowany 
w spisek zakończony zamachem na Hitlera 
20 lipca został aresztowany przez Gestapo 
i stracony. Od 22 lipca funkcję dowódcy Mi- 
litarbefehlshaber Frankreich pełnił gen, lotnic¬ 
twa Karl Kitzinger, który później został dowód¬ 
cą pasa umocnień znanego jako Linia Zygfryda 
- Oberbefehlshaber im Festungsbereich West. 

Dowództwu okupacyjnemu we Francji pod¬ 
legał też Garnizon Paryża - Militarverwaltungs 
Grofter Paris, na którego czele stał gen. por, 
Hans Reichsfreiherr von Boineburg-Lengsfeld, 
były dowódca 4., a następnie 23. Dywizji 
Pancernej na froncie wschodnim. Także i on 
był zamieszany w spisek na życie Hitlera, ale 
uniknął egzekucji, ] 4 sierpnia został zastąpiony 
przez gen. piechot)' Dietricha von Choltitza, 
który pozostawał dowódcą Garnizonu Paryż aż 
do wyzwolenia miasta. 

7 sierpnia dowództwo Garnizonu Paryż 
zostało wyłączone spod jurysdykcji dowódz¬ 
twa okupacyjnego we Francji i podporządko¬ 
wane bezpośrednio Hitlerowi, jako „Twierdza 
Paryż” (FesnwgParts). Trzeba przyznać, że by¬ 
ła to bardzo dziwaczna organizacja, w krórej 
Naczelny Dowódca bezpośrednio dowodził 
odległym garnizonem! W istocie jednak woj¬ 
ska Dowództwa Garnizonu Paryż oraz te roz¬ 
mieszczone na przedpolach miasta podlega¬ 
ły dowództwu 1. Armii w zachodniej Francji, 
na czele której do 5 września stał gen. piecho¬ 
ty Kurt von der Chevailerie, a następnie gen. 
wojsk pancernych Otto von KnobelsdorfL 
Dowódcą odcinków obrony Paryża od za¬ 
chodniej i południowej strony został gen. mjr 
Hubenus von Aulock. 

SIŁY NIEMIECKIE 

10 sierpnia 1944 r. niemiecka i. Armia zaczęła 
przygotowywać obronę na rzekach Loara i Sek¬ 
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S Czołg M4 Sherman z amerykańskiej 5. Dywizji Pancernej mija porzuconą niemiecką armatę przeciwpancerną 
PaK40 kalibru 75 mm, podczas walk o Dreux. 


wana w rejonie Paryża i na południe od mia¬ 
sta. Od północy i północnego zachodu Paryża 
broniły dwa pułki 325. Dywizji Ochrony 
„Wach Paris” (straż Paryża) dowodzonej przez 
gen, mjr. Waltera Brehmera, a której sztab sta¬ 
cjonował w samym mieście. Oba pułki zmo¬ 
toryzowano z wykorzystaniem zarekwirowa¬ 
nych ptfjazdów francuskich, w tym paryskich 
autobusów miejskich. Obronę od 13 sierp¬ 


nia wzmocnił pułk piechoty z nowo sformo¬ 
wanej 48. Dywizji Piechoty. Obronę na po¬ 
łudnie od francuskiej stolicy zajął pułk ochro¬ 
ny z Brygady „Zachód”. Wewnętrzny pierścień 
obrony na samych obrzeżach miasta zajmował 
569. batalion z Transport Begleit-Regiment- 
Paris, wzmocniony przez 100. batalion czoł¬ 
gów, w uzbrojeniu którego było 13 wozów naj¬ 
różniejszych typów: francuskie Renault R-35 


1 Zajęcie przez powstańców 19 sierpnia 1944 r, paryskiej prefektury policji na He de la Cite uczyniło z tego miejsca 
centrum początkowych walk. 
















i R-40, Hotchkiss H-39, Somua S-35, Char 
BI bis i kilka niemieckich Panzer I. Z części 
zbędnych oficerów sztabowych oraz urzęd¬ 
ników administracji wojskowej sformowano 
cztery improwizowane bataliony numerowane 
od P-I do P-IV (P od Paris). 

Amerykańska 3. Armia: 

Dowódca - gen. por, George S. Patton 

182, Grupa Artylerii Polowej - płk Norman J. McMahon 

X]l Korpus - gen, mjr Manton 5. Eddy* 

- 4. Dywizja Pancerna - gen. mjr John $. Wood 

- 35, Dywizja Piechoty - gen, mjr Paul W, Baade 

XV Korpus - gen, mjr Wadę H, Haisltp 

- 5, Dywizja Pancerna - gen, mjr Jack W, Heard 

79. Dywizja Piechoty-gen. mjrlralWyche 

XX Korpus - gen. mjr Wal ton H, Walker 

- 7. Dywizja Pancerna - gen, mjr Lindsey M. 5llvester 

- 30. Dywizja Piechoty - gen, mjr Leland S, Hobbs 

* 21 sierpnia 1944 r. zastąpił gen, mjr. Gilberta R. Cooka 


Rejon obrony na zachód I południowy za¬ 
chód od Paryża obsadziły cztery bataliony och¬ 
rony z Dowództwa Terytorialnego nr 758 oraz 
sześć plutonów Żandarmerii Wojskowej* 

Siły LuftwaJFe reprezentowała I. Brygada 
Artylerii Przeciwlotniczej .broniąca-Paryża, w uz¬ 
brojeniu której było 36 armat przeciwlotni¬ 
czych 88 mm i 220 automatycznych armat 
przeciwlotniczych 20 mm i 37 mm. Część 
z nich umieszczono na platformach kolejowych, 
część była zmotoryzowana, a część zajmowa¬ 
ła stale pozycje. Ponadto wokół Paryża znaj¬ 
dowało się trzynaście baz lotniczych Luft- 
wałfe, a w każdej - kompania ochrony i ba¬ 
teria artylerii przeciwlotniczej, czasem połą¬ 
czone w jfedną jednostkę. Ogółem bezpośred¬ 
nio Paryża broniło 20 000 oficerów i żołnie¬ 
rzy, z czego około 3000 służyło w 325, Dywizji 
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Ochrony. Ponadto od północy Paryż miał być 
broniony przez wojska 15. Armii walczące 
z aliantami na południe od Normandii. 

Hitler nakazał twardą obronę „Twierdzy Pa¬ 
ryż”, a w razie niepowodzenia — nakazał znisz¬ 
czenie miasta. Ani jedno, ani drugie nie było 
wykonalne. Do zniszczenia były potrzebne jed¬ 
nostki saperów i materiały wybuchowe w du¬ 
żej ilości, podczas gdy w mieście zdecydowanie 
brakowało jednego i drugiego. Opisane wyżej 
siły ledwo wystarczały do obrony Paryża przed 
bojownikami francuskiego ruchu oporu, nato¬ 
miast nie mogły stawić czoła wojskom amery¬ 
kańskim zbliżającym się do francuskiej stolicy. 

SIŁY AMERYKAŃSKIE 

W sierpniu 1944 r, do rejonu Paryża zbliża¬ 
ła się amerykańska 3. Armia gen. por. George 
S. Patrona, złożona z trzech korpusów armij¬ 
nych. Czwarty, VII1 Korpus Armijny, w sierp¬ 
niu wciąż znajdował się w Wielkiej Brytanii. 
Każdy z pozostałych korpusów miał w swoim 
składzie jedną dywizję pancerną i jedną dywi¬ 
zję piechoty Biorąc pod uwagę stopień zmo¬ 
toryzowania pododdziałów amerykańskiej dy¬ 
wizji piechoty (US Army w 1944 r. nie uży¬ 
wała już koni w jednostkach liniowych) oraz 
zapiecze transportowe w jednostkach kórpu- 
śnych, to wszystkie trzy korpusy były de fac¬ 
to korpusami pancernymi, a cała armia mogła¬ 
by być uznana za armię pancerną!, nie odbiega¬ 
jącą od standardów niemieckiej czy sowieckiej 
armii pancernej. Po szybkim marszu w kierun¬ 
ku Paryża 3. Armia wyczerpała zapasy paliwa 
1 amunicji. Przeciwdziałanie wroga nie stano¬ 
wiło problemu, ale problemy logistyczne spę¬ 
dzały sen z powiek amerykańskim dowódcom. 
Począwszy od 19 sierpnia zaczęto dostarczać 
paliwo, żywność i amunicję najbardziej wysu¬ 
niętym pododdziałom drogą powietrzną. 

jak już wcześniej napisaliśmy zgodnie 
z alianckimi planami amerykańska 3. Armia 


miała ominąć Paryż od północnego wschodu 
i południowego wschodu, by uniknąć walk 
ulicznych i by ocalić to piękne miasto od wpły¬ 
wu działań wojennych. Zakładano, że odcię¬ 
cie słabego garnizonu niemieckiego w mie¬ 
ście zmusi jednostki Wehrmachtu do podda¬ 
nia się, a Paryż zostanie zajęty bez walki. Nie 
bez znaczenia był też fakt, że szybkie wyzwo¬ 
lenie francuskiej stolicy obarczyłoby aliantów 
odpowiedzialnością, za aprowizację kilku mi¬ 
lionów Paryżan, co przy występujących trud¬ 
nościach logistyczno-transportowych było nie 
lada wyzwaniem. Obliczono, że dla zaopatry¬ 
wania Paryża będzie trzeba dowieźć do miasta 
4000 ton zaopatrzenia dziennie, co było wiel¬ 
kim przedsięwzięciem. 

Przestrzeń jaka się pojawiła po cofnięciu 
się niemieckiej 1. Armii na południe i po uwię¬ 
zieniu niemieckiej 7. Armii w kotle pod Falaise 
umożliwiła 3. Armii wbicie się w powstałą 
próżnię i szybki marsz w kierunku Sekwany 
i Loary. W drugim tygodniu sierpnia XV Kor¬ 
pus z 3. Armii obszedł od południa kocioł 
pod Falaise i zajął pozycję pod Argentan, do 
którego wojska kanadyjskiej 2. Armii z bry¬ 
tyjskiej 21. GA miały przygwoździć uwięzio¬ 
nych pod Falaise Niemców. 13 sierpnia, po us¬ 
tanowieniu odpowiednich pozycji blokujących 
niemiecki ruch na południe, część sil XV Kor¬ 
pusu na rozkaz dowódcy 12. GA gen. por. 
Omai a N. Bradleya ruszyła w kierunku na 
wschód, ku Sekwanie. Ta decyzja spowodowała, 
że alianckie okrążenie pod Falaise nie było cał¬ 
kiem „szczelne” i część niemieckich wojsk usz¬ 
ła z pułapki, Ale już 1 9 sierpnia wojska XV Kor¬ 
pusu zaczęły forsować Sekwanę na północ od 
Paryża. Równocześnie XX Korpus ló sierp¬ 
nia osiągnął rejon Chartres, zbliżając się do osi 
Orlean-Paryż, czyli tuż na południe od fran¬ 
cuskiej stolicy, jeszcze śmielszy rajd wykonał 
XII Korpus, który Operując jeszcze bardziej na 
południe wkroczył do obszaru na zachód od 


















Orleanu, nie napotykając żadnych wojsk nie¬ 
mieckich na swojej drodze. 

WOLNI FRANCUZI 

W zamyśle gen. Charlesa de Gaulle Paryż sta¬ 
nowił bardzo ważny cel alianckich działań we 
Francji. Wyzwolenie francuskiej stolicy miało 
podnieść morale ludności kraju i stać się sym¬ 
bolem końca niemieckiej okupacji. W prze¬ 
ciwieństwie do Brytyjczyków i Amerykanów, 
którzy w Paryżu widzieli wielu ludzi wymagają¬ 
cych wyżywienia i opieki, de Gaulle nie zamie¬ 
rzał pozostawiać Paryżan na pastwę Niemców 
dłużej, niźli to konieczne. Jednakże nie miał on 
wiele możliwości w kwestii wyzwolenia Paryża. 
Jego Rząd Tymczasowy Republiki Francuskiej 
( GouvemementProvi$oire de la RepubliqueFrań - 
ęaise), był uznawany przez Brytyjczyków, ale 
Amerykanie uznali go dopiero 13 lipca, po tym 
jak zerwali kontakty dyplomatyczne z rządem 
w Vichy. 1. Armia Wolnych Francuzów, któ¬ 
rą de Gaulle chciał wykorzystać do wyzwole¬ 
nia Paryża właśnie, została zgodnie z aliancki¬ 
mi planami włączona w skład amerykańskiej 
6. GA, która 15 sierpnia wylądowała w połu¬ 
dniowej Francji, w ramach operacji „Dragoon”. 
Ostatecznie jednak za zgodą Winstona S. Chur¬ 
chilla de Gaulle zdołał przenieść jedną dywi¬ 
zję do Wielkiej Brytanii, by wzięła ona symbo¬ 
liczny udział w walkach w północnej i central¬ 
nej Francji. Francuski przywódca wybrał 2. Dy¬ 
wizję Pancerną dowodzoną przez gen. mjr. Phi- 
lippe Marie Leclerca. Dywizja ta, sformowa¬ 
na w sierpniu 1943 r. we Francuskim Maroko, 
wylądowała we Francji 1 sierpnia 1944 r. Zo¬ 
stała ona zorganizowana według amerykań¬ 
skich schematów organizacyjnych z trzema ba¬ 
talionami czołgów, trzema batalionami pie¬ 
choty zmechanizowanej oraz trzema dywizjo¬ 


2 Pomimo to powstańcy nie byli zdotoi do zaatakowania głównych niemieckich punktów oporu. W tej sytuacji 
o pomoc zwrócono się do Amerykanów. 


Tanguy, niecierpliwie czekali na okazję do roz¬ 
poczęcia powstania przeciwko Niemcom. 

WYZWOLENIE PARYŻA 
NADCHODZI 

W pierwszej połowie 1944 r. gen. Charles de 
Gaulle powołał Komitet Działań Wojskowych 
- COMAC ( Commission dAcńon Mi li tam), 
króry miał być sztabem ruchu oporu zjedno¬ 
czonego ponad, rok wcześniej w ramach Krajo¬ 
wej Rady Ruchu Oporu i jej zbrojnego ramie¬ 
nia Francuskich Krajowych Sił Zbrojnych. Siły 
francuskiego ruchu oporu podległego COMAC 
liczyły w Departamencie Sekwany 35 500 par¬ 
tyzantów, ale dysponowały niewielką ilością 
broni: 192 granatami, 820 sztukami broni 
krótkiej, 570 karabinami, 83 pistoletami ma¬ 
szynowymi, 83 ręcznymi karabinami maszyno¬ 
wymi i 4 ciężkimi karabinami maszynowymi. 
Było to mniej niż jedna sztuka broni-na 20 par¬ 
tyzantów. Założono jednak, że po ich stronie 
wystąpi też policja francuska, licząca w Paryżu 
około 20 000 uzbrojonych funkcjonariusz)'. 
Przewidując, że policja paryska może zmienić 
stronę w obliczu zbliżania się aliantów, Niemcy 
13 sierpnia zaczęli rozbrajać policjantów. 
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nami artylerii polowej wsparcia bezpośrednie¬ 
go i jednym wsparcia ogólnego, plus batalion 
łączności, saperów i jednostki tyłowe. Dywizję 
włączono w skład XV Korpusu amerykańskiej 
3. Armii, a swój chrzest bojowy przeszła ona 
10 sierpnia w walkach z niemiecką 9. Dywizją 
Pancerną w lasach Foret d*Ecouves. 

Ponieważ w Paryżu w przeszłości wybu¬ 
chały różne spontaniczne powstania, takie jak 
Rewolucja Francuska w 1789 r. czy Komuna 
Paryska w 1871 r., de Gaulle obawiał się reakcji 
mieszkańców Paryża. Gdyby takie spontanicz¬ 
ne powstanie w mieście wybuchło zbyt wcze¬ 
śnie, gdy wojska niemieckie były jeszcze zbyt 
silne, a armie alianckie zbyt daleko od miasta, 


mogłoby się to skończyć masakrą mieszkań¬ 
ców i zniszczeniem francuskiej stolicy. Obawy 
de Gaulle dotyczyły też tego, że takie powsta¬ 
nie zostanie zorganizowane przez komunistów. 
Od 13 września do 4 października 1943 r. par¬ 
tyzanci francuscy oraz wojska włoskie lojalne 
wobec Króla Emanuela III wyzwoliły Korsykę 
spod niemieckiej okupacji. Choć powstanie na 
Korsyce było koordynowane przez de Gaulle, 
to jednak większość sił francuskiego ruchu 
oporu stanowili Wolni Strzelcy i Partyzanci 
wspierani przez Komunistyczną Partię Francji, 
kierowaną z Moskwy przez Maurice Thoreza. 

Tymczasem paryscy Wolni Strzelcy i Par¬ 
tyzanci kierowani przez Henri Georges Rene 


S Odpowiedź Wehrmachtu na wybuch powstania była słaba. Patrol Francuskich Krajowych Sił Zbrojnych porusza się 
naprzód pod osłoną budynku. 
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w ten rejon także 338. Dywizję Piechoty z po¬ 
łudnia Francji i niektóre oddziały 708. Dywizji 
Piechoty. Pomimo to Amerykanie zdobyli 
Chartres 19 sierpnia. XX Korpus kontynuował 
natarcie i doszedł do Sekwany na południe od 
Paryża w dniach 22-23 sierpnia. Forsowanie 
rzeki pod Fontainebleau zaczęło się o świcie 
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5 W trakcie spotkania 22 sierpnia 1944 r. generałowie 0. Bradley i D. Eisenhower zgodziłi się co do tego, że sytuacja 
w Paryżu wymyka się spod kontroli, więc będą musieli zmienić swoje plany i interweniować 


Tymczasem w połowie sierpnia 1944 r. 
amerykańska 3. Armia siłami XV Korpusu wy¬ 
szła w rejon na północ od Paryża zbliżając się 
do Sekwany, forsowanie której rozpoczęło się 
19 sierpnia pod Mantes, siłami XX Korpusu 
w rejon Chartres na południowy-zachód od 
Paryża, najbardziej zaś wysuniętymi na połu¬ 
dnie siłami XII Korpusu podeszła pod Orlean 
na południe od francuskiej stolicy. Szybkie po¬ 
suwanie się XV Korpusu było możliwe dzię¬ 
ki zmotoryzowaniu jego 79. Dywizji Piechoty, 
tak by mogła dotrzymać tempa 5- Dywizji 
Pancernej oraz dzięki wzmocnieniu sił korpu¬ 
su przez samodzielny 749. batalion czołgów 
i 813. batalion niszczycieli czołgów. Stojąca na 
drodze marszu korpusu niemiecka 352. Dy¬ 
wizja Piechoty nie była w stanie zatrzymać 
szybkiego postępu Amerykanów. 20 sierpnia 
79- Dywizja Piechoty omal nie zmiotła stano¬ 
wiska dowodzenia GA ,3 1 w Roche-Guyon, 
de feldmarszałek Wałther Model (który zastą¬ 
pił rannego Erwina Rommla) zdołał się ewaku¬ 
ować z większością swojego sztabu. 

Tymczasem pod Chartres amerykański 
XX Korpus napotkał na dość silny opór nie¬ 
mieckiego 6. pułku ochrony z 325. Dywizji 
Ochrony „Wach Paris” oraz lokalnego 195. puł¬ 
ku ochrony i szkoły artylerii przeciw Lotniczej 
Flak Schulle 31 West z dwoma batalionami ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej (623. i 959.). Obronę 
pod Chartres wspierały też nieliczne czołgi pro¬ 
dukcji francuskiej sprzed 1940 r,, ale rei ele¬ 
menty 15- pułku pancernego (około 12 czoł¬ 
gów PanzerW) z 11. Dywizji Pancernej i samo¬ 
dzielna kompania czołgów z pięcioma wozami 
Kónigstiger. Wkrótce Niemcy zaczęli ściągać 
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E Niemiecki aoig Pantera uszkodzony trafieniem z amerykańskiego niszaye 
tuku Triumfalnego, T800 m od tego miejsca. 


23 sierpnia. Pomysłowi Amerykanie całkowicie 
zmotoryzowali 30. Dywizję Piechoty zXXKor¬ 
pusu wykorzystując nie tylko własne pojazdy, 
ale przede wszystkim liczne zdobyte na Niem¬ 
cach ciężarówki, półciężarówki i samochody 
osobowo-terenowe. 

XII Korpus w swoim ruchu w kierunku 
Orleanu w ogóle nie napotkał przeciwnika. Ten 
szybki marsz spowodował, że niemiecka 1. Ar¬ 
mia zaczęła się szybko wycofywać z wybrzeża 
atlantyckiego w kierunku na północny-wschód, 
omijając od południa pancerne zagony amery¬ 
kańskiej 3. Armii. W ten sposób większa część 
terytorium Francji została opuszczona przez 
Wehrmacht bez walki. 

Tymczasem w Paryżu napięcie rosło coraz 
bardziej, począwszy od 3 sierpnia, kiedy to roz¬ 
poczęły się masowe akcje sabotażowe w mie¬ 
ście i okolicach prowadzone przez ruch oporu. 
Francuskie władze i administracja Paryża co¬ 
raz częściej ignorowały rozkazy gen. piechoty 
Dietricha von Choltitza. Ten ostatni nie miał 
jednak zamiaru uczynić nic, by wykonać roz¬ 
kaz Hitlera o zniszczeniu miasta, a jedynie kil¬ 
kanaście budynków rządowych i siedziby nie¬ 
mieckich dowództw oraz administracji woj¬ 
skowej zostało zamienione w silne punkty 
oporu. Jednocześnie Niemcy prowadzili przy¬ 
gotowania do opuszczenia miasta, palili doku¬ 
menty i pakowali rzeczy, przygotowania te były 
widoczne dla ludności Paryża. Część niemiec¬ 
kich dowództw i urzędów na początku sierpnia 
ewakuowano na wschód. 

16 sierpnia do pozostającego wciąż pod 
niemiecką okupacją Paryża przybył przedsta¬ 
wiciel gen. Koeniga, by skoordynować dzia¬ 
łania Francuskich Krajowych Sił Zbrojnych 
w momencie wyzwalania Paryża. Chwilowo 
















25 Transporter Sd.Kfz251 zdobyty na ulicach Paryża. 
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nakazano im czekać na sygnał dowództwa i nie 
podejmować zakrojonych na szerszą skalę akcji 
zbrojnych, wojska alianckie były bowiem jesz¬ 
cze zbyt daleko, by interweniować. 

POWSTANIE W PARYŻU 

14 sierpnia 1944 r. rozpoczął się strajk policji 
francuskiej, większość funkcjonariuszy nie sta¬ 
wiło się do służby. W obliczu napięcia Hider 
nakazał niszczenie miasta. W tym celu w pobli¬ 
że Paryża miały zostać przesunięte ciężkie moź¬ 
dzierze Karl-Gerat 040 kalibru 600 mm, mają¬ 
ce niszczyć zabudowę miasta. 

Gen. von Choltitz zapowiedział użycie bru¬ 
talnej siły w przypadku jakichkolwiek aktów 
zbrojnych podjętych przeciwko wojskom nie¬ 
mieckim, ale poza groźbami niewiele mógł 
zrobić, sytuacja garnizonu i zewnętrznej obro¬ 
ny Paryża była trudna. 16 sierpnia zastrajko- 
wała poczta, a 17 sierpnia - pracownicy metra. 
16 sierpnia w Lasku Bulońskim Niemcy roz¬ 
strzelali 35 członków francuskiego ruchu opo¬ 
ru. Nie przeraziło to jednak Paryżan. 18 sierp¬ 
nia rozpoczął się strajk zakładów przemysło¬ 
wych miasta, inspirowany przez francuskie 
związki zawodowe. Jednocześnie mer Paryża, 
Pierre Tattinger negocjował z gen. Choldtzem, 
by ten ogłosił Paryż miastem otwartym, jak to 
uczynili Francuzi w 1940 r. 

Niezależnie od rozkazów przekazanych przez 
wysłannika gen. Koeniga, 16 sierpnia doszło do 
zebrania Komunistycznej Partii Francji, na któ¬ 
rym zdecydowano s że 19 sierpnia w Paryżu zo¬ 
stanie zorganizowane z.brojne powstanie prze¬ 
ciwko wojskom niemieckim. Mimo, że za tą 
decyzją stali komuniści, to jednak samą akcję 
zbrojną przeprowadził cały francuski ruch opo¬ 
ru. Powstanie rozpoczęło się o godzinie 7:00 
rano. Pod prefekturą paryskiej policji zaczę¬ 
li się zbierać członkowie ruchu oporu, którym 
zaczęto wydawać broń, Nad jej budynkiem po¬ 
wiewała Haga francuska, a policjanci przebrani 
już w cywilne ubrania zaczęli się przyłączać do 
powstańców, przynosząc swoją broń służbową. 
Zgromadzony tłum odśpiewał Marsyiiankę, 


a na miejsce wkrótce przybył na rowerze płk 
Roi, chcąc objąć dowództwo nad powstańca¬ 
mi, ale nie został uznany za dowódcę. Odjechał 
więc próbu jąc przejąć kontrolę nad innymi ak¬ 
cjami zbrojnymi. Tego dnia doszło do kilkuna¬ 
stu incydentów ogniowych pomiędzy nielicz¬ 
nymi uzbrojonymi bojownikami Francuskich 
Krajowych Sił Zbrojnych, a żołnierzami nie¬ 
mieckimi. 

O 14:00 Niemcy przypuścili kontratak na 
prefekturę policji. Początkowo pojawił się poje¬ 
dynczy niemiecki samochód pancerny, ostrze¬ 
lany z broni strzeleckiej przez policjantów i po¬ 
wstańców. Wkrótce pojawiły się kolejne pojaz¬ 
dy tego typu i niemiecka piechota z 5. pułku 
ochrony. W wyniku wymiany ognia zapalo¬ 
no trzy samochody pancerne, padły też pierw¬ 
sze ofiary z obu stron. Wkrótce walki rozprze¬ 
strzeniły się na okoliczne ulice i m drugi brzeg 
Sekwany. Powstańcy zajmowali pozycje na da¬ 
chach i w budynkach, mając lepsze stanowiska 
ogniowe od wkraczających do działali wojsk 
niemieckich, poruszających się głównie ulica¬ 
mi i przy ścianach domów. Morale ich było ni¬ 
skie i do wieczora 600 żołnierzy niemieckich 
trafiło do niewoli. 

Mniej szczęścia mieli powstańcy zdobywa- 
jący ratusz Ne ni Ily-stir-Seme. Udało im się zająć 
budynek, ale 150 niemieckich żołnierzy z jed¬ 
nostek ochrony po południu przypuściło szrurrn 
i odbiło budynek, 

Ale po południu 19 sierpnia takie i pow¬ 
stańcy odnieśli kolejne sukcesy. Poza ratuszem, 
do rana 20 sierpnia udało im się opanować 
niemal wszystkie znaczące budynki rządowe 
i władz miasta, jako ostatni już w niedzielne 
przedpołudnie 20 sierpnia zdobyto Hotel de 
Vilie, będący siedzibą Rady Miejskiej Paryża. 
Po jego zajęciu zorganizowano m siedzibę 
Krajowej Rady Ruchu Oporu, Szybko zdano 
sobie jednak sprawę, że powstańcy znaleźli się 
w Lrudnym położeniu. Amunicja, w tym także 
ta którą dysponował policjand Francuscy, któ¬ 
rzy przyłączyli sie do bojowników ruchu opo¬ 
ru, była na wyczerpaniu, a wojska amerykan- 


V Korpus amerykańskiej 1. Armii: 

Dowódca - gen. mjr Leonard T. Gerow 
Amerykańska 4, Dywizja Piechoty 

- gen. mjr Raymond 0. Barton 

- 8, pułk piechoty - płk James S. Rodwell 
- 12. pułk piechoty płk James 5, Luckett 

- 22, pułk piechoty - płk Charles! Lanham 
■ 20. dywizjon artylerii (haubice 155 mm} 

-29. dy wizjon artylerii (haubice 105 mm] 

“42. dywizjon artylerii (haubice 105 mm] 

- 44. dywizjon artylerii (haubice 105 mm] 

- 70. batalion czołgów (przydzielony) 

’ 801. batalion niszczycieli czołgów [przydzielony] 

- 893, batalion niszczycieli czołgów [przydzielony] 

Francuska 2. Dywizja Pancerna 

- gen, mJrPhilippe Marie Leclerc 

- Grupa Bojować - płk Louis Pio 

- 12e Regiment deCuirassiers (batalion czołgów] 

-- l/i Regiment de Marche du Tchad 

(batalion zmechanizowany) 

-3e Regiment d'Artillerie Coloniale 
(dywizjon artylerii samobieżnej) 

- Grupa Bojowa X~ płk Paul Girod de Langfade 
-12e Regiment de Chasseurs d'Afrique 

(batalion czołgów] 

-2/ Rćgiment de Marche dti Tchad 
[batalion zmechanizowany] 

-■40e RóglmentdArtillerie Nord-Africain 
[dywizjon artylerii samobieżnej] 

- Grupa Bojowa X - płk Paul Bifotte 

- 501 e Regiment de Chars de Combat 
(batalion czołgów) 

- 3/ Regi men t de Ma rche d u Tchad 
(batalion zmechanizowany) 

- 64e Rćgiment d r Artiflerie 
{dywizjon artylerii samobieżnej) 

- ler Rógimentde Marche de Spahis Marocains 
[batalion rozpoznawczy] 

- Regiment Blinde de Fustliers-Marios 
[batalion niszczycieli czołgów) 

- 22 e Groupe Colonial de F.IA, 

(dywizjon przeciwlotniczy) 

- 13e Ba tai II on du Genie (batalion saperów) 
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324 sierpnia 1944 r. Hitler zażądał od swoich generałów zniszczenia Paryża, jednocześnie w tym samym dniu 


do miasta wkroczyły pierwsze oddziały francuskiej 2. Dywizji Pancernej. 


skfe były wciąż daleko od granic miasta. Siły 
ruchu oporu były co prawda njeco bardziej 
liczne od ilości żołnierzy niemieckich w mie¬ 
ście, ale tylko niewielka część z nich dyspono¬ 
wała bronią. Ponadto żołnierze niemieccy mie¬ 
li znacznie większe zapasy amunicji i wciąż dys¬ 
ponowali pojazdami pancernymi. Powstanie 
zostało zorganizowane zbyt wcześnie i trzeba 
było zdobyć jakoś trochę czasu. 

Mediatorem w negocjacjach i gen. von Chol- 
tirzem został szwedzki konsul Raoul Nordling, 
który przekazał niemieckiemu dowódcy proś¬ 
bę o zawarcie tymczasowego zawieszenia broni, 
w celu zebrania rannych obu stron i udzielenia 
im pomocy. Ostatecznie rozejm został zawarty 
przed południem 20 sierpnia, był bowiem ko¬ 
rzystny dla obu stron. Miały one wstrzymać 
ogień na czas trwania rozćjmu, co nun. umoż¬ 
liwiło normalny ruch transportów niemieckich 
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przez miasto. Jednym z punktów porozumie¬ 
nia było uznanie Francuskich Krajowych Sit 
Zbrojnych za legałne wojsko, według przepisów' 
Konwencji Genewskiej. 

Jednakże wojskowym dowódcom Francus¬ 
kich Krajowych Sił Zbrojnych rozejm nie bar- 
dzo się podobał. Płk Teissier de Margueririe, 
pseudonim „Lizę \ dowódca sil krajowych De¬ 
partamentu Sekwany, nazwał je wprost „zdra¬ 
dą”. Co ciekawe, 20 sierpnia w trakcie trwania 
rozejmu niemiecki patrol zatrzymał Ałcsandte 
Parodi, który' jako reprezentant de Gaulłe sta¬ 
nął na czele Krajowej Rady Ruchu Oporu po 
aresztowaniu Jeana Mo ul i na przez Gestapo 
w 1943 r. Doprowadzono go przed oblicze 
gen. von Cboltitza, ale obecny w niemieckim 
dowództwie szwedzki konsul przekonał tego 
ostatniego, że w związku z trwaniem rozejmu 
musi on być zwolniony. 


21 sierpnia doszło do licznych incydentów 
ogniowych i zawarty rozejm wisiał na włosku. 
Głównie do naruszeń porozumienia o prze¬ 
rwaniu ognia dochodziło za sprawą powstań¬ 
ców komunistycznych po stronie francuskiej 
oraz funkcjonariuszy SS po stronie niemiec¬ 
kiej. Ostatecznie do poniedziałkowego wieczo¬ 
ra walki w Paryżu wybuchły znów z pełną in¬ 
tensywnością. Powstańcy zdołali zająć kilka ko¬ 
lejnych ważnych budynków w mieście, w tym 
Pałac Elizejski oraz dworzec kolejowy Gare de 
l ł Est. Jednakże brak broni i amunicji do niej 
był coraz bardziej odczuwalny, więc za pośred¬ 
nictwem de Gaulle poproszono Amerykanów 
o dokonanie zrzutu zaopatrzenia dla powstań¬ 
ców. Ostatecznie jednak z tego pomysłu zrezy¬ 
gnowano, obawiając się, że jego większość i tak 
wpadnie w ręce Niemców. 

22 sierpnia wieczorem odważny szwedzki 
komul został wezwany do gen. von Choltitza, 
który poprosił go by przejechał przez linie nie¬ 
mieckie i dotarł do wojsk amerykańskich, by 
poprosić Amerykanów o szybsze wkroczenie 
do Paryża, Niemiecki dowódca chciał mieć 
po prostu problem „z głowy", jako że nie miał 
wcale zamiaru niepotrzebnie zniszczyć francu¬ 
skiej stolicy, na co miał czas w sytuacji gdy po¬ 
wstańcy nie byli zdolni do energiczniejszych 
działań. Szybkie wkroczenie Amerykanów da¬ 
łoby mu „alibi ' wobec Hitlera. 

23 sierpnia rano Szwed dotarł do Patrona 
i poprosił go o wysłanie do miasta odpowied¬ 
nich sil. Ten, choć przeciwny wysyłaniu wojsk 
amerykańskich do Paryża, natychmiast za¬ 
dzwonił do gen, Bradieya, który niezwłocz¬ 
nie udał się samolotem do naczelnego dowód¬ 
cy Alianckich Ekspedycyjnych Sił Zbrojnych, 
gen. Dwighta D. Eisenhowera (obecnego już 
we Francji), w celu przedyskutowania zmiany 
planów i skierowania wojsk do francuskiej sto¬ 
licy', by wspomóc powstanie, 

Raoul Nordling nk był jedyną osobą, która 
dotarła do sztabu 3. Armii gen. Patrona. Innym 























ważnym wysłannikiem był Roger Cocteau, szef 
sztabu płk. Rola, znany pod pseudonimem mjr 
Galois. Ponadto Alexandre Parodi miał łącz¬ 
ność radiową z gen. de Gaullem. 

Po wybucha powstania w Paryżu, ^ sierp¬ 
nia, feldmarszałek Walther Model także po¬ 
stanowił wzmocnić siły we francuskiej stolicy 
i wokół niej . Do Paryża wysłano dwa bataliony 
6. Dywizji Spadochronowej oraz dwa zmotory¬ 
zowane dywizjony artylerii polowej, której bra¬ 
kowało w jednostkach ochrony. Jednocześnie 
do wzmocnienia obrony nad Sekwaną na pół¬ 
noc i na południe od Paryża wysłano 47., 48. 
i 49. Dywizję Piechoty. Model zameldował też 
do Berlina, że Paryż nie może zostać utrzymany 
wobec silnego powstania w mieście, ewident¬ 
nie przeceniając siły powstańców. Dowództwo 
niemieckiej' GA „B M nie miało też świadomo¬ 
ści, że amerykańska 3. Armia praktycznie do¬ 
szła już do Sekwany, oskrzydlając Paryż od pół¬ 
nocy i południa. 

Tymczasem w Paryżu zapanował pat. 22 
i 23 sierpnia trwały intensywne walki, ale po¬ 
łożenie stron nie uległo zmianie. 22 czerwca 
Niemcy podjęli próbę zdobycia Hotel de Ville, 
gdzie znajdowała się siedziba Krajowej Rady 
Ruchu Oporu. Atak był wsparty kilkoma sta¬ 
rymi czołgami francuskimi służącymi w im¬ 
prowizowanej jednostce czołgów W szturmie 
brało jednak udział zbyt mało piechoty i mimo 
że czołgi ostrzelały budynek, to jednak w koń¬ 
cu musiały się wycofać. 23 sierpnia Niemcy 
przypuścili kolejne kontrataki, a najsilniejszy 
z nich był skierowany na Grand Palais (wiel¬ 
ka francuska hala wystawowa), gdzie niemiec¬ 
kie czołgi zdołały wywołać duży pożar. W ata¬ 
ku użyto też zdalnie sterowanych pojazdów 
niszczących Goliath . W końcu powstańcy mu¬ 
sieli porzucić zniszczony budynek, ale także 
i Niemcy nie mogli zająć ruin. 

Kolejny silny atak przypuszczono przeciw¬ 
ko budynkowi Poczty Głównej w Paryżu. Ten 
atak został jednak odparty, pomimo że piecho¬ 
cie niemieckiej wsparda udzielały czołgi z im¬ 
prowizowanej kompanii pancernej. Powstańcy 


nadal utrzymywali pozycje wokół ważnych bu¬ 
dynków miejskich i rządowych, Niemcy zaś 
kontrolowali całą pozostałą część miasta. Gen. 
von Choltitz zażądał, by Luftwaffe zbom¬ 
bardowała obiekty zajęte przez bojowników 
Francuskich Krajowych Sił Zbrojnych, lecz do¬ 
wództwo 3. Floty Powietrznej zgodziło się wy¬ 
konać je tylko w porze nocnej w obawie przed 
alianckimi myśliwcami. Dowódca paryskiego 
garnizonu nalegał jednak na ataki dzienne, kie¬ 
dy samoloty Luftwaffe miały szansę faktycznie 
w coś celnie trafić. W rezultacie nie wykonano 
żadnych uderzeń lotniczych. 

WYZWOLENIE PARYŻA 

Ponieważ natarcie 3. Armii na północ i na po¬ 
łudnie od Paryża rozwijało się dobrze, gen. 
Eisenhower zdecydował o pewnych przesunię¬ 
ciach. XV Korpus, który sforsował Sekwanę 
na północ od Paryża wkroczył w strefę odpo¬ 
wiedzialności amerykańskiej 1. Armii, na jej oś 


natarcia. W tej sytuacji został on podporząd¬ 
kowany jej dowódcy, gen. por. Courtneyowi 
H. Hodgesowi. Natomiast do zajęcia Paryża 
wyznaczono V Korpus z 1. Armii, który pier¬ 
wotnie nacierał równoległe do XV Korpusu 
na północ od niego, ale który teraz znalazł się 
za jego plecami. V Korpus dowodzony przez 
gen, mjr. Leonarda T, Gerowa składał się 
z amerykańskiej, zaprawionej w bojach 4. Dy¬ 
wizji Piechoty oraz z francuskiej 2. Dywizji 
Pancernej. Naturalnie był więc predysponowa¬ 
ny do zajęcia Paryża. 

Na rozkaz gen. Eisenhowera V Korpus 
przeszedł za plecami XV Korpusu i skierował się 
w kierunku na południe od niego - wprost na 
wschód w kierunku Paryża. Marsz w kierunku 
odległego o 100 km miasta trasą na południe 
od Dreux odbywał się dwoma marszrutami. 
Po północnej stronie poruszała się francuska 
2. Dywizja Pancerna poprzedzona kompanią 
z amerykańskiego samodzielnego 102. dywi- 



2 Ostatecznie 25 sierpnia 1944 r. francuska stolica zostaje wyzwolona i amerykańska 2. Armia jako pierwsza 
przeprawia się przez Sekwanę (koniec bitwy w Normandii). 
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-zjonu rozpoznawczego na samochodach pan¬ 
cernych. Dodatkowo gen. Leclercowi przydzie¬ 
lono do wsparcia 190. Grupę Artylerii Polowej 
z jej czterema dywizjonami artylerii (62, z sa¬ 
mobieżnymi haubicami 105 mm, 190. z ar¬ 
matami 155 mm oraz 268. i 272. z haubicami 
203 mm). Trasą południową natomiast wyru¬ 
szyła zmotoryzowana na tę okazję 4. Dywizja 
Piechoty, poprzedzona resztą 102. dywizjonu 


rozpoznawczego. Dywizji tej przydzielono do 
wsparcia samodzielny 70. batalion czołgów, 
dwa bataliony niszczycieli czołgów, 801. i 893 
oraz dwa dywizjony przeciwlotnicze. 

Marsz V Korpusu został podjęty w kierun¬ 
ku Paryża niezwłocznie, jeszcze 23 sierpnia. 
Sytuacja powstańców w mieście była w tym 
czasie dość poważna, ale wykorzystując wszyst¬ 
kie dostępne środki zaczęli oni wznosić ulicz¬ 
ne barykady. Jednocześnie Hitler ponowił 
swoje polecenie zniszczenia miasta. 24 sierp¬ 
nia gen, von Choltitz nie mógł tak ostentacyj¬ 
nie się temu przeciwstawić, więc podjął pró¬ 
by dokonania pewnych zniszczeń w Paryżu. 
Pod miastem znajdował się duży skład torped 
Kriegsmarine, było tam wystarczająco dużo 
głowic, by w Paryżu poczynić spore zniszczenia, 
choć brakowało personelu odpowiednio przy¬ 
gotowanego do założenia ładunków i zdalnie 
sterowanych zapalników. Wykonując rozkaz 
Fiihrera niemiecki dowódca wysłał ciężarówki, 
by dostarczyć ładunki do wysadzenia w powie¬ 
trze budynku francuskiego Parlamentu. Jednak 
w zasadzkach zorganizowanych przez powstań¬ 
ców Francuskich Krajowych Sil Zbrojnych 
wysadzono w powietrze wszystkie ciężarówki 
wiozące głowice torpedowe do tego ważnego 
obiektu. 

Pod koniec dnia 23 sierpnia francuska 2. Dy¬ 
wizja Pancerna, niemal nie napotykając nie- 
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mieckiego oporu doszła do Rambouillet po za¬ 
chodniej stronie Paryża. Gen. Leclerc zamierzał 
zająć przede wszystkim ważne dzielnice rządo¬ 
we miasta, uznając je za środek ciężkośd obro¬ 
ny niemieckiej. Były to: wyspa Ile de la Cite 
ze słynną katedrą Notre Damę ojraz Prefekturą 
Policji i innymi ważnymi budynkami, nieodle¬ 
głe Quai d’Orsay, gdzie znajduje się na przykład 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Francji, 


Palais du Luxemburg, będący siedzibą fran¬ 
cuskiego senatu oraz plac Concorde, na któ¬ 
rym stoi Łuk Triumfalny, u progu głównej uli¬ 
cy Paryża — Avenue des Champs-Elysees (Aleja 
Pól Elizejskich). W tym celu gen. Leclerc za¬ 
mierzał wtargnąć do miasta siłami dwóch bry¬ 
gad od południowego zachodu i od południa. 
Grupa Bojowa „L” dowodzona przez płk. 
Paula Girod de Langlade miała wejść do mia¬ 
sta przez Porte Saint Cloud od południowego 
zachodu, Grupa Bojowa „V 11 płk. Pauła Bilotte 
zaś - przez Porte d^Orleans od południowej 
strony. Nie było to zgodne z instrukcjami genj 
Gerowa, który nakazał zająć w Paryżu nieco 
inne rejony, błędnie sądząc że centrum francu¬ 
skiej stolicy leży w pobliżu Wieży Eiffla. 

W deszczowy poranek 24 sierpnia 2. Dy¬ 
wizja Pancerna wznowiła marsz z Rambouillet 
po trasach wyznaczonych przez gen, Leclerca, 
Jednocześnie niewielki pododdział wysłano dro¬ 
gą Saint Gyr"w. kierunku północno-zachodniej 
strony Paryża, by narobił zamieszania i zdezo¬ 
rientował obrońców. 

Przemieszanie się w kierunku Paryża 
utrudniał fakt, że Francuzi wkroczyli teraz na 
tereny silnie zurbanizowane. Kolumny pancer¬ 
no-zmechanizowane musiały się poruszać po 
drogach, co ułatwiało Niemcom organizowa¬ 
nie zasadzek, głownię tworzonych siłami baterii 
artylerii przeciwlotniczych z armatami 88 mm 


i 20 mm, osłanianymi niewielkimi pododdzia¬ 
łami piechoty z jednostek ochrony. Zasadzki te 
okazały się groźnym przeciwnikiem, spowal¬ 
niając posuwanie się obu francuskich brygad 
w kierunku Paryża. Od Longjumeau Grupa 
Bojowa „V” podzieliła się na dwie kolumny, by 
wejść do Paryża różnymi drogami. Na skraju 
lotniska Orły kolumna idąca drogą położoną 
po wschodniej stronie, stoczyła zaciętą walkę 
z dywizjonem artylerii przeciwlotniczej z 12 ar¬ 
matami 88 mm, kilkunastoma armatami ma¬ 
łego kalibru i z oddziałem piechoty. Po zażar¬ 
tej walce obronę pokonano, biorąc do niewoli 
około 500 żołnierzy niemieckich. 

Druga kolumna przeszła przez Savigny- 
-sur-Orge i też stoczyła walkę z zasadzką nie¬ 
miecką. Do wieczora Grupa Bojowa „V” do¬ 
tarła do rejonu Croix-de-Berny na południo¬ 
wych przedmieściach Paryża, gdzie postano¬ 
wiono zatrzymać się na noc z 24 na 25 sierp¬ 
nia. Po blisko dwudniowym marszu francuscy 
żołnierze byli wyczerpani, ponadto obawiano 
się niemieckich zasadzek. W dzień łatwiej było 
wykorzystać przewagę ogniową francuskiej 
jednostki pancerno-zmechanizowanej. 

Również Grupa Bojowa „L”, która od Ram¬ 
bouillet posuwała się dość szybko, 24 sierpnia 
pod Toussus-le-Noble, małym podparyskim 
miasteczku, natrafiła na silne przeciwdziałanie 
11. spadochronowego pułku artylerii przeciw¬ 
lotniczej. Po ciężkiej walce zakończonej przeła¬ 
maniem niemieckiej pozycji blokującej, bryga¬ 
da także podzieliła się na dwie kolumny i prze¬ 
chodząc na południe od Wersalu, pod koniec 
dnia dotarła do mostu na luku Sekwany w re¬ 
jonie Sevres. Było to już centrum Paryża, choć 
do wyznaczonych obiektów był jeszcze kawa¬ 
łek drogi. 

Zgodnie z pierwotnym planem 2. Dywizja 
Pancerna miała zająć swoje obiekty w centrum 
miasta 24 sierpnia, ale ze względu na koniecz¬ 
ność staczania potyczek i walk z zasadzkami 
niemieckimi pojawiło się jednodniowe opóź¬ 
nienie. W tej sytuacji gen. mjr Gerow naka¬ 
zał swojej amerykańskiej 4, Dywizji Piechoty, 
która przemieszczała się na południe od fran¬ 
cuskiej 2. Dywizji Pancernej, by także wkro¬ 
czyła do miasta tak szybko, jak to tylko moż¬ 
liwe. Pierwotnym zadaniem tej dywizji było 
dotarcie do Sekwany na południowym skraju 
miasta i zdobycie przyczółków na jej wschod¬ 
nim brzegu. 

Już 24 sierpnia Niemcy usiłowali wyko¬ 
nać kontratak w edu wyparcia wojsk alianc¬ 
kich z Paryża. W tym celu uruchomili swo¬ 
ją jedyną rezerwę, Pan zer Lehr Division (m- 
srruktażowo-szkolną dywizję pancerną), która 
była w rejonie na północny wschód od dywi¬ 
zji francuskiej odtwarzana po stratach ponie¬ 
sionych w walkach w Normandii. Dywizja do 
walk w Paryżu zdołała wystawić jedynie ! ba- 
ralion 901. pułku grenadierów pancernych 
(około 800 ludzi), kompanię czołgów Pantera 
oraz kilka dział samobieżnych. Te improwizo¬ 
wane siły zdołały dojść 24 sierpnia do rejonu 
lotniska Le Bourgct, a następnie skierowały się 
w kierunku centrum miasta, opóźniane w wal- 



5 Charles de Gaulle podczas parady zwycięstwa, 26 sierpnia 1944 r. Ża nim, w środku, gen. Jacąues-Philippe Leclerc, 


natomiast u jego boku nowo mianowany wojskowy komendant Paryża gen. Pierre Koenig. 









Źródła fofjjgraf ii: Internet, obiory morów. 
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kach na barykadach Francuskich Krajowych 
Sil Zbrojnych, nękane przez snajperów z ru¬ 
chu oporu. 

Chcąc choć częściowo osiągnąć zamierzone 
cele, gen, Leclerc wysłał mały pododdział awan¬ 
gardy złożony z trzech czołgów, sześciu trans¬ 
porterów opancerzonych i kilku innych pojaz¬ 
dów, by drogą przez Porte dltalie dotarł do sa¬ 
mego centrum miasta, demonstrując obecność 
Wolnych Francuzów. Z pomocą powstańców 
Francuskich Krajowych Sil Zbrojnych mały 
pododdział dotarł do kwatery Krajowej Rady 
Ruchu Oporu w Hotel de Ville, a następnie 
po pozostawieniu straży pod budynkiem — 
do Prefektury Policji w pobliżu katedry Notre 
Damę, 

Gen. von Choltitz zaalarmowany wkrocze¬ 
niem francuskiej 2. Dywizji Pancernej do mia¬ 
sta nakazał ewakuację wszystkich jednostek 
niemieckich na wschodni brzeg Sekwany, po¬ 
wiadamiając jednocześnie dowództwo GA „B”, 
że alianci wkroczyli do francuskiej stolicy. 

25 sierpnia w godzinach porannych obie 
grupy bojowe 2. Dywizji Pancernej podjęły 
marsz ku centrum Paryża. Obie brygady do 
8:00 rano zajęły wyznaczone im przez gen. Le¬ 
clerca obiekty. Dość intensywne walki z reszt¬ 
kami wojsk niemieckich trwały do południa, 
a później dochodziło już tylko do sporadycz¬ 
nych incydentów ogniowych. Francuscy żołnie¬ 
rze dotarli też do kwatery gen. von Choltitza, 
zastając niemieckiego dowódcę na miejscu i za¬ 
bierając go do jednego z transporterów opan¬ 
cerzonych. Wkrótce gen. Leclerc spotkał się 
z von Choltitzem w Prefekturze Policji, ze stro¬ 
ny Francuskich Krajowych Sił Zbrojnych był 
też obecny płk Roi, który nalegał, by jego pod¬ 
pis również znalazł się na akcie kapitulacji Pa¬ 
ryża. Gen. von Choltitz po krótkiej dyskusji 
zgodził się poddać „Twierdzę Paryż”. Niedługo 
potem wysłano delegatów, by powiadomili 
niemieckie punkty oporu w mieście o decyzji 
o kapitulacji. Pomimo podpisania kapitulacji, 
w mieście wciąż trwały walki. 

Do dużego starcia doszło wokół kwatery 
niemieckiego dowództwa na Place de 1’Opera. 
Doszło tutaj też do wymiany ognia pomię¬ 
dzy francuskimi czołgami Sherman a zbiera¬ 
niną niemieckich wozów pochodzenia francu¬ 
skiego. W końcu jednak po południu na bu¬ 
dynku niemieckiego dowództwa zawisły bia¬ 
łe flagi. Do pięciogodzinnych walk doszło 
też w rejonie paryskiej akademii wojskowej, 
Ecole Milkaire, gdzie Shermany z 2. Dywizji 
Pancernej „nadziały się” na baterię niemieckich 
armat 88 mm i duży oddział piechoty'. W re¬ 
zultacie walk żołnierze gen. Leclerca wzięli do 
niewoli 250 Niemców. 

Paryż został zdobyty 25 sierpnia, Do wie¬ 
czora 26 sierpnia do niewoli francuskiej do¬ 
stało się około 20 000 żołnierzy niemieckich. 
Niemieckie straty w ciągu trwającego niecały 
tydzień powstania oraz w czasie walk z wojska¬ 
mi francuskimi sięgnęły 3200 zabitych, ran¬ 
nych i wziętych do mewom Łączne straty fran¬ 
cuskiej 2. Dywizji Pancernej w czasie wyzwa¬ 
lania Paryża w dniach 23-26 sierpnia sięgnę-; 

i 


ły 28 oficerów i około 600 żołnierzy zabitych 
bądź rannych, utracono 11 czołgów, a 11 ko¬ 
lejnych było poważnie uszkodzonych. 26 sierp¬ 
nia do Paryża przybył gen. de Gaułle i wyzna¬ 
czył na stanowisko wojskowego komendanta 
miasta gen. Koeniga. 

W dniach 27-28 sierpnia doszło jeszcze 
do ostatniego aktu walk o Paryż. Wspomnia¬ 
na wcześniej improwizowana grupa bojowa 
z Panzer Lehr Divi$ion w sile wzmocnione¬ 
go batalionu piechoty zmotoryzowanej doszła 
w końcu do centrum miasta i starła się z ele¬ 
mentami francuskiej 2. Dywizji Pancernej, 
amerykańskiej 4. Dywizji Piechoty oraz z po¬ 
wstańcami francuskimi. Niemiecki kontratak 
został odparty, a improwizowana grupa bojo¬ 
wa rozbita. 

Reakcją Hidera na zdobycie Paryża było 
wydanie niewykonalnego rozkazu odbicia mia¬ 
sta. Do tego czasu miało one być atakowane 


przez rakietowe pociski balistyczne Y-2 i bom¬ 
by la rające Y-l, wszystki e które były w tym 
momencie dostępne. W nocy z 26 na 27 sierp¬ 
nia Luftwaffg przeprowadziła nałoi na miasto, 
Zabijając 213 i raniąc 914 Pa ryża n. Jeśli nato¬ 
miast chodzi o nowe bronie, to rozkaz ten był 
także niewykonalny Wyrzutnie V-1 skierowa¬ 
ne na Londyn właśnie ewakuowano z rejonu 
Paś-de-Calais. Żadna z tych bomb nie zosta¬ 
ła więc odpalona w kierunku Paryż;!. Niemcy 
zdołali odpalić na miasto jedynie cztery V-2, 
począwszy od 6 września. Tylko jedna z tych 
rakiet laktycznie trafiła w Paryż, stało się to 
8 września, kiedy V~2 zabiła 6 osób I raniła 36 
innych. 


Na początku września 1944 r. siły Wehrmachtu 
we Francji były całkowicie pobite. Zdobycie 
Paryża nie odegrało w tym wielkiej roli z mi¬ 
litarnego punktu widzenia, ale miało wielkie 
znaczenie propagandowe. Zasadniczą klęskę 
wojska niemieckie poniosły bowiem w wal¬ 
kach o Normandię oraz w bitwie pod Falaise. 
Przetrącenie kręgosłupa GA „B” w północno- 
-wschodniej Francji stworzyło warunki do głę¬ 
bokich manewrów wojsk alianckich, a szcze¬ 
gólnie amerykańskiej 3. Armii, co postawi¬ 
ło Wehrmacht w jeszcze trudniejszej sytuacji 
i zmusiło zdziesiątkowane wojska niemieckie 
do szybkiego wycofania się, uniemożliwiając 
im zorganizowanie trwałej obrony. Dopiero 
ucieczka za Ren pozwoliła na stworzenie kolej¬ 
nej, silniejszej obrony, 

Paryż nie podzielił losu Warszawy dzięki 
wspaniałomyślności gen. Dwighta D, Eisenho- 


sowaniu interesów francuskich przez gem Char- 
lesa de Gaułle i innych przywódców Wolnych 
Francuzów; Dla Francji wyzwolenie Paryża by¬ 
ło chwalebnym odkupieniem po upokarza¬ 
jącej klęsce 1940 r. oraz haniebnych latach 
okupacji i kolaboracji. Natomiast dla armii 
amerykańskiej wyzwolenie Paryża stanowiło 
wspaniałe zwieńczenie trudnej kampanii let¬ 
niej w Normandii i w głębi francuskiego tery¬ 
torium, Entuzjastyczne reakcje ludności w Pa¬ 
ryżu bardzo umocniły powszechne przekona¬ 
nie, że dla Amerykanów była to wojna spra¬ 
wiedliwa, warta przelanej krwi i poniesionych 
ofiar. BI 
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Z Dla Francji wyzwolenie Paryża było chwalebnym odkupieniem po upokarzającej klęsce 1940 r. oraz hanieb¬ 
nych latach okupacji i kolaboracji. 


werai armii amerykańskiej oraz upartemu lun- 
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3 Atak na Warnę łodzi latających z transportowców wodnosamolotów Ałmaz, Imperator Aleksandr I i Imperator Nikołaj 1 25 sierpnia 1916 r. na obrazie Aleksandra Zajkina. 


W H912 r* utworzono lotnictwo 
morskie w ramach Służby Łącz¬ 
ności Floty, chociaż pierwszy 
oficjalny dokument Minister¬ 
stwa Morskiego o lotnictwie morskim jest dato¬ 
wany na 1 lipca 1914 r. Flocie Czarnomorskiej 
w maju 1912 r. dostarczono wodnosamoloty: 
3 Curtiss D i 2 Voisin Canard, Pierwszy lot 
wodnosamolotu Floty odbył w Sewastopolu 
11 maja 1912 r. por* mar* (wtedy odpowiedni¬ 
kiem jego rangi w Marynarce był „sztabs kapi¬ 
tan') L L Stachowski na Voisin Canard * Latem 
1912 r. utworzono pierwszą bazę wodnosamo¬ 
lotów w zatoce Ki len (Sewastopol) - w sierpniu 
1914 r. bazowało ram osiem wodnosamolotów 
(FBA ryp A, Faiman, Curtiss F)* Z inicjatywy 
lotnika miczrnana G. A, Fride w sierpniu 1913 r. 
przeprowadzono pierwsze próby podnoszenia 
z wody na pokład i opuszczania na wodę wod¬ 


nosamolotów Curtiss D. 

W roli ich nosiciela wystąpił transportowiec 
Dniepr (po ro^jskii/Jnerip; angielskie Dnepr, da¬ 
wny parowiec Matitda wodowany w 1895 r. 
w Anglii; zakupiony 1 maja 1909 r. dla floty) 
wyposażony w Sewastopolu w składany drew¬ 
niany hangar dla trzech wodnosamolotów. Ok¬ 
ręt ten używano jako jednostkę szkolną dla lot¬ 
ników morskich. W maszyny latające postano¬ 
wiono wyposażyć także krążowniki - w styczniu 
1914 r. przeprowadzono próby na krążowniku 
Kdgitl (/fe 1 ? \ Kiiguh 25 marca 1907 r, eks Ocza- 
kmv, od 31 marca 1917 r. Oczahow, od 18 czerw¬ 
ca 1919 r . General Komilom). Wyposażono też 
w wodnosamoloty bliźniaczy Pomiot: Merkuńja 
{.riiiMRtnb Mephypiw, Pamiat Merkuria\ 25 mar¬ 
ca 1907 r. eks KagttL od 31 grudnia 1922 r. Ko - 
wintem), lecz oba krążowniki rzadko okręto¬ 
wały lotnictwo. Już 14 lutego 1914 r, opra- 
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LOTNICTWO 
ZAOKRĘTOWANE 
ROSJI I ZSRR 
1913-1949 

Pierwszy samolot Marynarka Wojenna Rosji zakupiła w 1910 r. we Francji. 
16 września 1910 r. por. mar. S. F. Dorożinski w Sewastopolu wykonał pierwszy 
lot na samolocie Antoinette. 22 września 1910 r. w Sankt Petersburgu por. mar. 
G. W. Piotrowski przeleciał po raz pierwszy nad morzem na samolocie Ble- 
riot-IX 2 (lot trwał pół godziny i uczestniczył w nim pasażer). 11 listopada 1910 r. 
w Sewastopolu otwarto oficerską szkołę Oddziału Powietrznego Fioty - 
pierwszych ośmiu lotników wojskowych mianowano 26 października 1911 r. 
- do szkolenia używano samolotów Farman i Bleriot 
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cowano plany rozmieszczenia dwóch maszyn żo wnika" {zuópaKpeucep), jak w owym czasie 
Curtiss D ni pokładzie pomiędzy masztami nazywano transportowce wodnosamolotów we 
j ach tu A(mtz. Flocie Czarnomorskiej carskiej Rosji , Było to wy- 

Dawny krążownik Ałmaz (Amar, Ałmaz; ni Idem rozporządzenia Głównodowodzącego 
od 20 października 1908 r. klasyfikowany jako Flotą Czarnomorską z 9 listopada 1914 r, naka- 
jacht, a w czasie wojny jako awizo) otrzyma! żującego komendantowi portu w Sewastopolu 
na początku 1915 r. dwie łodzie latające M-5, wyposażemeA/w/asrf w hydro plany 
a od 1916 r. cztery 1 takie maszyny Stanowi! on Następnie przebudowano na okręty lotnicze 

prototyp krążownika lotniczego lub Jiydrokrą- dwa najnowsze bliźniacze statki pasażersko-to- 
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warowe przejęte 14 września 1914 r, od Rosyjs¬ 
kiego Towarzystwa Żeglugi i Handlu (ROPIT) 
przeznaczone do obsługi trasy Odessa-AIek- 
sandria (Egipt). Były to nowoczesne jednostki 
zbudowane w Wielkiej Brytanii. Pierwsza z nick 
Imperator Nikołaj I (Hmnepamop Hmonau /; 
5642 BRT) powstała w 1913 r. w stoczni John 
Brown 8c Company w Clydebank, natomiast 
Imperator Aleksandr I (Hmnepamop AneKcaudp /, 
8 stycznia 1915 r. eks Imperator Aleksandr III 
- zmiana była spowodowana tym, że w służbie 
carskiej marynarki znajdował się pancernik o tej 
nazwie; 5133 BRT; wod. 7 lipca 1913 r.) został 
oddany 14 listopada 1914 r. przez stocznię 
William Denny & Sons w Dumbarton. Mody¬ 
fikację na krążowniki lotnicze wykonano w war¬ 
sztatach portowych w Sewastopolu. W części ru¬ 
fowej utworzono specjalny pokład dla łodzi la¬ 
tających z kilblokami do ich opuszczania oraz 
żurawiami do ich podnoszenia z powierzchni 



SW sierpniu 1913 r. w Sewastopolu po raz pierwszy w Rosji podniesiono na pokład okrętu wodnosamolot 
- Curtiss D na transportowiec Dniepr . 



2 kmzoAłmazihózą latającą na śródokręciu. 

morza. Na rufie dotychczasowe ładownie prze¬ 
kształcono w hangar dla sześciu do ośmiu apa¬ 
ratów latających. Jako pierwszy został ukończo¬ 
ny Nikołaj 1 i już 9 marca 1915 r. odbył pierw¬ 
szy rejs rozpoznawczy. 

24 marca 1915 r, okręt wraz z Almazem 
wziął aktywny udział w wypadzie rosyjskiej 
floty przeciw Turcji. Ich samoloty z powodze¬ 
niem zbombardowały turecki fort El mas oraz 
inne obiekty wojskowe, w tym port przewo¬ 
zu węgla w Zonguldaku (29 marca). Od mar¬ 
ca 1915 r. lotnictwo morskie wydzielono ut 
Służby Łączności i podporządkowano dowód¬ 
cy Flory Czarnomorskiej. "W maju oba okrę¬ 
ty lotnicze w składzie zespołu floty dwukrotnie 
podchodziływ rejon Bosforu prowadząc rozpo¬ 
znanie, w czasie gdy okręty artyleryjskie ostrze¬ 
liwały tureckie wybrzeże. 3 maja wodnosamo¬ 
loty zbombardowały stolicę Turcji - Stambuł 
(Konstantynopol), a następnego dnia przepro¬ 
wadzono nieskuteczny nalot na Inadę. 10 maja 
1915 r. operację przerwano po starciu z krążow¬ 
nikiem liniowym James Sułtan Selim (eks nie¬ 


miecki Goehen ). Pomiędzy 9 a 13 czerwca obie 
jednostki zabezpieczały przejście pancernika Im - 
peratrka Marija z Odessy do Sewastopola. Po 
przystąpieniu do wojny Bułgarii, 27 październi¬ 
ka 1915 r„ lotnictwo zaokrętowane na Ałmaz 
i Nikołaj I zbombardowało cele w miastach 


Warna i Burgas oraz korygowało ogień okrę¬ 
towej artylerii. Pod koniec roku siły rosyjskie 
wzmocnił Imperator Aleksandr I Umożliwiło 
to przygotowanie wielkiej operacji lotniczej 
przeciw portowi w Zonguldak. Jego instalacje 
miały znaczenie strategiczne, gdyż był on głów¬ 
nym portem przeładunkowym węgla stano¬ 
wiącego podstawowe paliwo walczących stron. 
24 stycznia 1916 r. oba Imperatory niosąc 14 ło¬ 
dzi latających Curtiss K i M-9 wysłały w powie¬ 
trze 11 wodnosamolotów uzbrojonych w bom¬ 
by. Rosjanie bez strat własnych zrzucili 18 duże¬ 
go i 20 małego wagomiaru bomb o łącznej ma¬ 
sie około 370 kg zatapiając parowiec Irmingard, 
cztery barki oraz uszkadzając linię kolejową oraz 
urządzenia przeładunkowe. W drodze powrot¬ 
nej Aleksandr I został zaatakowany nieskutecz¬ 
nie torpedą przez niemiecki okręt podwodny 
UB-7. Po tym wydarzeniu dwa wodnosamo¬ 
loty bez przerwy prowadziły patrole przeciwko 
okrętom podwodnym. Okazało się to słusznym 
posunięciem, gdyż jeden z nieb wykrył i zmusił 
do zanurzenia wrogi okręt podwodny. 

Przez kolejne miesiące rosyjskie okręty lot¬ 
nicze były wykorzysrywane do blokady mor¬ 
skiej portu Zonguldak utrudniając zaopatrze¬ 
nie w węgid flocie tureckiej. Zwykle w działa¬ 
niach brały udział na zmianę dwa okręty z oko- 



STra sportowiec wodnosamolotów Imperator Aleksandr I w 1916 r. 
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WYPOSAŻENIE LOTNICZE OKRĘTÓW ROSJI I ZSRR W LATACH 1913-1949 
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Nazwa 


W służbie 


Wodnosamoloty 


BCurtissD, 1913 


3 Cyrtiss F, K, 1914-1916 


| Curtiśs Oj F, 1914-1915 
2 M-5,1915-1916 
1 KR-1, 1936—1938 


Pomiar 
Merkurija 
31.12 1922: 
Homimem 


Rumynia 


Imperator 


Prndpm 


m-% 1916-1917 


4M-MŁ1916-.0Ł191fi 


GM-9,3 NieuportJ7 M1918-, 10,1919 


Krnnmno 


Swoboda 


45hort 184.1919-1920 


.05.1920 

1920 


04.11.1914 

1702.1956 


1 Ju-2Q,1924-1930 


2111-20,1926,192S 
2.MU1,1927-1930 
1 KR-1 r 1930-1938 


Czerwona 

Ukraina 


Prufmtiem 


1 KOR-1,1938-1940 


21.10.1914 


1KQEH 1938-1940 


20,06.1940 


Woroszyfaw 


11121940 

1S,04.195£Ś 


Miifófm Górki 


2 KGR-1,1940-1941 


20,041944 


02.011943 


Flota 8-'teftWiaiE- WonaCzamega, Ś - Oranu SfHJkjnufa K - Mora Kaspijskiego, P - Północna; W r .mks Wbłga, D - pełnia Diwriia, Ka“ tĘfflEpAmut 





ło 12 wodnosamolotami na pokładzie. 9 marca 
1916 r. odbyła się nieudana próba bombardo¬ 
wania Warny przez flotę - uczestniczyły oba 
Imperatory. W kwietniu 1916 r. wszystkie trzy 
okręty lotnicze z zaokrętowanymi 17 wodnosa¬ 
molotami osłaniały rosyjskie konwoje przewo¬ 
żące wojska do opanowanego na wybrzeżu tu¬ 
reckim portu Rize. Samoloty prowadziły roz¬ 
poznanie na trasie konwojów oraz wykonywały 
loty na poszukiwanie i zwalczanie okrętów pod¬ 
wodnych. W maju Aleksandr I osłaniał desant 
w rejonie Trapezuntu. 25 sierpnia podczas ko¬ 
lejnego wypadu przeciw Warnie doszło do po- 
wietrzno-morskiej bitwy z flotą austro-węgier- 
ską. Ataku dokonały cztery maszyny z przywie¬ 
zionych przez trzy transportowce (.Ahnaz i Im¬ 
peratory) 12 M-5 i 8 M-9. Utracono jeden 
z torpedowców i wodnosamolot, niszcząc trzy 
samoloty wroga. We wrześniu podczas działań 
w rejonie Warna-Burgas okręt-baza Nikołaj I 
został zaatakowany przez lotnictwo austro-wę- 
gierskie. Pomimo że żadna z 28 zrzuconych 
bomb nie trafiła bezpośrednio, okręt został usz¬ 
kodzony. Ostatnią akcją bojową czarnomor¬ 
skich okrętów lotniczych było bombardownie 
Synopy pmzAwiatora (eks Imperator Nikołai I) 
24-27 maja 1917 r. 

W łodzie latające wyposażono również stat¬ 
ki pasażersko-transportowe wypożyczone od Ru¬ 
munii. Wynajęła ona Rosji pięć takich statków 
od 22 września 1916 r. - wszystkie wyposażo¬ 
no w pokładowe łodzie latające. Jeden - Rumy - 
nia (PyMbimm; 3152 BRT) klasyfikowano ja¬ 
ko transportowiec wodnosamolotów. Trzy jako 
krążowniki pomocnicze: Dakija ( Hamm ; Dakiya\ 
3147 BRT), Imperator Trojan (HMnepamop 
Tptuw: Imperator Traian ; 3147 BRT) i Korol 
Kari I (Kopojjb Kapa I; 2653 BRT), a ostami 
jako stawiacz sieci— Pńncipessa Mana (tlpumu- 
mcca Mapimi 1605 BRT). Planowano także prze¬ 
budowę innych statków lecz burzliwe wydarze¬ 
nia polityczne 1917 r, spowodowały że od ma¬ 
ja tego roku transportowców wodnosamolotów 
na Mono Czarnym nie używano. Wyjątkiem byt 
wypad Rumy ni i i brygadą pancerników na prze¬ 
chwycenie niemieckiego krążownika Bros la u na 
początku listopada. Trzy" oddziały lotnictwa za¬ 
okrętowanego nie były przypisane konkretnym 
transportowcom lotniczym (ntrjady B.l, B,2 
i B.3 istniały już w lipcu 1915 r.). 

Głównodowodzący Flory Czarnomorskiej 
wiceadm, A. W. Kolczak 10 października 191:6 r. 
wydal rozkaz o sformowani u dywizji hydrokrą- 
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S Rumynia w 1917 r. 2 łodziami latającymi M-9 na po¬ 
kładzie w Mariupolu nad Morzem Azowskim. 


żowników w składzie: Almaz , Imperator Alek¬ 
sandrią Imperator Nikołaj Ii Rumynia . Oba/m- 
peratory od 29 listopada 1916 £ wpisano ja¬ 
ko okręty wojenne na listę Floty. 30 listopada 
1916 r. zorganizowano 2 brygady lotnicze po 
3 eskadry - 5 eskadr bazujących na wybrzeżu 
składało się z oddziałów po 8 pilotów i 16 sa¬ 
molotów, a eskadra zaokrętowana {diwizjon ko- 
rabielnoj awiacji) służyła czterem krążownikom 
lotniczym. Innowacyjne operacyjne zastosowa¬ 
nie rosyjskich „hydrokrążowników” na Morzu 
Czarnym w czasie I wojny światowej działają¬ 
cych w zespole zasługuje na uznanie nie tylko 
z powodu ilości wykonanych akcji bojowych, ale 
także pokazuje prekursorski trend, który wcie¬ 
lono później w życie w czasie II wojny świato¬ 
wej - japońskie Kido Butai i amerykańskie ze¬ 
społy szybkich lotniskowców (koncentracja kil¬ 
ku okrętów lotniczych umożliwiająca projekcję 
dużej siły bojowej i zdywersyfikowaną podat¬ 
ność na uszkodzenia przez wroga) . 

W związku z rewolucją w Rosji w 1917 r. 
wiele załóg przeszło na stronę Sowietów. 
W kwietniu 1918 r. obca interwencja zbrojna 
zniszczyła lotnictwo morskie Floty Czarnomor¬ 
skiej. Sporo okrętów i statków zdobyli Niemcy, 
po czym w listopadzie 1918 r. przekazali je bia¬ 
łogwardzistom dowodzonym przez gen. P. N. 
Wrangla, którego wojska w listopadzie 1920 r. 
podczas ewakuacji z Krymu przeprowadziły je 
do Konstantynopola, a następnie do Bizerty, 
gdzie zostały internowane 29 grudnia 1920 r. 
przez Francję. 


Rosyjskie transportowce wodnosamolotów (1) 

Rys. Waldemar Waligóra. 






jr- ..- 

r i 

r 

jf W3j _ i 

J 


' “ i. ; . •iseszsssssse; 


Plan rozmieszczenia Ourtiss D na Almaz, 1914, skala 200% 



Almaz, 1914 



Orlica, 1915 



WW 1 


Imperator Nikolai 1,1915 



S Pa lewe}: we Flocie Bałtyckiej Rosji służył transportowiec wodnosamolotów Orlica . Po prawej: w kampaniach 1918 i 1919 r. na Wołdze sowieckie lotnictwo wspierało armię 


używając mesamobieźnych barek bazujących łodzie latające M-9 - na zdjęciu Kmmuna. 
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SAMOLOTY ZAOKRĘTOWANE ROSJI I ZSRR 1913-1951 
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Curtiss 0 


Curtiss F 


FBA typ C 


Curtiss M 


Curtiss K 


M-5 


M-9 


Short 184 


m -1 Auro-504 


Ju-20 


JuG-1 


IWM 


m 


Sz-2 


SPL 


K0R-1 (Be-2). 


U-2ŚP 


KOR 2 [Be-4). 


OS2U-3 


Spitfire MkVb 


J2F-5 Duck 


Wsi 

użbie 

1912 

1915 

1913 

1915 

1914 

1916 

1914 

1916 

1915 

1916 

1915 

1925 

1916 

1925 

192Ó 

1926 

1924 

193? 

1925 

1930 

1927 

1931 

1927 

1932 

1931 

1938 

1932 

1964 

1935 

1937 

1938 

1941 

1940 

194? 

1943 

1947 

1944 

1949 

1944 

1944 

1944 

1951 


Długość 

Rozpiętość 

Silnik {KM), 

(m) 

(m) 

typ 

8,4 

8,73 

75, Curtiss 

8,33 

12,69 

100, Curtiss V!£ 

a 

13,68 

100, Gnomo 

8,8 

8,73 

85, Curtiss 

9,58 

17 

160, CurtissW 

8,6 

13,62 

mmmt 

9. 

16 

135, Salmson 

ii! 

19,4 

260,5unbeam i 

9,85 

10,85 

120, M-2 

8,3 

15,35 

185, BMW-IIIA 

15,2 

29,9 

3x310,1-5 

10,58 

14,02 

400, M-5 

10,4 

14 

WM-22 

8,2 

13 

100, M-11 

7,45 

9;7 

100,M-11 

71 

11 

715, M-25A 

8,9 

11,4 

115,M-11D 

iH 

12 

1100, M-S3 | 

10,3 

11 

450, R-985-4 

w 

112 

1470, Merlin 45 

10,36 

11,9 

mmii 


Prędkość 

(km/h) 


W 


% 


105 



We Flocie Bałtyckiej 6 września 1912 r. po¬ 
wstała doświadczalna stacja lotnicza marynar¬ 
ki koło St. Petersburga. Jesienią następnego ro¬ 
ku powstaje pierwsza baza lotnictwa morskiego 
w Ubawie wyposażona w 8 wodnosamolotów 
-wsierpniu 1914 r, posiadała 10 wodnosamo¬ 
lotów (2 Sikorski $-10,1 IliaMuromiec , 3 FBA 
typ A, 1 Henri Farman, 3 CurtissF)* W grudniu 
1913 r. w stoczni Admiralicji w St. Petersburgu 
zamówiono modernizację krążownika Pallada 
( Flaiuiada ; Pallada, ) dla bazowania wodnosamo¬ 
lotu, lecz wybuch wojny temu przeszkodził. 
1 stycznia 1915 r. na Bałtyku posiadano 21 sa¬ 
molotów 8 typów i 21 pilotów w 3 grupach, 
jedna dla Orlicy (4 łodzie latające), przy czym 
FBA typ A i C w 1915 t był głównym typem 
bojowym na Bałtyku. W celu bazowania ło¬ 


dzi latających 4 stycznia 1915 r, wybrano pa¬ 
rowiec Imperatrica Aleksandra (2763 BRT; zbu¬ 
dowany w 1903 r. przez Caledon Shipbuilding 
& Engineering Company w Dundee, Anglia; 
eks Wołogdd ) należący do kompani żeglugowej 
Helsming &; Grimm. Przebudowywany w Sto¬ 
czni Pudłowskiej w St, Petersburgu od 28 stycz¬ 
nia 1915 r., a 7 lutego 1915 r. przemianowany 
na Orlica (Opjmąa; Orlitsa) i wpisany na listę 
floty. 

Miał dwa brezentowe hangary dla 4 (oraz 
1 rozmontowana w ladowm) łodzi latających 
FBA typ C. W ładowni rozmieszczono magazy¬ 
ny bomb, paliwa i części zamiennych. Samoloty 
opuszczane na wodę i podnoszone z niej były 
dzięki kiłblokom o napędzie elektrycznym, na¬ 
tomiast po pokładzie były przemieszczane na 


wózkach przesuwających się po szynie dzięki 
obrotowym wysięgnikom. Czas opuszczenia 
czterech łodzi latających na morze wynosił oko¬ 
ło 12 minut, a czas podniesienia na pokład oko¬ 
ło 20 minut. Okręt nie został opancerzony, lecz 
nad maszynownią i kotłownią na wspornikach 
rozpięto specjalne sieci, które miały zatrzymy¬ 
wać bomby. Orlica została wcielona do Służ¬ 
by Łączności Floty Bałtyckiej.We Flocie Bałtyc¬ 
kiej używano określenia transportowiec lotni¬ 
czy (i muampcmcnopm ). 

Działania bojowe Orlica rozpoczęła w dru¬ 
giej połowie września 1915 r. prowadząc roz¬ 
poznanie powietrzne i korygując ogień rosyj¬ 
skich okrętów w Zatoce Ryskiej. W październi¬ 
ku wspierała operację desantową na przylądku 
Domesnas, która miała odciągnąć siły wroga 
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Rosyjskie transportowce wodnosamolotów (2) 

Ryś. Wdtdernar Will igórd. 


Zwycięzcy konkursu z BYH 3/2014: 
Karolina Woźniczka t Wojkowic, 
Maciej Jankiewicz i Ostrzeszowa 
i Szymon Jagodziński z Golina. 


w oj u m i\ a jjjp 

KuitłUaomn mijiniri i nrgam/a turę ni konkursu jen l 
księgarnia i nimi eh iwa wojeiimi.pli klfirn sprzeriąji: 
fibeoję/ymią literaturę mil ii arna i historyczna. 

INTkRNEUS sp.j. (I. Stępień, ui. kiikjimu 15 17, 
m-217 Warszawa, lei. 22-63:0012, 22-6325521, 
jubtifkinUrniLws.pl 


Kommuna,1918 
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TlMIiTr 


Swoboda, 1919 


Poseidon, 1919 




1#: 



Kniaginia Jewpraksija, 1919 


Amur, 1928 


oblegające Rygę. W lutym 1916 r, przebudowa¬ 
no na okręcie hangary, a w f maju lotnictwo po¬ 
kładowe przezbrojono w łodzie latające rosyj¬ 
skiej konstrukcji Grigorow r icz M-9. Po ponow¬ 
nym wprowadzeniu do działań Orlica wcho¬ 
dziła w skład grupy bojowej utworzonej wo¬ 
kół pancernika Sława, W lipcu 1916 r. jej grupa 
powietrzna stoczyła walkę z wodnosamolotami 
z niemieckiego transportowca Glyndwr* Wed¬ 
ług rosyjskich źródeł zestrzelono trzy wodnosa¬ 
moloty. tracąc jeden własny We wrześniu lot¬ 
nictwo Orlicy skutecznie uczestniczyło w po¬ 
szukiwaniach dwóch niemieckich okrętów pod¬ 
wodnych, na które naprowadzono siły lekkie. 


Po 30 listopada 1916 r, zorganizowano 2 bryga¬ 
dy lotnicze po 3 eskadry' po 3 oddziały (eskadry 
nr 3 i nr 5 nie były skompletowane z braku per¬ 
sonelu), w tym oddział zaokrętowany {korabie!- 
noj) dla Orlicy w Sveaborg (fiński Suomenlinna, 
do 1918 r. Yiapori). W końcu 1917 ł wraz 
z utracą Helsinforsu stracono prawie wszystkie 
samoloty lotnictwa morskiego. 

W maju 1918 r. rewolucyjna władza sowiec¬ 
ka utworzyli Główny Zarząd Czerwonej Wo¬ 
jen no-Powietrzu ej ploty, której podlegało rów¬ 
nież lotnictwo morskie. W okresie wojny do¬ 
mowej w Rosji łodzie latające działał)' w opar¬ 
ciu o mesamobieżne barki na rzekach Wołdze, 
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CHCESZ u" 
WYGRAĆ Ł 
KSIĄŻKĘ 
OSPREYA 


Odpowiedz na trzy pytania: 


Kiedy rozpoczęła się operacja „BagratioiT? 

Kiedy wybuchły waiki w Paryżu? 

Kiedy rozpoczęła się operacja desantowa 
L AWP na Czernią kowie? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 lipca 2014 r. pod adres: 
Zbigniew,!* I a k(§ i u agti u rn -n.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 
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LOSY I DANE ROSYJSKICH TRANSPORTOWCÓW WODNOSAMOLOTÓW: 
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Dniepr r od 16,12.1917 sowiecki, zdobyty przez Niemców w lipcu 1918 r„ w listopadzie 
1920 r, wyprowadzony przez białogwardzistów do Turcji i następnie do Bizerty. 34801; 
99,1x14,3x6,8 m; 1200 KM=9,2 w; 1x75 mm, 2x37 mm; 3 wsam.; załoga 32. 

Ałmai, od 16.12.1917 sowiecki, zdobyty przez Niemców 1 maja 1918 r v 14.11.1920 
przeprowadzony przez białogwardzistów do Konstantynopola, w Bizercie od 25.12.1920/ 
złomowany w 1934 r. 33001; 99,1x13^3x53 m; 7500 KM=18 w; 7x120 mm, 2x7/62 mm, 
4 wsam.; załoga 192. 

Orlica, od 25.10,1917 sowiecka, od maja 1918 r. wycofana, 27.07J918 rozbrojona - 
cywilny pa sażersko-to watowy 5ow/ef na Bałtyku; od 1930 r. we Władywostoku; zło¬ 
mowany w 1964 r. 38001; 91,5x12,2x5,2 m; 2200 KM=12 w; 6, od 1917 r. 8x75 mm, 
2x7,62 mm, 4 wsam.; załoga 170. 

imperator Nikołaj /, 18.05.1917: Awiator. Przejęty przez Francję w grudniu 1918 r.; 
od 1922 r, Pierre Loti w Cśe Massagerfes Maritimes; w 1940 r. zajęty przez brytyjskie mi¬ 
nisterstwo żeglugi; zatopiony 12.12.1942,92301; 116,2xl5,8x.? m; 13,5 w; 6x120 mm, 
2x47 mm, 2x7,62 mm, 7 wsam. 

imperator Aleksandr l t 11.05.1917: Rtespuhlikaniec Przejęty przez Francję w 1919 r.; 
od grudnia 1921 r. Lamartine w Cie Massagęiies Maritimes; od 1939 r. KhaiDinh; zato¬ 
piony 22.11.1942.92401; 117,0x15,4x6,2 m; 5100 KM=15 w; 6x120 mm, 2x57 mm, 
2x7,62 mm, Swsam. 

Rumynia (eks Romania: wod. 1905 we Francji], od 16.12.1917 sowiecki, 19.02.1918: 
Riespublika Rumynia. Zdobyty w Sewastopolu 01.05.1918 r. przez Niemców I zwróco¬ 
ny Rumunii. 45001; 106,2x12,3x5,7 m; 6500 KM= 18 w; 4x152mm, 1x75mm, 7 wsam. 
Dakija (eks Derda', wod, 1906 we Francji), od 16.12,1917 sowiecki, 19.02.1918:1907 god 
krążownik pomocniczy. Zdobyty w Sewastopolu 01.05.1918 n przez Niemców i zwróco¬ 
ny Rumunii. 45151; 106,4x12,4x5,8 m; 6550KM=17,5 w; 4x152 mm, 1x75 mm, 3 wsam. 


Imperator Trajan (eks (mperatorui Traian ; wod. 1906 we Francji), od 16.12.1917 so¬ 
wiecki, 19.02.1918: Socjalnaja Riewolucija. Zdobyty przez Niemców 19.06.1918 i zwró¬ 
cony Rumunii. 45051; 109,1x12,7x6,3 m; 7032 KM=15,5 w; 4x152 mm, 1x75 mm, 
3 wsam. 

Korol Karol I (eks Regefe Carol /; wod 1 .1898 w Anglii), od 16.12.1917 sowiecki 
19.02.1918: Joann Roate krążownik pomocniczy. Zdobyty przez Gruzję w marcu 1918 r. 
i zwrócony Rumunii. Zatopiony 1941. 4200 1; 105,0x12,6x5,4 m; 6500 KM=17,5 w; 
4x152 mm, 1x75 mm, 28 min; 1 wsam. 

Pnncipessa Maria (eks?; wod. 1896 we Włoszech), od 16.12.1917 sowiecki, 
19.02.1918: Oswobożdienije, Stawiacz sieci. 01.05.1918 przejęty przez Niemców 
w Sewastopolu i zwrócony Rum unii. 30001; 87,5x14,5x2,0m;4O00KM=15w.;1wsam. 
Kommuna; 1920 zdemobilizowana dia Nieftiefłota; zatopiona 23.08.1942 w Stalin¬ 
gradzie, 9001; 139,8x19,1x1,1 m; 2x37 mm plot, karabiny maszynowe, 6 wsam. 
Swoboda 1920 zdemobilizowana dla GosKaspar, od 25,03.1924 barka No. 23* ? t; 
104,9x15,9x,?m; 6 wsam. 

Posejdon ? t; 94,5x15,2x7 m; 5 wsam, 

KniaginiaJewpraksija 37241; 121,9x17,9x2,1 m;6wsam. 

Smiert' 1920 zdemobilizowana dla Nieftidtota. ? t; 153,7x23,5x.? m; 10 wsam. 
Danitkba w 1919 r, spalona przez czerwonoarmistów na rzece Czuchowaja. 

?t; 84x,7x?m;4wsam. 

Amur (eks Wichr, wod. 29.06.1909) w czerwcu 1933 r. przywrócono mu nazwę Wichr. 
Od 13 października 1933 r. do 24 lipca 1934 r. dokonano remontu i przebudowy - okręt 
wszedł do służby jako monitor Dalniewostocznyj Komsomolec Od 23.08.1955 w skła¬ 
dzie Floty Oceanu Spokojnego. Skreślony 13.03.1958.9641; 71,7x12,8x1,4 m; 1x40 mm 
plot 4 wsam.; załoga 99. 



2 Po lewej: latem 1919 r. zarekwirowany przez Royai Navy AladerYoussanoff na Morzu Kaspijskim bazował dwa wodnosamoloty Short 184 podczas zmagań z Sowietami. 
Po prawej: zamaskowana baza wodnosamolotów Amur w 1929 r. wraz z wodnosamolotem MR-1. 


Północnej Dzwinie i Kamie wspierając wojska 
lądowe rozpoznaniem, bombardowaniem i ko¬ 
rekcją ognia artylerii. Pierwszą z nich była Kom- 
mum (Ahuuywo) przebudowana 12-17 sierpnia 
1918 r. w Sormowie z barki-tankowca rzecz¬ 
nego Francja (wod. 1911 r. w Miżnlem Now- 
gorodzie). Służyła na Wołdze w kampaniach 
1918 i 1919 r. bazując do ó łodzi latających 
M-9; Sporadycznie transportowano również sa¬ 
moloty myśliwskie Nieuport 17 (3 szt.), Z po¬ 
wodu braku hangaru samoloty były narażone 
na wpływ warunków atmosferycznych, ęo od¬ 
bijało się na ich gotowośd do służby dlatego 
postulowano nową jednostkę z hangarem. Prze¬ 
budowę barki Nr. 507 (wod, 1917 r.) zlecono 
w marcu 1919 r. zakładowi w Niżniem Now- 
gorodzie. Na oczyszczonym pokładzie zabudo¬ 
wano dwa drewniane hangary mogące łącznie 
pomieścić 10 M-9, których wodowania doko¬ 
nywano z drewnianych pomostów mocowa¬ 
nych na obu hurtach na .śródokręciu. Pod na- 
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zwą Smiert (C.Mepmb) barkę-hangar doholowa- 
no w maju 1920 r, do Astrachania, lecz nie uży¬ 
to jej bojowo, bo walki w tym rejonie ostały. 
Barkę pozbawiono wyposażenia lotniczego i wró¬ 
ciła do pierwotnej roli. 

Kolejna barka - baza wodnosamolotów' ope¬ 
rująca na Wołdze powstała dla szkoły lotnictwa 
morskiego, którą przeniesiono z Piotrogradudo 
Niżniego Nowgorodu, a następnie do Samary. 
Barkę-tankowiec Kniagirua jewpmhija {Kitmum 
EanpaKćujły Kniaginya Yeupmksiyn ; wod. 1912 r, 
w Ryb i lisku) do ho lowano 30 sierpnia 1918 r. 
do Niżniego Nowego rodu, gdzie od 28 paździer¬ 
nika rozpoczęto prace modernizacyjne zakoń¬ 
czone 21 września 1919 r. W hangarze można 
było pomieścić do 6 lodzi łatających, a wodo¬ 
wano je za pomocą malej bar Id po-krytej des¬ 
kami, którą przemieszczano wzdłuż burt, Barkę 
Kniagmia jfivpmksija przeholowano do Sama¬ 
ry, gdzie od października działała wspomniana 
szkoła lotników morskich. Służyła do marca 


1922 r., kiedy to szkołę przebazowano do Se¬ 
wastopola. 

Od początku 1919 r. czerwona strona woj¬ 
ny domowej rozważała przemieszczanie samo¬ 
lotów myśliwskich armii wzdłuż szlaków wod¬ 
nych, gdzie toczono intensywne walki. Na Woł¬ 
dze zrealizowano to zabudowując drewniano- 
-płócienny hangar na promie (wykorzystano kad¬ 
łub daw nego parowa Danii! [Haiiuwt])'n a czte¬ 
ry myśliwce Nieuport 23. 

Dla Kaspijskiego dywizjonu powietrznego 
działającego na dolnej Wołdze i redzie Astra- 
chania w 1919 r. przebudowano dwie barki. 
Pierwsza Swoboda (Cfiofwhi; dawna barka pali¬ 
wowa Protopop SawiM-, UpomormiCama: wod. 
w marcu 1912 r. w Gorohowcc) miała cztery 
dźwigi na burtach, a druga Posddon (fJoceudon) 
była wyposażona w rufową pochylnię dla opusz¬ 
czania i wciągania 5 lodzi latających. 

Działające w ramach 6 armii Frontu Pół¬ 
nocnego oddziały lotnicze otrzymały do dys- 











TEGHMHfllDOJSM 


MONOGRAFIE LOTNICZE 




Curtiss D, 1912 



FBAtypC, 1914 



Curtiss K, 1915 



Grigorowicz M-9,1916 






Szawrow $z-2,1932 


Rosyjskie i radzieckie wodnosamoloty (1j 

Rys. Waldemar Wdllgóra. 



Curtiss F, 1913 


Curtiss M, 1914 



Grigorowicz M-5, 1915 



Short 184,1920 



Junkers Ju-20,1925 




m 


Czetwierikow SPL, 1935 



LIPIEC-SIERPIEŃ 














































































































































































































































S Po lewej: wodnosamolot Ju-20 podnoszony na pokład krążownika Czerwona Ukraina - Sewastopol, 1927 r. Po prawej: w końcu lat dwudziestych Czerwona Ukraina 
posiadała wodnosamoloty MU-1. 
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stosowano dwa zarekwirowane tankowce HMS 
Alader Youssanoff (ek sAnadep lOcanoe ; 2017 BRT; 
1905 r.) oraz HMS Orlionoch (eks OpnenoK ; 
1406 BRT; 1888 r.). Oba przenosiły po dwa 
wodnosamoloty. Pierwszy służył w charakterze 
transportowca wodnosamolotów od 10 maja 
do 11 lipca, a drugi od 11 lipca do 26 sierp¬ 
nia 1919 r., kiedy to przekazano go „białym” 
Rosjanom. 

Również pierwszy z uzbrojonych statków 
służył od października 1919 r. z nową nazwą 
Wołga {Bonza) w armii Denikina bazując czte¬ 
ry wodnosamoloty. W kwietniu 1920 r. Flotyl¬ 
la Kaspijska białych przestała istnieć. Armia 
Czerwona zdobyła dwa Shorty z których je¬ 
den latem 1920 r. przekazano w Astrachaniu na 
barkę Kommuna. Należy wspomnieć, że zimy 
(ze względu na zalodzenie rzek) barki i ich za¬ 
okrętowane lotnictwo spędzały w portach (na 
Wołdze był to Niżnyj Nowgorod). W związ¬ 
ku z zakończeniem wojny domowej od 1920 r. 
wszystkie barki-bazy samolotów pozbawiono 
wyposażenia lotniczego i przekazano władzom 
cywilnym. 

Od stycznia 1928 r. w porcie wojennym 
w Chabarowsku rozpoczęto przebudowę ka¬ 
dłuba dawnej kanonierki Wichr {Biapb) na ba¬ 
zę wodnosamolotów. Była to jedna z ośmiu ka- 
nonierek rzecznych typu Sztorm Flotylli Amur¬ 
skiej na Dalekim Wschodzie. Wichr służył od 
20 sierpnia 1910 r. do sierpnia 1914 r., gdy zde¬ 
montowano diesle i uzbrojenie, które to ode¬ 
słano odpowiednio na Morze Czarne i Bałtyk. 
Od 1 maja 1922 r, zakonserwowany, od 15 paź¬ 
dziernika 1923 r. występował pod nazwą Amur 
(A\typ) . Flotylla Amurska w okresie od września 
1927 n do czerwca 1931 r. występowała pod 
nazwą Dalekowschodniej Flotylli Wojennej, 
Pozbawiona napędu baza wodnosamolotów 
weszła do służby 15 października 1928 r. W han¬ 
garze bazowano 4 wodnosamoloty MR-1, któ¬ 
re można było wodować i wciągać na pokład na 
rufie (służyła do tego zdejmowana tylna ściana 
hangaru) oraz z obu burt na przodzie hangaru, 
do czego wykorzystywano obrotową platformę 


myśliwców tejże armii do 29 kwietnia 1919 r. 
zabudowano drewniane hangary na innej bar¬ 
ce. Prace na tych trzech barkach były prowa¬ 
dzone od 18 marca 1919 r. w stoczni rzecznej 
Limenda w Kotłasie. W maju 1920 r. flotylla 
rzeczna Północnej Dźwiny została rozwiązana. 

Druga strona wojny domowej w Rosji - 
białogwardziści gen. A. Kołczaka również przy¬ 
sposobili do transportu wodnosamolotów bar¬ 
kę na rzece Kamie (dopływ Wołgi). Latem 
1919 r. w Permie drewnianą barkę Danilicha 
(flanunwca ) wyposażono w cztery hangary dla 
łodzi latających M-9. Po obu stronach umiesz¬ 
czono przesuwane wzdłuż burt drewniane plat¬ 
formy do wodowania wodnosamolotów. Do jej 
użycia operacyjnego nie doszło, jako że jeszcze 
w lipcu 1919 r. barka została zdobyta przez czer¬ 
wonoarmistów, a następnie spalona przed koń¬ 
cem roku w związku z ich wycofywaniem się. 

W czasie wojny domowej w Rosji brytyj¬ 
skie wojska wspierały armię gen. A. Denikina 
w walkach nad Morzem Kaspijskim - chodzi¬ 
ło o pola naftowe wokół Baku. Dywizjon 266. 
RAF wydzielił 10 wodnosamolotów Short 184, 
które dostarczył transportowiec wodnosamolo¬ 
tów HMS Engadine 12 marca 1919 r, do Pie- 
trowska (obecnie Machaczkała, stolica republiki 
Dagestanu). Dla ich bazowania w Baku przy¬ 


pozycji na Północnej Dźwinie dwie barki bez 
nazw - weszły do służby 31 maja i 7 czerwca 
1919 r. i mogfy pomieścić po 4 łodzie latają¬ 
ce w drewnianych hangarach. Dla 18 oddziału 


H Start KR-1 z katapulty pancernika Pariżskaja Krn- 
murm-lata 1931-1933. 


CHARAKTERYSTYKI KATAPULT INSTALOWANYCH 
NA OKRĘTACH ZSRR W LATACH 1930-1945 


Typ 

Ilość 

Okres 

używania 

Masa 

w 

Długość 

(m) 

Ładunek 

(t) 

Szybkość 

(km/h) 

K- 3 r Heinke! 

i 

1930-1939 

18 

27,3 

3,5 

110+ 

K-12, HelnkeE 

2 

1939-1945 

20 

» i 

2,75 

125 

N.-LN-2 

2 

1939 

29 

21,5* 

2,75 

111 

Ransdn & Rapir 

(2) 

(1939) 


19,8 

3,6 

92,6 

ZK'1 

3 

1939-1946 

28,5 

24,6 

2,75 

122 

ZK-2B 

3 

1944-1947 

n 

24.4 

2,75 

125 

AMkllh USA 

2 

1944-1949 


24 r 1 

2,7 

96 

- - . 
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Rosyjskie i radzieckie wodnosamoloty (2) 

Ry^Waldernar Waligóra. 


Beriew KOR-1 (Be-2), 1938 


Vought-Sikorsky OS-2U-3, 1944 Supermarine Spitfire Mk. Vb 



Katapulta K-12 i KOR-1,1939 



Katapulta ZK-lb i KOR-1,1939 
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Beriew KOR-2 (Be-4), 1943 



























































































































































































































o średnicy 5 m. Baza wodnosamolotów by¬ 
ła holowana przez stawiacz min Silnyj i w paź- 
dzierniku-listopadzie 1929 r. Amur wziął udział 
w działaniach zbrojnych podczas konfliktu z Chi¬ 
nami o Kolej Wschodniochińską w Mandżurii 
Północnej. Wodnosamoloty 68, Samodzielnego 
Oddziału lotnictwa rzecznego przybyły 12 paź¬ 
dziernika 1929 r. do ujścia Sungarii, a bazę 
Amur doholowano tam trzy dni później. Po za- 


tów Ju-20, a następnie używano MU-1 - w cza¬ 
sie wizyty w Stambule w maju 1928 r. na okrę¬ 
cie bazowały trzy takie maszyny. Krążownik był 
wyposażony w brezentowy hangar który roz¬ 
wieszano na bomach służących do podnoszenia 
wodnosamolotów. Krążownik lekki Profintiem 
(npOipuHmepHi 5 lutego 1925 r., eks Świetla¬ 
na ,, od 31 października 1939 r. Krasny] Krym) 
w 1929 r. wyposażono w dźwig na śródokręciu 


(w ramach Awiatriestru) 8 czerwca 1926 r. od¬ 
była się debata na temat budowy katapulty i sa¬ 
molotu do katapultowania. Pomimo ambit¬ 
nych planów i opracowania projektów kata- 
pult w 1927 r. przez Zakłady Metalowe w Le¬ 
ningradzie (napęd prochowy) oraz Komitet 
Naukowy Przemysłu Ciężkiego (napęd na sprę¬ 
żone powietrze), a także określenia wymagań 
dla katapultowanych samolotów, prace odłożo¬ 
no na co najmniej rok z powodu braku mocy 
przerobowych. W tej sytuacji na zebraniu u sze¬ 
fa Sił Powietrznych (WS RKKA) 13 grudnia 
1928 r. postanowiono katapultę i samoloty za¬ 
mówić za granicą. 

W 1929 r. zamówiono w niemieckiej firmie 
Heinkel (kontrakt z 10 maja 1929 r. z Ernst 
Heinkel Flugzeugwerke) dwie pneumatycz¬ 
ne katapulty K-3 wraz z 6 łodziami latającymi 
HD-55 bez silników. Dodatkowe 14 łodzi la¬ 
tających zamówiono 24 października 1929 r. 
Dostawy rozpoczęto w lipcu 1930 r. do Le¬ 
ningradu. Po zamontowaniu silników M-22 
maszyny przyjęto do służby pod oznaczeniem 
KR-1 (KP-1). Katapultę (z drugiej zrezygno¬ 
wano) zamontowano na pancerniku Pańźskaja 
Kommuna - pierwszy start KR-1 odbył się 8 paź¬ 
dziernika 1930 r., a w 1935 r. przeniesiono ją na 
krążownik Krasny] Kawkaz {Kpaciibiu Kci6kci3; 
Krasny i Kaukaz; 14 grudnia 1926 r., eks Admirał 
Łazańew). Pozostałe dwa pancerniki otrzymały 
bomy do podnoszenia wodnosamolotów bazu¬ 
jących na trzeciej wieży artylerii głównej. Marat 



kończeniu konfliktu wyposażenie lotnicze zdję¬ 
to i okręt zacumowano, 

W 1924 r. przeprowadzono na Bałtyku pró¬ 
by okrętowania wodnosamolotuJunkers ju-20 
na pancerniku Panżskaja Kommuna {UapuDfe- 
ckw KmtAtyna; ParizbskayaKbnmmnai mar¬ 
ca 1921 r=, eks SetuastopóL od 31 maja 1943 r. 
Sewastopol Na Morzu Czarnym już w kwiet¬ 
niu 1926 r, sformowano oddział lotnictwa po¬ 
kładowego dla kończonego krążownika Czerwo¬ 
na Ukraina ( ^eptoita Vtcpaima; Cbermma Ukrai¬ 
na; 26 grudnia 1922 r TS eks Admirał Nachinmy)* 
Początkowo składni się z dwóch wodnosamolo- 
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dla okrętowania wodnosamolotów MU-1. Ok¬ 
ręt przebazowano z Bałtyku na Morze Czarne 
(rejs odbył się w dniach od 22 listopada 1929 r, 
do 3 8 stycznia 1930 r. z Kronsztadu do Sewa¬ 
stopola wraz z pancernikiem Pariżskajd Kom- 
muria). Tam od 1931 r. bazował na nim KR-i. 

Pomysły, aby zbudować samoloty bazujące 
na okrętach wojennych pojawiły sie w Związku 
Radzieckim w połowie 1925 r,, po powołaniu 
na początku tego roku centralnej organizacji 
projektowania i organizacji produkcji samolo¬ 
tów - AwianicsL Po ustanowieniu w maju na¬ 
stępnego roku Centralnego Biura Konstrukcji 


(Mapom; 31 marca 1921 r., eks Piempawiowsk, 
od 31 mają 1941 t Pietropawlowsk, od 28 li¬ 
stopada 1950 r. Wolchow) wyposażenie lotni¬ 
cze nosił od wiosny 1931 r. do końca 1940 r., 
a Oktjabrskap Rewolucja {OKmnftpbCKm Pem- 
juoijm; Oktyabrskaya Revolyutsiya\ 27 czerwca 
1925 t eks Gangut) od lata 1933 r. do koń¬ 
ca 1940 r. 

W 1934 r. zbudowano prototyp składanej 
łodzi latającej SPL projektu L W. Czetwierikowa 
samoliot dla podwodnoj lodki) dla pro¬ 
jektowanych dużych okrętów podwodnych ty¬ 
pu K Według specyfikacji z poprzedniego ro- 



















ku samolot miał mieścić się złożony w hanga¬ 
rze o długości 7,5 m i średnicy 2,5 m, Prototyp 
oblatano 4 stycznia 1935 r., lecz prędkość pod¬ 
wodna okrętu z hangarem spadłaby z 10,4 do 

8.5 węda, więc pomysł porzucono już na etapie 
projektowania. W ten sam typ wodnosamo¬ 
lotu planowano wyposażyć też lidery typu Le¬ 
ningrad, ale decyzję o rezygnacji z wyposażenia 
lotniczego podjęto w trakcie budowy okrętów. 

Od 1934 r. (13 sierpnia zatwierdzono wyma¬ 
gania techniczne) projektowano katapulty dla 
planowanych krążowników projektu 26. Pra¬ 
ce przeciągały się, więc w październiku 1935 r. 
zakupiono w firmie Heinkel dwie katapulty ty¬ 
pu K-12 z terminem dostawy do końca 1937 r. 
Ostatecznie jesienią następnego roku dostar¬ 
czono pierwszą z nich - katapulta K-12B była 
testowana na barce w Nikołajewie od 10 lutego 
do 26 kwietnia 1939 r. i po 11 udanych startach 
wodnosamolotu KOR-1, do 26 lipca zamon¬ 
towano ją na krążowniku Woroszylow (Bopo- 
luunoe; Voroshilov). Druga katapulta, K-12A zo¬ 
stała posadowiona we wrześniu 1939 r. na krą¬ 
żowniku Kirów (. Kupoe ; Kirov) Floty Bałtyckiej. 
Oba krążowniki projektu 26 miały po 7900 kg 
paliwa dla dwóch pokładowych KOR-1. 

Od brytyjskiej firmy Ranson & Rapir pla¬ 
nowano zakup dwóch katapult, lecz w tym 
czasie dysponowano już dwoma typami skon¬ 
struowanymi według projektu leningradzkiego 
CKB-19 - i tak pod kierunkiem inż. P. I. Bu- 
chwostowa w Zakładach Kitowskich w Lenin¬ 
gradzie powstała katapulta ZK-1, a w Nikoła¬ 
jewie katapulta N-l, zaprojektowana przez 
M. W. Serdiuka. Testowano je w 1939 r. na 
barkach. Pierwszy egzemplarz N-l testowano 
od maja do lipca w Nikołajewie - osiągnięto 

102.5 km/h startu KOR-1. We Flocie Bałtyckiej 
między 8 a 13 października 1939 r. wykona¬ 
no 11 startów KOR-1 z katapulty ZK-1 usta¬ 
wionej na barce, po czym przeniesiono ją na 
krążownik Maksim Gorki (Młikcum fopbKim\ 
Maxim Gorky). Podczas 5 prób startu z kaca pul¬ 
ty N-2 w końcu października 1940 r. KOR-1 
osiągnął prędkość stanową 111 km/h. 

Z powodu większej masy katapultę N-1 re¬ 
komendowano dla pancernika Pańźskaja Kom - 
muruu a ZK-1 dla krążowników projektu 26 bis. 
Wówczas planowano produkcję w 1940 r. dwóch 
katapult dla krążowników Maksim Gorkij i Mo- 
htow {Mojiomoa; Molotoo) oraz czterech dla io- 
dolamaczy typu 51: A Stalin (fi Cmantm}, Ł. Ka- 
gamwicz (fi. L, Kaganomh), W Mo - 

iotow i O. Szmidt (O. Ulutłdm', O. Sb midi). Na 
1941 r. planowano produkcję pięciu katapult 
dla krążowników projektu 68 Czapajew {Liana- 
ęe; Chapdyeu\ 2 KOR-1), na 1942 r, trzy dla 
pancerników projektu 23 Sowktskij S&juz (Co- 
eemcKim Com\ Swctsky Soyuz ; 4 KOR-2 w dwóch 
hangarach), pięć dla krążowników projektu 68 
i dwie dla krążowników ciężkich typu 69 Kron¬ 
sztad t (Kponutmadm: Kronsbtodp 2 KOR-2). 

Wojna zrewidowała re plany - od połowy 
1941 r. do połowy 1944 n floty radzieckie nie 
używał)' łomie twą zaokrętowanego. Należy też 
wspomnieć o zakupieniu przez Związek Ra¬ 
dziecki w 1940 r. w Niemczech budowane¬ 


MONOGRAFIE LOTNICZE 


S Krążownik Murmańsk w 1945 r, z dwoma wodnosamolotami 0S2U-3 Kingfisher na katapultach. 


go krążownika ciężkiego Lutzów oraz 4 wodno¬ 
samolotów Arado Ar 196. O ile krążownik do- 
holowano do Leningradu, to wodnosamoloty, 
przekazane w Warnemunde 27 maja 1941 r. 
nie dotarły na miejsce z powodu wybuchu woj¬ 
ny pomiędzy oboma krajami. 

Wraz z przekazaniem przez Stany Zjedno¬ 
czone w 1944 r. krążownika lekkiego Milwaukee 
przemianowanego na Murmańsk (MypMmcK) 
otrzymano wodnosamoloty Vought-Sikorsky 
OS2U-1 Kingfisher operujące z dwóch kata¬ 
pult typu A Mk III. Pożyczony krążownik raz 
tylko wyruszył w morze w końcu października 
1944 r. w eskorcie konwoju, służąc poza tym 
jako okręt szkolny. W końcu września 1944 r. 
w Noworosyjsku na Morzu Czarnym z katapul¬ 
ty krążownika Molotow przeprowadzono uda¬ 
ne próby startów - łodzi latającej Be-4 i trzech 
myśliwców Spitfire MkVb, Cztery krążowniki 
projektu 26 bis wyposażono w katapulty. Mak- 
sini Gorki , Molotow , Kalinin [Kanwuit) i Lazar 


Kaganowicz miały zbiorniki na 4800 kg benzy¬ 
ny lotniczej. Dwa ostatnie, służące we Flocie 
Dalekowschodniej, miały katapulty do paź¬ 
dziernika 1947 r. Jeszcze w 1945 r. planowano 
wyposażyć budowane krążowniki typu Czapa¬ 
jew (projekt 68-K) w katapultę i jedną łódź 
Be-4 oraz dwa samoloty myśliwskie Jak-9K. Na 
lata 1946-1955 planowano budowę 37 kata¬ 
pult dla okrętów wojennych. Jednakże funkcje 
rozpoznania i korygowania artylerii okrętowej 
przejęły radary, a w latach pięćdziesiątych śmi¬ 
głowce zastąpiły samoloty zaokrętowane słu¬ 
żąc głównie do poszukiwania i zwalczania okrę¬ 
tów podwodnych. Pierwsze lądowanie na okrę¬ 
cie w ZSRR odbył śmigłowiec Ka-10 7 grud- 
nial950 r. na krążowniku Maksim Gorki 
Organizacyjnie lotnictwo morskie ZSRR 
było podporządkowane lotnictwu wojskowemu 
- WWS RKKA ( Wojenno Wozdusznyje Siły Ra- 
boczo-Kriestiańskioj Krasnoj Armii), za wyjąt¬ 
kiem okresu 5 maja 1935 r.-23 lipca 1937 r., kie- 


g Na Dalekim Wschodzie w 1947 r, krążownik iomtUgomma przygotowany do katapultowania 8M. 
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dy to podlegało WMF ( Wojenno-Morskij Fłoi). 
Od 1 stycznia 1938 r. wydzielono jednak lotni¬ 
ctwo morskie w ramach lotnictwa wojskowe¬ 
go. Wodnosamoloty przypisane do okrętów li¬ 
niowych i krążowników były zorganizowane 
w ogniwa (3eeuo) nazwane jak przypisany okręt. 
W końcu lat trzydziestych weszły w ich skład 
również łodzie latające bazowania brzegowego. 

I tak 1 maja 1939 r. na Bałtyku ogniwo Marat 
składało się z 3 MBR-2, ogniwo Oktjabrskaja 
Rewolucja posiadało 2 KOR-1, a na Morzu 
Czarnym ogniwo Pariźskaja Kommuna miało 
w swoim składzie 8 MBR-2 i 2 KR-1, do Pro- 
fintiem przypisano 1 MBR-1 i 1 U-2, a do 
Czerwonej Ukrainy 3 MBR-2. Krążownik Kras¬ 
ny] Kawkaz, pomimo posiadania katapulty nie 
miał przydzielonych samolotów. 

Oprócz aparatów latających kupowanych 
za granicą flota Rosji, a następnie ZSRR eksplo¬ 
atowała rodzime konstrukcje. W okresie I woj¬ 
ny światowej były to lodzie latające konstruk¬ 
cji D, P. Grigorowieża budowane w zakładach 
S. S. Szczednina w Su Petersburgu. M-5 zbu¬ 
dowana w około 300 egzemplarzach w latach 
1915-1923 odbyła pierwszy lot w marcu, 
a pierwszy lot we Flocie 12 kwietnia 1915 r. 
w Sewastopolu. 71 M-5 Floty Czarnomorskiej 
dostarczone w okresie od 23 Jtpoa 1915do 2 lip- 
ca 1917 r. w służbie były od Lipca 1915 r. do 
kwietnia 1918 r. (24 zdobyte przez interwen¬ 
tów)— numery taktyczne na dziobie 26 i 31-99. 
Powiększona łódź latająca M-9 została zbudo¬ 
wana w około 500 egzemplarzach do 1924 r. 
Pierwszy lot 25 grudnia 1915 r., w służbie 
od stycznia 1916 r. do 1925 r. 72 M-9 Flo¬ 
ty Czarnomorskiej dostarczone w okresie od 
15 maja 1916 r. do października 1917 r. były 
w służbie od maja 1916 r. do kwietnia 1918 r, 
(60 zdobyte przez Niemców) - numery tak¬ 
tyczne na dziobie HKM7T. 86 M-9 Floty Bał¬ 
tyckiej dostarczone w r okresie od czerwca 1916 r. 


do października 1917 r. służyły od czerwca 
1916 r. do 1919 r. - numery taktyczne na dzio¬ 
bie Szcz. C. 1 - Szcz. C. 86. 

Wodnosamolot MR-1 był morskim warian¬ 
tem samolotu rozpoznawczego R-l, a ten ko¬ 
pią brytyjskiego de Havilland DH-9A opra¬ 
cowaną przez biuro N. Polikarpowa w 1923 r. 
Zbudowano 124 wodnosamoloty, z których 14 
wzięło udział w walkach z Chinami w 1929 r. 
Oprócz zakupionych za granicą 20 metalowych 
pływakowych Ju-20 dodatkowe 20 wypro¬ 
dukowała w latach 1923-1924 firma Juakers 


w zakładzie w Filiach pod Moskwą na podsta¬ 
wie koncesji udzielonej 26 listopada 1922 r. 
Wodnosamolot MU-1 był pływakowym wa¬ 
riantem samolotu szkolnego U-l (skopiowany 
zdobyczny brytyjski Avro-504L) - zbudowano 
73 maszyny w zakładach Krasnyj Liotczik (daw¬ 
ne Szczednina, później zakład Nr 23). 

W. B. Szawrow skonstruował pierwszą so¬ 
wiecką łódź latającą budowaną seryjnie Sz-2 
(IH-2) — pierwszy lot 11 listopada 1930 r., 

a pierwszy seryjny samolot dostarczono 1 kwiet¬ 
nia 1932 r. Biuro G. Beriewa skonstruowało 
wodnosamolot pokładowy KOR-1 (KOP-1) — 
oblot prototypu miał miejsce 4 września 1936 r., 
a pierwszy start z katapulty na krążowniku 
Krasnyj Kawkaz 13 kwietnia 1939 r. Od lata 
1938 r. do końca 1940 r. zakłady z Taganrogu 
dostarczyły Flocie 12 maszyn seryjnych. Po ata¬ 
ku Niemiec w połowie 1941 r. wodnosamolo¬ 
ty zdjęto z pokładów okrętów i używano z pod¬ 
woziem kołowym do końca tego roku z ozna¬ 
czeniem zmienionym w grudniu 1940' r. na 
Be-2. Jego następcą był KOR-2 (KOP-2) pro¬ 
totyp którego pierwszy lot wykonał 8 paź¬ 
dziernika 1940 r. oraz pierwszy lot z katapulty 
ZK-2B (na barce koło Leningradu) 31 lipca 
1941 r. Produkcję seryjną uruchomiono w za¬ 
kładzie Nr 288 na północ od Moskwy, ale ukoń¬ 
czono tam w sierpniu i wrześniu tylko dwa eg¬ 
zemplarze. W związku ze zbliżaniem się wojsk 
niemieckich Biuro Beriewa i zakład ewakuowa¬ 
no do Omska, gdzie w 1942 r. wyprodukowa¬ 
no 9 Be-4 (tak od grudnia 1940 r. oznacza¬ 
no KOR-2) dla Floty Czarnomorskiej i Floty 
Oceanu Spokojnego. W maju 1943 r. Biuro 
przebazowano do Krasnojarska, gdzie w latach 
1944-1945 wyprodukowano resztę z 49 (plus 
dwa prototypy) łodzi latających Be-4. fil 



K Spośród radzieckich śmigłowców, pierwsze lądowanie wZSRR na okręcie odbył Ka-10 (7 grudnia 1950 r. krążownik 
Moksim Gorktfl. Był to przełom i nowy kierunek w rozwoju lotnictwa zaokrętowanego. 
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Żródfo fotografii: Interotf, zbiory autora. 













Żołnierz Wehrmachtu, 
front wschodni, sierpień 
1944 r. W dniu wybuchu 
walk w Warszawie siły 
niemieckie (Wehrmacht) 
wynosiły ok. 12 000 ludzi. 


2 Powstaniec warszawski 
uzbrojony w pistolet maszynowy 
Błyskawica , którego montaż 
końcowy odbywał się w firmie 
Franciszka Makowieckiego 
na Placu Grzybowskim (oficjalnie 
firma zajmowała się produkcją 
siatek ogrodzeniowych). 

Odziały powstańcze dysponowały 
ok. 300 pistoletami tego typu. 


\ Powstaniec uzbrojony 
w ręczny karabin maszynowy 
MG-34.1 sierpnia 1944 r. 
oddziały Okręgu Warszawskiego 
dysponowały 140 erkaemami 
i 4 cekaemami (z tego 20 w Warszawie), 
w trakcie działań powstańczych 
powstańcy zdobyli ok. 40 karabinów 
maszynowych MG-34 i MG-42. 


2 Szeregowy Waffen-SS, 
Warszawa, sierpień 1944 r. 
Odziały Waffen-SS liczyły 
w Warszawie ok. 1500 ludzi, 
łącznie z oddziałami 
policyjnymi siły te szacuje się 
na 6000 oficerów i żołnierzy. 
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